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Ri chelle Mead
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Roz dział 1

– Mi chaś, ty idź z tatą w stronę placu z sa mo cho dzi kami, a ja pójdę z An to siem do to a lety – po- 
wie działa dwu dzie sto ośmio let nia Pau lina Wie rucka i ode szła w kie runku wska zy wa nym przez
za wie szony na jed nej z la tarni drew niany znak z na pi sem „to a lety”. – Idź cie po woli, a my was
do go nimy! – krzyk nęła już do ich ple ców.

– Tato, a dla czego ptaki nie spa dają, gdy lecą? – rzu cił sze ścio letni chło piec, nic so bie nie
ro biąc z faktu, że jego mama od da liła się, za bie ra jąc młod szego brata. Da lej szedł za rękę
z męż czy zną, który tego dnia za brał swoją czte ro oso bową ro dzinę do we so łego mia steczka.
Miesz kali za le d wie ki lo metr od niego, ale do piero dzi siaj, po dwóch ty go dniach oglą da nia go
z okien sa mo chodu pod czas drogi do przed szkola czy pracy, udało im się tu do trzeć.

Jako ma luch Mar cel Wie rucki uwiel biał tego typu miej sca. Dla dzie ciaka z ma łej dziury pod
Wro cła wiem wy cieczka do parku roz rywki sta no wiła nie sa mo wite prze ży cie, jesz cze faj niej sze
niż wyj ścia do kina, które ro dzice or ga ni zo wali mu dość rzadko, mak sy mal nie dwa razy
w roku.

Te raz na szczę ście to się zmie niło i mógł dużo czę ściej ko rzy stać z ta kich atrak cji wraz
z dwójką swo ich dzieci, ale jak to stwier dził pod czas wie czor nej roz mowy z żoną dzień wcze- 
śniej, to nie brak fun du szy sta no wił pro blem, lecz brak czasu. Dla tego gdy w końcu do stał dwa
dni wol nego w pracy, po sta no wił naj pierw się do brze wy spać, a na stęp nie za brać dzieci do
we so łego mia steczka i pójść nad staw, nad któ rym od nie dawna wy naj mo wano ka jaki i ro- 
werki wodne. Pla no wał w końcu spę dzić czas jak praw dziwa ko cha jąca się ro dzina, o któ rej za- 
wsze tak ma rzył.

– To nie jest taka pro sta sprawa – od po wie dział Mi cha siowi po dłuż szej chwili. Kro czący
obok niego chło piec od ja kie goś czasu za sy py wał jego i żonę mnó stwem py tań. Część z nich
wcale nie na le żała do naj ła twiej szych, a mimo to sta rał się na każde od po wie dzieć. Nie chciał
być jak jego ro dzice, któ rzy za każ dym ra zem zby wali go tek stami w stylu „Nie mam te raz
czasu”, „Nie wiem” lub „Przyjdź póź niej”. – Z tego, co kie dyś prze czy ta łem, to ko ści pta ków są
bar dzo lek kie, a to za sprawą dziur, które się w nich znaj dują. Poza tym mają wła sne sil niczki
w po staci skrzy deł. No i po ma gają im jesz cze pióra…

– A dla czego domy bu duje się do góry, a nie w dół? – młody za dał ko lejne py ta nie.
– Do bre py ta nie, skąd je bie rzesz, chło paku? – sko men to wał z uśmie chem na twa rzy

i zmierz wił blond włosy syna. W od le gło ści dwu stu me trów od nich do strzegł mie niący się
wie loma bar wami plac do jazdy sa mo cho dzi kami, który sta no wił główny cel ich wy cieczki.

Obaj sy no wie po mimo mło dego wieku już wy ka zy wali za mi ło wa nie do mo to ry za cji i czę sto
spę dzali z tatą dłu gie go dziny w ga rażu, grze biąc w sta rym tra ban cie odzie dzi czo nym po ojcu
Mar cela. Choć próby jego na pra wie nia za wsze koń czyły się tak samo, chłopcy wspie rali tatę,
jak mo gli. A może wie dzieli, że za wsze spo tka ich na groda i na po cie sze nie wy jadą na po- 
dwórko, sie dząc za kie row nicą ich dzia ła ją cego sa mo chodu? Do pe da łów jesz cze nie do się gali,



dla tego wy god nie umosz czeni na ko la nach ojca, sku pieni jak ni gdy, z pręd ko ścią pię ciu ki lo- 
me trów na go dzinę ro bili pę telkę wo kół domu.

Mar cel Wie rucki skrę cił w prawo w małą szu trową alejkę, świa domy, że wi zyta w to a le cie
z młod szym sy nem zaj mie żo nie dłuż szą chwilę. Męż czy zna do brze wie dział, że gdy kro czący
koło niego Mi chaś zo ba czy atrak cję, o któ rej mó wił od kilku dni, nie da mu spo koju, aż nie
usiądą ra zem w sa mo cho dziku, a jemu nie zmier nie za le żało na tym, aby chłopcy mieli tyle
samo prze jaz dów.

Nie stety fo bia młod szego syna do ty cząca ko rzy sta nia z to a lety poza do mem po wo do wała,
że czyn ność, która trwała za zwy czaj pięć mi nut, w ta kich sy tu acjach roz cią gała się jak stara
guma w majt kach. Kie dyś pod czas spo tka nia to wa rzy skiego, na które wpa dło do nich do domu
kil koro zna jo mych jesz cze z cza sów li ce al nych, ktoś po wie dział, że tego typu strach ma na wet
swoją na zwę. Z tego, co pa mię tał, na zywa się to de tri me no fo bia i jest jedną z ogromu fo bii,
o któ rych ist nie niu nie miał zie lo nego po ję cia.

– Po wtó rzysz py ta nie? Za my śli łem się.
– Czemu domy ro sną do góry, a nie do środka ziemi?
– Hmm… – za mru czał i osten ta cyj nie po dra pał się po gło wie. – Ni gdy się nad tym nie za- 

sta na wia łem. Wy daje mi się, że ła twiej bu do wać do góry, niż ro bić ol brzy mie doły, aby zmie- 
ścić cały dom pod zie mią. Poza tym lu dzie po trze bują słońca. Bez niego nie czu li by śmy się do- 
brze. Na przy kład jest wi ta mina D, która…

– No, ale z ta kich do mów pod zie mią mo gliby wy cho dzić na po wierzch nię i wtedy sie dzieć
na słońcu. U nas w domu nie wi dać słońca, bo za sła niasz z mamą wszyst kie okna.

– Masz ra cję, ale dzięki temu, że je ste śmy nad zie mią, do na szego miesz ka nia wpada cho- 
ciaż tro chę świa tła.

– Ale pod zie mią można mieć lampy. Tak jak w nocy.
– Tak, można, jed nak to na tu ralne świa tło jest nam po trzebne. Poza tym w ta kich do mach

mógłby być pro blem z po wie trzem. Czło wiek, żeby żyć, po trze buje tlenu, a tam pod zie mią
mo głoby go za brak nąć – od po wie dział pew nym gło sem, ale czuł, że py ta nia syna za czy nają go
prze ra stać.

Chło piec le dwo skoń czył sześć lat, a już pa ro krot nie udało mu się zro bić lub po wie dzieć
coś, czym nie zmier nie za dzi wił ojca. Mar cel Wie rucki ni gdy nie czuł się wy bit nym in te lek tu- 
ali stą. Skoń czył li ceum, na stu dia nie po szedł, bo mu siał iść do pracy. Czy tał książki, ale od no- 
sił wra że nie, że roz mowy z tym ma łym czło wie kiem kro czą cym obok niego cza sami są po nad
jego ilo raz in te li gen cji.

– To dla czego u dziad ków w piw nicy da radę od dy chać? Taki dom byłby jak piw nica.
W tym mo men cie Mar cel chciał po wie dzieć: „Szach-mat!”, ale wtedy mu siałby za cząć tłu- 

ma czyć, co to ta kiego. Już chciał rzu cić ja kąś za ska ku jącą ri po stę, gdy po czuł de li katne szarp- 
nię cie i dłoń syna wy śli zgnęła się z jego.

– Tato, za wsze mó wisz, że nie można kłaść się na ziemi… – Chło piec zmie nił te mat, bie- 
gnąc już w stronę krza ków ro sną cych wzdłuż alejki.

– Tak, nie można. Na wet jak ktoś jest bar dzo zmę czony, nie po wi nien tego ro bić.



– To dla czego ta pani tam leży? – spy tał Mi chaś i wska zał pal cem le d wie wi doczną blond
głowę spo czy wa jącą na tra wie.



Roz dział 2

Dag mara Za tor ska usia dła na pię cio oso bo wej ka na pie, która ni czym we wnę trzar skim ma ga- 
zy nie przy ozdo biona zo stała zde cy do wa nie za dużą liczbą po du szek. Każdą z nich uło żono
w prze my ślany spo sób, tak by wszyst kie ra zem two rzyły róż no barwne ombre. Po pra wej stro- 
nie le żały trzy po duszki in ten syw nie zie lone, obok dwie już bar dziej sto no wane, na stęp nie
dwie ka nar kowe, a po le wej krzy kli wie żółte.

Gaga, jak na zy wali ją naj bliżsi, naj chęt niej wzię łaby je wszyst kie i po mie szała, po prze sta- 
wiała, a jesz cze chęt niej rzu ciła jedną z nich w sie dzącą przy ba ro wym stole ko bietę. Jed nak
ani jedna, ani druga opcja nie wcho dziła w grę, gdyż jej wdro że nie w ży cie wią za łoby się
z awan turą. I tak prze wi dy wała, że w ten spo sób skoń czy się jej wi zyta. W końcu pod jęła de cy- 
zję, aby po in for mo wać matkę o swo ich pla nach na naj bliż szą przy szłość.

– Ona zro zu mie – po wie dział dzień wcze śniej oj ciec, gdy jak co czwar tek je dli we dwoje
lunch w ich ulu bio nej taj skiej re stau ra cji. Zwy czaj ten pie lę gno wali od czasu, gdy pięć lat
wcze śniej za częła stu dia. Cza sami zmie niała się go dzina ich spo tka nia i za miast o trzy na stej
uma wiali się wcze śniej lub póź niej, jed nak nie zmienne było miej sce oraz dzień. Każde z nich
tak ukła dało swoje plany, aby móc się sta wić. Je dy nie wy jazdy lub po ważne pro blemy zdro- 
wotne mo gły za kłó cić ich ry tuał.

– Ty się z cho inki urwa łeś? Nie zro zu mie. Ona wszyst kim do okoła mówi, że wkrótce to ja
przejmę szkołę. Opo wiada, że ma godną za stęp czy nię, cho ciaż nie są dzę, aby na prawdę tak
o mnie my ślała.

– Oj, chyba prze sa dzasz… – po wie dział męż czy zna i wziął po ust ko lejną por cję pad thaia
po kry tego grubą war stwą ostrego sosu.

Córka pa trzyła na niego z nie do wie rza niem, mimo że sy tu acja ta po wta rzała się co ty dzień,
a na wet i czę ściej. Sie dzący na prze ciwko niej oj ciec co kol wiek jadł, przy ozda biał to war stwą
pie przu, pa pry czek chili lub pie kiel nie ostrego sosu i ni gdy na wet się nie skrzy wił, prze ły ka jąc
ko lejne kęsy.

– Tato, nie prze sa dzam. Wczo raj, gdy wpa dłam na chwilę do szkoły, ja kaś pani, którą wi- 
dzia łam pierw szy raz na oczy, spy tała, kiedy ru szają za pisy na moje za ję cia z tańca to wa rzy- 
skiego.

– Aha… – wes tchnął i spraw nie na ło żył pa łecz kami ko lejną por cję. – Po roz ma wiaj z nią.
Opo wiedz o swo ich pla nach. Masz już dwa dzie ścia cztery lata. Obro ni łaś się wła śnie, i to nie
z tańca. Twoja matka na pewno musi brać pod uwagę, że nie stu dio wa łaś tej masy przed mio- 
tów na marne. Chyba to pięć lat dało jej do my śle nia. Wiem, że ni gdy z nią o tym nie roz ma- 
wia łaś, ale ona nie jest ode rwana od rze czy wi sto ści, przy naj mniej nie aż tak bar dzo, jak ci się
wy daje. Uwa żam, że mu sisz ją po trak to wać jak osobę do ro słą, szcze gól nie że sama chcesz być
tak trak to wana. Zro zu mie, wie rzę w to.

– Oby – mruk nęła bez prze ko na nia i zmie nili te mat.



Te raz, sie dząc wśród tej masy ko lo ro wych po du szek, ma rzyła, aby ja kimś cu dow nym we hi- 
ku łem prze trans por to wać się w od ludne miej sce, gdzie nie mu sia łaby sta wić czoła matce. Ko- 
chała ro dzi cielkę po nad wszystko, ale za wsze stre so wała ją roz mowa z nią o po waż nych spra- 
wach. Na wet w szkole pod sta wo wej wszystko za ła twiała z oj cem. Wszy scy uwa żali ją za wy ga- 
daną i cie kawą świata. Osobę, która za wsze wy cho dzi przed sze reg i ni czego się nie boi. Gdy
miała dwa na ście lat, ktoś wła mał się do ich domu, a ona wraz z ko le żanką pró bo wały wy śle- 
dzić zło dzieja. In nym ra zem zor ga ni zo wała nocne pod chody, czym ze zło ściła kil koro ro dzi ców
ko le ża nek i ko le gów, któ rych wy cią gnęła nocą do lasu. Ni czego i ni kogo się nie bała. Oprócz
matki.

Choć od cza sów dzie ciń stwa upły nęło sporo wody w Wi śle, to strach na myśl o kon fron ta cji
z matką na dal pa ra li żo wał ją prak tycz nie z taką samą siłą. Na po czątku chciała na pi sać jej
wszystko w SMS-ie lub ma ilu, jed nak po chwili na my słu stwier dziła, że to głupi po mysł. Taki
dzie cinny.

Wzięła trzy głę bo kie wde chy i nie zgrab nie wy gra mo liła się spo śród po du szek, jak dziecko
z ba senu z kul kami. Nie śpiesz nie po de szła do matki, która jak co rano czy tała prasę. Ma rianna
Za tor ska na le żała do sys te ma tycz nie ma le ją cej grupy osób, które pie lę gnują stary zwy czaj czy- 
ta nia pa pie ro wych wy dań dzien ni ków. Do piero gdy Dag mara usia dła obok przy ba ro wym
stole, matka odło żyła „Wy bor czą” na blat i w końcu spoj rzała na córkę.

– To o czym chcia łaś po roz ma wiać? – spy tała, na wią zu jąc do krót kiego SMS-a, któ rego do- 
stała wie czór wcze śniej: „Mu simy po ga dać”.

– Wiesz co, to chyba nie jest ta kie pilne… – rzu ciła dziew czyna i się gnęła po jedno z ja błek
le żą cych na zie lo nej por ce la no wej pla te rze.

– Wiem, że coś cię gry zie – za częła. – Krą żysz wo kół mnie od ja kie goś czasu i chcesz mi coś
po wie dzieć. Chora je steś? – spy tała i mo men tal nie po smut niały jej oczy.

Dag mara zu peł nie się nie spo dzie wała, że matka w taki spo sób może zin ter pre to wać jej za- 
cho wa nie. Pa trzyła w jej błę kitne oczy, które po niej odzie dzi czyła, na po dob nie upstrzony pie- 
gami nos, za sta na wia jąc się, od czego za cząć. „Naj le piej od naj waż niej szego” – usły szała w gło- 
wie słowa ojca.

– Nie je stem chora. Ja… – Nie mo gła wy du sić słowa, mimo że za zwy czaj się nie stre so wała,
a umie jęt ność za ga dy wa nia opo nenta opa no wała do per fek cji.

– Cho dzi o szkołę? – rzu ciła matka. – Nie chcesz jej?
– To nie tak, że jej nie chcę… – po wie działa i wy pu ściła po wie trze, które mi mo wol nie

wstrzy mała. Czuła, że jej ciało się roz luź nia, jakby ktoś wy swo bo dził je z że la znego uści sku. –
Ja ma rzę o czymś zu peł nie in nym.

– Chcesz śle dzić lu dzi? – spy tała Ma rianna ze sły szalną nutą żalu w gło sie.
– Roz ma wia ły śmy o tym tyle razy… Ja nie chcę ni kogo śle dzić. Nie będę jak w fil mach

szpie gow skich cho dzić za ludźmi, spać w sa mo cho dzie i cze kać na schadzkę czy inną wpadkę.
W Pol sce co roku firmy tracą pie nią dze na współ pracy z nie uczci wymi pod wy ko naw cami. Są
oszu ki wani na ty siące róż nych spo so bów i nie po tra fią lub nie są w sta nie so bie z tym po ra- 
dzić. Chcę ich wspie rać. Nie ma w tym nic nie bez piecz nego. Czę sto opiera się to na wy chwy ty- 
wa niu błę dów w fak tu rach, roz li cze niach. Cza sami, jed nak nie zwy kle rzadko, trzeba za mon to- 
wać ja kiś sprzęt szpie gow ski, ale tym zaj mie się Car los.



– No tak, ten twój ni to chło pak, ni to fun fel.
– To jest przy ja ciel – od po wie działa Dag mara i ugry zła ko lejny kęs so czy stego jabłka.
Ni gdy nie wie działa, jak to się działo, ale matka za wsze umiała ku pić naj lep sze owoce,

a w ku po wa niu ja błek, w szcze gól no ści li goli, osią gnęła per fek cję. Kie dyś na wet tłu ma czyła
córce, że to kwe stia za pa chu, ale jej ni gdy się to nie uda wało. Niby ku pione przez nią jabłko
pach niało pięk nie, ale gdy się w nie wgry zała, nie try skało so kiem, a skórka nie trzesz czała
pod zę bami – nie tak jak w tym jabłku, któ rym się wła śnie roz ko szo wała.

– Z przy ja cie lem się nie sy pia – fuk nęła Ma rianna pod nie sio nym gło sem i po pra wiła przy li- 
zane włosy, które swoim zwy cza jem spięła w ni ski ku cyk. – Wy, mło dzi, nie ma cie za grosz
sza cunku do re la cji. Nie można ze sobą spać, póź niej prze stać i żyć jak gdyby ni gdy nic, uda- 
jąc, że to się nie stało, to nie nor malne.

– Mamo, czasy się zmie niły.
– Na gor sze – prych nęła ko bieta.
– Może i na gor sze, ale z wielu do bro dziejstw ko rzy stasz i ja koś nie masz z tym pro blemu.

A poza tym Car los jest nie zwy kle in te li gent nym czło wie kiem. Mamy ja sno okre ślone kom pe- 
ten cje, usta li li śmy, kto czym bę dzie się zaj mo wał. A do dat kowo…

Nie zdą żyła skoń czyć, bo matka jej prze rwała:
– Czyli co ja mam zro bić ze szkołą? – po wie działa płacz li wym gło sem, który uru cha miała,

gdy chciała na kimś coś wy mu sić.
Dag mara już jako małe dziecko znała te sztuczki matki, która nie raz i nie dwa wy ko rzy sty- 

wała swoje ak tor skie umie jęt no ści w domu, szcze gól nie w re la cjach z oj cem, ale i cza sami
z nią i bra tem.

– Nie zmie nię zda nia – po wie działa pew nym gło sem Gaga, jed no cze śnie mocno za ci ska jąc
pięść. – Mamo, mu sisz zro zu mieć, że ta niec to twoje ży cie. Nie moje. Oczy wi ście ko cham to,
uwiel biam uczyć dzie ciaki, ale trak tuję to jako swoją do dat kową pracę, a nie sens ist nie nia. Ni- 
gdy nie będę taka jak ty, mu sisz to w końcu za ak cep to wać.

– Tylko po wiedz, co ja mam zro bić?
– Za trud nij ko goś, kto bę dzie tym za rzą dzał. Sprze daj. Znajdź wspól nika. Ja nie stety ci nie

po mogę – po wie działa.
Po tych sło wach się gnęła po swoją wor ko watą torbę, która dzięki szel kom do sko nale

spraw dzała się jako ple cak na ro wer. Po mi nie matki wie działa, że musi się szybko ewa ku- 
ować. Nad cho dziło za ła ma nie hu moru, i to ostre, czego wy ra zem były słowa, które usły szała,
za my ka jąc za sobą drzwi:

– Nie mo żesz mnie zo sta wiać. Je steś mi to winna!
Dag mara Za tor ska się gnęła po opartą o ze wnętrzną ścianę domu biało-ró żową szo sówkę,

którą ku piła za pierw sze za ro bione pie nią dze, i wes tchnęła za smu cona. Li czyła, że matka tak
nie my śli. Nie mo gła. Przy naj mniej tak po wta rzał jej oj ciec.



Roz dział 3

Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski, od kiedy star sza córka Do rota po ka zała mu w apli ka cji „No- 
tatki” opcję two rze nia list, co dzien nie do pi sy wał nowe rze czy, które zrobi, jak przej dzie na
upra gnioną eme ry turę. Z koń cem lipca pla no wał zdać służ bową broń i bla chę, która za częła
mu już mocno cią żyć. Tak na prawdę zo stały mu nie całe dwa mie siące i czuł, że jest na to zu- 
peł nie nie przy go to wany, cho ciaż jed no cze śnie cie szył się jak dziecko na pierw szy dzień wa ka- 
cji.

Za wsze ko chał to, co ro bił przez prak tycz nie całe swoje do ro słe ży cie, jed nak wszystko
zmie niło się po dru gim za wale. Do szedł do wnio sku, że jego ciało od ma wia po słu szeń stwa,
więc czas ustą pić miej sca młod szym. Co prawda, obie cał sze fowi, że w wy jąt ko wych sy tu- 
acjach bę dzie wspo ma gał ko le gów, ale trak to wał to jako nie zwy kle abs trak cyjny po mysł. Na
po czątku chciał sku pić się na naj waż niej szym – od po czynku.

Do pi sał wła śnie do li sty: „Za brać Da nu się na ma saż taj ski”, gdy na wy świe tla czu po ja wił się
nu mer ko legi z pracy.

– Co jest? – rzu cił tro chę znie cier pli wiony.
Mu siał jesz cze do pi sać dwie rze czy i bał się, że za raz o nich za po mni, co nie stety zda rzało

mu się co raz czę ściej po mimo gar ści ta ble tek, które ły kał co rano.
– Mamy ciało – od po wie dział roz mówca bez słowa wpro wa dze nia.
Aspi rant Mi ko łaj Chmie lew ski pra co wał w po li cji rap tem pięć lat, ale Grze gorz wie dział, że

bę dzie z niego świetny glina. Miał w so bie to coś, czego nie stety wielu jego ko le gom bra ko- 
wało, szcze gól nie tym młod szym – chęć do dzia ła nia, błysk w oku i po czu cie hu moru, któ rym
po tra fił roz ła do wać na wet naj bar dziej na piętą at mos ferę, co przy czę stym ob co wa niu ze
śmier cią i prze mocą było nie zwy kle istotne.

– Prze ślij ad res, już jadę.
Roz łą czył się i wstał z wy słu żo nej ka napy, która z bie giem lat de li kat nie za pa dła się pod

jego cię ża rem. Jej na prawę, a do kład niej wy mianę obi cia i zmianę gą bek w środku, też umie- 
ścił na li ście. Za mie rzał zro bić to z jed nym z zię ciów, który świet nie ra dził so bie z młot kiem,
wier tarką i in nymi tego typu na rzę dziami. Do brze wie dział, że mógłby w ogóle tego nie ru- 
szać, gdyby tylko po pro sił męż czy znę. Ten bez wa ha nia by się zgo dził i ogar nął wszystko sam.
Ale po li cjant miał we wnętrzną po trzebę zro bie nia cze goś dla swo jej ro dziny.

Przez ostat nie trzy dzie ści lat wszyst kie do mowe sprawy zrzu cił na barki żony, która zno siła
to z god no ścią. Ni gdy nie na rze kała na jego na głe znik nię cia, bo ro zu miała, że prze cież trup
nie po czeka. Ni gdy nie na rze kała, że nie an ga żuje się w prace ta kie jak pra nie, sprzą ta nie czy
wy no sze nie śmieci. Nie na rze kała, że mąż nie ma czasu lub naj zwy czaj niej w świe cie siły na
przy bi cie kilku gwoź dzi czy wy mianę rury pod zle wem.

Czę sto sama wy ko ny wała tego typu prace, cza sami ko goś za trud niała. Gdy parę lat temu
u boku ich dwóch có rek po ja wili się męż czyźni, to wła śnie ich pro siła o wspar cie.



Jed nak per spek tywa zbli ża ją cej się eme ry tury, a tym sa mym nie ogra ni czo nego ni czym
czasu wol nego spo wo do wała, że Grze gorz Wi śniew ski po sta no wił jak ni gdy do tąd za jąć się
swoim do mem, tak jak jego oj ciec, który za wsze po wta rzał, że żadna praca nie hańbi.

Do pi sał szybko do li sty dwie ko lejne rze czy, za rzu cił na sie bie ko szulę i wy szedł z domu.
Pa nu jący od kilku dni upał nie od pusz czał, a z przed sta wio nej w te le wi zji śnia da nio wej pro- 
gnozy po gody wy ni kało, że ma być tylko go rzej.

Do jazd do we so łego mia steczka znaj du ją cego się na obrze żach Wi la nowa za jął mu dwa- 
dzie ścia mi nut. Za par ko wał swoją wy słu żoną mazdę 323, która wy da wała bli żej nie okre ślone
dźwięki, do ma ga jąc się jak naj szyb szej wi zyty u me cha nika, na du żym placu. Zdą żyła się tam
już zgro ma dzić spora grupka ga piów, któ rzy jak hieny cze kali na ja kieś ochłapy sen sa cji.

Ni gdy nie mógł zro zu mieć ich mo ty wa cji. Po co cza sami go dzi nami, na desz czu lub mro- 
zie, stali i ob ser wo wali ich po czy na nia, czę sto przy tym ga da jąc nie sa mo wite głu poty? Nie raz,
nie dwa wy sy łał jed nego z funk cjo na riu szy po cy wilu, aby po słu chał, czy ob ser wu jący ich
dzia ła nia lu dzie wie dzą coś cie ka wego i wno szą cego do sprawy. Nie stety, dzie więć dzie siąt pięć
pro cent tej ga da niny sta no wiły wy ssane z palca plotki.

Wi śniew ski prze szedł obok mło dego po li cjanta, który pil no wał te renu, i skie ro wał swoje
kroki ku le żą cemu na ziemi ciału. Już z da leka za uwa żył swoją ulu bioną pro ku ra tor – Mi ro- 
sławę Ko rze miacką. Była to kon kretna, wy ma ga jąca i – po mimo swo ich nie ca łych stu sześć- 
dzie się ciu cen ty me trów wzro stu – bar dzo cha rak terna ko bieta. Nie je den fa cet nie miał ta kich
jaj jak ona, a hi sto rie o jej prze słu cha niach czy uprzy krza niu ży cia nie któ rym le ni wym po li- 
cjan tom krą żyły po war szaw skich (i nie tylko) ko mi sa ria tach ni czym le gendy.

Z da leka wi dział, jak cho dzi po miej scu zbrodni, sta wia jąc bar dzo uważ nie stopę za stopą,
i jak wy ra fi no wany ob ser wa tor re je struje ob raz, co mocno kon tra sto wało z pracą więk szo ści
jej ko le gów i ko le ża nek po fa chu. Ci czę sto zja wiali się na miej scu zbrodni do piero wtedy, gdy
więk szość prac zo stała już wy ko nana, pod pi sy wali się pod pro to ko łem, któ rego szcze gó łów
nie znali, i uni kali sek cji zwłok, jakby mieli silną aler gię na trupa.

– Co mamy? – rzu cił ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski, gdy sta nął obok aspi ranta Mi ko łaja
Chmie lew skiego, od któ rego do stał we zwa nie.

Za każ dym ra zem, gdy się wi dzieli, czuł, że już bar dziej się od sie bie róż nić nie mo gli. On –
pan z brzusz kiem, śred niego, a wręcz ni skiego wzro stu, z upstrzoną de li kat nym owło sie niem
ły siną jak u no wo rodka i pulchną twa rzą, która kształ tem przy po mi nała księ życ. A obok niego
Chmie lew ski, który wzro stem mógł kon ku ro wać z gra czami NBA, a jego dłu gich do ło pa tek gę- 
stych wło sów za zdro ściło mu wiele ko le ża nek z ko mi sa riatu.

– Mały chło piec, idąc z tatą na sa mo cho dziki, za uwa żył wy sta jącą z krza ków głowę ko biety.
Na szczę ście męż czy zna za cho wał się za po bie gaw czo i zo sta wił na chwilę chłopca ka wa łek da- 
lej, a sam pod szedł i spraw dził, co się stało. Nie stety dziew czyna już nie żyła. Od razu za dzwo- 
nił po nas. Twier dzi, że ni czego poza jej szyją nie do ty kał. Oczy wi ście wzię li śmy już jego od ci- 
ski pal ców, a także bu tów.

– To za li czył cie kawe wyj ście z dziec kiem – po wie dział ko mi sarz sam do sie bie.
– Dziećmi. Oka zało się, że fa cet wy brał się z dwoma sy nami i żoną na ro dzinną wy cieczkę

do we so łego mia steczka. Mał żonka po szła z dru gim ma lu chem do to a lety.
– Okej. Coś wia domo o ofie rze? – do py ty wał.



– Nie – wtrą cił wi szący nad ofiarą z wiel kim apa ra tem w rę kach tech nik kry mi na li styki
Ignacy Bo brow ski. – Za bez pie czam wszystko. Chło paki prze cze sują krzaki, może znajdą coś
cie ka wego – od po wie dział, nie od ry wa jąc wzroku od le żą cej dziew czyny.

Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski już dawno za kwa li fi ko wał go do grona naj dziw niej szych
osób, ja kie kie dy kol wiek spo tkał. Bo brow ski za zwy czaj od zy wał się zda niami po je dyn czymi,
naj le piej jed no wy ra zo wymi. Cza sami na wet uci nał słowa w po ło wie, jakby koń cząc je, mógł
się za nadto zmę czyć. Wszystko się jed nak zmie niało, gdy sprawa do ty czyła piłki noż nej. Wtedy
prze rwa nie mu gra ni czyło z cu dem. Był w sta nie za ga dać w tej kwe stii każ dego. Wszy scy się
śmiali, że gdyby spo tkał Le wan dow skiego, też wie działby wię cej o tej dys cy pli nie niż on i dał
mu ja kąś złotą radę. Jed nak na tym nie koń czyła się jego in ność. Wy glą dał ni czym pa jąk.
Matka na tura ob da rzyła go nie pro por cjo nal nie dłu gimi rę koma i no gami, które po wo do wały,
że do sko nale od na la złby się we wspi naczce. On jed nak gar dził każdą dys cy pliną sportu, oczy- 
wi ście poza piłką, ale i tę upra wiał je dy nie w wer sji nie zwy kle bez piecz nej i nie na ra ża ją cej go
na wy si łek fi zyczny, czyli ka na po wej.

W tym mo men cie po de szła do nich pani pro ku ra tor, która mimo let niej po gody jak zwy kle
wy glą dała bar dzo ele gancko i nie ade kwat nie do miej sca, w któ rym się znaj do wali. Tego dnia,
po mimo pra wie trzy dzie stu paru stopni, ja kie za po wia dali w ra diu, wło żyła czarne dłu gie
spodnie, białą ko szulę i ma ry narkę, która wy glą dała tak, jakby była po ży czona od star szego
i dużo po tęż niej szego brata. Po szyb kim przy wi ta niu uści skiem dłoni rzu ciła:

– Prze słu chaj cie ob sługę, od wie dza ją cych ra czej nie ma sensu, bo dziew czyna nie żyje od
kilku go dzin, a do piero co otwo rzyli, więc mało kto tędy dzi siaj prze cho dził.

– Do brze. – Ko mi sarz za pi sał to so bie w no tat kach, jak ro bił od nie dawna. Za wsze wie rzył
w swoją pa mięć, ale gdy po raz trzeci prze ko nał się, że robi się co raz bar dziej za wodna, prze- 
szedł na ten spraw dzony spo sób.

– Póź niej obejdź cie oko liczne domy i roz py tuj cie o nią. Może miesz kała w po bliżu.
– Okej, tylko mu szę mieć ja kieś zno śne zdję cia. Nie roz dam funk cjo na riu szom fo to gra fii

tego, jak te raz wy gląda. Lu dzie będą im mdleli, wpa dali w hi ste rię, a wieść o tym roz nie sie się
po oko licy szyb ciej niż plotka o wi zy cie Pu dziana na oko licz nej si łowni.

Wszy scy mi mo wol nie spoj rzeli na ko bietę na ziemi. Le żała na brzu chu, z rę koma uło żo- 
nymi wzdłuż bo ków i twa rzą wci śniętą w błot ni stą ka łużę. Mor derca usta wił ją tak po śmierci
lub trzy mał, gdy jesz cze żyła, ogra ni cza jąc tym sa mym do pływ po wie trza do płuc.

Już na pierw szy rzut oka wie dzieli, że praw do po dob nie zo stała zgwał cona. Ścią gnięte
majtki, za krwa wione od we wnętrz nej strony uda i le żąca nie opo dal ubru dzona czer woną ma- 
zią szklana bu telka nie na pa wały opty mi zmem. Nie mal na gie ciało ofiary wręcz ra ziło bielą
skóry, z którą kon tra sto wała po szar pana i ubło cona ko szulka na ra miącz kach – je dyna część
odzieży, którą na dal miała na so bie. Z per spek tywy kilku me trów nie wi dzieli żad nych ob ra- 
żeń, które mo gły sta no wić przy czynę śmierci, ale kon kretną in for ma cję mógł dać tylko pa to- 
log po do głęb nych ba da niach, a wie dzieli, że na to będą mu sieli chwilę po cze kać.

Grze gorz Wi śniew ski pa trzył na ciało ko biety, tak zbez czesz czone i po zo sta wione ni czym
zu żyty, nie po trzebny przed miot, i chciało mu się pła kać. Nie wi dział jesz cze twa rzy ofiary, ale
po jej ubra niu, które mor derca po rzu cił nie opo dal, są dził, że mo gła być w wieku jego có rek.



Ko mi sarz cof nął się o kilka me trów i nie od ry wa jąc wzroku od ciała, rzu cił do Mi ro sławy
Ko rze miac kiej:

– Wi działa pani?
– Co? – spy tała i po de szła bli żej.
Oby dwoje stali tak, że wi dzieli ko bietę od strony nóg.
– Zo stała uło żona sy me trycz nie, a majtki są ja koś nie na tu ral nie równo uło żone. Tak jakby

od li nijki.
– Fak tycz nie. – Po ki wała głową po twier dza jąco. – Sku pi łam się na jej twa rzy za nu rzo nej

w wo dzie. Za sta na wiam się, czy ten skur wiel ją uto pił, czy to już in sce ni za cja po śmiertna.
– Oby to dru gie… – sko men to wał i przy kuc nął.
Za wsze sta rał się pa trzeć na miej sce zbrodni z róż nych per spek tyw. Kie dyś od na lazł na rzę- 

dzie zbrodni na drze wie, a to tylko dla tego, że po ło żył się w tym sa mym miej scu, gdzie czę sto
wi dy wany był męż czy zna, który na trzy mie siące zo stał za trzy many. Nie mieli na niego zbyt
wiele. Cały czas szu kali miej sca ukry cia na rzę dzia zbrodni – noża, który wy ko rzy sty wał pod- 
czas na pa dów na młode ko biety. Czaił się na nie w ciem nych ulicz kach, a po tem szedł za nimi.
Gdy po zwa lała na to sy tu acja, ata ko wał. Gro ził no żem i wy ko rzy sty wał sek su al nie. Pięć z sied- 
miu ofiar po ciął po rę kach i no gach. Nie były to głę bo kie rany, jed nak we dług ze znań na pa wał
się wy pły wa jącą z ran krwią, jakby pod nie cało go to bar dziej niż chwilę wcze śniej wy mu szony
sto su nek.

Pod czas tam tego śledz twa, nie ma jąc już na dziei na happy end, po ło żył się pod roz ło ży stym
dę bem nie da leko domu po dej rza nego. Le żał tam do bre pół go dziny i już chciał wró cić do
domu, gdy zza chmur wy szło słońce i nad jego głową coś za błysz czało. Po cząt kowo zu peł nie
nie wie dział, co to może być. Pod niósł się i na dal nie mo gąc zi den ty fi ko wać źró dła świe ce nia,
po szedł po dra binę do są siada. Gdy wdra pał się na drzewo, onie miał. Na jed nej z ga łęzi le żała
drew niana skrzynka z me ta lo wym za pię ciem i to od niej od bi jały się pro mie nie słońca. Tam
zna lazł po szu ki wane na rzę dzie zbrodni, a także kilka rze czy na le żą cych do ofiar. Od tego
czasu sta rał się pa trzeć na wszystko z róż nych per spek tyw i jak naj moc niej wcho dzić w buty
prze stępcy. Kładł się, wspi nał, oglą dał miej sca zbrodni przez okno.

– Od wra camy! – krzyk nął chudy tech nik, który do tych czas zbie rał ślady z pre cy zją chi rurga
pod czas ope ra cji.

Trzech przy glą da ją cych się dzia ła niom tech nika męż czyzn jak na ko mendę po de szło do
ciała ko biety i w spo sób nie zwy kle de li katny, a za ra zem pewny w ru chach ob ró cili ją na plecy.

Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski wraz z pro ku ra tor po de szli bli żej. Twarz dziew czyny wy glą- 
dała prze ra ża jąco i nie stety wszystko wska zy wało na to, że usta wie nie głowy nie tylko sta no- 
wiło ele ment ja kieś cho rej sceny, którą chciał stwo rzyć mor derca. Ofiara zo stała uto piona
w nie wiel kiej ka łuży, która praw do po dob nie po wstała po śro do wej ule wie. Jej oczy wy trzesz- 
czyły się, jakby chciały wy sko czyć z oczo do łów, a ca łość na brzmiała.

Jed nak mimo ubru dze nia i znie kształ ce nia wy ni ka ją cego z dłu giego za nu rze nia w wo dzie
wi dać było, że dziew czyna miała sym pa tyczną twarz, jak to ma wiał Grze gorz. Nie wy róż nia jącą
się, taką zwy kłą, ale za ra zem cie płą i nie na chalną. Sta no wiła zde cy do wane prze ci wień stwo
tych na pom po wa nych blon dy nek, które na wet w na pa dach zło ści nie po tra fiły wy ra zić emo cji



mi miką i je dyne, co im po zo stało, to wy dy ma nie ust lub ro bie nie dziób ków świad czą cych
o nie za do wo le niu.

Po li cjant pa trzył na nią, a jego my śli mo men tal nie po pły nęły w kie runku dwóch uko cha- 
nych có rek – Hani i Do roty. Gdyby coś ta kiego przy tra fiło się któ rejś z nich, nie dałby rady.
Serce pę kłoby mu na ty siące ka wał ków.

– To ona?! – usły szeli na gle pod nie siony ko biecy głos gdzieś z od dali.
Wszy scy od wró cili się, szu ka jąc źró dła tych wrza sków. Przy ta śmie od gra dza ją cej miej sce

zda rze nia od ga piów stała dziew czyna w wieku po dob nym do de natki. Jej krót kie blond włosy
i czarne ubra nie, po mimo pra żą cego słońca, po wo do wały, że spra wiała wra że nie agre syw nej.
Pró bo wała prze ci snąć się i po dejść bli żej, jed nak młody funk cjo na riusz wy de le go wany do za- 
bez pie cze nia te renu nie ustę po wał. Stał z wy cią gnię tymi do przodu rę koma, na wy pa dek
gdyby siłą mu siał ją ode pchnąć z miej sca zda rze nia.

– Prze puść ją! – krzyk nęła pani pro ku ra tor, mo men tal nie wy wo łu jąc roz luź nie nie na pię- 
tych mię śni po li cjanta.

– Czy to jest Lu cyna?! – wrzesz czała dziew czyna, raz po raz wy chy la jąc się na prawą i lewą
stronę, pró bu jąc zo ba czyć, czy le żąca na ziemi osoba to rze czy wi ście po szu ki wana przez nią
ko bieta.

– Pro szę pani. Pro szę się uspo koić. Kogo pani szuka? – wtrą cił Grze gorz Wi śniew ski i od
razu po ża ło wał. To Mi ro sława Ko rze miacka była na miej scu zbrodni głów no do wo dzącą i nie
po wi nien za bie rać jej tej funk cji.

– Mo jej przy ja ciółki. Od kilku dni nie mam z nią kon taktu, a wcze śniej ga da ły śmy prak tycz- 
nie co dzien nie. Tylko wy jąt kowe sy tu acje to za bu rzały, ale to trwało maks je den dzień, a te raz
już od środy rana nie mam z nią kon taktu. Naj gor sze, że jej ro dzice mają to gdzieś. A ja wiem,
że coś się z nią stało. Lucy ni gdy cze goś ta kiego by mi nie zro biła. Wie, że je stem prze wraż li- 
wiona na punk cie bez pie czeń stwa. Za wsze mu szę wie dzieć, gdzie kto jest z mo ich bli skich,
ina czej wa riuję. Po dobno to ja kaś ner wica…

– Pro szę pójść z ko legą – prze rwała jej pro ku ra tor i kiw nęła głową na sto ją cego obok Grze- 
go rza Wi śniew skiego.

Ten po słusz nie wy ko nał po le ce nie. Pod szedł do ko biety, od szedł z nią kilka me trów da lej
i usta wił się tak, aby blon dynka nie pa trzyła na ciało.

– Pro szę opo wie dzieć, co do kład nie się stało – po wie dział naj spo koj niej, jak po tra fił.
– Mó wi łam już, nie wiem, gdzie jest moja przy ja ciółka. Nie mam kon taktu z Lucy od kilku

dni. Mamy taki swój zwy czaj, że co dzien nie od po nad roku pi szemy do sie bie na Mes sen ge rze.
Ostatni raz na pi sała do mnie w środę. I póź niej nic. Ci sza.

– Dzwo niła pani do niej?
– Za kogo mnie pan uważa, za tępą blon dynkę? – pi snęła dziew czyna. – Oczy wi ście, że

dzwo ni łam, ale włą cza się poczta. Po szłam na wet do jej domu. Po my śla łam, że może roz wa lił
jej się te le fon lub jest chora. Ale nie za sta łam jej, a jej ro dzice tak jakby w ogóle nie za re je stro- 
wali, że ich córka znik nęła i od kilku dni nie ma jej w domu. Zresztą się nie dzi wię… – Dziew- 
czyna wes tchnęła smutno.

– Dla czego?



– Nie chęt nie o nich opo wia dała. To, co wiem, to to, że ni gdy nie czuła się ko chana przez ro- 
dzi ców. Od za wsze wo leli to wa rzy stwo flaszki niż jej. Ge ne ral nie mieli ją gdzieś. Dla tego pla- 
no wała jak naj szyb ciej wy pro wa dzić się z domu.

– To może dla tego jej pani nie za stała?
– Nie, nie zro bi łaby mi tego. Zresztą to ona tam leży. Po zna łam ją po bu tach… – Wska zała

pal cem na po rzu cony przez mor dercę stos ubrań, na szczy cie któ rego rze czy wi ście le żały
trampki, po czym za częła pła kać.

– Bu tach?
– Tak, ma ta kie same jak ja. – W tym mo men cie unio sła prawą stopę znad ziemi, eks po nu- 

jąc swoje obu wie. – Kto jej to zro bił? – wy du kała, po cią ga jąc no sem.
– Ma pani zdję cie przy ja ciółki? – rzu cił, igno ru jąc za dane przez nią py ta nie.
Dziew czyna wy cią gnęła te le fon z kie szeni krót kich spode nek, po stu kała na nim i po dała

po li cjan towi. Przez chwilę pa trzył na uśmie cha jącą się do niego sym pa tyczną bru netkę.
– Mogę na se kundę te le fon?
– Tak, oczy wi ście – od po wie działa, a on czym prę dzej pod szedł do roz ma wia ją cej z tech ni- 

kiem pani pro ku ra tor. Nie ofi cjalną iden ty fi ka cję ofiary mieli już za sobą.



Roz dział 4  

ON

Od za wsze mnie do nich cią gnęło. Cycki, dupy, śniły mi się wie lo krot nie, a ja bu dzi łem się ze
sto ją cym fre dem, stre su jąc się, że matka lub oj ciec zo ba czą. Raz stara po wie działa, że to nor- 
malne i nie mam co się stre so wać. Może i tak, ale gdyby wie działa, co mi po gło wie łazi, nie
by łaby już taka pewna swo ich rad.

A ja ich do ty ka łem, ma ca łem. W su mie za nim pani na bio lo gii, czer wie niąc się i ją ka jąc,
opo wie działa nam o róż nicy mię dzy ko bietą a męż czy zną, ja już wie dzia łem, że mają w so bie
coś pod nie ca ją cego. A gdy zo ba czy łem, jak do kład nie są zbu do wane, śni łem bar dziej. In ten- 
syw niej.

Wtedy wpa dłem na pro sty, lecz ge nialny po mysł. Za czą łem pod glą dać dziew czyny. Cho dzi- 
łem do ko le gów, a przy każ dej nada rza ją cej się oka zji pa trzy łem na ich sio stry i matki, cho ciaż
zde cy do wa nie wo la łem te młod sze.

Dzień, gdy od kry łem małe okienko w szatni dam skiej przy hali do WF-u, był chyba lep szy
niż Boże Na ro dze nie, moje uro dziny i Dzień Dziecka ra zem wzięte. Usta wi łem obok wielki ku- 
beł na śmieci, który póź niej stał tam la tami, jakby nikt nie po my ślał, dla czego ktoś go umie ścił
w tym wła śnie miej scu. Gdy dzwo nił dzwo nek, a wszy scy roz cho dzili się do sal, ja za miast iść
na lek cję, cho wa łem się w to a le cie i cze ka łem. Gdy w końcu nie do cho dził do mnie ża den
dźwięk z ko ry ta rza, wy cho dzi łem. Sze dłem naj ci szej, jak po tra fi łem, cho ciaż mama za wsze
po wta rzała, że je stem naj gło śniej szą osobą, jaką zna. Ale mia łem mo ty wa cję. Tak bar dzo
chcia łem wejść na ten ku beł i pa trzeć na ich roz ne gli żo wane ciała, że by łem w sta nie się kon- 
tro lo wać.

Nie stety te wsty dliwe pindy ni gdy nie roz bie rały się do ro sołu. Zo sta wały w sta ni kach,
które z re guły jesz cze za kry wały przed ko le żan kami ko szul kami, jakby róż niły się mię dzy sobą
bu dową ciała.

Poza jedną.
Agatą.
Dziew czyną o rok star szą, na którą chyba ża den z chło pa ków nie pa trzył. Za wsze miała po- 

skle jane włosy, jakby po umy ciu sta wały się od razu brudne, jej twarz po kry wały czer wone
prysz cze i no siła dziwne swe terki, jakby do stała je po sta rej cioci.

Ale nie li czyło się to dla mnie, gdy ścią gała ko szulkę, a na stęp nie sta nik. Jej jędrne piersi
fa lo wały przy każ dym ru chu, a ja za każ dym ra zem czu łem, jak cia sno robi mi się
w spodniach, mimo że pro si łem mamę, żeby ku po wała mi te z lu zem w kroku. Ta śmiała się
po gar dli wie, twier dząc, że tylko de bile w ta kich cho dzą i że jak bar dzo chcę ścią gnąć na sie bie
kło poty, to może mi jesz cze skręta ku pić i droga wolna.



Cie kaw je stem, co by po wie działa, gdyby do wie działa się, po co mi ten luz w kroku.
Po dzie się ciu mi nu tach wszyst kie wy cho dziły, ale Agata za wsze na końcu. Ocią gała się

z ubie ra niem, jakby wie działa, że tam je stem i się na nią ga pię. Może trak to wała to jako je dyne
w swoim ży ciu chwile triumfu, kiedy ktoś się nią za in te re so wał. Raz wy da wało mi się na wet,
że pod nio sła głowę i się do mnie uśmiech nęła. Ale nie moż liwe. Prze cież po winna ko goś we- 
zwać, że ja kiś zbo cze niec ją pod gląda.

Kie dyś mama na zwała tak fa ceta, który stał w krza kach i ma cał się po ja jach. Mia łem
wtedy z sześć lat i wbiło mi się to do głowy. Może dla tego, że wie dzia łem pod skór nie, że sam
nim je stem.

Zbo czeń cem.
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Trasę z Mo ko towa, gdzie od lat miesz kali jej ro dzice, na Żo li borz Dag mara po ko nała w go- 
dzinę. Może prze je cha łaby ją szyb ciej, ale dwa razy mu siała sta nąć – raz, by po ga dać z oj cem,
do któ rego zdą żyła za dzwo nić roz hi ste ry zo wana matka, a po tem znowu, aby ku pić za pa sową
dętkę w swoim ulu bio nym skle pie ro we ro wym przy Wi sło stra dzie.

Przez ostat nie pięt na ście mi nut po dróży sta rała się uspo koić głowę. Bli scy od ma łego po- 
wta rzali, że jest w go rą cej wo dzie ką pana. Wszystko mu siało być tu i te raz, a jak nie było, to
wstę po wały w nią de mony i każdy wie dział, że le piej się wtedy do niej nie zbli żać. Jej ro dzina
prze żyła to nie raz, nie dwa. Kie dyś ob ra żona scho wała się w piw nicy, bo prąd siadł, a ona
chciała oglą dać bajkę. Ża den ra cjo nalny ar gu ment do niej nie do cie rał, a fakt, że sie dzi sama
w ciem nej piw nicy, nie ro bił wra że nia. Zresztą brak stra chu rów nież czę sto sta no wił pro blem.

– Nie baw się ogniem – po wta rzała matka, wi dząc ją cho dzącą z za pal niczką.
– Noże służą do kro je nia – mó wił oj ciec i za bie rał z jej ma łych rą czek ostre na rzę dzia, któ- 

rych uży wała do ostrze nia kre dek.
Jako kil ku let nia dziew czynka czę sto jeź dziła na działkę do ro dzi ców taty, przy wo żąc ko- 

lejne si niaki i bli zny, które dla matki tan cerki były nie do za ak cep to wa nia. Wra cała rów nież
z ba ga żem nie stwo rzo nych hi sto ry jek, które z bie giem czasu uro sły do rangi le gend.

Jako czte ro latka do stała swoją pierw szą brykę, jak na zy wała czte ro ko łowy czer wony ro we- 
rek z wstą żecz kami po przy pi na nymi do bia łej kie row nicy. Jeź dziła nim prak tycz nie wszę dzie.
Nie in te re so wało jej, czy ktoś za nią je dzie, czy nie, a tym, że pę dzi as fal tową drogą bez ścieżki
ro we ro wej, a na wet po bo cza, nie przej mo wała się. Nie stety nie każdy miał tyle luzu i ze dwa
razy zda rzyło się, że do domu przy pro wa dziła ją po li cja, po nie waż ja dąc środ kiem ulicy, zro- 
biła ko rek na pół wsi.

Za każ dym ra zem ro biła się z tego afera, po nie waż matka nie wi działa w tym nic faj nego
i uwa żała to za ob jaw braku od po wie dzial no ści dziad ków, któ rzy po zwa lali wnuczce na
wszystko i do pro wa dzali do nie bez piecz nych sy tu acji.

Dla tego z cza sem Dag mara prze stała opo wia dać w domu o swo ich wy czy nach. Cho dziła po
drze wach, wdra py wała się na dach na działce u dziad ków ze strony ojca, nie ba cząc na to, że
może wpaść do środka, bo zro biono go z dykty. Jako dzie się cio latka jeź dziła sama au to bu sami,
tram wa jami, a jako dwu na sto latka po raz pierw szy wsia dła bez asy sty do ro słego do po ciągu.
Chciała czer pać z ży cia jak naj wię cej. Dla tego tak trudno do ga dy wała się z matką, która ni gdy
nie zro biła nic nie bez piecz nego, a je dy nym sza leń stwem, na ja kie so bie po zwa lała ostat nimi
czasy, było po ma lo wa nie pa znokci na ciemny fio let.

Z prze wie trzoną głową pod je chała pod starą ka mie nicę na Żo li bo rzu, gdzie kie dyś miesz- 
kali ci sami dziad ko wie, któ rzy na wa ka cje prze pro wa dzali się na nie wielką le śną działkę,
i zdę biała. Przed drzwiami pro wa dzą cymi do jej klatki scho do wej stała ko bieta. Wi działa ją kil- 



ka krot nie w szkole u mamy, uczyła dzieci pod staw tańca to wa rzy skiego. Roz ma wiała z nią
może dwa razy przy oka zji ja kichś spo tkań wszyst kich na uczy cieli tańca.

Ko bieta przy po mi nała jej ka te chetkę z li ceum, która no siła pli so wane spód nice do po łowy
łydki, a do tego nie za leż nie od po gody za kła dała swe try z gol fem. Nie to jed nak przy cią gało
uwagę. Za wsze cho dziła ze spusz czoną głową, jakby prze pra szała, że żyje. Sto jąca przed Dag- 
marą ko bieta ro biła do kład nie to samo. Głowę po chy lała nie na tu ral nie do przodu, a sku lone
barki po wo do wały, że wy glą dała, jakby na jej ple cach wy rósł cał kiem spo rych roz mia rów
garb. Na pierw szy rzut oka Dag mara oce niła, że ko bieta mo gła być rów no latką jej matki, jed- 
nak wy wo ły wała zu peł nie inną gamę uczuć. Ma rianna Za tor ska za wsze no siła brodę wy soko,
przez co wielu uzna wało, że za dziera nosa, ale ona, od kiedy tylko po ko chała ta niec, chciała
zo stać ba let nicą, a one się nie gar bią, po wta rzała swoim pod opiecz nym, de li kat nie trą ca jąc je
la ską, którą za wsze miała pod ręką.

– Dzień do bry – ode zwała się, gdy tylko Dag mara ze szła z ro weru. Jej głos do sko nale pa so- 
wał do po stawy osoby wy co fa nej. Ci chy, spo kojny, jakby z tru dem wy do by wała go z sie bie.

– Dzień do bry, ja pa nią znam – po wie działa i na dal ze zdzi wie niem przy glą dała się ko bie- 
cie.

– Tak. Na zy wam się Mi lena Gór ska, pra cuję u pani matki, w szkole tańca.
– Wej dzie pani? – rzu ciła Dag mara i od razu tego po ża ło wała. Ma rzyła o tym, żeby zrzu cić

z sie bie prze po cone ciu chy, wziąć ką piel, a na stęp nie z pi wem w ręku za siąść na ka na pie
i obej rzeć ko lejny od ci nek Gry o tron.

– Tak, bar dzo chęt nie.
Otwo rzyła klu czem drzwi na klatkę scho dową i ru szyła przo dem, trzy ma jąc pod pa chą ro- 

wer. Czasy zo sta wia nia sprzętu, na wet przy pię tego do słupa czy ogro dze nia, po że gnała już
dawno temu, po tym jak ktoś piłą prze ciął ka bel i odzie dzi czony po ojcu, pa mię ta jący za mierz- 
chłe czasy sprzęt roz pły nął się w po wie trzu.

Sta nęła przed miesz ka niem nu mer 3 na ostat nim, czyli pierw szym pię trze i wpu ściła ko- 
bietę do swo jego kró le stwa, jak w my ślach za wsze okre ślała to miej sce. Ze staw zwią za nych
z nim wspo mnień mógłby wy star czyć na kilka sce na riu szy fil mo wych. To tu taj ucie kała po
kłót niach z matką. To tu taj pła kała, gdy ze rwała z chło pa kiem lub wi siała nad nią groźba ki blo- 
wa nia w trze ciej kla sie li ceum. Co naj śmiesz niej sze, nie dla tego, że się nie uczyła, ale dla tego,
że nie zga dzała się z pro gra mem szkol nym i czy tała książki inne niż te, które wpi sano do ka- 
nonu lek tur. Po tra fiła prze sie dzieć w dam skiej to a le cie po łowę lek cji po chło nięta po wie ścią,
o któ rej na uczy cielka ję zyka pol skiego na wet nie sły szała.

Gdy zmarli dziad ko wie, nikt ani przez se kundę nie my ślał o sprze daży miesz ka nia. Każdy
wie dział, że gdy Dag mara skoń czy osiem na ście lat, wpro wa dzi się tu taj, jed nak nikt nie brał
pod uwagę, że stwo rzy w tym miej scu tak nie ty powy wy strój. Dwu po zio mowe miesz ka nie
prze ro biła nie do po zna nia. W sa lo nie po wstała an tre sola, któ rej całą po wierzch nię zaj mo- 
wało łóżko mo gące po mie ścić na wet i cztery osoby, a żeby się na nie do stać, trzeba było użyć
dra biny lub wspiąć się po li nie jak Tar zan.

Wpro wa dziła go ścia do środka, szyb kim ru chem zrzu ciła buty ro we rowe, li cząc, że jej
stopy nie śmier dzą za mocno, po sta wiła ro wer pod ścianą i za pro siła ko bietę do sa lonu, który
mie ścił się pod an tre solą.



– Na pije się pani cze goś? – rzu ciła, li cząc, że Gór ska od mówi. Nie chciała prze cią gać roz- 
mowy, któ rej te matu na wet nie znała. Poza tym do skwie rał jej bar dzo przy ziemny pro blem.
Sama piła tylko czarną her batę, i to w ty pie En glish bre ak fast, bez cu kru, dla tego w jej kuchni
próżno było szu kać kawy, sło dzika czy her baty sma ko wej.

– Nie, dzię kuję – od po wie działa ko bieta. – Nie chcę ci za bie rać czasu.
Dag mara za uwa żyła, że już nie jest „pa nią”, ale ze względu na róż nicę wieku nie za mie rzała

zwra cać na to uwagi.
– Nie ma pro blemu – skła mała i ru chem ręki wska zała na ka napę.
– Twoja mama wspo mi nała, że bę dziesz de tek ty wem… Chcia ła bym pro sić cię o po moc –

po wie działa ko bieta i wy cią gnęła z du żej płó cien nej torby zwy kłą szarą teczkę za my kaną na
gumkę.

– Moja mama? – spy tała zdzi wiona.
– Tak, mó wiła, że za kła dasz firmę i bę dziesz de tek ty wem. I to naj lep szym w kraju. Jest

z cie bie bar dzo dumna. Chwali się tobą na prawo i lewo.
– Hmm…
Dag mara, zu peł nie jak nie ona, po czuła, że za bra kło jej ję zyka w gę bie. Po roz mo wie

z matką sprzed go dziny i po cyrku, jaki usku tecz niła po jej wyj ściu, była prze ko nana, że jej
plany uważa za naj gor szą rzecz na świe cie i ni komu o tym nie po wie. Naj wy raź niej jed nak jak
zwy kle się po my liła. Jej matka za wsze sta no wiła za gadkę, a jej re ak cje były nie prze wi dy walne.

Pa trząc na sie dzącą na prze ciwko ko bietę, szybko po łą czyła kropki. Matka ro biła grunt pod
to, co wie działa, że nie uchron nie na stąpi. Czuła już od dawna, że córka nie zaj mie się szkołą,
i mu siała wszyst kim do okoła po ka zać, że po piera tę de cy zję, a może że wręcz sama po pchnęła
córkę w jej kie runku, więc suk ces Dag mary bę dzie też po czę ści jej.

– To nie prawda? – spy tała Gór ska, wi dząc za fra po wane ob li cze go spo dyni.
– Nie… To zna czy tak.
– Nie ro zu miem – sko men to wała ko bieta, marsz cząc przy tym czoło, na któ rym mo men tal- 

nie po ja wiły się głę bo kie zmarszczki, do da jąc jej co naj mniej dzie sięć lat.
– Zga dza się to, że będę de tek ty wem.
– Ufff… – wes tchnęła z ulgą Mi lena Gór ska. – Moją córkę za mor do wano. Po li cja nic w tej

spra wie…
– Pro szę pani, ale ja nie po mogę – wtrą ciła szybko.
– Nie ro zu miem, prze cież po wie dzia łaś, że…
– Ale ja nie ta kimi spra wami będę się zaj mo wała.
– Bła gam! – krzyk nęła ko bieta, za ska ku jąc ją. – Moja Ga bry sia umarła pięć lat temu. Nikt

nie wie, co się z nią stało. Po li cja od pu ściła so bie, jakby moja córka była nic nie zna czą cym
przed mio tem. Była, nie ma, bez róż nicy.

Ko bieta cały czas mó wiła, mimo że Dag mara krę ciła głową, wy raź nie da jąc do zro zu mie- 
nia, że nie po może.

– Pro szę pani… Za kła dam wła śnie z przy ja cie lem firmę, ale na szymi klien tami będą róż- 
nego ro dzaju pod mioty go spo dar cze, które po dej rze wają swo ich kon tra hen tów o nie uczciwe
dzia ła nia. Jest to zde cy do wa nie inny za kres dzia łań niż pani sprawa. Bar dzo mi przy kro z po- 



wodu pani córki, ale nie je stem w sta nie po móc. Mogę po py tać wśród zna jo mych, ale nic nie
obie cuję.

– Pro szę, zer k nij cho ciaż na jej zdję cie.
Ko bieta wy cią gnęła z teczki pierw szą lep szą fo to gra fię i wierzch nią stroną pod su nęła jej

pra wie pod twarz. Uwiecz niona na niej dziew czyna mo gła mieć około osiem na stu, mak sy mal- 
nie dwu dzie stu lat. Sym pa tyczny wy raz twa rzy pod kre ślał ja kąś nie win ność w jej oczach.
Przez uła mek se kundy Dag mara chciała wy cią gnąć rękę po zdję cie, ale wie działa, że da łaby
tym ko bie cie na dzieję, że coś z tym zrobi. A prze cież obie cała ojcu kilka lat wcze śniej, że nie
bę dzie zaj mo wała się tego typu spra wami. Ich ro dzina prze żyła dość tra ge dii i za mie rzała to
usza no wać, a tym sa mym nie na ra żać bli skich na ko lejne cier pie nia.

– Prze pra szam, ale mam coś do zro bie nia – po wie działa, czu jąc wy rzuty su mie nia, i wstała
z ka napy, da jąc tym sa mym znak, że to ko niec ich spo tka nia.



Roz dział 6

Uwiel biała sta wiać so bie wy zwa nia. Ku po wała na przy kład pu dełko pta siego mleczka, wrzu- 
cała je do za mra żalki i nie się gała po nie przez ty dzień, a na wet i dwa. To był wy my ślony przez
nią au tor ski spo sób na har to wa nie się. Stwo rzyła kilka wer sji tej me tody. Tym ra zem taką „nie- 
ty kalną” rze czą stała się teczka, którą zo sta wiła dzień wcze śniej Mi lena Gór ska. Po ło żyła ją
przy drzwiach wyj ścio wych, nic nie mó wiąc. Dag mara do brze wie działa, że ko bieta zro biła to
z pełną pre me dy ta cją, li cząc, że dziew czyna się zła mie i zaj mie sprawą mor der stwa jej córki.

Za tor ska wrzu ciła teczkę do po jem nika na po ściel pod roz kła daną ka napą w sa lo nie i ru- 
szyła do swo jej pseu do gar de roby. Z po koju, w któ rym kie dyś znaj do wała się bi blio teka
dziadka, zro biła wielką szafę z ubra niami. Co za ska ku jące, nie było tam ani jed nej półki, za to
rzę dami usta wiła naj prost sze, ku pione w szwedz kiej sieci sto jaki, na któ rych wi siały wszyst kie
jej ubra nia. Tylko majtki, skar petki i sta niki prze cho wy wała w du żych wi kli no wych ko szach.

Uwiel biała to swoje kró le stwo. Ten sys tem prze cho wy wa nia odzieży nie był przy pad kowy –
wy ni kał z nie na wi ści do pra so wa nia. Z dumą wszyst kim opo wia dała, że że lazko w jej domu
jest jak książki w co raz więk szej czę ści pol skich do mostw. To przed miot nie uży wany.

Te raz jed nak, pierw szy raz od nie pa mięt nych cza sów, czuła, że musi zła mać swoją że la zną
za sadę. Wy cią gnęła nie otwie rane do tąd pu dełko z że laz kiem, które w ra mach pre zentu uro dzi- 
no wego ku piła jej mama trzy lata temu, i po cze kała, aż urzą dze nie się na grzeje. Ni gdy się nad
tym nie za sta na wiała, ale ten ka wa łek me talu po łą czo nego z pla sti kiem ko ja rzył jej się z ogra- 
ni cza niem, zmu sza niem i tra ce niem czasu, który mo gła wy ko rzy stać na le że nie na ka na pie
lub okła da nie ko goś lub worka na tre ningu.

Się gnęła po jedną z trzech ko szul, ja kie po sia dała, i po ma sze ro wała do sa lonu, w któ rym
na ka na pie roz ło żyła spo rych roz mia rów ręcz nik, ma jący ro bić za de skę do pra so wa nia. Szyb- 
kimi spraw nymi ru chami do pro wa dziła ko szulę do jako ta kiego wy glądu i uśmiech nęła się.

Po pięt na stu mi nu tach jak grzeczna uczen nica wy szła z miesz ka nia. Naj chęt niej po je cha- 
łaby na spo tka nie ro we rem, lecz wie działa, że nie może. Chciała spra wiać wra że nie pro fe sjo- 
na listki, a nie zro szo nej po tem sym pa tycz nej dziew czyny. Za mó wiła ubera i po pro siła o za wie- 
zie nie do firmy zna jo mego ojca, który po trze bo wał wspar cia. Nie do końca znała szcze góły, ale
tata za pew niał, że to zle ce nie dla niej. Dla nich, po pra wił się na tych miast, wi dząc jej kar cący
wzrok. Chciał ja koś wspo móc córkę w roz krę ca niu jej pierw szej dzia łal no ści. Po mocy fi nan so- 
wej od mó wiła. Nie chciała być od ni kogo za leżna, by z cza sem móc z pod nie sioną głową po- 
wie dzieć: „Do wszyst kiego do szłam sama”, tak jak oj ciec, który od za wsze był jej wzo rem,
szcze gól nie w kwe stiach biz ne so wych. Sam od lat pro wa dził firmę pro du ku jącą re gały.

Sa mo chód za trzy mał się przed cią giem bu dyn ków w sa mym cen trum War szawy. Dag mara
nie spiesz nie wy sia dła, nic so bie nie ro biąc z tego, że kie rowca sta nął nie prze pi sowo. Spoj rzała
w wi trynę skle pową, w któ rej jak w lu strze wi działa całą sie bie. Nie czuła się kom for towo
w tym stroju – była jak nie ona, tylko okła mu jąca świat osoba. Po pra wiła spód nicę, która



w cza sie drogi prze krę ciła się w prawo, po wo du jąc, że boczny za mek ukła dał się te raz cen tral- 
nie z przodu, po czym ru szyła w stronę drew nia nych drzwi, które nie rzu cały się w oczy, są sia- 
du jąc z pstro katą wi tryną sklepu obuw ni czego. Po de szła bli żej i od szu kała na ta blicy logo
firmy, do któ rej szła.

Wy brała na do mo fo nie cy frę 5 i cze kała. Po kilku se kun dach usły szała od blo ko wa nie
zamka i we szła do środka. Po woli wdra pała się po drew nia nych scho dach na dru gie pię tro
i sta nęła przed prze szko lo nymi drzwiami, za któ rymi sie działa młoda, mak sy mal nie dwu dzie- 
sto let nia ko bieta i wpa trzona w ekran spraw nymi ru chami pi sała coś na kla wia tu rze.

– Dzień do bry. Pro szę usiąść – po wie działa, gdy tylko Dag mara we szła. – Tata za raz do pani
przyj dzie.

Nie zdą żyła opaść na je den z trzech bia łych fo teli, gdy drzwi do ko lej nego po miesz cze nia
otwo rzyły się i sta nął w nich męż czy zna, który wy glą dał jak prze ci wień stwo jej ojca. Mie rzył
ze dwa me try wzro stu i wy glą dał jak star szy brat Hulka.

– Kac per Uznań ski – przed sta wił się i ru chem ręki po ka zał na swój ga bi net, z któ rego
chwilę wcze śniej wy szedł. – Mo niczko, zro bi ła byś pani… – Za wie sił głos i spoj rzał na Dag marę
py ta jąco.

– Czar nej her baty, po pro szę – od po wie działa za ska ku jąco ci cho.
Z re guły się nie stre so wała, ale ni gdy do tąd nie otwie rała firmy i nie spo ty kała się z po ten- 

cjal nym pierw szym klien tem. Pod cho dziła do tego tro chę na za sa dzie „być albo nie być”. Wraz
z Car lo sem stwo rzyli w swo ich gło wach su per po mysł na biz nes, który w wa run kach la bo ra to- 
ryj nych pre zen to wał się za bój czo. Za wie rał wszystko, aby osią gnąć suk ces. Nie liczną kon ku- 
ren cję, wielu po ten cjal nych klien tów, któ rzy na wet nie znają swo ich po trzeb, i do sko nale uzu- 
peł nia ją cych się wspól ni ków, któ rzy ni czym Sher lock Hol mes i dok tor Wat son sta no wili duet
ide alny.

Usie dli przy ma łym ka wo wym ze sta wie, który mile za sko czył Dag marę. Bała się, że męż- 
czy zna za sią dzie za wiel kim dę bo wym biur kiem, na pa su ją cym do sy tu acji wiel kim krze śle,
a jej da do dys po zy cji trzy razy mniej sze, od razu po ka zu jąc jej miej sce w hie rar chii. Jed nak
nie, każde z nich spo częło na ta kich sa mych, nie zwy kle wy god nych, de si gner skich krze słach
z ażu ro wymi obi ciami przy szkla nym sto liku ka wo wym, na któ rym le żała teczka i kilka ma ga- 
zy nów o nic nie mó wią cych jej ty tu łach.

– Twój tata za re kla mo wał cię jako wscho dzącą gwiazdę w śledz twach go spo dar czych – za- 
czął męż czy zna.

– Nie wiem, czy gwiazdę, ale wy daje mi się, że mamy po ten cjał. W na szej fir mie zaj mu- 
jemy się prze róż nymi prze stęp stwami go spo dar czymi, za czy na jąc od oszustw, przez wy łu dze- 
nia, a koń cząc na kra dzie żach.

– To su per – od po wie dział męż czy zna i się gnął po le żący na szafce obok plik pa pie rów. –
Dzie sięć lat temu stwo rzy łem wraz z przy ja cie lem firmę pro gra mi styczną. Nie stety trzy lata
temu Wal dek zmarł. Zdia gno zo wano u niego raka płuc, co ra czej ni kogo nie zdzi wiło, bo pa lił
jak smok. Jed nak jego śmierć wszyst kich mocno za smu ciła, bo był z niego świetny fa cet. Ale
nie ważne. On zaj mo wał się spra wami or ga ni za cyj nymi, ja me ri tum na szej dzia łal no ści. Po
jego śmierci od ku pi łem od wdowy udziały, pła cąc jej z dużą na wiązką, i sta łem się stu pro cen-
to wym wła ści cie lem. Tylko jak to cza sami bywa w ta kich przy pad kach, nie da się wszyst kiego



ogar niać sa memu. Mam swój ze spół trzy dzie stu pro gra mi stów, księ gową, no i moją córkę,
która rzą dzi biu rem, a resztę zle cam na ze wnątrz. Nie stety zgod nie z za sadą: „Dasz ko muś
palca, weź mie całą rękę”, mam wra że nie, że co nie któ rzy wy ko rzy stują moje dość lek kie po- 
dej ście do kon troli pod wy ko naw ców. Z za ło że nia jak ro bią, to ich nie spraw dzam. Tylko że
ostat nio biz nes tro chę siadł. Z tego po wodu sprawy kosz towe za częły mi bar dziej cią żyć. Mam
jedną firmę, któ rej bar dzo dużo zle cam. Eventy, kon fe ren cje, targi. To są rze czy, do któ rych się
nie na da jemy. Tu taj pra cują sami ja jo głowi, któ rzy jak ognia uni kają kon taktu z ludźmi, więc
ta kie wy sta wia nie ich na po żar cie grozi ka ta strofą. Oczy wi ście za wsze ktoś z na szych się tam
po ja wia, ale wy bie ram tych naj bar dziej re pre zen ta tyw nych, wy ga da nych i bez lę ków. Nasz zle- 
ce nio biorca zaj muje się wszyst kim, ogra ni cza jąc na sze za an ga żo wa nie do mi ni mum.

Na chwilę za milkł i prze su nął po bla cie w jej stronę teczkę. Dag mara zwró ciła uwagę na
pięk nie wy pie lę gno wane dło nie. Na le żał do ro sną cego po woli grona męż czyzn, któ rzy nie
mieli pro blemu z dba niem o sie bie. Już pa ro krot nie pró bo wała na mó wić ojca na pój ście na
mę ski ma ni cure, ale ten zby wał ją śmie chem, twier dząc, że to zbyt bab skie i sam jest w sta nie
za dbać o swoje dło nie.

– Coś ostat nio się zda rzyło, je żeli cho dzi o roz li cze nia? – wtrą ciła, wy ko rzy stu jąc prze rwę
w mo no logu Uznań skiego.

– Tego wła śnie nie wiem. Moja córka Mo niczka stu diuje ra chun ko wość za rząd czą i uczy się
na przy kła dzie mo jej firmy. Wiele wnio sła do jej dzia ła nia. Ja je stem czło wie kiem sta rej daty
i wszyst kiego na uczy łem się sam. Nie ma w tym nic złego, ale cza sami spoj rze nie osoby z ze- 
wnątrz, która po znała taj niki za rzą dza nia od tej tro chę bar dziej teo re tycz nej strony, jest bar- 
dzo po mocne. Gdy prze glą dała do ku menty, coś za częło jej nie pa so wać. Cały czas sporo im
zle cam, ale jest tego ge ne ral nie mniej, niż było w la tach ubie głych, a war tość fak tur w uję ciu
rocz nym prak tycz nie nie spa dła.

– Może pan…
– Kac per – wtrą cił męż czy zna. – Rocz ni kowo może i nie je stem naj młod szy, ale nie czuję

się na tyle staro, abyś mi „pa no wała”.
– Dag mara – rzu ciła, de li kat nie się czer wie niąc. – Czy mógł byś opo wie dzieć mi coś wię cej

o tej fir mie?
– Współ pra cu jemy z nimi chyba od sied miu, ośmiu lat. To mój świę tej pa mięci wspól nik

ich zna lazł. Na po czątku za trud niali rap tem dwie osoby. Dzi siaj, z tego, co wiem, jest to już
spora firma even towa. Ob słu gują duże firmy i kor po ra cje. Ogól nie wy glą dają do brze, tylko
mam wra że nie, że od roku, może na wet i dwóch, za częli nas trak to wać tro chę po ma co szemu.
Ja ro zu miem, że już nie je ste śmy dla nich klu czo wym klien tem, bo mają więk szych, ale za- 
wsze w biz ne sie wy cho dzi łem z za ło że nia, że każdy klient jest ważny, nie za leż nie od tego, czy
za ma wia opro gra mo wa nie dla pię ciu, czy pięć dzie się ciu, czy ty siąca sta no wisk. Zda rzało nam
się, że ktoś za ma wiał kilka sztuk na szych pro duk tów, a już po dwóch czy trzech la tach były
tego ty siące.

– Ro zu miem. Mo gła bym po pro sić o dane tej firmy?
– Oczy wi ście – od po wie dział męż czy zna i pod niósł dłoń z teczki. – Tu taj znaj dziesz wszyst- 

kie na sze roz li cze nia oraz nie zbędne dane.
– Dzię kuję. To przejdźmy do sedna. Czego od nas ocze ku jesz?



– Prawdy. – Uśmiech nął się. – Prawda nas wy zwoli. A tak se rio to chcę wie dzieć, czy mnie
nie kan tują. Za rękę ich nie zła pa łem, ale czuję, że ro bią mnie w ko nia, a bar dzo tego nie lu- 
bię. Nikt tu taj nie ma czasu sie dzieć w pa pie rach i spraw dzać każ dej fak tury, czy wy sta wione
roz li cze nie zga dza się z liczbą go dzin i ta kie tam. My znamy się na na szej ro bo cie, a reszta jest
ma gią. Te raz Mo nika od krywa przed nami nie znane ob szary, ale ja wolę, żeby sku piła się na
pro wa dze niu firmy, a nie ba wiła się w de tek tywa. Więc pod su mo wu jąc, je żeli mnie oszu kują,
chcę o tym wie dzieć.

– Chyba jak każdy.
– Tak, tylko więk szość lu dzi nic z tym nie robi.
– A co do… – za częła, ale ja koś nie mo gła zna leźć od po wied nich słów.
– Na szego roz li cze nia? – skoń czył za nią i uśmiech nął się jesz cze sze rzej. Do piero te raz za- 

uwa żyła rzą dek śnież no bia łych zę bów. Wy glą dał tro chę jak gwiazdy ame ry kań skich fil mów
czy re ality show. – My ślę, że uczciwa bę dzie kon kretna kwota za zle ce nie, nie za leż nie od wy ni- 
ków śledz twa. Ale je żeli coś znaj dzie cie, do sta nie cie suc cess fee w wy so ko ści pięt na stu pro- 
cent od ze szło rocz nych wy dat ków w tej fir mie. Szcze góły wraz z umową do sta niesz na ma ila.
Mo niczka koń czy ją wła śnie pi sać. Chyba że ma cie wła sny wzór? – rzu cił i po now nie za szczy cił
ją swoim uśmie chem.

– Jesz cze nie – od po wie działa, w du chu dzię ku jąc za taki ob rót zda rzeń. Nie stety na dal
pewne kwe stie mieli jesz cze nie do grane. Cie szyła się, że ścieżki prze cie rać bę dzie w to wa rzy- 
stwie zna jo mego taty, który spra wiał wra że nie nad wy raz po moc nego. – Oczy wi ście je żeli dys-
po nu je cie jesz cze ja ki miś da nymi, chęt nie się za po znamy.

– Su per. – Męż czy zna wstał i pod szedł do swo jego ma syw nego biurka. – Tu taj masz moją
wi zy tówkę. Jakby coś się działo, dzwoń o każ dej po rze.

Po ga dali jesz cze chwilę o jej ojcu i po że gnali się. Z uśmie chem na twa rzy zbie gła po scho- 
dach, za sta na wia jąc się, w jaki spo sób po in for mo wać Car losa o pierw szym zle ce niu. Przy ja- 
ciel nie wie dział o jej spo tka niu. Obie cali so bie, że przy go tują się w każ dym aspek cie i do piero
wtedy otwo rzą się na klien tów, ona jed nak, jak zwy kle w go rą cej wo dzie ką pana, rzu ciła się na
oka zję jak szczer baty na su chary. Li czyła, że gdy przy ja ciel po zna szcze góły, wy ba czy jej.

Po pra wiła spód nicę, po pchnęła drzwi i od razu po czuła ude rze nie go rą cego po wie trza. Lu- 
biła taką aurę, ale w ko szuli z dłu gimi rę ka wami i w ob ci słej spód nicy czuła dys kom fort.

Już chciała skrę cić w prawo w stronę sta cji me tra, gdy wy ła pała coś ką tem oka. Na jed nym
z miejsc par kin go wych wzdłuż Mar szał kow skiej stał mo to cykl, do kład nie taki sam, ja kim jeź- 
dził jej brat. Su zuki Hay abusa. Pew nie więk szość osób prze szłaby obok, nie zwra ca jąc na
niego uwagi, ale nie ona. Mo men tal nie do tknęła ra mie nia, za mknęła oczy i zro biła kilka wde- 
chów i wy de chów, igno ru jąc fakt, że wo kół krąży mnó stwo lu dzi. Tak ra dziła so bie z na pa dami
lę ków, które to wa rzy szyły jej ze zmienną in ten syw no ścią od trzech lat.



Roz dział 7

Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski wkle pał do na wi ga cji w swoim te le fo nie ad res do mowy po- 
dany przez, jak się oka zało, przy ja ciółkę zna le zio nej dziew czyny. Za mor do wana na zy wała się
Lu cyna Ka czo row ska, miała dzie więt na ście lat i nie dawno zdała ma turę. Z opisu przed sta wio- 
nego przez jej przy ja ciółkę wy ni kało, że była nie zwy kle miłą i sym pa tyczną osobą, która ni gdy
nie sta nęła ni komu na od cisk, a w ob li czu kon fliktu scho dziła z drogi, sta ra jąc się nie wcho- 
dzić w in te rak cję.

Grzecz nie cze kał, aż za ła duje się trasa prze jazdu, i gdy w końcu po ja wił się ko mu ni kat, że
ma do prze by cia dwa na ście ki lo me trów w cza sie czter dzie stu sied miu mi nut, ru szył.

Od dawna wie dział, że piątki rzą dzą się nie stety swo imi pra wami. Nie za leż nie od go dziny
w ten ostatni dzień ro bo czej czę ści ty go dnia korki gosz czą na uli cach non stop, a od czter na- 
stej mia sto prak tycz nie stoi w miej scu. Jakby na gle wszy scy chcieli uciec z pu łapki, jaką sami
so bie zbu do wali. Be to no wej klatki, z któ rej zni kały ostat nie zie lone po letka, za mie niane w ko- 
lejne wie lo po zio mowe par kingi, su per mar kety lub jed na kowe blo ko wi ska.

Grze gorz Wi śniew ski ni gdy nie mógł zro zu mieć tej mi ło ści lu dzi do mia sta, dla tego jed nym
z naj waż niej szych punk tów na jego li ście było zna le zie nie domku nad je zio rem. Ta kiego wa ka- 
cyj nego, żeby mo gli wraz z żoną spę dzać tam wio snę i lato, a może i wcze sną je sień. Córki nie
miesz kały z nimi od ja kie goś czasu, więc nikt ich nie trzy mał w mie ście. W końcu mo gliby
sku pić się tylko na so bie i peł nymi gar ściami czer pać z za słu żo nej eme ry tury, z dala od
zgiełku, oto czeni zie le nią, któ rej tak bar dzo bra ko wało im na co dzień.

Za je chał pod osie dle blo ków z wiel kiej płyty i wy siadł z auta. Od za wsze nie na wi dził tego
mo mentu swo jej pracy. Zresztą pod czas swo jej trzy dzie sto let niej służby spo tkał na swo jej dro- 
dze tylko jedną osobę, która nie prze ży wała in for mo wa nia o śmierci bli skich. Wik tor Bo row- 
ski był jed nym z naj do kład niej szych po li cjan tów śled czych, z ja kimi Wi śniew ski pra co wał. Po- 
tra fił za mę czać py ta niami za równo prze słu chi wa nych, jak i ko le gów z pracy. Od po wie dzi
„może”, „nie wiem”, „praw do po dob nie” nie ak cep to wał. Dzięki temu upo rowi do jego sta ty styk
wy kry wal no ści prze stępstw wzdy chali za zdro śnie ko le dzy. Dla niego wi zyty, któ rych ce lem
było po in for mo wa nie o śmierci córki, męża czy sio stry, nie sta no wiły pro blemu. Jak to kie dyś
po wie dział, „ja tylko in for muję o fak cie”. Nikt oczy wi ście z tym nie dys ku to wał, ale też nikt nie
mógł wtedy zro zu mieć, dla czego przy cho dzi mu to tak ła two. Zgi nął w wy niku wy bu chu gazu
w bloku, w któ rym miesz kał, a kilka lat póź niej ktoś przy rocz ni co wym pi wie rzu cił, że Bo row- 
ski pew nie miał au tyzm lub Asper gera, stąd mało emo cjo nalne po dej ście do ta kich czyn no ści.

Te raz, sto jąc przed do mo fo nem i wy bie ra jąc nu mer miesz ka nia ro dzi ców zmar łej, Grze- 
gorz nie po gar dziłby taką umie jęt no ścią.

– Słu cham – rzu ciła ja kaś ko bieta po dru giej stro nie.
– Dzień do bry, z tej strony ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski. Mu szę z pań stwem po roz ma- 

wiać.



Nie usły szał od po wie dzi, tylko syk nię cie świad czące o od blo ko wa niu drzwi. Nie spiesz nie
wszedł na trze cie pię tro, gdzie w drzwiach cze kała na niego już Ma rzena Ka czo row ska. Ko- 
bieta wy glą dała jak ty powa fanka na po jów wy sko ko wych – chuda, z roz bie ga nymi oczkami
i za ró żo wioną cerą z wi docz nymi prze bar wie niami, wy glą da jącą, jakby cał kiem nie dawno
prze szła mocną ospę.

– A czym so bie za słu ży li śmy na od wie dziny pana wła dzy? – rzu ciła z uśmiesz kiem wy wo ła- 
nym za pewne któ rymś z ko lei dri necz kiem lub szo ci kiem tego dnia.

– Pani Ka czo row ska? – spy tał dla pew no ści.
Kie dyś je den z ko le gów opo wia dał, jak przez przy pa dek po in for mo wał o śmierci dziecka

nie wła ściwą ko bietę. Matka pra wie ze szła na za wał, a gdy w drzwiach sta nęła jej córka, ze- 
mdlała. Od tej pory pil no wał się i spraw dzał per so na lia, szcze gól nie w tak de li kat nych spra- 
wach jak in for mo wa nie o zgo nie bli skiej osoby.

– Tak, Ma rzena Ka czo row ska.
– Mo żemy wejść? – Ru chem głowy wska zał na otwarte drzwi do miesz ka nia.
– Wi zyta do mowa? Hmm, czemu nie – od po wie działa ko kie te ryj nie.
„Boże, co za wstrętne bab sko”, po my ślał po li cjant i z od razą na twa rzy po ma sze ro wał za ko- 

bietą. Od razu po ża ło wał, że nie za pro sił jej na ko mi sa riat lub nie po roz ma wiał na klatce scho- 
do wej. Miesz ka nie wy glą dało tak, jakby za trzy mał się w nim czas. Ma rzena Ka czo row ska
miała około czter dziestki, jed nak jej miesz ka nie mo gło spo koj nie na le żeć do star szej osoby,
która z sen ty mentu nie zmie niła nic od lat osiem dzie sią tych, a na wet sie dem dzie sią tych.

Na wej ściu przy wi tała go bo aze ria z ja snej so sny i dy wa nik tak brudny, że brzy dziłby się
po sta wić na nim stopę bez buta. Bez po śred nio z ko ry ta rza we szli do po koju, który był trak to- 
wany jako sa lon, ja dal nia i tro chę skła dzik. Pod ścianą miej sce zaj mo wała zro biona z ciem- 
nego drewna me blo ścianka, na któ rej po ukła dano naj róż niej sze rze czy, za czy na jąc od ksią żek,
przez ko sme tyki i che mię do do mo wego użytku, a koń cząc na ubra niach i je dze niu. Wy glą dało
to tro chę tak, jakby każda rzecz, któ rej nie udało się odło żyć na wła ściwe miej sce, lą do wała na
jed nej z pó łek. Wszystko two rzyło ilu zję po rządku, ale na fo telu obok le żała sterta ubrań, a po
pra wej pod ścianą wzno siła się ko lek cja kar to nów, skrzy nek i in nych rze czy, które lu dzie trzy- 
mali ra czej w ga rażu lub piw nicy. Wszystko to po wo do wało, że Grze gorz Wi śniew ski czuł lekki
wstręt do ko biety sto ją cej przed nim.

– Pro szę klap nąć – rzu ciła z przy kle jo nym do twa rzy uśmie chem.
Nie chęt nie to zro bił, po mimo obawy, że się czymś po bru dzi lub że fo tel pod wpły wem jego

cię żaru się za pad nie.
– Kiedy ostatni raz wi działa pani swoją córkę?
– Nie wiem – prych nęła ob ru szona, jakby tym py ta niem ją ura ził.
– A może pani spró bo wać so bie przy po mnieć?
– Wie siek! – wrza snęła. – Chodź tu. Młoda coś na wi jała i glina przy szedł.
Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski w tym mo men cie po wi nien wy ja śnić, że to nie ona coś na- 

wy wi jała, tylko ktoś ją bru tal nie zgwał cił, a póź niej za mor do wał. Jed nak wo lał po cze kać na
męż czy znę, który, są dząc po od gło sach do cho dzą cych z po koju obok, nie spiesz nie wsta wał
z łóżka. Po chwili w drzwiach po ja wił się ły sie jący fa cet w po roz cią ga nej ko szulce bez rę ka- 



wów, jaką żona Grze go rza na zwa łaby żo no bijką. Ma te riał, kie dyś może biały, te raz bar dziej
szary, ze sta rymi pla mami, był zde cy do wa nie za krótki i nie za sła niał w ca ło ści spo rych roz- 
mia rów brzu cha. Ka czo row ski do kom pletu wło żył szare zno szone spodnie, które w kilku
miej scach były po darte. One rów nież były upstrzone – wid niały na nich świeże plamy od sosu
po mi do ro wego lub zupy w ko lo rze czer wo nym.

– Co ona na ro biła? – po wie dział bez słowa wstępu i sta nął obok żony.
– Nic – od po wie dział Wi śniew ski, wie dząc, że nie tego się spo dzie wają.
– To czego pan chce? – do py ty wała ko bieta.
– Dzi siaj o dzie sią tej trzy dzie ści w roz sta wio nym w Wi la no wie we so łym mia steczku zna le- 

ziono zwłoki mło dej dziew czyny. Na miej scu wstęp nej iden ty fi ka cji do ko nała Ja goda Niem- 
czyk. Nie stety wszystko wska zuje, że jest to Lu cyna Ka czo row ska, mu szę jed nak po pro sić któ- 
reś z pań stwa o po je cha nie ze mną i zi den ty fi ko wa nie zwłok.

– Ja pier dolę… – sko men to wał męż czy zna i z im pe tem usiadł na ka na pie, która wy dała
z sie bie gło śny dźwięk nie za do wo le nia.

– Mó wi łam, że ona w końcu coś wy wi nie lub wpie przy się w kło poty – po wie działa do męża
Ma rzena Ka czo row ska. Za cho wy wała się tak, jakby nie do tarł do niej sens usły sza nych przed
chwilą słów.

– Pro szę pań stwa, pro szę się sku pić. To jest nie zwy kle istotne dla pro wa dzo nego śledz twa.
Kiedy ostatni raz wi dzieli pań stwo córkę? – spy tał, prze no sząc wzrok z jed nego na dru gie z ro- 
dzi ców, li cząc, że któ reś z nich co kol wiek so bie przy po mni.

– A jaki dzi siaj dzień ty go dnia? – prze mó wił w końcu męż czy zna.
– Wy daje mi się, że pią tek – od parła nie pew nym gło sem ko bieta.
– Ma rzenka, chyba to było w po nie dzia łek, jak się z młodą po kłó ci łaś.
– Nie, to było we wto rek. Le ciał wtedy mój se rial, jak mnie wkur wiła. Przez nią nie mo głam

oglą dać – sko men to wała, wi docz nie zi ry to wana na samo wspo mnie nie o tym.
– A o co się po kłó ci ły ście?
– Pro szę pana, może nie wy glą damy na bo ga tych, ale co nieco uzbie ra li śmy. Chwi lowo nie

pra cu jemy, bo mąż jest na ren cie, a ja mam dłuż sze wa ka cje, i ta nie wdzięcz nica jak zwy kle
przy szła po kasę. Ja w jej wieku, jak po trze bo wa łam pie nię dzy, szłam do pracy. Te raz to te ba- 
chory cią gną tylko od ro dzi ców, jakby wsty dem było pój ście do ro boty. Prze cież mo głaby zbie- 
rać tru skawki, pra co wać w ja kimś skle pie. Co kol wiek. Ale kró lewna nie chciała, bo ona na stu- 
dia szła. Wielka dama.

– Czy Lu cyna mo gła pla no wać ucieczkę z domu?
– Ucieczkę?! – krzyk nęła ko bieta, aż pod sko czył. – Nie. My się bar dzo ko cha li śmy, tylko jak

każda ro dzina cza sami spie ra li śmy o ja kieś pier doły.
– Ro zu miem – po wie dział z re zy gna cją. – A czy wie dzą pań stwo, z kim ostat nio się wi dy- 

wała?
– Hmm, szla jała się z tą… No, jak ona ma na imię…
– Ja godą Niem czyk? – pod po wie dział jej po li cjant.
– No tak, wy pa dło mi z głowy. No i jesz cze była Ka sia. Mieszka dwie klatki obok. Na na zwi- 

sko ma… Ma cie jew ska? Tak, Ka sia Ma cie jew ska.



Po li cjant spi sał so bie te dane i za py tał:
– A ja kiś chło pak?
– Ni gdy ni kogo nie przy pro wa dziła, ale pew nie ja kiś był. Brzydka nie jest. – Ko bieta zro biła

smutną minę i za częła pła kać, jakby te raz do piero zro zu miała, co się stało. – To zna czy nie
była…

Funk cjo na riusz po słu chał jesz cze przez chwilę nic nie wno szą cych do sprawy wy wo dów na
te mat zmar łej i za brał do kost nicy matkę dziew czyny, która ko niecz nie chciała po raz ostatni
zo ba czyć córkę.
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– Cześć – usły szała głos Car losa i się gnęła po szklaną bu telkę tru skaw ko wego piwa.
Wie działa, że za raz usły szy tekst typu: „To nie jest piwo” lub „Czemu ty to pi jesz?”, ale

swoim zwy cza jem za mie rzała to zi gno ro wać. Na co dzień dbała o sie bie jak mało kto, a mimo
to dość re gu lar nie po zwa lała so bie na die te tyczną dys pensę w po staci ga zo wa nych na po jów,
naj le piej z do mieszką al ko holu, sło dy czy, zwłasz cza twi xów, i eg zo tycz nego je dze nia, naj chęt- 
niej azja tyc kiego. Gdy co ja kiś czas ktoś twier dził, że to dziwne, tłu ma czyła, że po to o sie bie
dba, żeby móc grze szyć.

– Siema, przy stoj niaku – rzu ciła, gdy w końcu sta nął przed nią, po dro dze zo sta wia jąc na
stole ku pione je dze nie.

Dziś jemu przy pa dała moż li wość wy boru, więc teo re tycz nie nie wie działa, co zje dzą, ale
jako że nie znali się od wczo raj, prze czu wała, że bę dzie to coś z kuchni pol skiej. Car los uwiel- 
biał pie rogi, ko pytka, ko tlety scha bowe czy ro sół. Mógł jeść te da nia na śnia da nie, obiad i ko la- 
cję przez cały rok. Prze te sto wał już nie mal wszyst kie re stau ra cje, knajpy w oko licy, ale naj bar- 
dziej lu bił bary mleczne, do któ rych za zwy czaj nie przy cho dzili tu ry ści, ta kie z ce ra tami na
sto łach, spe cy ficz nym za pa chem prze pa lo nego tłusz czu i sto ją cymi za ladą pa niami w far tu- 
chach w kwiaty. Jed nak temu przy stoj nemu Bra zy lij czy kowi to zu peł nie nie prze szka dzało,
a wręcz sta no wiło dla niego do dat kową atrak cję.

– No nie, ty znowu to tru skaw kowe coś pi jesz? – sko men to wał piękną pol sz czy zną, wi dząc,
co Dag mara w sie bie wlewa.

Jego matka wy je chała do Ame ryki Po łu dnio wej rok przed jego na ro dzi nami. Za ko chała się
w przy stoj nym, wy so kim i śnia dym Bra zy lij czyku, jed nak ich in ten sywny zwią zek nie prze- 
trwał długo. Gdy po trzech ty go dniach od ze rwa nia ko bieta zo rien to wała się, że jest w ciąży,
spa ko wała się i wró ciła do oj czy zny pierw szym sa mo lo tem. By łaby to ko lejna z wielu nie szczę- 
śli wych hi sto rii, kiedy ko bieta zo staje sama ze śnia dym bo ba sem, ale ta dla Car losa nie skoń- 
czyła się naj go rzej. Gdy oj ciec od jed nej z ko le ża nek matki swo jego nie na ro dzo nego syna do- 
wie dział się, co było po wo dem jej na głego wy jazdu, ku pił bi let do Pol ski, zu peł nie igno ru jąc
głosy ro dziny. Ni gdy do sie bie nie wró cili, ale on do Bra zy lii rów nież. Od wie dzał ro dzinę re gu- 
lar nie, ale za miesz kał na stałe nad Wi słą, dla syna, mimo że nie zna jąc ję zyka pol skiego ani ni- 
kogo na miej scu, miał pod górkę jak mało kto.

– Sia daj i nie ga daj. Mam też jedno dla cie bie – po wie działa i po dała mu drugą bu telkę.
– O nie, ja tego nie wy piję. Mogę się otruć. – De li kat nie ode pchnął jej dłoń.
– No rej czel, że wy pi jesz – od po wie działa i uśmiech nęła się za wa diacko. Do brze wie działa,

że lu bił te jej minki. Zresztą nie tylko je. – Mamy co ob le wać, więc jak to ma wiają moi kra ja- 
nie, „no to siup w ten głupi dziób”! – za krzyk nęła i wy piła spory łyk, po czym unio sła bu telkę
jak do to a stu. – Mój drogi, mamy pierw szy deal! – rzu ciła.



Wcze śniej, za sta na wia jąc się, co po wie, pla no wała ja kiś wstęp, chciała opo wie dzieć o spo- 
tka niu z oj cem, wtrą cić ja kiś roz bu do wany mo no log o jego przy ja cielu, ale jak przy szło co do
czego, emo cje wzięły górę.

– Co? Prze cież usta li li śmy, że ru szamy po wa ka cjach albo gdy wszystko bę dzie do pra co- 
wane.

– Czyli mam po wie dzieć, że tego nie bie rzemy? Cze kaj, już dzwo nię, żeby od wo łać... – za- 
żar to wała..

– Nie! – krzyk nął, wie dząc, że jest zdolna coś ta kiego zro bić. – Tylko czy my je ste śmy go- 
towi? Wiesz, za cząć i się spa lić nie jest wcale trudno.

– Car los, ni gdy nie bę dziemy go towi. – Po cią gnęła ko lejny łyk, de lek tu jąc się sma kiem
piwa. – Mamy po ten cjał i mu simy to wy ko rzy stać. Przy ja ciel mo jego taty ma zle ce nie ide alne
dla nas, daje na to nie złą kasę. Jak to do brze ogar niemy, my ślę, że bę dziemy mieli ko lejkę
klien tów. Z tego, co mi oj ciec mó wił, to fa cet jest dość ob rotny i ma mnó stwo zna jo mych w za- 
rzą dach lub wła ści cieli pry wat nych firm. Warto się przy ło żyć, a bę dziemy mieli ro boty na dłu- 
gie mie siące, a może i lata.

– Ma rzy cielka – rzu cił i po ło żył dłoń na jej udzie.
– O nie!
Strą ciła ją. Od kilku dni miała wielką ochotę na seks, jed nak po sta no wiła nie za spo ka jać

swo ich po trzeb kosz tem Car losa. Do brze wie działa, że każde ich zbli że nie daje mu na dzieję, że
będą ra zem, a ona tego nie chciała. Uwiel biała go jako przy ja ciela. Wie działa, że stwo rzą firmę
ide alną, jed nak na part nera ży cio wego się nie nada wał. Zresztą Dag mara dawno temu do szła
do wnio sku, że taki dla niej się chyba jesz cze nie uro dził, dla tego trzy mała się za sady „nie
szko dzić”. Od ja kie goś czasu sy piała tylko z tymi, któ rzy nie an ga żo wali się emo cjo nal nie,
a Car los tego nie był w sta nie jej obie cać.
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ON

Małe jak cy tryny, śred nie jak po ma rań cze i duże jak me lony. Nie ma to dla mnie zna cze nia.
Mógł bym do ty kać każ dych i czuł bym się jak w raju.
Przy każ dej nada rza ją cej się oka zji ga pię się na nie, jak to matka mówi, jak ciele na ma lo- 

wane wrota.
Ostat nio dała mi w łeb to rebką, bo za pa trzy łem się na cycki pani, która stała w ko lejce do

ko mu nii. Pró bo wa łem się tłu ma czyć, że mo dli łem się i do pa dła mnie za duma, ale nie uwie- 
rzyła.

Co raz czę ściej mi się to zda rza. Oj ciec już dwa razy zro bił mi kar czemną awan turę, a gdy
wy szła afera z krę ce niem fil mów, przy wa lił mi. Bo lało, ale sta łem wy pro sto wany, mie rząc go
wzro kiem. Nie chcia łem od pu ścić. Nie chcia łem dać się po ni żyć, poza tym nic złego nie zro bi- 
łem. Na wet ta bo go bojna pani od bio lo gii po wie działa, że po ciąg sek su alny to norma.

Ale jego to nie in te re suje. Jak zwy kle robi wszystko pod pu bliczkę i gówno go ob cho dzę.
– Co po wie dzą są sie dzi, gdy się do wie dzą, że mają za ścianą pod glą da cza?! Już nikt nie

poda mi ręki, nie zleci ro boty. Będą na nas pa trzeć jak na zbo czeń ców! – darł się, zu peł nie nie
bio rąc pod uwagę, że ktoś może go usły szeć. – My cię tak z matką nie wy cho wa li śmy. Cho- 
dzimy co nie dzielę do ko ścioła, prze ka zu jemy sza cu nek do in nych, a ty krę cisz filmy porno?
I to z na sto lat kami?

– Ale…
– Gówno mnie ob cho dzi twoje tłu ma cze nie. Pani dy rek tor nie wy rzu ciła cię na zbity pysk

z li ceum tylko dla tego, że ją upro si łem. Znamy się nie od dziś, ale przy na stęp nym twoim wy- 
skoku nie bę dzie miało to żad nego zna cze nia. I co wtedy? Pój dziesz do po śred niaka? Kim zo- 
sta niesz?

– Bu dow lań cem, jak ty – od po wie dzia łem z dumą w gło sie. Za wsze chcia łem ro bić na bu- 
do wie. Sta wiać domy.

– Chcesz być tę pym ro bo lem? Czy za rzą dzać ta kimi ludźmi? To za sad ni cza róż nica. Ci
pierwsi za pier dzie lają całe ży cie i pie nią dze mają z tego śred nie. A gdy im trza śnie w ple cach,
bo praca jest ciężka, gówno mogą póź niej ro bić. Bo jak chcesz tak jak ja, to mu sisz tro chę się
po uczyć, po wku wać do tego pu stego łba, a nie krę cić por nosy.

– A po dobno z tego też nie zła forsa jest – rzu ci łem, chcąc roz ła do wać at mos ferę, ale mina
ojca wska zy wała, że to średni po mysł. Zmarsz czył jesz cze bar dziej brwi, a żyła na jego czole
wy glą dała, jakby za raz miała eks plo do wać.



Oczy wi ście obie ca łem po prawę i ta kie tam, ale moje my śli le ciały w inną stronę. W mo jej
gło wie zro dził się po mysł, z któ rego sta rzy nie by liby za do wo leni.

Przez mie siąc się przy go to wy wa łem. W końcu czu łem, że je stem go towy.
Ukry łem ka mery w szkol nych ła zien kach, gdzie dziew czyny bez skrę po wa nia zdej mo wały

majtki. Zwy kle nic nie było wi dać, ale spo ra dycz nie uda wało mi się na krę cić ja kąś pe rełkę.
Mon to wa łem ma te riał i ro bi łem zdję cia. Gro zi łem dziew czy nom, że po każę in nym, co

udało mi się uwiecz nić. Tym spo so bem uzbie ra łem kilka gro szy, za które po sze dłem zre ali zo- 
wać moje ma rze nie.

Za li czy łem taką la skę, że każdy ko lega ob si kałby się z za zdro ści.
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– Je dziesz, mię czaku? – rzu ciła do Bartka, wło żyła na głowę swój uko chany czarny kask z li- 
liową różą z tyłu i ru szyła.

Po chwili w lu sterku zo ba czyła, że ją do ga nia. Mieli po je chać nad Za lew Ze grzyń ski na
rybę. Wa runki tego dnia były wręcz ide alne. Pięt na ście stopni, słońce za chmu rami. Po zi mo- 
wej prze rwie każde z nich czuło we wnętrzny mo to rowy głód. Mi nęli Le gio nowo, do celu zo- 
stało za le d wie nie wiele po nad dzie sięć ki lo me trów. Prze je chała małe skrzy żo wa nie, za któ rym
na wi ga cja ka zała jej skrę cić w prawo, gdy na gle usły szała huk i w lu sterku zo ba czyła le cące
ciało brata. Wy jeż dża jący z bocz nej uliczki sa mo chód nie za uwa żył go i z im pe tem ude rzył
w jego su zuki. Gdy ona ha mo wała, aby za wró cić, stało się naj gor sze. Siła ude rze nia spo wo do- 
wała, że Bar tek wy lą do wał na prze ciw nym pa sie, któ rym je chał dwu na sto ko łowy tir.

– Nieee!!!
Dag mara usia dła na łóżku zlana po tem. Od trzech ty go dni nie śnił jej się wy pa dek i przez

chwilę li czyła, że już ni gdy nie sta nie jej przed oczami. Przy naj mniej nie we śnie. Oczami wy- 
obraźni wi działa te sceny prak tycz nie za każ dym ra zem, gdy mo to cykl po dobny do Bart ko- 
wego mi jał ją na dro dze lub na ty kała się na taki za par ko wany gdzieś w mie ście.

To na pa miątkę jego śmierci wy ta tu owała so bie na ra mie niu różę. Pa miątkę, którą ukry- 
wała przed matką, nie na wi dzącą tego typu zdo bień na ludz kim ciele. Sym bol ten niósł dla niej
emo cjo nalny ła du nek. Wszy scy do szu ki wali się w tym ja kichś wy du ma nych hi sto rii, a po wód
był pro sty i dość szcze niacki. Gdy byli mali, ich matka upra wiała róże. Cza sami od no sili wra- 
że nie, że trak to wała te kwiaty z więk szym uczu ciem niż ich, dla tego po zło ści, gdy nie pa- 
trzyła, za ko py wali w wiel kich do ni cach, w któ rych je sa dziła, różne rze czy. Resztki je dze nia,
małe za bawki. Tym spo so bem róża stała się zna kiem ich paktu. Jed no ści. Bra ter sko-sio strza- 
nej mi ło ści, któ rej nie można po rów nać do ni czego i która wy da wała się nie znisz czalna. Aż po
grób.

Za każ dym ra zem po kosz ma rze nie mo gła za snąć. Na po czątku pró bo wała z tym wal czyć,
ale po dwóch la tach od pu ściła. Wsta wała wtedy z łóżka i ro biła coś lub oglą dała.

Po woli ze szła po dra bince ze swo jej łóż ko wej an tre soli i za pa liła świa tło w sa lo nie. Usia dła
na ka na pie i już chciała chwy cić za pi lot od te le wi zora i pu ścić ko lejny od ci nek Chi rur gów lub
Gry o tron, gdy przy po mniała so bie o scho wa nej teczce od Mi leny Gór skiej. Wie działa, że nie
po winna tego ro bić, ale pod nio sła część sie dze niową ka napy i wy cią gnęła ją. Zdjęła gumkę
i wy jęła znaj du jące się w środku do ku menty.

Pierw szą rze czą, na którą tra fiła, była no tatka spo rzą dzona przez matkę dziew czyny.

Moja córka miała na imię Ga briela. Za gi nęła 13 lipca 2012 roku, w pią tek. Miała dwa- 
dzie ścia je den lat, skoń czyła drugi rok stu diów. Stu dio wała swoją uko chaną me dy cynę,
o któ rej mó wiła od za wsze. Chciała le czyć lu dzi, po ma gać.



W dniu za gi nię cia za cho wy wała się nor mal nie. Nic szcze gól nego się nie wy da rzyło. Przy- 
naj mniej nikt o tym nie wie.

Ja z mę żem by li śmy wtedy w pracy, więc nikt nie wie dział, o któ rej wy szła z domu. Z tego,
co wia domo, nie spo tkała się z żad nym ze swo ich zna jo mych. Od tego dnia nie wy ko nała
żad nej płat no ści kartą. Nie wrzu ciła żad nego zdję cia na Fa ce bo oku. Nie wy słała żad nego
SMS-a czy wia do mo ści na Mes sen ge rze. Za pa dła się pod zie mię.

Nie spo ty kała się z żad nym chło pa kiem, przy naj mniej nic o tym nie wie dzie li śmy – ani
my, ani jej zna jomi. Ucho dziła za spo kojną dziew czynę, ra czej ni czym się nie wy róż nia jącą.

Od na lazł ją grzy biarz. Ktoś ją zgwał cił i za bił.

Dag mara wy grze bała jedno z do łą czo nych zdjęć i stwier dziła, że pa trzy na twarz, któ rej by
nie za pa mię tała. Brą zowe małe oczy, dość sze roko roz sta wione, ciemna oprawa twa rzy. Z in- 
for ma cji za war tych w opi sie wy ni kało, że na jej ciele znaj do wało się kilka cha rak te ry stycz nych
zna ków: bli zna na brzu chu po wy cię ciu wy rostka, pod prawą pa chą spora bro dawka, na któ rej
usu nię cie była za pi sana na sier pień, czego nie do cze kała, i dość długa bli zna na bro dzie od
upadku z ro werku, gdy miała pięć lat.

Mi lena Gór ska za łą czyła opis ostat nich sied miu dni jej córki.
17.07.2012 – so bota
Do 12:00 po ma gała w domu przy co ty go dnio wych po rząd kach, póź niej ro biła coś na kom- 

pu te rze, po 18:00 wy szła z ko le żanką. Wró ciła późno, około 23:00.
8.07.2012 – nie dziela
Po je cha ły śmy do mo jej mamy, która ob cho dziła sie dem dzie siąte uro dziny. Za jęło to nam

cały dzień. Córka za cho wy wała się zu peł nie nor mal nie. Przy go to wała dla babci cia sto, czym
miło ją za sko czyła.

9.07.2012 – po nie dzia łek
Od wie dziła ją ko le żanka, Ka mila Ma giera, cały dzień krę ciły się ra zem po mie ście.
10.07.2012 – wto rek
Wy szła z ko le żanką do kina, póź niej po szły do Ka mili. Wró ciła późno.
11.07.2012 – środa
Wy szła wie czo rem z ko le żanką.
12.07.2012 – czwar tek
Sie działa cały dzień w domu.
13.07.2012 – pią tek
Rano wy szli śmy do pracy, a póź niej córka znik nęła, jej te le fon był wy łą czony.
O 22:00 mąż za czął dzwo nić po jej ko le żan kach, ale żadna nic nie wie działa. O 23:00 po- 

je chał na ko mi sa riat, zło żył za wia do mie nie o za gi nię ciu, ale nikt nie po trak to wał go po waż- 
nie. My śleli, że to ko lejna dziew czyna, która ucie kła z domu lub po szła w mia sto, za po mi na- 
jąc o za wia do mie niu ro dziny.

14.07.2012 – so bota
Mąż spę dził pół dnia na ko mi sa ria cie, bła ga jąc o po moc. W końcu zre zy gno wany wró cił

do domu. Po wie dziano mu, że jak Ga bry sia nie wróci do po nie działku, to roz poczną po szu- 



ki wa nia. Sami po pro si li śmy jej zna jo mych o po moc. Cho dzi li śmy po oko licy i szu ka li śmy
córki.

15.07.2012 – nie dziela
Nad ra nem w po bli skim la sku męż czy zna spa ce ru jący z psem zna lazł Ga bry się. Mar twą.

Po ni żej znaj do wała się li sta zna jo mych dziew czyny z krót kimi in for ma cjami do ty czą cymi
tego, skąd oraz jak długo się znali. Le żące przed Dag marą kartki nie ro biły na niej wra że nia.
Były zbio rem su chych fak tów, nie nio są cych ze sobą ła dunku emo cjo nal nego. Cały czas biła się
z my ślami, czy po winna po now nie się gać do teczki. Ką tem oka wi działa wy sta jące z niej rogi
zdjęć. Odło żyła przy go to wane przez Mi lenę Gór ską kartki i wy cią gnęła rękę po jedno z nich.

Młoda dziew czyna le żała nago na me ta lo wej le żance. Już sam ten wi dok wy wo łał u Dag- 
mary dreszcz, który prze szedł jej po ple cach. Wi dok krwi, tak samo jak ran czy ludz kiego ciała
pod czas ope ra cji, ni gdy nie sta no wił dla niej pro blemu, ale pa trząc na to zdję cie, wie działa, że
dziew czyna przed śmier cią cier piała. Jej klatka pier siowa ozdo biona była masą głę bo kich ran
kłu tych.

Drżącą ręką odło żyła zdję cie do teczki i nie się gnęła po ko lejne. Mu siała ochło nąć.
Spoj rzała na ze ga rek, który po ka zy wał trze cią trzy dzie ści sie dem. To był ide alny mo ment,

aby po now nie po wal czyć o jesz cze odro binę snu.
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– Kurwa, nie od pusz czaj! Nie za cho wuj się jak ja kaś pipa. Walcz do końca! Jesz cze dwa na ście
se kund! – wrzesz czał do Dag mary wielki na pa ko wany gość z za ry so waną na brzu chu kratą,
która wy glą dała wręcz nie na tu ral nie. Każde wcię cie mię śnia pro stego brzu cha było tak głę bo- 
kie, jakby ktoś wy dłu bał je dłu tem.

Gaga, jak na zy wali ją wszy scy w klu bie, pa trzyła bła gal nie na wolno prze su wa jące się wska- 
zówki ze gara, ci snąc ostat nie bur pe esy, chyba naj bar dziej znie na wi dzone ćwi cze nie wszyst- 
kich tre nu ją cych. Były utra pie niem, zwłasz cza gdy ro biło się je po wy ma ga ją cym WOD-zie, na
który tego dnia skła dało się po sto pom pek, pod cią gnięć, przy sia dów i brzusz ków.

– Ko niec. Nie było źle! – po wie dział, kle piąc ją po ple cach, Sła wek Orze chow ski, znany
wszyst kim ra czej jako Wie wiór, a to za sprawą swo jej ru dej kitki, któ rej nie ści nał od lat.

– Nie było źle? – rzu ciła. – Po bi łam swój re kord, a ty mi mó wisz, że nie jest źle. Wal się! –
wy ce dziła przez zęby, po ka zała mu środ kowy pa lec i się gnęła po le żący obok jej ręcz nika bi- 
don z wę glo wo da nami.

– A co mam ci po wie dzieć? – Ści szył głos. – Że je steś lep sza od więk szo ści typ ków, co tu
przy cho dzą? Że nie mają z tobą szans i pew nie ni gdy nie będą mieli?

– Tak – po wie działa już z uśmie chem na twa rzy i ko kie te ryj nie za rzu ciła za ple cio nymi
w dwa bok ser skie war ko cze wło sami.

– Nie mogę. Prze cież ci ko le sie pierw szy raz w ży ciu czują się męż czy znami, bo mogą po- 
prze rzu cać tro chę że la stwa i po wy ży wać się, na pie prza jąc się po ry jach. I tak co nie któ rzy
mają z tobą pro blem. Wcho dzi la seczka w ró żo wych try ko tach… – W tym mo men cie oboje
spoj rzeli na jej spodenki, które tego dnia wy jąt kowo nie były w tym ko lo rze, lecz ja skrawo
żółte. – Z przy dłu gimi pa znok ciami i twa rzyczką jak z ob razka i ich roz pier dala. Mu sisz się
ukry wać ze swo imi su per mo cami, bo mają nisz czy ciel ską siłę.

Do brze o tym wie działa, cho ciaż od ja kie goś czasu czuła, że więk szość go ści, któ rzy przy-
cho dzili do ga ra żo wego klubu cross fi to wego „Bla szak”, w końcu za ak cep to wała jej obec ność
w tym miej scu. Zde cy do wa nie była ro dzyn kiem. Raz na ja kiś czas wpa dała ja kaś ko bieta, jed- 
nak za zwy czaj szybko re zy gno wała. Ona przy cho dziła tu już piąty rok i wie działa, że tylko za- 
mknię cie klubu na cztery spu sty spo wo do wa łoby, że za czę łaby się roz glą dać za in nym miej- 
scem.

Starła z czoła pot wy mie szany z ku rzem i po cią gnęła więk szy łyk na poju.
– Gaga! – usły szała za sobą mę ski głos i od razu się uśmiech nęła.
Pepe, czyli zgod nie z da nymi z do wodu oso bi stego Piotr Ko wal ski. Jej ulu biony pa ker, czło- 

wiek skry wa jący tyle ta jem nic, że mógłby ob da ro wać nimi kilka osób. Kie dyś zu peł nie przy- 
pad kiem spo tkała go w ba rze. Umó wiła się tam z ja kimś go ściem przez apli ka cję rand kową.
Oka zało się, że ko leś nie źle na ściem niał, więc szybko się z nim po że gnała. Już wy cho dziła, gdy



wpa dła na Pepe. Sie dział sam przy ba rze i pił ja kie goś drinka. Wcze śniej wi dy wali się na sali,
nie raz ga dali, więc po de szła. Wy glą dał na za smu co nego.

– Siema! – rzu ciła ra do snym gło sem, czu jąc się tro chę skrę po wana, pre zen tu jąc się w sek- 
sow nej su kience le dwo za sła nia ją cej po śladki.

– Cześć, co tu ro bisz?
– Randka nie wy pał – po wie działa, wy krzy wia jąc usta w pod kówkę.
– Taka la ska jak ty za li cza wpadkę?
– No rej czel, na wet naj lep szym się zda rza – od po wie działa, pusz cza jąc za lot nie oczko i sia- 

da jąc obok na wol nym stołku ba ro wym ob szy tym bor do wym pi ko wa nym ma te ria łem.
– Na pi jesz się cze goś? – rzu cił Pepe.
– Pew nie, a co ty są czysz?
– Whi sky za bar wianą colą.
– Brzmi za chę ca jąco. – Pod nio sła rękę do bar mana, który już cze kał, aby ode brać od niej

za mó wie nie. – To samo. – Spoj rzała na pra wie pu ste szkoło ko legi i do rzu ciła: – Od razu dwa
razy.

– Dzięki.
– A ty co tu taj tak sie dzisz jak kupa nie szczę ścia?
– Nie stety nie tylko cie bie ser cowe sprawy do pa dły – po wie dział i po cią gnął spory łyk

drinka, opróż nia jąc szkło.
Sie dząc obok ko legi, Dag mara po raz pierw szy mo gła przyj rzeć mu się do kład niej. Gdy pa- 

trzyła na niego za zwy czaj z od le gło ści kilku me trów, wy glą dał na dużo młod szego. Do piero te- 
raz do strze gła mnó stwo zmarsz czek, które ota czały oczy od ze wnętrz nej strony, i bruzdy na
czole. Włosy, które no sił krótko przy strzy żone, utra ciły swój ko lor na ko rzyść si wi zny.

– A kto po wie dział, że szu kam mi ło ści?
– No tak, za po mnia łem, że ty z tych wy zwo lo nych… – wes tchnął.
– Nie wy zwo lo nych, ale świa do mych swo ich po trzeb. Nie każda ko bieta od razu szuka dru- 

giej po łówki, księ cia z bajki czy in nych ta kich pier do le tów. Zresztą wy, fa ceci, oglą da jąc się za
ko bietą, nie my śli cie od razu o dzie ciach i wspól nej przy szło ści, tylko o jej cyc kach i du pie.

– Niby tak, ale nie za wsze o to cho dzi.
– O, wi dzę, że ktoś ma zra nione serce – po wie działa i na piła się trunku, który wła śnie po- 

sta wił przed nią bar man.
To, co działo się póź niej, za sko czyło ją nie zmier nie. Pepe, uwa żany przez wszyst kich za

ucie le śnie nie te sto ste ronu, na któ rego ciele stu denci me dy cyny mo gliby uczyć się ana to mii
bez kro je nia go, nie wiele wcze śniej roz stał się z żoną po dwu na stu la tach wspól nego ży cia.
Mieli dwójkę dzieci w wieku przed szkol nym, któ rych od trzech mie sięcy nie wi dział. Żona od- 
kryła, że ją zdra dza. Nie stety nie była w sta nie tego za ak cep to wać i wy je chała, za bie ra jąc po- 
cie chy i nie in for mu jąc, do kąd się wy biera. Nie od bie rała te le fo nów, nie od po wia dała na SMS-
y, do pro wa dza jąc męż czy znę na kra wędź roz pa czy.

Jed nak nie jego zdrada za sko czyła Gagę naj bar dziej, cho ciaż nie wie działa, że ko lega, z któ- 
rym parę razy od była spa ringi kick bok ser skie, ma w ogóle ro dzinę. Po pierw szej czę ści opo- 
wie ści są dziła, że Pepe po znał ja kąś ko bietę, dla któ rej stra cił głowę i zre zy gno wał z do tych cza- 



so wego swo jego ży cia. Prawda była jed nak o wiele bar dziej za ska ku jąca. Męż czy zna po znał
w pracy in nego fa ceta i to w nim się za ko chał, z wza jem no ścią.

Dag mara do pi jała czwar tego drinka i zu peł nie nie wie działa, co ma po wie dzieć. Ni gdy nie
czuła się do brze w roli kon sul tantki do spraw związ ków. Nie wma wiała mu, że wszystko bę dzie
do brze i jak w fil mach ro dem z Hol ly wood wszy scy będą żyli długo i szczę śli wie. Wy ra ziła swój
smu tek z po wodu jego sy tu acji i obie cała po móc zna leźć jego dzieci. Tyle mo gła zro bić.

Te raz, sto jąc przed nim, pa trzyła na niego zu peł nie ina czej. Zda wała so bie sprawę, że przez
ostat nie mie siące ży cie rzu cało mu kłody pod nogi, szcze gól nie że ro mans skoń czył się za ska- 
ku jąco szybko. Męż czy zna, który wy wró cił całe jego ży cie do góry no gami, po kil ku na stu spo- 
tka niach do szedł do wnio sku, że jed nak nie chce się wią zać i woli na dal pro wa dzić ży cie sin- 
gla.

Dag mara spę dziła z Pepe kilka wie czo rów, sie dząc we dwoje u niej na ka na pie i uża la jąc się
nad ideą związ ków. Po czę ści to ona prze ko nała go do ko rzy sta nia z ży cia. Żona nie da wała im
szans na szczę śliwe za koń cze nie, dla tego jego głów nym ce lem było utrzy my wa nie kon taktu
z dziećmi, które na szczę ście udało się zna leźć.

– Siema, Pepe! – Wy cią gnęła do niego ści śniętą w pięść dłoń, a on stuk nął w nią swoim
wiel kim ku ła kiem. Tak się wi tali, gdy po twa rzy spły wał im pot. – Siema, Bo ruc! – rzu ciła do
dru giego męż czy zny.

Mar cin Za bra niecki spo koj nie mógłby ro bić za so bo wtóra zna nego pił ka rza, stąd jego
ksywa. Nie stety poza wy glą dem nie re pre zen to wał żad nych war to ści. Roz mowa z nim nie mo- 
gła za wie rać zdań zło żo nych, a uży wane słowa nie mo gły być wy szu kane. W in nym przy padku
mru żył oczy, tak jakby w jego gło wie trwała ja kaś walka, która nie stety za zwy czaj koń czyła się
klę ską mó zgu i bra kiem zro zu mie nia. Jed nak to nie ni ski ilo raz in te li gen cji sta no wił naj więk- 
szy pro blem, ale jego agre sja. Do wy bu chu po tra fiło go do pro wa dzić wszystko. Raz, gdy nie
udało mu się wy ci snąć stu pięć dzie się ciu kilo na klatę, za czął rzu cać han tlami, za co do stał
mie sięczny za kaz wstępu do klubu. Od tego czasu się pil no wał pod czas tre nin gów, ale poza
salą po dobno by wało już róż nie.

– Cześć, Gaga – przy wi tał ją ten drugi. – Sły sza łem, że spu ści łaś ostry wpier dol Wą skiemu –
rzu cił i za śmiał się sam do sie bie.

– Można to tak na zwać. – Uśmiech nęła się do męż czyzn i za częła zbie rać swoje rze czy do
torby. – Jak chcesz, na stęp nym ra zem mogę obić i cie bie – obie cała ra do śnie i ru szyła w stronę
wyj ścia.

Mu siała jak naj szyb ciej wró cić do domu i przy go to wać się na pierw sze służ bowe wy zwa nie,
ja kie ją cze kało na stęp nego dnia.
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– Ma pani bar dzo cie kawe i bo gate CV jak na tak młodą osobę – po wie dział po dłuż szej chwili
sie dzący po dru giej stro nie du żego szkla nego stołu męż czy zna.

Już od pierw szej se kundy ich spo tka nia Dag mara wie działa, że na leży do znie na wi dzo nej
przez nią grupy lu dzi, któ rych na zy wała, zresztą jak wiele in nych osób, „ba na nami”. Wszystko,
co na sie bie za ło żył, krzy czało „Mam kasę!”. De si gner ską ma ry narkę, zde cy do wa nie nie pa su- 
jącą do co dzien nej pracy biu ro wej, za rzu cił na pu dro wo ró żową ko szulę, któ rej man kiety ozdo- 
bił prze sad nie du żymi spin kami w kształ cie lwów. Do tego wło żył spodnie, któ rych wi dok
przy pra wiał ją o od ruch wy miotny: się ga jące po nad kostkę rurki do peł nił ele ganc kimi, brą zo- 
wymi bu tami o spi cza stych czub kach.

– Dzię kuję – od po wie działa Dag mara Za tor ska, uda jąc nie zwy kle za wsty dzoną i skromną.
Sie dzieli z Car lo sem dwa dni nad trzy ma nym te raz przez męż czy znę do ku men tem i do- 

piesz czali go tak, aby za gwa ran to wał jej pracę. Chyba po skut ko wało, bo za dzwo nili po kilku
go dzi nach, uma wia jąc się na ko lejny dzień. Nie li czyło się to, że więk szość tego, co za wie rało
CV, nie było zgodne z rze czy wi sto ścią. Na szczę ście do brze wie dzieli, że w dzi siej szych cza- 
sach, szcze gól nie w ma łych pry wat nych fir mach, nikt tego nie spraw dza. Można było na pi sać
każdą bajkę, a przy szły pra co dawca ły kał to jak pe li kan. Bar dziej od skoń czo nego kie runku
stu diów li czyły się umie jęt no ści i do świad cze nie. Na szczę ście dzięki swo jemu ojcu Gaga już
od pięt na stego roku ży cia do ra biała so bie w wa ka cje, po ma ga jąc w ma ga zy nie, na li nii pro- 
duk cyj nej, a póź niej pod czas even tów pro mo cyj nych i tar gów, więc czuła, że ma szansę zdo- 
być tę pracę i re al nie wy peł niać po wie rzone obo wiązki. Bez tego mu sie liby wdro żyć plan B,
który za jąłby im wię cej czasu i nie był aż tak eks cy tu jący jak praca w te re nie.

– Pro szę jesz cze po wie dzieć tak, że bym wie dział, kogo chcę za trud nić, ja kie są pani wady –
rzu cił Ga briel Ka miń ski i uśmiech nął się zde cy do wa nie zbyt sek sow nie, uno sząc je den ką cik
ust.

Dag mara mu siała sama przed sobą przy znać, że był cho ler nie przy stojny. Ciemne ni czym
wę giel oczy, oto czone zde cy do wa nie za dłu gimi jak na męż czy znę rzę sami, uśmie chały się do
niej, od kiedy prze kro czyła próg szkla nego biura. Do tego od czuła od niego to nie opi sy walne
coś, co po wo do wało, że w nor mal nych oko licz no ściach nogi de li kat nie ugię łyby się pod nią,
a w mó zgu po ja wiła się myśl, że gdyby zdjął tę obrzy dliwą ma ry narkę i nie ak cep to walne
spodnie, ich zna jo mość mo głaby się skoń czyć w nie prze wi dy wal nych po zy cjach.

– Nie wiem, czy po win nam o tym mó wić, ale je stem per fek cjo nistką, co cza sami po wo- 
duje, że sie dzę po no cach, żeby do piąć ja kiś pro jekt. Poza tym mam lekką ner wicę na tręctw,
je żeli cho dzi o punk tu al ność i… – re cy to wała wy uczoną for mułkę, którą na pi sała so bie dzień
wcze śniej.

Jak zwy kle in ter net sta nął na wy so ko ści za da nia i zna la zła mnó stwo wska zó wek, jak ide al- 
nie przy go to wać się do roz mowy o pracę, w tym dzie sięć stan dar do wych py tań, które po ja- 



wiają się na tego typu spo tka niach. To do ty czące rze ko mych wad kan dy data znaj do wało się
w czo łówce.

– My ślę, że wiem już wszystko. Nie będę ukry wać, że zro biła pani na mnie spore wra że nie.
– Uśmiech nął się i Dag mara za uwa żyła, że za wie sił na dłu żej wzrok na jej no gach. Spe cjal nie
na po trzeby spo tka nia wbiła się w buty na ob ca sie, które wy bie rała tylko w wy jąt ko wych wy- 
pad kach, mimo że wie działa, że jej nogi wy glą dają w nich jak mi lion mo net. Sie dzący na prze- 
ciwko męż czy zna chyba też tak uwa żał. – Ode zwiemy się do pani naj póź niej w ciągu ty go dnia.
Ak tu al nie mamy bar dzo dużo im prez, więc za leży nam na cza sie. Mam na dzieję, że jest pani
dys po zy cyjna z dnia na dzień?

– Tak, oczy wi ście. Mogę za cząć na wet i dzi siaj – od po wie działa mu skrom nym uśmie chem,
prze ko nana, że już ma tę ro botę.
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Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski w swo jej ka rie rze wi dział różne re ak cje na in for ma cję
o śmierci bli skiej osoby. Za raz po hi ste rii pla so wało się nie do wie rza nie. Po in for mo wana osoba
z upo rem ma niaka po wta rzała, że to na pewno nie jego córka, żona, mąż czy syn, ale ktoś nie- 
zwy kle po dobny. Nie któ rzy sie dzieli i nie od zy wali się, mimo że roz mowa mo gła wnieść coś do
sprawy. Zda rzały się też omdle nia, a raz w ka rie rze mu siał we zwać ka retkę, bo pe wien męż- 
czy zna, gdy do wie dział się o śmierci żony, do stał za wału.

Re ak cja ro dzi ców Lu cyny Ka czo row skiej zde cy do wa nie od bie gała od stan dar dów. Za cho- 
wy wali się tak, jakby śmierć ich córki nie zro biła na nich więk szego wra że nia. Tak jakby nie
czuli z nią więzi, a jej na głe znik nię cie z ich ży cia nic nie zna czyło. Jakby była nie po trzebną
rze czą, którą za brała śmie ciarka. I tyle w te ma cie.

Oczy wi ście od razu do kład nie spraw dzono ich alibi. W nocy z czwartku na pią tek, a do- 
kład niej bli żej pół nocy, sie dzieli ze zna jo mymi i pili, zresztą praw do po dob nie jak co wie czór.

Gdyby mieli opie rać się tylko na ich ze zna niach, pew nie by nie uwie rzył, ale na grali fil- 
miki, na któ rych wi dać do kładną datę i go dzinę po ka zy wane przez wi szący za ich ple cami ze- 
gar. Nie trzeba było być wiel kim znawcą, aby już po pierw szych uję ciach stwier dzić, że nie
stro nili od al ko holu.

– Czy to pani córka? – spy tał ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski, gdy sta nęli przy me ta lo wej le- 
żance.

W nie wiel kim po miesz cze niu obok sie bie stały trzy me ta lowe, przy po mi na jące łóżka
wózki, na któ rych spo czy wały ciała. Za zwy czaj po li cjant pro sił o za sło nię cie lub wy nie sie nie
in nych ciał, jed nak tym ra zem się po wtrzy mał. Bu zu jąca w nim złość wy ni ka jąca z braku prze- 
ję cia Ka czo row skich spo wo do wała, że nie po pro sił o to i wcho dząc do tego zim nego i prze ra- 
ża ją cego pro sek to rium, naj pierw zo ba czyli zwłoki przy wie zio nego chwilę wcze śniej chłopca
po trą co nego przez sa mo chód: jego zma sa kro waną twarz, nie na tu ral nie po wy krę cane nogi
i ręce.

Po woli po de szli do ciała Lu cyny Ka czo row skiej, któ rej tylko głowa wy sta wała spod bia łego
prze ście ra dła. Nikt nie chciał, aby bli scy wi dzieli wszyst kie ob ra że nia. Ale mimo to wy glą dała
upior nie. Zde cy do wa nie nie przy po mi nała dziew czyny ze zdjęć, które po li cjant wi dział na te- 
le fo nie jej przy ja ciółki. Na twa rzy, z któ rej ze szła woda, skóra wi siała ni czym u stu let niej
babci, a jej ko lor prze ra żał bla do fio le to wym od cie niem.

„Ciesz się, że nie wi dzia łaś reszty jej ciała”, po my ślał po li cjant i z dez apro batą spoj rzał na
ko bietę, wy cze ku jąc jej ja kiej kol wiek re ak cji. Czuł, że spły wa jące po jej twa rzy łzy sta no wią je- 
dy nie ele ment ja kiejś gry.

– Tak, to ona – po wie działa w końcu. – Jak ona mo gła nas tak zo sta wić? – spy tała, czym
wpro wa dziła funk cjo na riu sza w kon ster na cję gra ni czącą ze zło ścią. – Obie cała, że się nami
zaj mie.



– Nie ro zu miem – sko men to wał zdzi wiony.
– Obie cała, że się nami za opie kuje, a wo lała się szla jać, no i tak skoń czyła. – Ski nęła głową

w stronę ciała córki, która przy kryta cien kim ma te ria łem le żała naga na sta lo wym stole.
– Czy ostat nio za cho wy wała się ja koś ina czej?
– Nie. – Po krę ciła głową prze cząco i po ło żyła swoją dłoń na dłoni córki, jed nak szybko ją

za brała, czu jąc bi jący od ciała chłód.
– Nie wspo mi nała o tym, że pla nuje gdzieś wy je chać? Z kimś się spo tkać? – do py ty wał.
– Ona się nam nie zwie rzała. Za wsze była skryta. Nie opo wia dała o tym, co robi, gdzie cho- 

dzi, mimo że za wsze py ta li śmy – po wie działa, raz po raz po cią ga jąc no sem. – Tak bar dzo sta- 
ra li śmy się wy cho wać ją na do brą osobę, ale chyba nam się nie udało.

Nie uzy skaw szy żad nej przy dat nej in for ma cji, Grze gorz Wi śniew ski szybko po że gnał się
z ko bietą i po je chał do Ka ta rzyny Ma cie jew skiej – dru giej obok Ja gody Niem czyk przy ja ciółki
ofiary.

Dziew czynę za stał w domu. Sie działa na swoim łóżku z no gami przy cią gnię tymi do klatki
pier sio wej i pła kała. Jej za cho wa nie, w prze ci wień stwie do re ak cji ro dzi ców za mor do wa nej,
było szczere i sta no wiło po twier dze nie łą czą cej ich re la cji.

– Pro szę usiąść przy biurku – za pro po no wała jej matka, która wpro wa dziła ko mi sa rza do
po koju Kasi. – Przy niosę córce me lisy i coś jesz cze na uspo ko je nie. One z Lu cyną znały się od
przed szkola – po wie działa ko bieta i wy szła, zo sta wia jąc funk cjo na riu sza na środku po koju.

Nie spiesz nie pod szedł we wska zane miej sce i usiadł na biu ro wym krze śle przy sto liku, na
któ rym stało tylko kilka zdjęć w ram kach.

– Dzień do bry, ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski. Chciał bym z tobą po roz ma wiać o two jej
przy ja ciółce Lu cy nie…

Dziew czyna pod nio sła na niego wzrok. Jej twarz była tak na puch nięta, jakby wła śnie sto- 
czyła walkę bok ser ską. Sie dział dwa me try od niej, a nie był w sta nie stwier dzić, czy jest ładna.
Za czer wie nione oczy i nos oraz spły wa jący ka tar po wo do wały, że wy glą dała jak sie dem nie- 
szczęść.

– Dla czego ktoś to zro bił? – spy tała le dwo sły szal nym gło sem i znowu utkwiła wzrok w le żą- 
cej przed nią czar nej po duszce.

– Nie wiemy jesz cze, ale ro bimy wszystko, aby się do wie dzieć. – Chwy cił jedno ze sto ją cych
przed nim zdjęć, na któ rym dziew czyna wraz za mor do waną uśmie chały się do apa ratu, ro biąc
przy tym głu pie miny. – Kiedy ostatni raz wi dzia łaś się z przy ja ciółką?

– W po nie dzia łek rano. – Gło śno wy dmu chała nos i spu ściła nogi na zie mię. – Po szły śmy
do kina, a póź niej po ła zi ły śmy po parku. Chcia łam sko czyć jesz cze na ciastka, ale Lucy nie
miała pie nię dzy. Jej ro dzice nie śmier dzą gro szem, zresztą oni… – Za wie siła głos i spu ściła
wzrok.

– Tak? Pro szę mó wić.
– Ona nie miała do brych re la cji z ro dzi cami. Wia domo, ja też się kłócę z mo imi, ale Ka czo- 

row scy są dziwni. Wszyst kiego się cze piali. Na nic nie po zwa lali, i to nie dla tego, że chcieli ją
obro nić przed złem tego świata, jak to ma wia mój tata, tylko wy da wało mi się, że ją za coś ka- 
rzą.



– Ka rzą? Wiesz za co?
– Nie bar dzo, ale mó wiła coś o ja kimś spadku. Nie stety nie wiem nic wię cej.
– Ro zu miem – sko men to wał i za pi sał so bie w no tat niku, aby do wie dzieć się wię cej w póź- 

niej szym cza sie. – Czy przy ja ciółka wspo mi nała o czymś nie ty po wym? Ktoś jej gro ził? Po znała
ko goś no wego?

– Lu cyna przez dwa lata spo ty kała się z Krót kim. Chło pak ma po nad metr dzie więć dzie siąt
i ktoś dla żar tów dawno temu za czął go tak na zy wać i zo stało. Lucy mocno prze żyła roz sta nie.

– A kiedy to było? – wtrą cił z za in te re so wa niem. Nie stety wie dział z do świad cze nia, że byli
part ne rzy czę sto są spraw cami ta kich zbrodni.

– Ja koś na po czątku roku.
– A co było po wo dem roz sta nia?
– Niech pan zgad nie – rzu ciła i wresz cie de li kat nie się uśmiech nęła.
Do piero te raz do szedł do wnio sku, że bez opu chli zny na twa rzy mu siała ucho dzić za ładną.
– Zdra dził ją?
– I to nie raz. Poza tym cza sami po al ko holu sta wał się agre sywny. Lucy za częła się go bać.
– Zro bił jej coś?
– Nic po waż nego. Raz po pchnął i upa dła, nad wy rę ża jąc so bie nad gar stek. Póź niej przez

trzy ty go dnie cho dziła z usztyw nie niem, ale to było tro chę na po kaz. Żeby go utem pe ro wać.
– A jak za re ago wał na ze rwa nie? – spy tał ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski, cały czas bacz nie

się jej przy glą da jąc.
– Wku rzył się, bo ode brał to jako po twarz. Tacy to chcą grać twar dziela na każ dym kroku,

więc nie ska kał z ra do ści, że dziew czyna go rzu ciła. Ale z tego, co wiem, szybko zna lazł uko je- 
nie w ra mio nach in nej, a wła ści wie in nych.

– A przy ja ciółka? Jak ona to prze żyła?
– Źle. Lucy so bie wy my śliła, że jak z nim ze rwie, to on zmą drzeje i wróci do niej na ko la- 

nach od mie niony, ale tak się nie stało. Zresztą ja ni gdy nie ro zu mia łam, co Lucy w nim wi- 
działa. Okej, nie po wiem, jest przy stojny, faj nie zbu do wany, ale nic poza tym. Mógł być chło- 
pa kiem na chwilę, do po lan so wa nia się, ale nie na dwa lata. I jesz cze ona ja kieś wi zje przy szło- 
ści z nim roz ta czała. Zu peł nie bez sensu. To ty pek, co lubi się lać z ki bi cami prze ciw nej dru- 
żyny, co week end się na wa lić i mieć tyle dziew czyn, ile jego in te res da radę ob słu żyć.

– Będę po trze bo wał jego da nych.
– Oczy wi ście. – Dziew czyna się gnęła po te le fon i za częła cze goś szu kać. – To on, na zywa

się Ka rol Mio du szew ski. – Po ka zała mu fa ce bo okowy pro fil przy pa ko wa nego fa ceta, któ rego
ra czej nie chciałby spo tkać na ciem nej ulicy.

– A czy wiesz, czy te raz z kimś się spo ty kała?
– Hmm… Tak, ale nic mi nie chciała po wie dzieć. Twier dziła, że musi się upew nić. Po Krót- 

kim po wta rzała, że po trze buje czasu. Dla sie bie. Dwa razy chcia łam na wet ją umó wić na
randkę, raz z moim ku zy nem, a raz z ko legą z pracy, ale od mó wiła.

– Czyli nie wiesz, kto to był?
– Nie stety nie, ale raz jak by łam u niej, gdy wy szła do ła zienki, chcia łam spraw dzić na jej

te le fo nie, o któ rej mam au to bus do szkoły, i za uwa ży łam ja kieś zdję cie. Z fa ce tem. Nie stety nie



wi dać było jego twa rzy, tylko rękę.
– Ro zu miem. A czy opo wia dała o ja kichś pla nach? Wy jaz dach?
– Chciała gdzieś po je chać, ale jak mó wi łam wcze śniej, nie miała za co. Od sierp nia pla no- 

wała za cząć pracę w kio sku i po tem prze bą ki wała, że może gdzieś ru szymy, ale wszystko za le- 
żało od tego, ile uda jej się za ro bić i odło żyć.

Chwilę jesz cze po ga dali, ale czu jąc, że już ni czego wię cej nie wy cią gnie od dziew czyny, zo- 
sta wił swój nu mer te le fonu i po że gnał się.



Roz dział 14  

ON

Znowu pod pa dłem. Gro ziła mi pała z matmy, a wy cho waw czyni do nio sła, że zry wam się z lek- 
cji. Oj ciec był na skraju za ła ma nia, a ja czer pa łem z tego ener gię. Lu bię go wku rzać. Wie dzia- 
łem, że może się to dla mnie bar dzo źle skoń czyć, ale by łem pe wien, że jak zwy kle so bie po ra- 
dzę. Nie mia łem in nego wyj ścia.

I wtedy oj ciec pierw szy raz w ży ciu po pro sił mnie o coś. Po wie dzieć, że by łem w szoku, to
jakby nic nie po wie dzieć. Chciał, że bym się kimś za opie ko wał, po mógł jed nemu chło pa kowi,
bo on ko goś stra cił. Stary opo wie dział ja kąś ckliwą hi sto rię, ale mnie to gówno ob cho dziło. Co
ja, nia nia je stem ja kaś? Ale oj ciec się uparł. Do brze mnie zna i wie, że ja śred nio wy rywny je- 
stem w ta kich spra wach. Wy ja śniał mi wszystko, ale ja tylko cmo ka łem, bo wiem, że tego nie
znosi, ale na wet tego nie sko men to wał swoim zwy cza jem, że to nie ład nie tak od po wia dać i po
to mam ję zyk w gę bie, żeby go uży wać. To on chciał cze goś ode mnie, więc nie chciał mnie
wku rzać.

I wtedy się gnął po coś, o czym ma rzy łem. Po zwoli mi pra co wać na bu do wie. Tylko w week- 
endy, dni wolne lub wa ka cje. Mogę so bie do ra biać, oczy wi ście pod wa run kiem, że speł nię jego
prośbę, no i jesz cze po pra wię oceny, co do rzu cił, wi dząc, że oczy mi się za świe ciły ni czym la- 
tar nie mor skie.

Ocho czo się zgo dzi łem. Po trzech dniach przy je chał. Wy glą dał jak te dzieci z obo zów, które
pani od hi sto rii po ka zy wała nam na lek cjach o woj nie. Wy jąt kowo wtedy słu cha łem, więc pa- 
mię tam to.

Sie dzie li śmy u mnie w po koju, bo oj ciec chyba miał dość roz ma wia nia z nim, jakby mógł
się czymś od niego za ra zić, więc zro bił naj prost szą rzecz z moż li wych – we pchnął go do mo- 
jego po koju. Pró bo wa łem mu po ka zać nową grę, ale jej nie znał. Więc w końcu zre zy gno wany,
jak ja kaś pie przona cio cia klo cia, wy py ty wa łem o jego ży cie, a jego od po wie dzi prze la ty wały
przez głowę, nie zo sta wia jąc śladu.
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In for ma cję, że do stała pracę, prze ka zała Dag ma rze ja kaś dziew czyna, która za dzwo niła rap- 
tem dzień po jej spo tka niu z wła ści cie lem firmy even to wej. Prze czu wała to, ale gdy zo stało to
po wie dziane na głos, aż pod sko czyła z ra do ści.

Ubrała się w białe rurki i bla do ró żowy swe te rek, po czym jak na skrzy dłach ru szyła do sie- 
dziby firmy. Zgod nie z ogło sze niem miała pra co wać jako event ma na ger, czyli zaj mo wać się
przy go to wy wa niem im prez dla klien tów, od A do Z. Co za dzi wia jące, cie szyła się na samą
pracę. Za wsze do brze czuła się w pla no wa niu, a póź niej w re ali za cji wszel kich dzia łań, za co
przy każ dej nada rza ją cej się oka zji chwa lił ją oj ciec, twier dząc, że to nie jest wcale taki co- 
dzienny ze staw umie jęt no ści.

Gdy do tarła do cał kiem spo rego domu, który zo stał przy sto so wany na po trzeby firmy, po- 
czuła lek kie ukłu cie zde ner wo wa nia. Po sta wiła swój ro wer na jed nym ze sto ja ków i li cząc, że
nikt go nie po ży czy na wieczne nie od da nie, ru szyła do bu dynku.

– Cześć – rzu ciła dłu go włosa blon dynka, która szła w tym sa mym kie runku. Jej mi ni spód- 
niczka zde cy do wa nie nie nada wała się do pracy, ale dziew czyna ra czej się tym nie przej mo- 
wała. Jej ce lem było przy cią ga nie uwagi swo imi nie wy obra żal nie dłu gimi no gami, co się uda- 
wało, bo na wet Gaga przy ła pała się na zbyt dłu gim ga pie niu na nie. – Ty je steś Do mi nika?

– Dag mara – po pra wiła ją i uśmiech nęła się. – Dag mara Za tor ska.
– Ba sia Ma recka, miło po znać. Faj nie, że już za czniesz. Ostat nio ro boty jest mnó stwo, a rąk

do pracy bra kuje.
– Czyli będę miała co ro bić? – spy tała, po pra wia jąc fry zurę, która pod ka skiem tro chę przy- 

kla pła.
– Oj tak. Tu taj nikt się nie leni, bo nie ma na to czasu. Zresztą chodź, przed sta wię cię

wszyst kim.
Ru szyły wą ską klatką scho dową, która pro wa dziła na pierw sze pię tro, gdzie za szkla nymi

drzwiami z lo giem firmy roz po ście rał się open space z kil ku na stoma sta no wi skami pracy, przy
któ rych mimo wcze snej pory już krą żyli lu dzie.
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In sta gram. Fa ce book. Twit ter. Mógłby wy mie niać apli ka cje, które pod biły świat, a z któ rych
ni gdy nie ko rzy stał na wła sny uży tek. Jego te le fon był czy sty od tych wszyst kich za śmie ca czy
re la cji, jak je na zy wał. Kie dyś lu dzie roz ma wiali ze sobą, a te raz ga pili się w te le fony, szu ka jąc
tam roz rywki, bli sko ści, emo cji. Kie dyś szło się do parku, sia dało na ła weczce i go dzi nami roz- 
ma wiało. Lu dzie grali w karty, ko pali w piłkę, byli ra zem. Te raz grają on line, sie dząc w knaj- 
pie, ga pią się w swoje te le fony, pod śmie chu jąc z prze glą da nych tre ści i zu peł nie nie zwra ca jąc
uwagi na osobę sie dzącą przy tym sa mym stole.

Naj gor szy jed nak aspekt tych no wo cze snych spo so bów ko mu ni ka cji sta nowi kłam stwo. Lu- 
dzie kar mią się nie praw dzi wymi in for ma cjami, co nie stety cza sami do pro wa dza do tra ge dii.

– Rzu ciła się z mo stu – usły szał ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski mie siąc wcze śniej od swo- 
jego ko legi, gdy w końcu udało im się od na leźć za gi nioną czter na sto let nią dziew czynkę.

Każdy li czył na inny fi nał. W toku po szu ki wań wy szło na jaw, że przez kilka mie sięcy ko re- 
spon do wała z ja kimś chło pa kiem. Roz ko chał ją w so bie, ale gdy w końcu się spo tkali, oka zało
się, że wszystko, co jej opo wia dał, było jed nym wiel kim kłam stwem. Może gdyby nie de pre sja,
która ją nę kała, wszystko skoń czy łoby się ina czej, jed nak dziew czyna po czuła się ko lejny raz
oszu kana. Za każ dym ra zem, gdy ko muś za ufała, ten tak czy ina czej po ka zy wał jej środ kowy
pa lec. W końcu nie wy trzy mała i zro biła rzecz osta teczną. Sko czyła z mo stu, wprost w ob ję cia
bez tro skiej Wi sły. Nie umiała pły wać, ni gdy nikt jej nie po mógł opa no wać tej umie jęt no ści.
W spo tka niu z rzeką jej szanse były ze rowe. Woda szybko wy peł niła jej płuca i przy jęła w swoje
od męty.

Wszystko mo głoby wy glą dać ina czej. Gdyby nie In sta gram, nie po zna łaby czter dzie sto let- 
niego psy chola, który wy ko rzy stu jąc zdję cie mło dego chło paka zna le zione w sieci, wzbu dził
w dziew czy nie za in te re so wa nie. Gdyby nie me dia spo łecz no ściowe, nie da łaby się na brać.
A gdyby nie za bu rzone re la cje z matką i ko le żan kami, które za miast pa trzeć pod czas roz mowy
na nią, ga piły się bez myśl nie w roz świe tlony ekran, może ktoś by za uwa żył na czas, że ma na- 
wrót de pre sji, która za częła się po śmierci ojca.

Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski sam uży wał kom pu tera i te le fonu do pod sta wo wych rze czy,
ale wie dział, że dla in nych to czę sto cały świat, więc za wsze za czy nał od spraw dze nia wszyst- 
kich urzą dzeń na le żą cych do ofiary, a je żeli miał taką moż li wość, to i sprawcy.

Do stęp do tre ści na kom pu te rze Lu cyny Ka czo row skiej oka zał się jed nak nie lada wy zwa- 
niem. Pierw szy raz w ka rie rze mu siał przyjść do ro dzi ców za mor do wa nej z na ka zem pro ku ra- 
tora. Za zwy czaj bez żad nego pro blemu bli scy ofiar prze ka zy wali po li cji wszyst kie rze czy,
sprzęty, które mo gły być przy datne w toku do cho dze nia. Tym ra zem ro dzice dziew czyny,
a w szcze gól no ści matka, po wta rzali w kółko, że boją się, że kom pu ter córki do nich nie wróci,
igno ru jąc fakt, że może on za wie rać ważne do wody.



W końcu po dłu gich prze py chan kach dum nie wszedł na ko mi sa riat ze zdo by czą pod pa- 
chą. Od razu ru szył na dru gie pię tro, gdzie swoją norę mieli in for ma tycy. Jak lisy sie dzieli
w ciem nym po miesz cze niu, twier dząc, że pro mie nie sło neczne ich roz pra szają. Pię ciu go ści,
każdy ze słu chaw kami na uszach, w sku pie niu wy ko ny wało swoją pracę.

Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski ci cho wśli zgnął się do po koju i od razu skie ro wał do sie dzą- 
cego w rogu Mi ko łaja Wron kow skiego. Trzy dzie sto pa ro letni męż czy zna, mi ło śnik wy pie ków,
a w szcze gól no ści bez, był mi strzem w do sta wa niu się do kom pu te rów. Do tych czas tylko raz
w ka rie rze zda rzyło mu się pod dać.

Po li cjant wy cią gnął w jego stronę torbę z lap to pem i ser decz nie się uśmiech nął. Tak jak
sie dzący przed nim męż czy zna sły nął z nie zwy kłej ręki do każ dego sprzętu, tak w przy padku
Wi śniew skiego brak po ro zu mie nia z kom pu te rami też znany był wszyst kim na ko mi sa ria cie.

– Co to? – szep nął Wron kow ski, zdej mu jąc słu chawki.
– Kom pu ter.
– No se rio? Nie zgadł bym – od po wie dział z uśmie chem na twa rzy. – Ro zu miem, że skoro

tak sto isz, to po trzebne na wczo raj.
– Na wet na przed wczo raj. Ja kiś skur wiel zgwał cił i za bił młodą dziew czynę. Praw do po dob- 

nie spo ty kała się z ja kimś chło pa kiem. Mu simy go zna leźć, a w kom pu te rze po dobno są jego
zdję cia, więc li czę…

– Na cie bie, o naj lep szy z naj lep szych – skoń czył za niego wy po wiedź i za brał trzy many
przez ko mi sa rza pa ku nek.

Po li cjant ob ser wo wał, jak in for ma tyk otwiera czarną torbę, którą za brał wraz ze sprzę tem.
Wron kow ski de li kat nie wy jął lap top i po ło żył na biurku, jakby nie było to zwy kłe urzą dze nie,
lecz coś eks tre mal nie kru chego. Z na boż no ścią, ja kiej mógłby się spo dzie wać po chi rurgu
otwie ra ją cym skal pe lem klatkę pier siową pa cjenta, uniósł klapę i przy su nął sprzęt w swoją
stronę. Wy ko nał kilka ru chów nad kla wia turą, po czym prze krę cił kom pu ter w stronę Grze go- 
rza Wi śniew skiego.

– Vo ilà! – prych nął i uśmiech nął się.
– Ale jak? Tak szybko?
– Mo głeś być bo ha te rem, ale wo la łeś od dać mi ten ty tuł. – Męż czy zna za mknął kom pu ter,

wło żył do torby i od dał zdzi wio nemu ko mi sa rzowi. – Gdy byś cho ciaż tro chę uwa żał na na szym
ostat nim wy kła dzie, a nie wy szedł z za ło że nia, że to nie dla cie bie, wie dział byś, ja kie są naj po- 
pu lar niej sze ha sła. A tak to mu sisz się po mę czyć.

– Żar tu jesz? – Wziął kom pu ter pod pa chę i wi dząc, jak ko lega z po wro tem za kłada słu- 
chawki na uszy i wraca do pracy, nic nie ro biąc so bie z faktu, że on tam jesz cze stoi, wy szedł
z po miesz cze nia.

Na szczę ście ha sło fak tycz nie na wet dla niego nie sta no wiło pro blemu. 123456, naj czę ściej
uży wane za bez pie cze nie, rów nież Lu cyna Ka czo row ska wy brała jako za porę przed in tru zami.

Cze kał, aż kom pu ter się włą czy, za sta na wia jąc się, czy znaj dzie w nim coś cie ka wego. Cały
czas nie znali od po wie dzi na kilka waż nych py tań. Nikt nie wi dział dziew czyny od środy. We- 
dług pa to loga Lu cyna Ka czo row ska zmarła w nocy z czwartku na pią tek około go dziny pierw- 
szej, mak sy mal nie dru giej w nocy. Co się działo z nią w mię dzy cza sie, nikt nie wie dział.



To, co wie dzieli na pewno, to to, że miej sce zna le zie nia ciała było toż same z miej scem
mor der stwa. Plamy opa dowe jed no znacz nie po twier dziły, że zwłoki nie były prze no szone. Do- 
kład nie w tym miej scu dziew czyna zo stała po zba wiona ży cia, je dy nie tro chę prze su nięto ją po
za trzy ma niu czyn no ści ży cio wych.

Poza tym ten, kto się tego do pu ścił, mu siał znać go dziny pracy we so łego mia steczka, ale
rów nież wie dzieć, w jaki spo sób funk cjo no wało. Atrak cje dla go ści dzia łały do dwu dzie stej,
jed nak pra cow nicy prze miesz czali się po nim – sprzą tali, za my kali po szcze gólne ka ru zele,
cza sami wy ko ny wali drobne prace – do dwu dzie stej dru giej. Póź niej na tym te re nie zo sta wał
tylko ochro niarz. Ten nie stety tego wie czora, około dwu dzie stej trze ciej, za snął i ni czego nie
wi dział i nie sły szał. Obu dził się około dru giej i zro bił ob chód. Uliczką, przy któ rej zna le ziono
dziew czynę, nie szedł, po nie waż nie stała przy niej bez po śred nio żadna atrak cja i wła ści ciel
nie wy ma gał jej nad zo ro wa nia. Wy py ty wany o dni po przed nie, ja kieś nie ty powe za cho wa nia
ze znał, że ni czego nie za uwa żył. Ochro nia rze ze zmiany dzien nej, a pra co wało ich w cy klu
zmien nym aż czte rech, rów nież nie wy ła pali ni czego szcze gól nego. Je den tylko wspo mi nał
o ja kimś wy kłó ca ją cym się chłopcu, który do stał ataku hi ste rii, po nie waż nie zo stał wpusz- 
czony na jedną z atrak cji. Nie stety wy ma gano na niej pół tora me tra wzro stu, a on ze względu
na kar ło wa tość mie rzył mniej. Szybko jed nak wy klu czyli to zda rze nie z li sty god nych uwagi.

Spraw dze nie ka mer, prze słu cha nie kel ne rów z oko licz nych knaj pek, któ rzy póź nym wie- 
czo rem koń czyli pracę, ni czego nie dało, dla tego tak wielką na dzieję ko mi sarz Grze gorz Wi- 
śniew ski po kła dał w ku pie me talu i pod ze spo łów, któ rej spo sobu dzia ła nia zu peł nie nie ro zu- 
miał.

Po dwóch mi nu tach, które mi nęły, od kiedy wci snął przy cisk z sym bo lem „po wer”, a które
w jego oce nie trwały wiecz ność, na ekra nie po ja wiło się zdję cie psa. Ani razu nie wi dział go
w miesz ka niu Ka czo row skich. Z tego, co usły szał pod czas dru giej wi zyty, czwo ro nóg wa bił się
Wło dzi mierz, co brzmiało dość in try gu jąco, i na le żał do dziew czyny. Wi śniew ski do pi sał do li- 
sty do spraw dze nia, by do wie dzieć się, co stało się ze zwie rza kiem.

Po ko lej nej mi nu cie na ekra nie za częły po ja wiać się fol dery. Dziew czyna wszystko po rząd- 
nie ska ta lo go wała. Wy brał pierw szy z góry – „Szkoła”. Zna lazł tam ko lejne: „Ma tura” i „Stu dia”.
Szybko przej rzał ich za war tość, ale nie wi dząc ni czego szcze gól nego, wszedł do ko lej nego. Fol- 
dery „Priv” i „Różne” rów nież nie za wie rały ni czego, co mo głoby im po móc. Przej rzał ko lejny
i nic. Sie dział przed urzą dze niem i jak zwy kle w star ciu z tech niką czuł się prze grany. Bez
więk szych na dziei klik nął w końcu ikonę ko sza.

Na wi dok zna le zi ska aż pod sko czył. Jak wprawny użyt kow nik zmie nił usta wie nia wi doku
i wy świe tlił wszystko jako li stę, z usta wio nymi naj wy żej tymi naj śwież szymi pli kami. To, co
mu się od razu rzu ciło w oczy, to fakt, że w fol de rze znaj do wały się tylko pliki for matu .jpg, co
we dług jego wie dzy ozna czało zdję cia lub ob razki.

Wy świe tlił to na gó rze z datą trze ciego czerwca – sprzed kilku dni. Lu cyna Ka czo row ska
przy tu lała się na nim do ja kie goś fa ceta, ale wi doczne było tylko jego ra mię i ka wa łek klatki
pier sio wej. Grze gorz wy świe tlił ko lejne i ko lejne, na dal nic. Przej rzał w su mie osiem na ście
zdjęć z ostat niego mie siąca i ze smut kiem stwier dził, że na żad nym z nich nie uwiecz niono
twa rzy fa ceta. Mimo to Wi śniew ski uśmiech nął się. Na nad garstku męż czy zny do strzegł coś,
co, jak li czył, mo gło po zwo lić mu na iden ty fi ka cję.



Ko lejne zdję cia były dużo star sze. We dług daty w me ta da nych pli ków zro biono je w grud- 
niu ze szłego roku. Tym ra zem jed nak dziew czyna pre zen to wała się z chło pa kiem, który bez
pro ble mów po ka zy wał twarz. Po znał go od razu – był to Krótki, o któ rym mó wiła mu Ka sia
Ma cie jew ska. Po dob nie jak na wi dzia nych wcze śniej fo to gra fiach nie spra wiał wra że nia sym- 
pa tycz nego męż czy zny. Mocno za ry so wana żu chwa, cien kie i cią gle za ci śnięte usta. Wi zu al nie
zu peł nie nie pa so wał do dziew czyny, która wy glą dała na nie winną i nie zmier nie sym pa tyczną.
Wi śniew ski mu siał jed nak przy znać, że w swo jej pracy spo tkał wiele ko biet, które szu kały mi- 
ło ści nie tam, gdzie po winny. W ra mio nach męż czyzn, któ rzy nie byli w sta nie jej dać, sami ni- 
gdy jej nie za znaw szy. Cza sami też w ra mach sa mo speł nia ją cej się prze po wiedni ko biety z ro- 
dzin, gdzie prze moc do mowa była na po rządku dzien nym, mimo za pew nień, że będą od niej
stro nić i ni gdy nie zwiążą się z osobą prze mo cową, w końcu i tak lą dują u boku ko goś ta kiego,
bo tylko ta kie ży cie znają.

Przej rzał ko lejne zdję cia i nie zna la zł szy ni czego szcze gól nego, włą czył prze glą darkę. Gdy
po ja wiły się za kładki, po czuł się tak, jakby wy grał na lo te rii. Miał przed sobą do stęp do wszyst- 
kich me diów spo łecz no ścio wych i ma ila, bo pro file były za lo go wane. Tak jakby dziew czyna
są dziła, że swoim skom pli ko wa nym ha słem uchroni kom pu ter przed in tru zami.

Spraw dził pierw szą za kładkę.
In sta gram. Z tego, co był w sta nie wy ła pać, to Lu cyna nie na le żała do gwiazd in ter netu. Jej

konto ob ser wo wało za le d wie sto dwa dzie ścia sie dem osób, ona za to lu biła śle dzić in nych. Ob- 
ser wo wała aż dwa ty siące trzy sta dwa na ście osób. Po bież nie przej rzał li stę i stwier dził, że nie
ma zie lo nego po ję cia, kim oni są. Ce le bryci? A może zwy kli sza rzy lu dzie?

Zaj rzał na jej pro fil. Każde zdję cie zro bione z ręki pre zen to wało ro ze śmianą twarz dziew- 
czyny, tak inną od tej, którą wi dział w we so łym mia steczku. Pod czas spa ceru po le sie z psem.
Na ławce w parku. Zna lazł rap tem dwa uję cia, na któ rych nie była sama. Jedno zro biła z Ja- 
godą w ka wiarni, a dru gie z Ka sią, w miesz ka niu, ale na pewno nie tym, które dzie liła z ro dzi- 
cami. W tle było zde cy do wa nie za czy sto.

Ostat nie zdję cie wy ko nała w we so łym mia steczku, trzy dni przed swoją śmier cią. Swoim
zwy cza jem uśmie chała się do apa ratu trzy ma nego w dłoni. W tle wi doczny był dia bel ski młyn,
naj czę ściej fo to gra fo wana atrak cja we so łego mia steczka, w któ rym zo stała za mor do wana.

W ko lej nej za kładce zna lazł in ter ne towy sklep jed nej z pol skich sie ció wek. Praw do po dob- 
nie chciała ku pić ja kieś krót kie spodenki, po nie waż w ko lej nych pię ciu otwar tych kar tach zna- 
lazł kilka róż nych pro po zy cji.

Prze glą dał ko lejne za kładki, iry tu jąc się co raz bar dziej. W końcu od na lazł jej konto na
Gmail. Wcho dził po ko lei w każdą wia do mość. Nie stety poczta elek tro niczna nie za wie rała ni- 
czego po dej rza nego. W ostat niej kar cie zna lazł stronę główną Fa ce bo oka. Ja kiś czas temu jego
star sza córka Do rota zro biła mu szko le nie ze wszyst kich plat form, żeby mógł wie dzieć, jak się
na nich po ru szać. Ćwi czył pod czuj nym okiem swo jej pier wo rod nej przez cały week end, ale
te raz, pa trząc na ekran, nie wie dział, co ma zro bić.

Po woli za czął zjeż dżać w dół strony. Do piero po chwili zo rien to wał się, że są to tre ści, któ- 
rych nie opu bli ko wała Lu cyna Ka czo row ska, ale jej zna jomi. Klik nął w zdję cie pro fi lowe w le- 
wym gór nym rogu.

– Udało się! – krzyk nął sam do sie bie.



Jego oczom uka zała się ściana, jak okre śliła to jego córka, z wszyst kimi opu bli ko wa nymi
po stami dziew czyny, w chro no lo gicz nym usta wie niu.

Pierw szy wy świe tlał się wpis do ty czący we so łego mia steczka. „Tro chę sza leń stwa w tym
smut nym świe cie” – na pi sała pod zdję ciem z dia bel skim mły nem w tle, które przed chwilą wi- 
dział na jej pro filu na In sta gra mie. Pod zdję ciem kilka ko le ża nek zo sta wiło re ak cje „like”.

Przej rzał wpisy, co fa jąc się aż do 2015, i nie zna la zł szy nic cie ka wego, już chciał wy łą czyć
kom pu ter dziew czyny, gdy przy po mniał so bie o jed nym miej scu, któ rego jesz cze nie zdą żył
spraw dzić. Wró cił do pierw szej za kładki od le wej z In sta gra mem i klik nął ikonkę przy po mi na- 
jącą pa pie rowy sa mo lo cik.

Wszedł w wia do mo ści i otwo rzył pierw szą od góry roz mowę. Gdy zo ba czył jej treść, aż pod- 
sko czył z eks cy ta cji, a wło ski na przed ra mio nach sta nęły mu dęba.
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Po ło żyła się na ple cach na ka na pie i wy cią gnęła ręce. Czuła na pię cie w ca łym ciele. Od dawna
obie cy wała so bie co dzienną dawkę roz cią ga nia i ro lo wa nia, ale za zwy czaj znaj do wała coś faj- 
niej szego i atrak cyj niej szego niż tor tury, jak po strze gała obie czyn no ści. Te raz jed nak czuła
kon se kwen cje tego za nie cha nia. Po woli roz cho dzący się od po ty licy ból na si lał się i za czy nał
do cho dzić do czoła. Dag mara do brze znała ten typ na pię cio wego dys kom fortu i wie działa, że
w na stęp nej fa zie za ata kuje całą twarz. Gdy pierw szy raz ją to do pa dło, my ślała, że zwa riuje.
Jak na pię cie w dole głowy mo gło wy wo ły wać ból oczu lub uszu? Ale gdy tra fiła do swo jego
uko cha nego pana Mi chała, fi zjo te ra peuty, któ rego po są dzała o kon szachty z si łami nie czy- 
stymi, oka zało się, że to wszystko jest wy tłu ma czalne.

Uci ska jąc przy cze pione do po ty licy za koń cze nia mię śni, czuła, jak jej twarz się roz luź nia,
a roz sa dza jący jej głowę ból znika. Nie stety, jak wiele rze czy, praca nad spraw no ścią i na pię- 
ciami wy ma gała sys te ma tycz no ści, na co nie miała czasu lub naj zwy czaj niej nie mo gła go zna- 
leźć, bo na prze szko dzie sta wały dużo atrak cyj niej sze za ję cia.

Po woli wstała z ka napy i ro zej rzała się. No siło ją. Naj chęt niej za dzwo ni łaby do Car losa lub
in nego zna jo mego i wy szła na mia sto, jed nak wie działa, że nie może. Rano mu siała być w biu- 
rze już o ósmej rano, a jej wyj ścia czę sto koń czyły się nie wiele wcze śniej. Wbrew roz sąd kowi
i swoim wła snym po sta no wie niom pod nio sła ka napę i wy jęła teczkę przy nie sioną przez Mi- 
lenę Gór ską.

Prze su nęła na sto liku zimne już da nie tikka ma sala, na piła się piwa, wy jęła z teczki zdję cia
i za częła je ukła dać jedno obok dru giego. Pierw sze, które wy cią gnęła, pre zen to wało baj kową
le śną sce ne rię. Zwy kły so snowy las, spo wity po ranną mgłą, za pra szał na swoje łono, aby
w spo koju i ci szy ode rwać się od zgiełku mia sta. Tylko je den szcze gół za kłó cał ten ob raz i po- 
wo do wał ucisk żo łądka. Na le śnej po la nie ktoś le żał. Aku rat pierw sze zdję cie, które Dag mara
wy brała, było zro bione z od le gło ści kil ku na stu me trów i ciało dziew czyny nie znaj do wało się
na pierw szym pla nie. Się gnęła po ko lejne i po czuła, że zje dzona przed chwilą in dyj ska po- 
trawa chce uciec z jej żo łądka.

Dziew czyna le żała na brzu chu z głową wci śniętą w zie mię, tak że nie wi dać było jej twa rzy.
Ręce ktoś uło żył jej wzdłuż ciała. Ale to, co chyba wstrzą snęło Dag marą naj moc niej, to wi dok
bla dych, na gich po ślad ków, które świe ciły ni czym księ życ w pełni na bez chmur nym nie bie.

Z prze czy ta nego ra portu z sek cji zwłok wie działa już, że przy czyną śmierci były rany kłute
za dane ja kimś ostrym przed mio tem w ty pie szpi kulca do lodu, jed nak ni gdy go nie od na le- 
ziono. Do dat kowo dziew czyna zo stała kil ka krot nie zgwał cona w bar dzo bru talny spo sób, z wy- 
ko rzy sta niem du żej wiel ko ści przed miotu, któ rego rów nież ni gdy nie na mie rzono. Choć ni gdy
nie zo stało to po twier dzone po nad wszelką wąt pli wość, mor derca gwał cił ją rów nież po
śmierci, o czym mo gły świad czyć rany po chwy i od bytu.



To, co było pewne, to fakt, że dziew czyna cier piała przed śmier cią. Nikt nie był w sta nie
usta lić, jak długo ten psy cho pata, bo ina czej Dag mara nie mo gła o nim my śleć, pa stwił się nad
swoją ofiarą. Od mo mentu jej znik nię cia do chwili od na le zie nia w le sie upły nęło po nad czter- 
dzie ści osiem go dzin i nikt nie wie dział, przez jaką część tego czasu ob co wała z tym de wian-
tem.

Dag mara wy cią gnęła wszyst kie zdję cia i oglą dała je jedno po dru gim, ma jąc na dzieję, że
coś znaj dzie. Coś, czego wcze śniej nikt nie wy ła pał. Nic ta kiego się jed nak nie stało.

Wy jęła z teczki li stę zna jo mych dziew czyny i za częła wy szu ki wać ich na Fa ce bo oku. Spo- 
śród sied miu osób wy mie nio nych przez matkę na szybko zna la zła cztery. Wy słała tłu ma cząco-
za czepną wia do mość i po szła po ko lejne piwo do lo dówki.

Gdy wró ciła na ka napę, cze kała na nią już pierw sza od po wiedź.
„Tak, zna łem Ga bry się. Cie szę się, że ktoś w końcu chce się tym za jąć. Mogę być w cen- 

trum za pół go dziny” – na pi sał Hu bert Wój cik. Dag mara pa trzyła na wia do mość i za sta na wiała
się, co zro bić. Z jed nej strony dawno temu obie cała matce, a póź niej i ojcu, że nie bę dzie zaj- 
mo wała się spra wami kry mi nal nymi. Zresztą sama w du chu czuła, że nie za słu gują na do dat- 
kowe stresy po tym, co prze szli. Z dru giej jed nak strony… cie ka wość ro biła swoje.

Czu jąc, że po peł nia błąd, po dała mu ad res jed nej z fa st fo odó wych sie ció wek, do kładną go- 
dzinę spo tka nia i swój nu mer te le fonu. Za mknęła klapę ró żo wego mac bo oka air, dusz kiem do- 
piła do końca piwo i wrzu ciła na sie bie T-shirt i krót kie spodenki, bo po domu lu biła cho dzić
ubrana tylko w bie li znę.

Dwa dzie ścia mi nut póź niej sie działa w maku i roz glą dała się w po szu ki wa niu chło paka.
Gdy wszedł, od razu wie działa, że to on. Przej rzała jego zdję cia na Fa ce bo oku – bu rza blond lo- 
ków, nie bie skie oczy i sym pa tyczny uśmiech. Typ sur fera, zde cy do wa nie mógł się po do bać
dziew czy nom.

– Dag mara? – spy tał, sta jąc ja kieś dwa me try przed nią.
– Zga dza się.
– Hu bert. – Wy cią gnął do niej rękę. – Ale mo żesz do mnie mó wić Bert.
– Miło mi. – Uści snęła jego dłoń i uśmiech nęła się. – Zjesz może coś?
– Nie. Urwa łem się na chwilę z ro boty, więc nie mam za dużo czasu.
– Ro zu miem – od po wie działa. – To nie prze cią ga jąc, opo wiedz mi jak naj wię cej o Ga brysi

Gór skiej.
– Hmm…
Chło pak pod wi nął rę kaw, po ka zu jąc nie do koń czony ta tuaż. „Fajny”, po my ślała i szybko

wró ciła wzro kiem na twarz roz mówcy.
– Gabi, jak na nią wo łała część zna jo mych, ni gdy nie wy róż niała się ni czym szcze gól nym

i chyba dla tego ją lu bi łem. Była szczera i na tu ralna, a te raz tacy mają wbrew po zo rom naj trud- 
niej. Ni gdy nie ro biła ni czego na po kaz. Zna li śmy się od pod sta wówki, cho ciaż wtedy cho dzi li- 
śmy do róż nych klas. W li ceum już do jed nej. My ślę, że mogę śmiało po wie dzieć, że się przy- 
jaź ni li śmy, a dwa mie siące przed jej śmier cią… – Chło pak za wie sił głos i wes tchnął. – Za czę li- 
śmy się spo ty kać.

– Jako para? – rzu ciła, mo men tal nie kar cąc się w my ślach.



– Tak, jako para. Nikt o tym nie wie dział. Obie ca li śmy dać so bie wię cej czasu. Nie że by śmy
się wsty dzili, ale gdy przy ja ciele za czy nają się spo ty kać, to za wsze bu dzi to wiele emo cji.

– Jak naj bar dziej ro zu miem. I jak wam się ukła dało?
– Do brze. Za czę li śmy na wet pla no wać wspólny wy jazd nad mo rze. Chcie li śmy z ple ca kami

prze je chać wy brzeże, od Władka po Mię dzyz droje.
– Świetny po mysł.
– Wiem – po wie dział smutno. – Ni gdy tego nie zro bi li śmy. Sam też nie po je cha łem. Gdy- 

bym wy brał się z kimś in nym, czuł bym, że ją zdra dzi łem. A sa memu to ja koś smutno.
– Czy Ga bry sia miała ja kichś wro gów? Ktoś mógł chcieć zro bić jej krzywdę?
– O nie! – krzyk nął zde cy do wa nie za gło śno, przez co kilka sie dzą cych w oko licy osób spoj- 

rzało na nich kar cą cym wzro kiem. – Ona ni gdy ni komu nie zro biła ni czego złego. Po ma gała
w schro ni sku. Zresztą to dzięki niej sam zo sta łem wo lon ta riu szem.

– Fajna sprawa.
– Wiem. Czuję, że tak mogę ją uczcić.
– A czy przed jej śmier cią stało się coś nad zwy czaj nego?
– Nie. Na sze ży cie ni gdy nie było wy peł nione ja ki miś nie sa mo wi tymi rze czami. Ta kie

nudne, spo kojne, bez sza leństw, ale lu bi li śmy to. – Uśmiech nął się smutno. – Jedną z nie wielu
od skoczni były kon certy.

– Kon certy?
– No wiesz, ta kie miej sce, gdzie lu dzie na sce nie grają na in stru men tach i śpie wają, a inni

słu chają i tań czą – wy ja śnił z lek kim uśmie chem.
– No tak – wes tchnęła i po ki wała głową.
– Nie stety z nimi za wsze był mały pro blem, po nie waż pani Mi lena nie lu biła ta kich zbio ro- 

wych im prez. Wy my ślała ja kieś hi sto rie, że ktoś nas zgnie cie albo się zgu bimy. Więc Gabi ni- 
gdy jej o tym nie mó wiła. Za wsze wy my ślała inny po wód swo jego póź nego po wrotu do domu.

– A kiedy był ostatni kon cert?
– Trzy dni przed jej znik nię ciem.
– Hmm… – Dag mara Za tor ska się gnęła po teczkę. – W do ku men tach nie zna la złam na ten

te mat żad nej ad no ta cji, a po winna być.
– Wiem, to przeze mnie, przy znaję – po wie dział smutno. – Po cząt kowo my śla łem, że to za- 

gi nię cie. Więc gdy po li cja mnie prze słu chi wała, nic nie po wie dzia łem. Ba łem się, że jak
w końcu wróci cała i zdrowa, wpad nie w kło poty. A gdy już ją od na le ziono mar twą, to za po- 
mnia łem. Ni gdy ni komu o tym nie wspo mi na łem.

– A jak i kto zna lazł ciało?
– Szu ka li śmy Ga brysi dwa dni. Nie ukry wam, do sa mego końca wie rzy łem, że za raz wróci

do domu cała i zdrowa, tłu ma cząc, że chciała na chwilę się wy rwać i po je chała sto pem nad
mo rze, a te le fon zo sta wiła w przy droż nej to a le cie. Jed nak tak się nie stało. Zna lazł ją fan ja gód
czy grzy bów. Chyba nie tego się spo dzie wał. – Męż czy zna wes tchnął. – Od razu wieść się ro ze- 
szła. Za uwa żył ją w le sie nie da leko na szej pod sta wówki. Tam jest taki fajny la sek, ale ma złą
sławę, dla tego nie któ rzy się go boją. Przy bie głem na miej sce chyba z dzie sięć mi nut po tym,
jak po szła plotka na ten te mat. Na wet po li cja nie zdą żyła jesz cze ogro dzić te renu i od go nić ga- 



piów, któ rzy tłum nie się ze brali. Wi dzia łem ją. Le żała na brzu chu. Z rę koma tak dziw nie uło- 
żo nymi – uło żył swoje wzdłuż ciała – tak jakby ktoś ją zo sta wił ce lowo w tej nie na tu ral nej po- 
zie. Chcia łem ją przy kryć, po nie waż miała całe wi doczne po śladki, no i nie tylko, ale od go nił
mnie je den z po li cjan tów. Nie wie rzy łem w to, co wi dzę. Ta kie rze czy oglą da łem do tych czas
tylko w fil mach. A tu na gle moja przy ja ciółka, naj fan ta stycz niej sza osoba, jaką po zna łem, le- 
żała mar twa, z twa rzą wbitą w zie mię, no i jesz cze… – Za wie sił głos i za pa trzył się za okno.

– Co?
– Te majtki. Nie wiem, dla czego je tak uło żył. W su mie to nie wiem, po co w ogóle była ta

chora in sce ni za cja.
– A co było z majt kami? – Nie przy po mi nała so bie, by coś o nich czy tała, a przed wyj ściem

obej rzała jesz cze raz wszyst kie zdję cia.
– Le żały uło żone równo, jak od li nijki, ja kieś pół me tra od jej stóp.
– Hmm, fak tycz nie dziwne. A co za ska ku jące, ni g dzie nie wi dzia łam tego w do ku men tach,

które otrzy ma łam od pani Gór skiej.
– Ni gdy nie wi dzia łem do ku men tów. – Chło pak wes tchnął smutno i po krę cił głową. – Ja

cały czas nie mogę się z tym po go dzić. Te raz już tylko zo staje cień na dziei, że znajdą tego po- 
pie przeńca, co ją za bił. Po cząt kowo wszyst kim bar dzo za le żało na roz wią za niu sprawy. Prze- 
py ty wali wie lo krot nie każ dego, kto ją znał lub wi dział w ostat nich ty go dniach przed mor der- 
stwem, ale po dwóch mie sią cach od pu ścili. Tak jakby ta sprawa prze stała mieć zna cze nie.
Jakby wpa dła im lep sza, cie kaw sza. A tu taj mu sieli za dużo pra co wać, my śleć, szu kać, kom bi- 
no wać. Za trudne dla nich, więc ła twiej od pu ścić. Pa ro krot nie pró bo wa łem się cze goś do wie- 
dzieć. Od wie dza łem ko mi sa riat, ale nie chcieli mi nic po wie dzieć. Raz po sze dłem na wet do
mamy Gabi, ale wi dząc, w ja kim jest sta nie, nie chcia łem jej gnę bić mo imi py ta niami o po- 
stępy w spra wie. Li czy łem, że kie dyś znajdą tego by dlaka, który jej to zro bił, jed nak ni gdy to
nie na stą piło, dla tego gdy na pi sa łaś do mnie, aż pod sko czy łem z ra do ści. Wiem, że szanse na
to są zni kome, ale to za wsze coś.

– Tak, tylko ja…
Dag mara nie wie działa, jak prze ka zać chło pa kowi, że nie za mie rza bar dziej an ga żo wać się

w sprawę. Pa trząc w jego oczy, nie miała serca mu tego wy ja wić. Przy naj mniej nie te raz, gdy
pierw szy raz od pię ciu lat po ja wiła się iskierka na dziei.

– Tak?
– Nic. Je żeli uda mi się po móc, będę nie zmier nie szczę śliwa, ale nic nie obie cuję – po wie- 

działa.
– To by łoby su per. Wiem, że jej to nie wskrzesi, ale ten skur wiel nie może cho dzić po uli- 

cach. Trzeba go zła pać. Poza tym wszy scy bli scy Ga brysi po trze bują spo koju. Do piero nie- 
dawno prze sta łem bu dzić się w nocy z krzy kiem, a był czas, kiedy ro bi łem to co chwilę.

– Znam to – wtrą ciła i od ru chowo po gła dziła się po ra mie niu, po wy ta tu owa nej róży.
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Wiatr we wło sach, wol ność – z tym kie dyś ko ja rzył mu się mo to cykl. Te raz jed nak, gdy wi dział
te ma szyny, tar gały nim inne uczu cia. Przede wszyst kim za zdrość, a z cza sem po czu cie utraty
cze goś waż nego. Utraty ka wałka sie bie.

Od kiedy zo stał oj cem, czyli od po nad dwu dzie stu pię ciu lat, nie usiadł na dwu ko łowcu. To
był po nie kąd wa ru nek jego mał żeń stwa. Sta jąc na ślub nym ko biercu, Grze gorz Wi śniew ski
zrzekł się tej czę ści sie bie na rzecz cze goś in nego. Ni gdy się nie skar żył, że żona to na nim wy- 
mu siła. Ro zu miał ją. Chciała, aby ich dzieci wy cho wy wało oboje ro dzi ców. Sam nie raz i nie
dwa wi dział, jak koń czyły się nie winne wy cieczki mo to rowe. Czę sto na wet naj bar dziej wy- 
trawni mo to cy kli ści ule gali wy pad kom, i to tym z naj gor szym za koń cze niem. Już wy ko ny wany
przez niego za wód niósł za sobą wiele za gro żeń, więc chciał cho ciaż tego oszczę dzić żo nie.

Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski pod je chał pod warsz tat Wojtka Bo ro wiec kiego, z któ rym
znał się od lat. Jesz cze w in nym ży ciu dwa razy w roku wy bie rali się na rajd. Wsia dali na mo to- 
cy kle z przy cze pio nymi wiel kimi sa kwami i ru szali, ma jąc tylko ob rany cel. Cały prze bieg
trasy był wielką nie wia domą. Zresztą wtedy, gdy in ter net trak to wano jak tech no lo gię ko- 
smiczną, nie mieli moż li wo ści za pla no wa nia noc le gów, więc je chali na ży wioł. Z re guły pod
ko niec dnia uda wało im się zna leźć ja kiś mo te lik czy wolny po kój u chłopa, ale kilka razy spali
na polu lub w le sie i ni gdy się tym nie przej mo wali.

Ktoś pew nie, słu cha jąc tych opo wie ści, chwy ciłby się za głowę z prze ra że nia. Ale im to pa- 
so wało. Trak to wali to jako przy godę, któ rej prze biegu zu peł nie nie mo gli prze wi dzieć. Raz,
gdy je chali na Li twę, roz wa lił się mo to cykl Bo ro wiec kiego. Mieli ta kiego pe cha, że stało się to
w środku lasu. Cze kali do brą go dzinę, a gdy nie nad je chał ża den po jazd, wsta wili ze psuty jed- 
no ślad do lasu i na dru gim, le dwo się miesz cząc ra zem, ru szyli na po szu ki wa nie po mocy.
W naj bliż szej wsi nie zna leźli ni kogo, kto byłby w sta nie im po móc, na szczę ście kilka ki lo me- 
trów da lej już tak.

Za do wo leni ru szyli przo dem, a za nimi roz kle ko ta nym tra ban tem je chał męż czy zna
w wieku ich oj ców, który twier dził, że lata pra co wał jako me cha nik. Wszystko by łoby su per,
gdyby nie fakt, że nie ozna czyli miej sca, w któ rym zo sta wili po jazd. Szu kali go do bre dwie go- 
dziny i gdy już zde ner wo wany fa cet chciał wró cić do domu, zo ba czyli wy sta jące spod krza ków
koło.

Przy gód mieli wiele, ale po nad dwa dzie ścia lat temu ich drogi się ro ze szły. Sta rali się cho- 
ciaż raz w roku spo ty kać na piwo, ale nie za wsze się uda wało. Te raz Grze gorz stał przed
drzwiami do klubu mo to cy klo wego „Strzała” po łą czo nego ze skle pem dla fa nów dwu ko łow- 
ców i za sta na wiał się, jak za cząć. Czuł wy rzuty su mie nia, że się nie od zy wał od tak dawna i do- 
piero sprawy służ bowe skie ro wały go do przy ja ciela. Wie dział jed nak, że te le fon działa w dwie
strony, jak po wta rzała jego żona.



– No kogo wi dzą moje stare oczy! – usły szał za sobą zna jomy głos i od wró cił się. – Wie dzia- 
łem, że ten dzień bę dzie wy jąt kowy, ale spo dzie wa łem się ra czej, że to bę dzie za sługa no wego
mo to cy kla, który nie ba wem do trze, a nie od wie dzin ko mi sa rza Wi śniew skiego.

– Cześć. – Wy cią gnął do kum pla dłoń, li cząc na ła godne trak to wa nie. – Prze pra szam,
wiem, że mia łem się od zy wać czę ściej i da łem plamę. Obie cuję się po pra wić.

Woj tek Bo ro wiecki po kle pał go po ple cach i ru szył do środka sa lonu. De li kat nie kuś ty kał
na lewą nogę, ale mimo to szedł dziar sko. Kie dyś opo wie dział mu pod czas prze jażdżki, że gdy
był ma łym chłop cem, sta ra no wał go koń, tak nie szczę śli wie, że po gru cho tał mu stopę. Od tego
czasu ku lał, jed nak nie prze szka dzało mu to w ni czym. Od kiedy po li cjant pa mię tał, przy ja ciel
był ak tywny. Bie gał, jeź dził na ro we rze, dzięki czemu da wał radę dłu żej wy trzy my wać pod czas
wy ma ga ją cych zmo to ry zo wa nych wy praw.

– Co cię spro wa dza w moje skromne progi? – spy tał Woj tek, gdy w końcu we szli do jego
biura. Po miesz cze nie mocno róż niło się od tego, w któ rym za sia dał w ko mi sa ria cie Grze gorz
Wi śniew ski. Miało prze szklone ściany, przez które można było ob ser wo wać sklep, a także
mały warsz tat. Na środku stał okrą gły sto lik, a wo kół niego skó rzane fo tele. Na je dy nej be to no- 
wej ścia nie wi siały zdję cia prze róż nych mo deli mo to cy kli z da nymi tech nicz nymi. Ko mi sarz
za wsze do ce niał fakt, że kum pel nie wie szał zdjęć go łych ko biet, tak cha rak te ry stycz nych dla
tego typu miejsc.

– Szu kam ko goś – wy du sił w końcu i usiadł na jed nym z fo teli.
Do piero te raz miał moż li wość przyj rzeć się ko le dze sprzed lat. Nie stety czas mocno od ci- 

snął na nim swoje piętno. Kie dyś bujna fry zura, którą wy wo ły wał ukłu cie za zdro ści na wet
u nie któ rych ko biet, te raz mocno się prze rze dziła, a brodę przy ozdo biła si wi zna. Pod oczami
wi siały mu na puch nięte worki, a na czole miał nie zli czoną ilość zmarsz czek.

– O, to cie kawe – po wie dział i klik nął coś na sto ją cej na szafce ka wiarce. – Czarna bez
mleka? – spy tał.

– Nie po wi nie nem, le karz ka zał mi ogra ni czyć, ale wiem, że masz taką, jak lu bię, więc sko- 
rzy stam.

– Co to się dzieje, że czło wiek musi się stre so wać, gdy pije kawę… To po winna być przy jem- 
ność. Kie dyś lu dzie czer pali z ży cia ile wle zie, a te raz wszyst kim nas stre sują. Nie jedz cia stek,
bo cu krzycy się na ba wisz. Uwa żaj na linki, które wy sy łają ci zna jo mymi, bo za in fe kują ci te le- 
fon i stra cisz wszyst kie oszczęd no ści. Wszyst kiego trzeba się bać, wszę dzie do strze gać za gro- 
że nia. Nic tylko za mknąć się w domu i ni g dzie nie wy cho dzić.

– Nie stety, sta rość nie ra dość.
– To nie to, zresztą chyba tro chę prze sa dzasz. Wy glą dasz nie źle, cały czas pra cu jesz…
Nie zdą żył do koń czyć, bo ko lega mu prze rwał:
– Za chwilę prze cho dzę na eme ry turę. Nie mam już siły, je stem po dwóch za wa łach, plus

głowa już nie za wsze kon tak tuje pra wi dłowo. Pra cuję do końca wa ka cji i od cho dzę.
– Oj, przy kro mi. – Woj tek Bo ro wiecki po dał przy ja cie lowi kawę i usiadł na dru gim fo telu.

– Mów, co cię do mnie spro wa dza, bo nie ukry wam, że mnie za in try go wa łeś. Ni gdy jesz cze nie
po ma ga łem po li cji. – Uśmiech nął się. – Ale za to ostat nio przy pro duk cji filmu się udzie la łem
jako kon sul tant.



– No co ty? Mu siało być su per.
– Nie będę na rze kać, ale to nic w po rów na niu z twoją pracą. Da waj.
Grze gorz Wi śniew ski nie spiesz nie wy cią gnął jedno z wy dru ko wa nych z kom pu tera Lu cyny

Ka czo row skiej zdjęć, na któ rym wi doczna była ręka po ten cjal nego chło paka dziew czyny.
Więk szość osób nie zwró ci łaby uwagi na bran so letkę, którą no sił na nad garstku, jed nak po li- 
cjant od razu wie dział, co ona ozna cza. Do sta wali ją wszy scy człon ko wie klubu, któ rego nie- 
for malny przy wódca wła śnie przed nim sie dział. Pod su nął męż czyź nie zdję cie.

– Kto to?
Woj tek Bo ro wiecki przez se kundę przy glą dał się fo to gra fii, aż w końcu bacz nie przy glą da- 

jąc się przy ja cie lowi, rzu cił:
– Da mian Ma kow ski.
– Je steś pe wien?
– Na sto pro cent.
– Mógł byś coś o nim po wie dzieć?
– Tak, ale mu szę wie dzieć, czy zro bił coś złego. Wiesz, my tu taj mamy za sady. Zero to le ran- 

cji dla prze mocy i ta kie tam – od po wie dział mo to cy kli sta.
– Na ra zie nic nie wiem. Może oka zać się po sta cią złą, ale i do brą. To, co wiem na pewno,

to to, że mu szę z nim po roz ma wiać, i to jak naj szyb ciej.
– Ma około trzy dziestki. Mieszka chyba na Woli. Jeź dzi od za wsze, już za dzie ciaka jego tata

wo ził go mo to cy klem. Wy daje mi się, że ma coś wspól nego z me dy cyną, ale nie po wiem ci co.
Jest w wieku mo jego syna, więc poza spo ra dycz nymi roz mo wami na wy jaz dach nie mam
z nim za dużo kon taktu.

– Od kiedy z wami jeź dzi?
– Nie długo. Od roku. Ra czej krót kie trasy. Tłu ma czył, że ze wzglę dów ro dzin nych nie może

się ni g dzie da lej wy pusz czać.
– A wiesz, czy ma żonę?
– Chyba nie, bo nie nosi ob rączki, ale to prze cież nic nie zna czy. – Po ka zał swoje dło nie, na

któ rych nie znaj do wała się żadna bi żu te ria. – Je stem z moją starą od pra wie trzy dzie stu lat
i już po wyj ściu z ko ścioła wrzu ci łem ten pier ścio nek do kie szeni. Źle się z tym czu łem. Chwilę
się dą sała, ale po kilku la tach sama prze stała no sić, gdy w ciąży mocno przy tyła, i te raz już
tego nie ko men tuje.

– Masz jego ad res?
– Hmm… – Przy ja ciel uniósł ku bek i upił łyk kawy. – Nie wiem, czy po wi nie nem. My tu taj

je ste śmy jak jedna wielka ro dzina. Mamy sie bie chro nić, dbać każdy o każ dego.
– Wiem, pa mię tam, ale to wy jąt kowa sy tu acja. Zo stała za mor do wana młoda ko bieta i moż- 

liwe, że twój kum pel wi dział ją jako ostatni.
– O Boże… – szep nął męż czy zna i wstał z fo tela. Otwo rzył szafkę, na któ rej stała ka wiarka,

i za czął cze goś szu kać. W końcu wy cią gnął teczkę i po dał ją przy ja cie lowi. – Zrób so bie zdję cia
i je żeli do wiesz się cze go kol wiek, co sta wia go w złym świe tle, mam się o tym do wie dzieć jako
pierw szy.

– Oczy wi ście. – Uśmiech nął się i wy cią gnął te le fon.



Po ga dali jesz cze chwilę, do pił kawę i obie cał, że ode zwie się, jak tylko przej dzie na eme ry- 
turę. Aby tak się stało, po li cjant do pi sał spo tka nie z przy ja cie lem na li ście w no tat kach i ru szył
pod po znany chwilę wcze śniej ad res.

Na swoje szczę ście za stał męż czy znę w domu i już po dwu dzie stu mi nu tach po now nie sie- 
dział na wy god nym fo telu, tym ra zem w miesz ka niu Da miana Ma kow skiego. Oka zało się, że
na co dzień pra cuje on jako pie lę gniarz i ma wła śnie krótki urlop. Ku za sko cze niu Grze go rza
Wi śniew skiego spra wiał wra że nie nie zwy kle sym pa tycz nego czło wieka.

Z Lu cyną Ka czo row ską spo ty kał się od nie dawna. Tak na prawdę wi dzieli się rap tem sześć
razy, ale li czył, że na tym się nie skoń czy. O dziew czy nie wy po wia dał się nie zwy kle cie pło, aż
w końcu z jego ust pa dło py ta nie, któ rego ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski się spo dzie wał:

– A tak wła ści wie to dla czego wy py tuje pan o Lucy?
– Ona nie żyje – od po wie dział wprost, choć drżą cym gło sem.
– Jak to nie żyje? – wy szep tał Ma kow ski i zła pał się za głowę. W jego oczach po ja wiło się

nie do wie rza nie.
– Nie stety wczo raj zna le ziono jej zwłoki na te re nie we so łego mia steczka przy…
– Tego na Wi la no wie? – prze rwał mu męż czy zna.
– Tak – od po wie dział zdzi wiony. – Był pan tam?
– Tak, po szli śmy tam na randkę – sko men to wał, krę cąc cały czas głową z nie do wie rza- 

niem.
– Kiedy to było? W środę?
– Wi dzie li śmy się we wto rek. Wła śnie w tym miej scu.
– Tam też się roz sta li ście? – spy tał po li cjant.
– Nie. Od wio złem ją do cen trum. Nie chciała, że bym od pro wa dził ją do domu, a prze cież

wie dzia łem, że mieszka nie da leko. Twier dziła, że ma coś do za ła twie nia na mie ście, ale wy- 
daje mi się, że naj zwy czaj niej w świe cie wsty dziła się swo jej ro dziny.

– Coś wspo mi nała o niej?
– Nie wiele. Roz ma wia li śmy o in nych spra wach, ale dało się wy czuć, że ma z nimi ja kiś pro- 

blem. Po zna li śmy się tro chę po nad mie siąc temu, więc chcia łem, żeby czuła się ze mną kom- 
for towo. Sam nie po ru sza łem te ma tów, które dla mnie były trudne. – Męż czy zna po now nie za- 
czął krę cić głową. – Ale w ogóle jak to mo gło się stać?

– Tego jesz cze nie wiemy. Prze pra szam, ale mu szę o coś spy tać. Co pan ro bił w nocy
z czwartku na pią tek?

– By łem w pracy. Mia łem nocny dy żur. Póź niej po je cha łem po móc przy ta cie.
– Przy ta cie? – spy tał zdzi wiony.
– Tak, mój tata dawno temu miał wy pa dek…
– Na mo to cy klu? – wtrą cił Grze gorz Wi śniew ski.
– Nie, w pracy. Spadł na niego re gał. Do znał trwa łego urazu krę go słupa i nie ma wła dzy

w rę kach i no gach. Po sze dłem na pie lę gniar stwo, żeby le piej się nim opie ko wać. Mama nie
da wała rady sama.

– Przy kro mi.



– Nie szko dzi. Mia łem trzy na ście lat, kiedy to się stało. Kie dyś z tatą jeź dzi łem na ro we rze,
a z cza sem za czął po ka zy wał mi ży cie z mo to cy kla. Te raz to ja je stem jego prze wod ni kiem. Za- 
bie ram na wy prawy tak czę sto, jak mogę.

– To dla tego nie jeź dzi pan z chło pa kami ze „Strzały” na dłuż sze wy pady…
– Skąd pan wie? – Męż czy zna zmru żył oczy, jakby się za my ślił. – Aha, te raz już wszystko ja- 

sne. To od Wojtka ma pan na miary na mnie. Ale pro szę się nie stre so wać, nie mam do niego
żalu.

– Może mi pan opo wie dzieć, co do kład nie ro bi li ście pod czas ostat niego spo tka nia?
– Przy je cha łem po Lucy około sie dem na stej. Była piękna po goda, więc po je cha li śmy na

mały pik nik na Pola Mo ko tow skie, a póź niej ona za pro po no wała we sołe mia steczko. Naj pierw
się zdzi wi łem, to ta kie old sku lowe. Jed nak ku mo jemu za sko cze niu su per się ba wi łem. Śmi ga- 
li śmy na sa mo cho dzi kach, po szli śmy na kilka ka ru zel. Wy gra łem dla niej mi sia. A póź niej, tak
jak wspo mi na łem, od wio złem ją do cen trum.

– A czy w we so łym mia steczku za szło co kol wiek nie ty po wego?
– Nie – po wie dział pew nie, jed nak po se kun dzie już zmie nio nym gło sem do dał: – Cho ciaż

wspo mi nała, że ktoś się na nią dziw nie ga pił.
– Tam na miej scu?
– Tak, ale nie je stem w sta nie po wie dzieć nic wię cej – od po wie dział lekko za wie dziony.
– Ro zu miem. Czy Lu cyna wspo mi nała, że chce tam jesz cze wró cić?
– Nie.
– A czy kie dyś mó wiła coś o swoim by łym chło paku?
– Nie. Zresztą nie py ta łem. Sam nie dawno za koń czy łem swój zwią zek i nie chcia łem o nim

roz ma wiać. Gdy bym za czął wy py ty wać o jej, pew nie spy ta łaby o moją hi sto rię, czego wo la łem
unik nąć.

– A czy pana była dziew czyna mo głaby coś zro bić Lu cy nie Ka czo row skiej? – rzu cił Wi- 
śniew ski, świa dom, że nie miało to więk szego sensu, skoro ofiara zo stała zgwał cona. Po nad
dwu dzie sto let nie do świad cze nie w po li cji po ka zało mu jed nak, że cza sami naj bar dziej abs- 
trak cyjne roz wią za nia są tymi wła ści wymi.

– Nie – od po wie dział sta now czo. – Ona wy je chała za gra nicę, do No wej Ze lan dii. Da lej nie
da rady uciec z Pol ski.

– Ro zu miem – sko men to wał ko mi sarz, zo sta wił swój nu mer i wy szedł.



Roz dział 19 

ON

On wy je chał, a ja w końcu mogę ro bić to, co ko cham. Pod glą dać la ski.
Raz nie wy trzy ma łem i przy nim od pa li łem je den z na gra nych fil mi ków. My śla łem, że śpi,

a gdy on na gle wy sko czył za mo imi ple cami, pra wie do sta łem za wału. W pierw szym mo men- 
cie my śla łem, że to oj ciec. Po chwili uspo ko iłem się i zby łem go, że to nie to, co my ślał. Samo
się włą czyło.

Na szczę ście ten kosz mar się skoń czył i mogę ru szać na swoje. Ostat nio od kry łem ba sen.
Nie w sen sie, że nie wie dzia łem, że ta kie coś ist nieje, bo od ma łego oj ciec mnie tam cią gał,
twier dząc, że pły wa nie to umie jęt ność waż niej sza niż jazda na ro we rze. Pew nie dla tego, że
jego młod szy brat się uto pił. Jed nak na mnie te ckliwe hi sto rie nie dzia łają. To pie prze nie
o zdro wiu i bez pie czeń stwie zu peł nie nie robi na mnie wra że nia. Do piero jak tre ner sek cji po- 
wie dział, że chce, że bym star to wał w za wo dach, po czu łem chęć do pły wa nia. Uwiel biam ry- 
wa li za cję, ten wy rzut ad re na liny, więc tylko dla tego się zgo dzi łem.

Ale i tak jest to nie po rów ny walne do wi doku na gich ciał. To miks ad re na liny i pod nie ce nia.
W od róż nie niu od szatni w szkole na ba se nie ko bitki roz bie rają się chęt niej, no i są różne. Nie
po do bają mi się stare. Ich skóra jest luźna, cycki wi szą do pępka. Ta kich nie zno szę. Zde cy do- 
wa nie wolę te młode i ra czej szczu płe. Może nie mają wiel kich, ale są jędrne i tak faj nie ska czą
przy każ dym ru chu.

I co naj waż niej sze, cały czas ktoś się kręci. Wcho dzi, wy cho dzi.
Po wielu pró bach udało mi się zna leźć do sko nałe miej sce na usta wie nie ka merki. Te sto wa- 

łem, spraw dza łem.
Oj ciec try skał dumą, gdy póź nym wie czo rem wra ca łem z tre ningu zma chany. A ja mia łem

ochotę śmiać mu się w twarz. Dla mnie naj waż niej sze było to, żeby móc po za ję ciach, gdy już
prak tycz nie ni kogo nie ma na ba se nie, przejść do szatni dam skiej i zmie nić ka setę lub na ła do- 
wać ka merę. Raz we szła ja kaś sprzą taczka i za częła na mnie krzy czeć, ale spo koj nie wy tłu ma- 
czy łem, że wy da wało mi się, że ktoś wo łał o po moc. Na prędce wy my śli łem płacz liwą hi sto rię,
że moja mama po śli zgnęła się pod prysz ni cem i się bar dzo po ła mała, dla tego się prze stra szy- 
łem, bo cały czas mi się śni wi dok matki ta kiej po wy krę ca nej. Na wet chyba łezka mi się za krę- 
ciła w oku.

Babka przez chwilę pa trzyła na mnie z nie do wie rza niem, ale gdy do sze dłem do czę ści,
gdzie opi sy wa łem re ha bi li ta cję, zmię kła. Po kle pała mnie po ręku i po wie działa, że je stem do- 
brym czło wie kiem.

Do brym to je stem kłamcą, nie czło wie kiem.
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Praca w agen cji miała być dla Au re lii szansą, a oka zała się drogą do upadku. Jej ciało za częło
od czu wać liczne nad go dziny i eventy do póź nych go dzin bez ja kie go kol wiek wspar cia, po któ- 
rych nie mo gła się wy spać, tylko rano, jak po zo stali pra cow nicy, mu siała sta wić się w biu rze.

Pra co wała w agen cji już czwarty rok i miała wra że nie, że musi speł niać co raz bar dziej wy- 
śru bo wane wy ma ga nia sta wiane przez jej szefa. Poza tym nie znaj do wała wspól nego ję zyka
z resztą pra cow ni ków. Wszy scy ga dali tylko o in sta gra mo wych ce le bry tach, im pre zach do
świtu czy wy jaz dach w miej sca, które dla niej były nie osią galne.

Jed nak zu peł nie nie ocze ki wa nie po ja wiło się małe świa tełko w tu nelu. Miało na imię Dag- 
mara i od kilku dni pra co wało u nich w agen cji. Ta dziew czyna spo koj nie mo głaby pra co wać
jako fo to mo delka i zgar niać za to nie przy zwo itą kasę. Co za ska ku jące, poza wy glą dem miała
też coś w gło wie. Nie ma chała rzę sami jak reszta lal ko wa tych dziew czyn, mimo że nie od bie- 
gała od nich urodą. Zu peł nie przy pad kiem usia dła obok niej pod czas wyj ścia fir mo wego, które
miało miej sce już trze ciego dnia od po ja wie nia się no wej.

– Prze cież od ta kiego cią głego szcze rze nia się mogą pęk nąć ką ciki ust – szep nęła jej do
ucha nowa, wi dząc, że Au re lia też ob ser wuje uśmie cha jącą się do szefa Ba się Ma recką, re cep- 
cjo nistkę, praw do po dob nie aspi ru jącą do roli jego ko chanki.

– Ojoj, to by łaby strata – sko men to wała i nie pew nie spoj rzała na roz mów czy nię.
– Dag mara Za tor ska – od po wie działa ta i wy cią gnęła do niej rękę.
– Au re lia Ibisz. Miło mi.
– Mnie rów nież. Długo tu pra cu jesz?
– Tro chę. Za trzy mie siące będą cztery lata.
– To długo.
– Wiem. Zo sta łam za trud niona jesz cze przez żonę szefa, dla tego chyba wy glą dam tro chę

ina czej niż więk szość. Nie dawno się roz stali, więc zmie nił się pro fil pra cow nika.
– Wy glą dasz su per. To cała reszta po winna po pra co wać nad sty lem. Po patrz na tamtą… –

Kiw nęła głową na sze fową działu kre acji. – Prze cież tak ubie rają się… no wiesz.
– Wiem. – Uśmiech nęła się. – I cie szę się, że nie tylko ja tak uwa żam.
Tak za częło się pierw sze wyj ście z ko le gami z pracy, któ rego nie uznała za stratę czasu.

Rzadko zmu szała się do udziału w ta kich spo tka niach. Nie zno siła tej ob łudy, wy mu ska nych
dziew czyn i śli nią cych się na ich wi dok męż czyzn. Gdy po ja wiała się do tego więk sza ilość al- 
ko holu, ro biło się jesz cze go rzej, bo zni kały za ha mo wa nia.
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– Dziecko, jak ty wy glą dasz?! – rzu ciła matka, gdy tylko Dag mara we szła do jej ga bi netu.
Jak co wto rek pro wa dziła za ję cia z tańca to wa rzy skiego dla dzieci i nie za mie rzała z tego

re zy gno wać, mimo że nie wią zała swo jej przy szło ści ze szkołą tańca.
– Ciesz się, że prze bra łam się po ro we rze i nie przy szłam w spodniach z pie lu chą i pstro- 

katą ko szulką z po lie stru.
Uśmiech nęła się i usia dła na jed nym z ha ma ków, które zresztą pod czas nie obec no ści matki

sama za mo co wała. Ile się póź niej na słu chała, że tak nie można… Że to nie jej szkoła, żeby sa- 
mo dziel nie de cy do wała o jej wy po sa że niu i że ta kie roz wią za nia pa sują w ja kiejś hi pi sow skiej
spe lu nie, a nie re no mo wa nej szkole tańca. Jed nak gdy raz przy ła pała matkę na ci chym po- 
chra py wa niu w ma te ria ło wym łożu, do cinki i uwagi się skoń czyły na za wsze. Nie stety tych od- 
no śnie do jej stylu ubie ra nia nie udało jej się uciąć ni gdy. Może gdyby za częła no sić raj stopy
nie za leż nie od po gody, bab ciowe, jak na zy wała to za ple cami matki, buty na nie wiel kich ob ca- 
sach i do tego sto no wane su kienki, za zwy czaj w kwiaty lub inne bli żej nie okre ślone mazy, tak
jak Ma rianna Za tor ska, mia łaby spo kój. Jed nak ozna cza łoby to, że mu sia łaby za cząć no sić rze- 
czy, na które za zwy czaj na wet nie pa trzyła pod czas bu szo wa nia w skle pach.

Ze dwa razy na wet spró bo wała ubrać się tak, aby spra wić matce przy jem ność. Raz na jej
imie niny przy szła w su kience, która bar dzo przy po mi nała te no szone przez Ma riannę, jed nak
za ło żyła do tego błysz czące buty na nie bo tycz nych szpil kach.

– Wy glą dasz jak szczu dlarz – sko men to wała matka, gdy Dag mara skła dała jej ży cze nia.
In nym ra zem było tro chę le piej. Wło żyła ide alną su kienkę, buty też nie były kon tro wer- 

syjne, jed nak… za po mniała o fry zu rze. Spięła je swoim zwy cza jem w nie chlujny kok.
– Praw dziwe ko biety uży wają grze bie nia – usły szała, gdy szy ko wały prze ką ski dla go ści.
Po tych pró bach stwier dziła, że ni gdy nie uda jej się dojść do ide ału, więc nie za mie rzała

po dej mo wać wię cej sta rań. Sku piła się na bu do wa niu pan ce rza, który po zwa lał jej igno ro wać
ką śliwe uwagi.

– Matko, ty nie jesz sera?
– Ojej, po co ty tyle ćwi czysz?
– Znowu się z kimś bi łaś.
– Za dużo pi jesz.
– Za mało jesz.
Co chwilę nada rzała się sy tu acja, do któ rej mo gła się przy cze pić, coś, co we dług niej sta no- 

wiło od chy le nie od normy, a dla ta kiej po waż nej ko biety, za jaką chciała być uzna wana, było to
nie do za ak cep to wa nia.

Dag mara zrzu ciła buty i wy god nie uło żyła się w ha maku. Naj chęt niej wsu nę łaby so bie słu- 
chawki do uszu, ale wie działa, że matka by tego nie prze żyła. „Prze cież ty ogłuch niesz!” lub



„To brak sza cunku dla in nych!” sły szała za mien nie, gdy matka wi działa ją z nimi w uszach.
Wo lała nie spraw dzać, która uwaga pad nie tym ra zem. Za mknęła oczy i po czuła, że za czyna
od pły wać.

– To jest straszne – wy trą ciła ją ze snu matka, która sie działa przy biurku i w ra mach prze- 
rwy do czy ty wała po ranną ga zetę.

– Co? – rzu ciła od nie chce nia, wcale nie chcąc wcho dzić w ja ką kol wiek dys ku sję.
– No ta dziew czyna.
Ko bieta unio sła „Wy bor czą” i po ka zała zdję cie z pierw szej strony. Dag mara zer k nęła na nie

nie chęt nie ką tem oka i za marła. Szybko ze rwała się z ha maka, pra wie wy wi ja jąc przy tym
orła, a po se kun dzie sie działa już obok matki i czy tała.

Mor der stwo w we so łym mia steczku

Nie stety nie któ rym oso bom to szcze gólne miej sce, które za zwy czaj wy peł nia śmiech ba wią- 
cych się tam lu dzi, przez długi czas bę dzie ko ja rzyć się ze sce ne rią ro dem z hor roru.

W piąt kowy po ra nek od wie dza jący to miej sce oj ciec z sy nem przy pad kowo tra fili na zwłoki
mło dej ko biety. Ofiarą była dzie więt na sto let nia Lu cyna K., świeżo upie czona ab sol wentka
jed nego z li ceów na war szaw skim Wi la no wie.

Mor derca uło żył ją w dziw nej po zy cji: na brzu chu, z twa rzą wci śniętą w zie mię i rę koma
uło żo nymi do boku.

„Jeź dzimy po kraju od dwu dzie stu lat i ni gdy nic tak strasz nego się nie wy da rzyło na szym
parku. Za wsze szczy ci li śmy się ob sługą na naj wyż szym po zio mie, a także atrak cjami, ja kich
nie ma kon ku ren cja” – sko men to wał wy da rze nie wła ści ciel we so łego mia steczka, Re mi giusz
Mor da sie wicz.

Po li cja cały czas pra cuje nad usta le niem sprawcy oraz mo tywu.
Je żeli ktoś z Pań stwa był świad kiem lub wi dział dziew czynę w oko li cach parku, pro szony

jest o pilny kon takt z Ko mi sa ria tem Po li cji War szawa Wi la nów.

Dag mara pa trzyła na zdję cie mło dej bru netki, któ rej twarz zo stała roz ma zana, i wie działa,
że nie może to być przy pa dek.
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Gdy Grze gorz Wi śniew ski do tarł na miej sce, czuł, że ma déjà vu. Na ziemi wśród krza ków le- 
żała młoda ko bieta z twa rzą zwró coną w stronę ziemi. Tym ra zem ciało zo stało ide al nie uło- 
żone tak, że ręce wraz z tu ło wiem two rzyły krzyż. Na wet stopy usta wiono tak, aby nie roz cho- 
dziły się na boki – palce wbito w zie mię.

Na gie ciało przy po mi nało ma ne kin, który ktoś zo sta wił na le śnym ru nie wśród krze wów
ja gód. Tym ra zem ubrań nie było przy ciele, poza majt kami, które le żały obok, zło żone w ko- 
steczkę.

– Nie spie szył się, miał zde cy do wa nie wię cej czasu, dla tego do pra co wał każdy szcze gół.
Ręce, stopy, majtki, to wszystko ma dla niego chore zna cze nie. Uło żył ją w ten spo sób i na pa- 
wał się wi do kiem – rzu ciła pro ku ra tor Mi ro sława Ko rze miacka, która po now nie do tarła na
miej sce zbrodni przed nim.

Jak zwy kle ubrana w czarne spodnie i ko szulę, stała w bez piecz nej od le gło ści od ciała, tak
aby nie za kłó cać pracy tech nika, i na gry wała na dyk ta fon swoje spo strze że nia. Tym ra zem
spo tkali się w Le sie Ka bac kim, od strony Pia seczna. Gdy za dzwo niła do po li cjanta, ten wła śnie
wsia dał do sa mo chodu. Pierw szy raz od da wien dawna pla no wał pójść do kina, nie stety jak to
czę sto się zda rzało, nie było mu to dane. Żona ze smut kiem w oczach po wta rzała, że nic się nie
stało i niech już je dzie. Nie długo ja kaś matka wpad nie w roz pacz, a on bę dzie jej na dzieją na
szyb kie zna le zie nie mor dercy córki.

Z re guły nie za pusz czał się w oko lice Ur sy nowa. To nie był już jego re wir, jed nak zbyt duże
po do bień stwo do mor der stwa Lu cyny Ka czo row skiej po wo do wało, że pro ku ra tor za dzwo niła
do niego i wy mo gła szyb kie sta wie nie się na miej scu zna le zie nia zwłok. Tym ra zem na ciało
tra fiła młoda dziew czyna, która bie gała tędy co so botę. Z po czątku my ślała, że ktoś przy snął
w dro dze po wrot nej po piąt ko wej im pre zie. Moż li wość przej ścia z Ur sy nowa do znaj du ją cych
się po dru giej stro nie lasu ma łych osie dli wzdłuż jed nej z dłuż szych ulic w War sza wie – Pu ław- 
skiej – po wo do wała, że w week en dowe wie czory prze miesz czało się tędy wiele osób.

Ko mi sarz przy sta nął obok pani pro ku ra tor i roz piął gu zik pod szyją. Ostat nio żona od ko- 
pała na stry chu stare ko szule, które no sił po nad dwa dzie ścia lat i pięć roz mia rów temu. Ge ne- 
ral nie le żały na nim do brze, z czego się ucie szył, je dy nie przy szyi nie które go tro chę ci snęły.

Wy star czyło jedno spoj rze nie na ofiarę, by wie dział, że nie mógł to być przy pa dek, i zro zu- 
miał, dla czego pani pro ku ra tor tak na le gała na jego obec ność.

– Fak tycz nie chyba się nie spie szył. Tylko co ma ozna czać ta in sce ni za cja? Chce nam coś
prze ka zać? To część ja kie goś przed sta wie nia?

– Może jest na wie dzo nym księ dzem i krzy żuje nie godne stą pa nia po ziemi ko biety? – rzu- 
ciła za czep nie i po dra pała się po gło wie.

– Tylko że pierw sza ofiara ra czej nie była ty pem grzesz nicy. Z tego, co nam wia domo, to nie
na le żała do grona pro szą cych się o kło poty dziew czyn.



– Tego jesz cze nie wiemy. Poza tym może się oka zać, że od biór dziew czyny jako grzesz nicy
jest zu peł nie ko smiczny i nikt nor malny tego nie zro zu mie – wes tchnęła ze smut kiem.

– I tak mówi mój po li cyjny nos.
– Su per, a coś jesz cze ci szep cze?
– Że mu simy ze wrzeć dupy, bo mogą być ko lejne ofiary.
– To i mój wnuk mógłby po wie dzieć, a tak se rio? Z kim mamy do czy nie nia? – do py ty wała.
Wła śnie dla tego ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski lu bił pra co wać ze sto jąca koło niego ko- 

bietą. Za wsze drą żyła, do py ty wała, nie od pusz czała. Nie szła na ła twi znę, zrzu ca jąc ogrom
pracy na po li cjan tów.

– Może z ja kimś fa na ty kiem re li gij nym, który chce zba wiać świat.
– Na cią gane, da waj da lej.
– Może to ja kiś ucie ki nier z psy chia tryka, który ma ma nię krzyży. Może w dzie ciń stwie zo- 

stał wy ko rzy stany i pa trzył wtedy na krzyż. Albo zra niony w dzie ciń stwie męż czy zna, który nie
po trafi za wie rać zna jo mo ści, więc robi to siłą.

– Oj, kom bi nu jesz.
– Wiem, ale czy jest ja kieś ra cjo nalne uza sad nie nie dla cze goś ta kiego? – Głową wska zał na

le żącą dziew czynę. – Prze cież trzeba być nie źle po pie przo nym, żeby coś ta kiego zro bić. Z mor- 
der cami gwał cą cymi swoje ofiary cza sami się spo ty kamy, ale gdy za czy nają ukła dać je w dziw- 
nych po zy cjach, wcho dzą do dat kowe kom pli ka cje. To na bank coś ozna cza i na sza w tym
głowa, żeby zo rien to wać się, o co cho dzi, i za po biec ko lej nym ata kom.

– I to mnie prze raża. Je żeli w ciągu ośmiu dni po peł nił dwie po dobne zbrod nie, mo żemy
spo dzie wać się ko lej nych. Trzeba zro bić wszystko, aby jak naj mniej szcze gó łów do stało się do
me diów, bo ina czej za cznie się hi ste ria, i to na skalę nie spo ty kaną. Każdy za trzyma swoją
córkę w domu, nie za leż nie od tego, ile ma lat, dwa na ście czy trzy dzie ści osiem. W oko licy czy
od le głym Tar cho mi nie. Bo prze cież nikt nie za łoży, że mor derca nie wsią dzie w au to bus czy
me tro i nie prze je dzie na drugi ko niec sto licy. Może roz pę tać się istny ar ma ge don.

– Też tego się oba wiam – wes tchnął i mo men tal nie po my ślał o swo ich cór kach, które od
nie dawna miesz kały na war szaw skim Ur sy no wie, zwa nym sy pial nią war szawy. Ko niecz nie
mu siał im de li kat nie za ko mu ni ko wać, że nie mają się same prze miesz czać, szcze gól nie po te- 
re nach słabo oświe tlo nych i nie uczęsz cza nych, co nie stety wie lo krot nie ro biły, po wta rza jąc
mu: „Tato, tu taj jest bar dzo bez piecz nie”. Te raz, pa trząc na zwłoki dziew czyny, miał do wód na
to, jak bar dzo się my liły.

– Jak to pięk nie po wie dzia łeś, trzeba ze wrzeć dupy i zna leźć typa. Zbierz ekipę. – Wi dząc
zdzi wioną minę Grze go rza Wi śniew skiego, do dała: – Za raz po ga dam z twoim ko men dan tem.
Masz ode mnie zie lone świa tło na wszystko. Sprawdź cie ka mery. Prze słu chaj cie oko licz nych
miesz kań ców. No i wy cią gnij wszystko o dziew czy nie. Może coś ją łą czyło z po przed nią ofiarą.
Kop cie jak krety, tak głę boko, jak się da. Mu simy na mie rzyć psy chola jak naj prę dzej, ina czej ci
na gó rze zro bią nam z dup je sień śre dnio wie cza. – Tym mi łym ak cen tem za koń czyła roz- 
mowę, od wró ciła się do ku ca ją cego nie da leko tech nika i za częła o coś wy py ty wać, zo sta wia jąc
ko mi sa rza z czar nymi my ślami krą żą cymi po jego gło wie.
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Dag mara pa trzyła na zdję cie dziew czyny z ga zety i wie działa, że to nie moż liwe, aby mógł to
być zbieg oko licz no ści. Jej twarz po dobna była do tej, którą wi działa na zdję ciach po zo sta wio- 
nych przez matkę Ga brieli Gór skiej. Z po go nią my śli w gło wie prze pro wa dziła za ję cia z pod- 
staw tańca, ma jąc wra że nie, że każda z jej uczen nic, po wta rza jąc przed sta wiane przez nią ru- 
chy, wie do brze, że tre nerka jest dzi siaj zu peł nie gdzie in dziej i per fek cja po ru sza nia się
w walcu wie deń skim gu zik ją in te re suje.

Gdy ser decz nie, choć w po śpie chu po że gnała ostat nią z uczest ni czek kursu, w biegu chwy- 
ciła swój ro wer i już po pięt na stu mi nu tach sie działa na ka na pie w sa lo nie, za sy pana do ku- 
men tami z teczki, któ rej miała uni kać jak ognia. We szła na jedną ze stron z wia do mo ściami,
szybko od na la zła zdję cie za mor do wa nej kilka dni wcze śniej dziew czyny i po ło żyła obok
ekranu por trety za mor do wa nej pięć lat wcze śniej. To nie mógł być przy pa dek. Wy glą dały jak
sio stry albo cho ciaż ku zynki. Bru netki, o dość pulch nych twa rzach, sze roko roz sta wio nych
oczach, dziew czyny, które ciężko było na zwać ład nymi. Obie miały jed nak coś sym pa tycz nego
w wy ra zie twa rzy. Coś nie uchwyt nego, trud nego do opi sa nia sło wami, ale gdy czło wiek na nie
pa trzył, czuł to w sercu.

To, co rów nież je łą czyło, to fakt, że obie zo stały zgwał cone oraz za bite. Co do ko lej no ści, to
Dag mara nie miała jesz cze kon kret nych da nych.

Na ciele Ga brysi Gór skiej do dat kowo zna le ziono liczne rany kłute, ale bio rąc pod uwagę
fakt, że zbrod nie te dzie liło aż pięć lat, mor derca mógł zmie nić swój spo sób dzia ła nia. Może
w jego mnie ma niu udo sko na lił go, by czer pać ze zbrodni jesz cze wię cej cho rej sa tys fak cji.

Co naj waż niej sze, oba ciała zna le ziono w dziw nych po zy cjach, które były swo jego ro dzaju
pod pi sem mor dercy.

Dag mara już miała wy łą czyć kom pu ter, gdy na ekra nie zo ba czyła na głó wek no wego newsa
na por talu in for ma cyj nym.

„Ciało mło dej dziew czyny zna le zione w Le sie Ka bac kim”.
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– Czy ty uwa żasz, że je ste śmy ja kąś or ga ni za cją cha ry ta tywną?
– Nie, ale moja mama jest w szpi talu i źle się czuje – po wie działa Au re lia le dwo sły szal nym

gło sem, li cząc cho ciaż na odro binę em pa tii.
– Przy kro mi, ale jest ro bota do zro bie nia. Dzi siaj musi wyjść oferta do urzędu, ina czej nie

mamy szans na prze dłu że nie kon traktu. Wszy scy są na even tach, więc je żeli tego nie zro bisz,
mo żesz się nie po ka zy wać wię cej w pracy.

I to tyle, co usły szała. Zero współ czu cia. Zero do py ty wa nia o szcze góły. Wie działa, że nie
jest ulu bie nicą szefa, ale ro biła wszystko, co ka zał. Przy cho dziła pierw sza, wy cho dziła ostat- 
nia. Nie jed no krot nie nie miała już sił, ale nie pod da wała się. Pła cono jej nie źle, ale wie działa,
że inni za ra biają le piej. Z bli żej nie okre ślo nych po wo dów pre mie omi jały ją sze ro kim łu kiem.
Ro biła wszystko naj le piej, jak po tra fiła, a i tak czuła się nic nie zna czą cym try bi kiem, któ rym
można po mia tać na każdy moż liwy spo sób.

Tak jak te raz.
Dzień wcze śniej, wie czo rem, ode brała te le fon ze szpi tala, z od działu in ten syw nej te ra pii.

Pani dok tor spo koj nym, lecz dość chłod nym gło sem oznaj miła, że jej matka do stała udaru
i leży u nich. Po dobno po szła do sklepu spo żyw czego i na gle pa dła na zie mię. Za wieźli ją do
szpi tala, a gdy tylko od zy skała przy tom ność, po dała nu mer córki.

Te raz Au re lia za pła kana tkwiła przed salą, na któ rej pod pięta do nie zli czo nej apa ra tury le- 
żała jej matka, i zu peł nie nie wie działa, co zro bić. Niby le karz po wie dział, że sy tu acja jest opa- 
no wana, mimo to czuła lęk o jej zdro wie. Nie chciała po wtórki tego, co było z tatą. Mi nęło już
po nad je de na ście lat od jego śmierci, a ona na dal nie mo gła so bie wy ba czyć, że nie zdą żyła się
z nim po że gnać. Wtedy pew nego kwiet nio wego dnia za dzwo niła do niej matka:

– Tata miał stłuczkę, wróć wcze śniej do domu. Trzeba zro bić mu coś do je dze nia.
– Coś po waż nego? – spy tała prze ra żona.
– Nie. Z tego, co po wie dział, to ktoś w niego wje chał. Po obi jał się, ale poza tym wszystko

do brze. Wziął wolne i po je chał do domu, żeby po ło żyć się na chwilę.
– To niech od po czywa – od po wie działa bez na my słu.
– Ja mam jesz cze klien tów i nie mogę mu ni czego ogar nąć do je dze nia, więc ty pod jedź

i zrób mu spa ghetti lub usmaż pa luszki rybne. Co kol wiek, żeby bie dak miał co jeść.
– Mamo, umó wi łam się z ko le żanką. Poza tym to stary koń. Chyba umie so bie obiad zro bić.
– Au re lio, pro szę cię, nie za czy naj. Po jedź i już.
– Do bra – wes tchnęła.
Sie działa wła śnie na ławce w parku i cze kała na ko le żankę. Pla no wały pójść na za kupy do

lum peksu, a póź niej do kina. Umó wiła się z nią dawno temu, więc prze cież głu pio było na gle
od mó wić.



Po szły tylko na za kupy, kino już so bie da ro wała. Gdy we szła do domu po nad dwie go dziny
póź niej, pa no wała w nim kom pletna ci sza. Po ło żyła swoje zno szone czarne mar tensy na
szafce przy drzwiach i ru szyła do kuchni, żeby na sta wić wodę na ryż. Po dro dze do domu ku- 
piła dwie piersi z kur czaka, do któ rych za mie rzała do dać sos sy czu ań ski. Oboje z oj cem uwiel- 
biali po trawy na ostro. Tym ma łym ak cen tem pra gnęła zre wan żo wać się za spóź nie nie. Naj ci- 
szej, jak po tra fiła, na sta wiła po so loną wodę z ry żem, po kro iła mięso w małe ko steczki i wrzu- 
ciła je na roz grzaną pa tel nię z małą kapką oleju. Pod sma żyła kur czaka, za lała so sem i zmniej- 
szyła ogień, aby się po du siło.

Po ci chu ru szyła do sy pialni ro dzi ców, gdzie od po czy wał tata. Do piero gdy stała rap tem
dwa me try od drzwi, do tarło do niej, że coś jest nie tak. Nie chra pał. W miesz ka niu pa no wała
gro bowa ci sza. Już samo to spo strze że nie spo wo do wało, że nogi się pod nią ugięły. Na ci snęła
po woli klamkę. Usły szała ci che skrzyp nię cie i po pchnęła drzwi. Oj ciec le żał na ple cach na
środku łóżka, które od dzie więt na stu lat współ dzie lił z mamą Au re lii.

Dziew czyna po de szła bli żej i za marła. Miał za mknięte oczy, ale nie wy glą dał, jakby spał.
Do sko czyła do niego i nie wi dząc żad nego ru chu, przy ło żyła ucho do jego klatki pier sio wej.
Nie usły szała bi cia serca, tylko przej mu jącą ci szę. Nie wie dząc, co ro bić, bo ni gdy nie miała
lek cji pierw szej po mocy, wy krę ciła nu mer do matki. To była naj gor sza roz mowa w ca łym jej
ży ciu.

Od tego wy da rze nia mi nęło już wiele czasu, a i tak nie mo gła so bie tego wy ba czyć, choć za- 
równo le ka rze, jak i mama po wta rzali, że nic by to nie zmie niło. W wy niku wy padku do szło do
pęk nię cia krwiaka w mó zgu, któ rego praw do po dob nie miał od lat. Na wet gdyby wy lą do wał
w szpi talu, nie by liby w sta nie go ura to wać. Jed nak ona i tak czuła zja da jące ją każ dego dnia
wy rzuty su mie nia. Mo gła naj zwy czaj niej w świe cie z nim być, a tak umie rał sam z po czu ciem,
że nic nie zna czy dla swo jej ro dziny.

Dla tego te raz, po mimo za pew nień le ka rza, że z mamą jest do brze, czuła pa ra li żu jący
strach, zo sta wia jąc ją samą. W końcu z drżą cym ser cem wsia dła do au to busu i po je chała do
biura. Miała ostatni dzień na do pra co wa nie oferty na wy jąt kowo dużą współ pracę. Je żeli uda- 
łoby się im pod pi sać umowę, do sta łaby obie caną sporą pre mię, na którą tak bar dzo li czyła.
Chciała za brać mamę w wy ma rzoną po dróż do Rzymu, którą pla no wała z oj cem, a ni gdy nie
mieli na to czasu ani wy star cza ją cych fun du szy.

W biu rze, tak jak za po wie dział szef, nie za stała ni kogo. Od po czątku ty go dnia wszy scy
czyn nie uczest ni czyli w tar gach pro gra mi stycz nych i branży bu dow la nej, dla tego wy jąt kowo
mo gła de lek to wać się ci szą. Zro biła so bie kawę i usia dła przy swoim biurku. Pod łą czyła służ- 
bowy lap top do za si la nia i cze kała, aż się włą czy. Mi nęła mi nuta, po tem dwie, a ekran, jak był
czarny, tak na dal taki po zo sta wał. Zero re ak cji na na ci ska nie przy ci sku „po wer”. W końcu
chwy ciła ko mórkę i wpi sała w wy szu ki warkę „twardy re set mac bo oka”.

Po chwili wci skała dziwną kom bi na cję przy ci sków, li cząc, że za raz bę dzie miała na ekra nie
ofertę, nad którą pra co wała od dwóch ty go dni. Mo głaby skoń czyć ją w domu, jed nak ty dzień
wcze śniej jej kot za lał jej pry watny kom pu ter kawą, którą zu peł nie bez po my ślunku po sta wiła
na stole, obok kla wia tury. Efekt? Uszko dzona płyta główna i brak moż li wo ści pracy zdal nej.

Ro zej rzała się po biu rze, nie wie dząc, co zro bić. Po trze bo wała kom pu tera. Do wol nego. Mu- 
siała się tylko za lo go wać do Gmail, do stać do chmury, gdzie miała plik, na nieść ostat nie po- 



prawki i wy słać ofertę do szefa. Mo gła zro bić to z ja kie go kol wiek kom pu tera.
Bez wiary w suk ces ru szyła na prze chadzkę po biu rze. Zgod nie z wy tycz nymi szefa swoje

lap topy zo sta wiali w biu rze, a je dyną sy tu acją, kiedy mo gli je wy no sić, były targi, dla tego te raz
wszyst kie biurka świe ciły pust kami. Już się gnęła po te le fon, by za dzwo nić do Ga briela Ka miń- 
skiego i za py tać, co ma ro bić, gdy zo ba czyła lap top na biurku Wik tora.

Wik tor Chrza now ski. Przy ja ciel szefa. Przy du pas, jak na zy wała go w my ślach. Czło wiek,
któ rego bała się od pierw szego mo mentu, przede wszyst kim z po wodu bli zny, która cią gnęła
się od oka po ką cik ust. O tym, jak po wstała, krą żyły prze różne hi sto rie. Jedni twier dzili, że to
wy nik po ra chun ków gang ster skich. Dru dzy – że uległ wy pad kowi sa mo cho do wemu. Jesz cze
inni – że spadł ze scho dów. Nie za leż nie od wszyst kiego wy glą dał prze ra ża jąco. Może gdyby był
sym pa tycz nym czło wie kiem, od biór jego osoby byłby inny, jed nak on nie po tra fił ko mu ni ko- 
wać się z oto cze niem w spo sób cy wi li zo wany. Krzy czał, wy zy wał, a sie dzący obok niego wła- 
ści ciel agen cji jakby tego nie wi dział. Dla tego wi zja sko rzy sta nia z jego sprzętu pa ra li żo wała
Au re lię. Gdyby ją na tym przy ła pał, stra ci łaby pracę, a na wet je żeli nie – nę kałby ją po wsze
czasy.

Prze szła jesz cze raz po ca łym biu rze i nie wi dząc żad nego in nego lap topa, usia dła przy jego
biurku i otwo rzyła klapę. Mo men tal nie po ja wiło się okno lo go wa nia. Uśmiech nęła się do sie- 
bie i wpi sała ha sło: „Wi kin g1983”. Zu peł nie przy pad kiem kie dyś pod pa trzyła, jak wpi sy wał je
w kom pu te rze, nie spo dzie wa jąc się, że wie dza na ten te mat jej się kie dy kol wiek przyda.

Przy sia dła bli żej boku biurka, aby mieć do bry wi dok na główne drzwi, i uru cho miła prze- 
glą darkę. Wpi sała ad res do meny, na stęp nie swój lo gin oraz ha sło i za brała się do ro boty. Po go- 
dzi nie in ten syw nej pracy, pię cio krot nym prze czy ta niu oferty, upięk sze niu wi zu al nym zgod nie
z naj now szymi tren dami w końcu z uśmie chem na twa rzy wci snęła „wy ślij”.

Wy czy ściła hi sto rię prze glą da nia, by nie zo sta wić po so bie żad nych śla dów, i już chciała za- 
mknąć kom pu ter, gdy na pul pi cie zo ba czyła do ku ment o na zwie „roz li cze nia”.

Ni gdy nie na le żała do wścib skich osób, ale za wsze się za sta na wiała, czym do kład nie zaj- 
muje się tu Wik tor Chrza now ski. Nie któ rzy twier dzili, że był czło wie kiem od wszyst kiego, ale
ona miała od mienne zda nie. Jak dla niej był czło wie kiem od ni czego. Ni gdy nie wi działa, żeby
udzie lał się na even tach czy coś pla no wał albo uczest ni czył w kre atyw nych spo tka niach, na
któ rych dys ku to wali o tym, jak ma prze bie gać współ praca z po szcze gól nymi klien tami, czy też
pla no wali kon kretne im prezy.

Otwo rzyła plik i za częła go uważ nie prze glą dać. Na pierw szy rzut oka wy glą dał jak zwy kły
ar kusz kal ku la cyjny, który wy peł niała co mie siąc. Przy chody, koszty zwią zane z ob słu gi wa- 
nymi klien tami. Po woli prze cho dziła z wier sza do wier sza. Wy star czyło jej sczy tać pierw sze
trzy, by za uwa żyć, że coś się nie zga dza. Przy chody przy po szcze gól nych klien tach nie od po- 
wia dały tym, które znała. Bar dziej za ska ku jąca oka zała się ru bryka z kosz tami. Zu peł nie nie
zga dzała się z tymi, które w rze czy wi sto ści zo stały wy ge ne ro wane. Wie działa, że część kosz tów
jest bez po śred nio prze kie ro wy wana do klienta, z po mi nię ciem ich agen cji.

Przy pa trzyła się do kład niej tym, które znała naj le piej. We wrze śniu, paź dzier niku i li sto pa- 
dzie sama ob słu gi wała śred niej wiel ko ści wy daw nic two. Do brze wie działa, ja kie wią zały się
z tym koszty, dla tego miała stu pro cen tową pew ność, że wy glą dały zu peł nie ina czej niż to, co
miała przed sobą. Coś było sta now czo nie tak.



Jesz cze raz za lo go wała się na swoją pocztę i wy słała na pry watny ad res ma ilowy oglą dany
przed chwilą ar kusz. Na kom pu te rze Wik tora Chrza now skiego zna la zła jesz cze kilka fak tur,
wy cen i ofert, które uznała za po dej rzane. Z nimi zro biła to samo. Czu jąc się tro chę jak szpieg,
po now nie wy czy ściła hi sto rię wy szu ki wa nia, za mknęła kom pu ter i usta wiła wszystko tak, jak
było po przed nio.

Zu peł nie nie wie działa, co ma zro bić ze swoim od kry ciem, jed nak nie miało to zna cze nia.
Te raz mu siała sku pić się na matce.
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– Na zy wała się Nina Wy so czań ska. Miała dwa dzie ścia je den lat i, co za ska ku jące, było bar dzo
po dobna do pierw szej ofiary.

– Oby – rzu cił pod no sem ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski, usły szaw szy re we la cje od sto ją- 
cego przy jego biurku Mi ko łaja Chmie lew skiego.

– Co „oby”?
– Oby Lu cyna Ka czo row ska fak tycz nie była pierw szą ofiarą.
– Se rio są dzisz, że mo gło być ich wię cej? – po wie dział zdzi wiony młody po li cjant, jakby

myśl o więk szej licz bie ofiar była abs trak cyjna.
– Mam na dzieję, że nie, ale ni gdy nie wia domo. Chło paki już szu kają po dob nych spraw

z ostat nich kilku lat.
– Matko, to jest chore.
– Wiem, i czuję, że le piej nie bę dzie. Mam na dzieję, że mi nie chwila, za nim me dia się po ła- 

pią, że to ten sam czło wiek gwałci i mor duje.
– A może jed nak nie? Może to zbieg oko licz no ści? – rzu cił z na dzieją w gło sie Chmie lew ski.
– Pra cuję w fir mie od pra wie trzy dzie stu lat i ni gdy nie zda rzyło się, aby w ciągu kilku dni

dwie osoby zo stały za mor do wane w po dobny spo sób i nie były ze sobą po wią zane osobą
sprawcy.

– A tak z cie ka wo ści, dużo mia łeś spraw se ryj nych mor der ców? – za py tał młod szy ko lega.
Ko mi sa rza Grze go rza Wi śniew skiego już dawno temu prze stały dzi wić tego typu py ta nia.

Jak tylko za po wie dział przej ście na eme ry turę, od niósł wra że nie, że nie któ rzy za częli trak to- 
wać go jako źró dło wie dzy prze róż nej. Py tali o me tody pracy w la tach dzie więć dzie sią tych.
O ja kieś szcze gólne sprawy. O spek ta ku larne aresz to wa nia. O se ryj nych mor der cach nie stety
też miał co nieco do opo wie dze nia.

– Po wiem tak, zde cy do wa nie za dużo. Wo lał bym, żeby ich nie było.
– Chyba jak każdy, ale ilu ich mia łeś? – nie od pusz czał.
– Ktoś może po my śleć, że pew nie kil ku dzie się ciu albo co naj mniej kil ku na stu, ale w Pol sce

wcale nie pa no szyło się ich zbyt wielu. Na na sze szczę ście oczy wi ście. Ja w swo jej pracy spo- 
tka łem się z dwoma.

– Opo wiesz o któ rymś? – spy tał ko lega i przy siadł na biurku. Wy glą dał tro chę jak mały
chło piec, który za chwilę ma usły szeć ja kąś nie sa mo witą hi sto rię o smo kach, księż nicz kach
i ry cer zach.

– Chyba gor sza była sprawa mor du ją cej pie lę gniarki. W ciągu roku w jed nym ze szpi tali na
od dziale no wo rod ko wym za częły umie rać dzieci. Po cząt kowo wszy scy my śleli, że to ta osła- 
wiona śmierć łó żecz kowa, jed nak zda rza się ona nie zwy kle rzadko, a w tym miej scu raz na
dwa, trzy mie siące w nie wy ja śnio nych oko licz no ściach umie rały dzieci, a póź niej na wet i czę- 



ściej. Tro chę za jęło dy rek cji uzmy sło wie nie so bie, że dzieje się coś strasz nego, a wręcz prze ra- 
ża ją cego. Pra co wa li śmy pod przy krywką. Nie mo gli śmy spło szyć mor dercy, a za ra zem mu sie- 
li śmy być nad zwy czaj ostrożni, żeby nie na ra zić ko lej nego ma lu cha.

– I co się stało?
– Mor do wała pie lę gniarka. Oka zało się, że wy my śliła so bie, że dzięki uśmier ca niu dzieci

uwolni je od tra ge dii. Ta chora ko bieta ubz du rała so bie, że ich ro dziny nie są w sta nie się nimi
do brze zaj mo wać i że na sto pro cent te dzieci będą cier pieć w swo ich do mach.

– A jak na to wpa dli ście?
– Przez przy pa dek. Jedna z pod sta wio nych funk cjo na riu szek usły szała, jak ta ko bieta upo- 

mina ojca, który przy szedł do szpi tala pod wpły wem al ko holu. Po wie działa mu, że jest nie- 
godny po sia da nia dzieci i może le piej by było, jakby jego nowo na ro dzona córka umarła, niż
mę czyła z nim.

– Ma sa kra...
– Do kład nie. A po nie waż szu ka li śmy ja kie go kol wiek punktu za cze pie nia, po szli śmy tą

ścieżką. Oka zało się, że lata wcze śniej jej mąż w pi jac kim zwi dzie za ka to wał ich có reczkę, gdy
miała dwa mie siące. Dziew czynka zmarła w wy niku licz nych ude rzeń, które za ser wo wał jej
świeżo upie czony ta tuś.

– O Boże… – sko men to wał męż czy zna.
– Do kład nie. To było prze ra ża jące. Ja długo nie mo głem się po tym otrzą snąć.
– Nie dzi wię się.
– Do bra, wróćmy do na szej sprawy. Co wiesz o tej dziew czy nie?
– Na ra zie nie wiele. W od róż nie niu od tej pierw szej…
– Lu cyny – wtrą cił ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski, nieco zde ner wo wany.
– Tak, prze pra szam. W od róż nie niu od Lu cyny Ka czo row skiej zna leź li śmy przy niej do ku- 

menty. Te le fon le żał ka wa łek da lej, ale jest za blo ko wany. Ro dzice zo stali już po wia do mieni.
Matka mo men tal nie od pły nęła, więc we zwano ka retkę. Z tego, co udało się wy cią gnąć od ojca,
który też pra wie ze mdlał, dziew czyna nie spra wiała żad nych pro ble mów. Do brze się uczyła.
Była na trze cim roku ibe ry styki. We dług ojca z ni kim się nie spo ty kała, ale pew no ści nie miał.
Mamy jej kom pu ter z ha słem. – Chmie lew ski uśmiech nął się, zna jąc jego pro blemy z tech no- 
lo gią. – Poza tym nie wiele. Nikt nie wie, dla czego zna la zła się w Le sie Ka bac kim. W pią tek
umó wiła się z ko le żanką do kina. Roz stały się około dzie więt na stej. Dziew czyna po dobno na- 
stęp nego dnia pla no wała iść na im prezę i chciała się wy spać. Nie stety do domu ni gdy nie do- 
tarła. Do spraw dze nia jest nie skoń czona ilość ka mer. Do miej sca, gdzie ją zna le ziono, można
dojść na kil ka na ście, o ile nie wię cej spo so bów, więc ciężko bę dzie usta lić ten wła ściwy. Poza
tym nie wia domo, czy we szła sama, czy już z mor dercą. Bio rąc pod uwagę jej wy gląd, nie chce
mi się wie rzyć, że była przy pad kową ofiarą. Jest zbyt po dobna do pierw szej ofiary. To zna czy
do Lu cyny.

– Nie stety – wes tchnął ko mi sarz. – Przez chwilę my śla łem, że to może były chło pak Lu cyny
Ka czo row skiej. Taki ty powy cha mek. Na jego szczę ście ma alibi, bo gdyby nie, to tak dla przy- 
kładu za ła twił bym mu przy mu sowe wa ka cje w aresz cie. Zresztą ci Ka czo row scy są dość spe cy- 
ficzni. Oka zało się, że Lu cyna kłó ciła się z ro dzi cami o miesz ka nie, które do stała w spadku po



ja kiejś cioci. Ro dzice przy własz czyli je so bie, twier dząc, że jak do ro śnie, prze każą je jej, ale
nie zro bili tego, na wet jak skoń czyła osiem na ście lat. Gdy po je cha łem o to wy py tać, matka na
mnie na sko czyła. My śla łem, że za raz przy wali mi w twarz lub wy dra pie oczy. Gdyby nie spo- 
sób mor der stwa, a bar dziej fakt gwałtu, za sta na wiał bym się nad nią. Okropna ko bieta, zresztą
jej mąż nie lep szy. Gdy przy sze dłem, to spał. Za czą łem wy py ty wać o miesz ka nie, a ona za wo- 
łała go i za częła pod ju dzać. Mia łem wra że nie, że oni żyją w ja kimś od re al nio nym świe cie,
w któ rym jed nym ze złych je stem ja. Mu sia łem szybko się ewa ku ować, bo do szłoby do rę ko- 
czy nów.

– Za wsze mo gli ko goś wy na jąć – rzu cił z głup ko wa tym uśmiesz kiem ko lega.
– Niby tak, ale ja koś nie wy obra żam so bie tego. Ob ra cają się w dość po dej rza nym to wa rzy- 

stwie, ale bar dziej to oni za skrzynkę wódki go towi by liby prze dziu ra wić ko muś opony. No
i jest jesz cze pies.

– A co z psem?
– Dziew czyna miała swo jego kun delka, wa bił się Wło dzi mierz i znik nął. Ro dzice zu peł nie

za po mnieli po in for mo wać nas o fak cie, że poza ich córką w domu od kilku dni nie ma czwo ro- 
noga. Jej oj ciec na wet nie pa mię tał, jak się wabi, mimo że miesz kał z nimi od pra wie dwóch
lat.

– Dzwo ni łeś do schro nisk?
– Ja nie, młody z ope ra cyj nego to ogar nął, ale ni g dzie nie mają żad nego pa su ją cego do

opisu, a nie stety nie był za chi po wany. – Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski schy lił się po swój ka- 
jet i za czął coś no to wać. – Dość tych po ga du szek. Ja we zmę ten kom pu ter Niny i po spraw dzam
zna jo mych. Może ktoś wie coś wię cej. Może ja kimś cu dem dziew czyny się znały.
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ON

No i w końcu speł niło się moje ma rze nie. Wy lą do wa łem na bu do wie. Matka szcze bio cze
wszyst kim, jaki to ja je stem pra co wity i że mało który chło pak w moim wieku chciałby ro bić
co kol wiek, a ja sam z sie bie pro szę o moż li wość pracy.

Ki wam tylko głową po twier dza jąco i z god no ścią przyj muję po chwały.
Tylko ja tam chcia łem iść z zu peł nie in nego po wodu.
Za każ dym ra zem, gdy od wie dza łem ojca na bu do wie, a on gdzieś zni kał, go ście u niego za- 

trud nieni opo wia dali nie stwo rzone hi sto rie z al ko ho lem i ko bie tami w ro lach głów nych. Ża- 
den z mo ich kum pli ze szkoły nie miał ta kich przy gód, ża den z nich ni czego ta kiego nie prze- 
żył. A ja chcia łem słu chać o cyc kach, rżnię ciu i in nych rze czach za bro nio nych dla dzieci.

Ale ja nie je stem już dziec kiem. Nie czuję się nim od dawna, ale nie stety cały czas mnie tak
trak tują.

Wśród tych chło pa ków nikt nie pa trzy na mnie jak na gnojka, ale jak na rów nego so bie,
a to tylko dla tego, że za pie przam jak mały sa mo cho dzik. Nie straszna mi żadna praca, więc
dają mi naj gor sze z moż li wych ro bót. A ja za wsze wszystko grzecz nie ro bię i ni gdy nie na rze- 
kam, dla tego w na grodę do staję to, na co cze kam.

Praw dziwe mę skie roz mowy, po któ rych w domu śnię na ja wie, a moja ręka lata jak sza- 
lona.
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– Wiesz może, co się dzieje z Au re lią? Nie ma jej od dwóch dni… – Dag mara za ga iła do jed nej
z ko le ża nek, która po dob nie jak więk szość w sza fie miała tylko ul tra krót kie spód nice i bluzki
z głę bo kimi de kol tami.

– Nie stety, nic mi nie wia domo – od po wie działa El wira, wy soka, tle niona blon dynka z no- 
gami jak mo delka. Pra co wała przede wszyst kim jako ho stessa na im pre zach, a w mię dzy cza sie
ogar niała za opa trze nie. Za ma wiała dłu go pisy, bre loczki i inne ga dżety re kla mowe. Nie po wa- 
lała in te li gen cją, ale nie przej mo wała się tym, co chwilę ser wu jąc in nym śred nio zro zu miałe
dow cipy. – Może szef coś wie.

– Nie stety nie – rzu ciła Gaga i wró ciła do pla no wa nia eventu dla ga bi netu ko sme tycz nego.
Co za dzi wia jące, nie zmier nie po do bała się jej ta praca, mimo że sta no wiła tylko przy- 

krywkę dla pro wa dzo nego śledz twa. Wkrę cona sie działa nad pre zen ta cją, wy my śla jąc pro po- 
zy cje dzia łań pro mu ją cych zle ce nio dawcę. Mu siała spra wiać wra że nie nie zwy kle za an ga żo wa- 
nej, mimo że od cią gało ją to od sedna ich zle ce nia. Jak na ra zie nie mieli zu peł nie nic. Car los
prze cze sał cały in ter net w po szu ki wa niu ja kich kol wiek ne ga tyw nych opi nii, skarg czy uchy- 
bień. Nic nie zna lazł, co mocno ich za sko czyło. Z re guły każda firma, która dzia łała od lat, zo- 
sta wiała po so bie w in ter ne cie ja kiś ślad w po staci opi nii by łych pra cow ni ków. Oczy wi ście
zda rzało się, że nikt się nie skar żył, nie umiesz czał so czy stych obelg pod ad re sem daw nego
pra co dawcy, ale wtedy można było zna leźć przy naj mniej kilka mi łych słow. A tu taj nic, mimo
że z ich wie dzy wy ni kało, że firma działa od po nad dzie się ciu lat i prze wi nęło się przez nią kil- 
ka dzie siąt, o ile nie wię cej, osób.

Szu kali, ko pali i co raz bar dziej się stre so wali, że na nic nie wpa dli. Nie zna leźli żad nego
punktu za cze pie nia. Na re ali za cję zle ce nia do stali trzy mie siące. Po tym cza sie mieli od pu ścić,
nie za leż nie od re zul ta tów. Z ich punktu wi dze nia na wet nie wy kry cie nie ści sło ści da wało im
cał kiem nie zły za ro bek. Tylko czy tak chcie liby skoń czyć pierw sze zle ce nie?

Dag mara ro zej rzała się po biu rze w po szu ki wa niu sprzy mie rzeńca w spra wie ko le żanki.
Wik tora Chrza now skiego od rzu ciła na tych miast, jego wzrok rzadko kiedy się gał poza czu bek
wła snego nosa, chyba że w polu wi dze nia zna lazł się de kolt ja kiejś ko biety lub jej dłu gie nogi.
Sie dzący obok niego szef, Ga briel Ka miń ski, spła wił ją, mó wiąc, że Au re lii cza sami tak się zda- 
rza. Wąt piła w to. Dziew czyna spra wiała wra że nie ty po wej grzecz nej uczen nicy – ta kiej, która
nie spóź nia się, jest uczciw sza od pa pieża i na wet z go rączką przyj dzie do pracy. Nie wy ja- 
śniona nie obec ność nie wcho dziła w grę.

Po le wej stro nie sie dział Mi rek. Ko lejny przy stoj niak, który za chwy cał się wła snym od bi- 
ciem w lu strze. Jego próż ność spra wiała, że nie wi działa sensu w pod cho dze niu do niego.
Obok pra co wała Aśka – śred niego wzro stu bru netka o zja wi sko wych oczach, chyba naj nor mal- 
niej sza ze wszyst kich prze by wa ją cych w tym mo men cie w biu rze. Dag mara już chciała wstać
i po dejść do niej, gdy spo tkała kar cące spoj rze nie szefa, jakby wie dział, co chce zro bić.



Ze sku pie niem na twa rzy, aby wy glą dało, że in ten syw nie pra cuje nad kon cep cją, którą na- 
stęp nego dnia mieli oma wiać, wy szu kała Jo annę Gry glas na Fa ce bo oku. Wy sko czyło osiem
wy ni ków. Od na le zie nie tej wła ści wej nie za jęło jej długo. Wy słała za pro sze nie i nie mi nęło na- 
wet pięć se kund, gdy do stała po wia do mie nie o przy ję ciu go. Te raz były zna jo mymi, więc Dag- 
mara mo gła do niej na pi sać na Mes sen ge rze bez stra chu, że wia do mość wpad nie do spamu.

– Mu szę wy słać ofertę do ga bi netu me dy cyny es te tycz nej i nie mam do niego ad resu e-mail
– na pi sała, li cząc na szybką od po wiedź. Spe cjal nie wy brała klienta Au re lii, któ rego tylko ona
ob słu gi wała.

– Nie stety nie mam – od po wie działa dziew czyna prak tycz nie na tych miast. – Spy taj Auri,
ona na pewno ma.

– Wiem, ale jej nie ma.
– To za dzwoń.
– Nie od biera. Boję się pójść do szefa, wiesz, jaki jest.
– Wiem – od po wie działa Aśka, do sta wia jąc obok kilka groź nych emo tek.
– Wspo mi nała, że mieszka gdzieś na Żo li bo rzu. Będę w oko licy po po łu dniu, to mo gła bym

do niej zaj rzeć. Znasz jej ad res?
Dag mara pa trzyła na ska czące kro peczki, ozna cza jące, że jej roz mów czyni coś pi sze, i cze- 

kała. Nie miała po my słu, jak ina czej zdo być ad res ko le żanki. Już my ślała, że nic z tego nie wyj- 
dzie, gdy na ekra nie zo ba czyła dane. Uśmiech nęła się do dziew czyny, która od ru chowo na nią
spoj rzała.

Reszta dnia dłu żyła się ni czym nie dzielny obiad, który zwy kle ko li do wał z czymś cie kaw- 
szym, a który sta no wił obo wiąz kową część ty go dnia w ro dzi nie Za tor skich. Za wsze z bra tem
ro bili so bie róż nego ro dzaju psi kusy, wszystko tak, aby nie zde ner wo wać matki, która ni gdy
nie ro zu miała ich po czu cia hu moru, ale rów nież aby cho ciaż tro chę umi lić so bie ten nudny
czas sie dze nia przy stole. Do sy py wali so bie soli do kom potu, do le wali nie ja dalną ilość maggi
do zupy. Wszystko ja koś ucho dziło im na su cho lub było igno ro wane przez matkę. Jed nak do
czasu.

Raz w ze mście za po far bo wa nie jej uko cha nych spodni na ró żowo, czyli ko lor, któ rego
wtedy nie na wi dziła, Gaga po sta no wiła spła tać bratu psi kusa więk szego ka li bru. Do brze wie- 
działa, że Bar tek po obie dzie ma iść z ko le gami do kina i śpie szy się, jed nak gu zik ją to in te re- 
so wało. Cios za cios, jak po wta rzała czę sto jako swoją ży ciową mak symę.

Po sta no wiła uzie mić go na dłu żej, a po mysł wy da wał się ba nalny. Jak to w więk szo ści do- 
mów, także i u nich każdy miał swoje miej sce przy stole. Tata i mama sie dzieli przy obu szczy- 
tach stołu, a oni po bo kach – ona od strony sa lonu, on przy dłu gim oknie za sło nię tym gu- 
stowną fi ranką.

Gdy już wszy scy usie dli do stołu, uśmiech nęła się do brata ser decz nie i rzu ciła:
– O któ rej umó wi łeś się z chło pa kami?
– Za dwa dzie ścia mi nut, a co?
– Nic, tak py tam. Po dał byś mi ma sło? – po pro siła.
Spoj rzał na nią zdzi wiony, bo miała je zde cy do wa nie bli żej, ale na chy lił się w jego kie- 

runku. I wtedy zo rien to wał się, że coś jest nie tak. Sie dząca na prze ciwko niego sio stra za częła



się śmiać, wpra wia jąc w zdzi wie nie resztę do mow ni ków.
W pierw szym mo men cie wszystko wy glą dało bar dzo nie win nie. Przy kle jony do krze sła

chło piec, nic spe cjal nego. Nie stety pech chciał, że spora plama nie za sch nię tego kleju cały
czas po kry wała drewno, a Bar tek, chcąc się uwol nić, do tknął go dło nią, na tych miast skle ja jąc
się z me blem. W tym mo men cie prze stało być śmiesz nie, a za częło być dość dra ma tycz nie.
Sza mo cząc się z krze słem, chło pak prze wró cił się i ude rzył ty łem głowy o wy sta jący ku rek do
re gu la cji tem pe ra tury na ka lo ry fe rze, przez co roz ciął so bie skórę.

Wszystko skoń czyło się szy ciem głowy i od kle ja niem ręki od krze sła. To był ko lejny raz,
kiedy jej sza lony po mysł skoń czył się śred nio. Na szczę ście do ro sła i z więk szą świa do mo ścią
po dej mo wała de cy zje, na wet te dość ry zy kowne.

Gdy w końcu na ze garku zo ba czyła sie dem na stą, po czuła ulgę. Wszy scy za częli wy łą czać
kom pu tery, wy no sić do kuchni zgro ma dzone pod czas ca łego dnia kubki i opusz czać biuro.
Naj chęt niej wy bie głaby jako pierw sza, ale od cze kała, aż szef wraz ze swoim przy du pa sem
opusz czą agen cję, wtedy wy lo go wała się, za mknęła kom pu ter i wy szła.

Do je cha nie pod wska zany ad res za jęło Dag ma rze dwa dzie ścia mi nut. Przy pięła swoją dwu- 
ko łową strzałę do la tarni i ru szyła do klatki, na któ rej wi siała ta bliczka z na pi sem „1-30”. Wy- 
brała nu mer 12 i cze kała. Po trzech pró bach skoń czo nych nie po wo dze niem po sta no wiła zmie- 
nić tak tykę. Wy brała do wolny nu mer i gdy tylko usły szała ko biecy głos, rzu ciła:

– Ulotki.
– Nie bę dziesz nam tu śmie ciła! – krzyk nęła ko bieta i roz łą czyła się.
Przy ko lej nej pró bie, gdy usły szała głos po dru giej stro nie, po wie działa:
– Za po mnia łam klu cza, może mi pani otwo rzyć?
Tym ra zem nie usły szała żad nego ko men ta rza, a je dy nie dźwięk zwal nia nej za padki.
Szyb kimi su sami po ko nała dwa pię tra i sta nęła pod drzwiami z nu me rem 12. Nie chciała

od razu dzwo nić. Przy ło żyła ucho do drzwi i na słu chi wała.
– A pani czego tu szuka? – usły szała za sobą mę ski głos.
Od wró ciła się i zo ba czyła star szego męż czy znę, co naj mniej po osiem dzie siątce,

w spodniach dre so wych i blu zie z kap tu rem, w któ rych ra czej wi duje się na sto lat ków, a nie le- 
ci wych męż czyzn.

– Ja do Au re lii, mar twię się o nią – po wie działa prawdę.
– Jest pani jej ko le żanką?
– Tak, z pracy – od po wie działa pew nym gło sem.
– To miło. Lu dzie się te raz już o ni kogo nie trosz czą. Moje wnuki od wie dzają mnie wtedy,

jak ro dzice im każą, a dzieci w su mie nie wiele czę ściej. Mam wra że nie, że ta kie od wie dziny
zna jo mych zni kają. Smutne to nie zwy kle. Tak jakby lu dzie za po mnieli, że są zwie rzę tami stad- 
nymi. Bez tego ro bią się ste try czali.

– Aha – wes tchnęła, nie wie dząc, jak to sko men to wać.
– A coś się stało kon kret nego? – spy tał męż czy zna.
– Nie. To zna czy… nie wiem. Od kilku dni nie po ja wia się w pracy, nie od biera te le fonu.

Tak po ludzku mar twię się. Stwier dzi łam, że zaj rzę. Wie pan, cza sami zda rzają się wy padki do- 
mowe.



– Oj, wiem, kie dyś Wal dek spod trójki zła mał nogę i przez trzy go dziny wa lił la ską o pod- 
łogę. Miał pe cha, bo aku rat na trze cim pię trze ro bili re mont i strasz nie ha ła so wali. Gdy po po- 
łu dniu zro bili so bie prze rwę, ktoś usły szał pu ka nie. Krzy czeć nie był w sta nie, bo dwa dni
wcze śniej do pa dło go za pa le nie krtani. Na szczę ście ktoś go usły szał, a są siadka obok miała do
niego klu cze. Wpa dła do środka i we zwała ka retkę, wi dząc, jak leży bez ru chu. Wszystko się
do brze skoń czyło, ale gdyby na przy kład krwa wił, po moc mo głaby nie zdą żyć na czas i do- 
piero gdy smród wy do by wałby się z miesz ka nia, do wie dzie li by śmy się, że są siad umarł.

– A pan do Au re lii ma może klu cze? – rzu ciła, nie li cząc na zbyt wiele.
– Nie stety nie. Nie znamy się zbyt do brze. Ta kie są siedz kie „dzień do bry”. Na święta puka

i składa ży cze nia, ale to nie jest aż taka za ży łość, żeby klu cze zo sta wiać. Pro szę dzwo nić. Może
jed nak jest w domu i otwo rzy – po wie dział męż czy zna i scho wał się w swoim miesz ka niu.

Nie ma jąc na dziei, Gaga na ci snęła dzwo nek. Raz, drugi, trzeci. Nic. Nie wiele my śląc, na ci- 
snęła klamkę i ta ustą piła.

– Za po mniała za mknąć drzwi? – szep nęła sama do sie bie i po pchnęła je do środka.
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Nina Wy so czań ska miała przed sobą całe ży cie. Po wa ka cjach pla no wała za cząć drugi kie ru- 
nek stu diów, fi zjo te ra pię. Jesz cze nie wie działa, czy się do stała, ale bar dzo wie rzyła, że jej się
uda.

Uwa żano ją za spo kojną i zrów no wa żoną. Od ma łego grała na skrzyp cach, co ko chała i pie- 
lę gno wała, ćwi cząc dwa, trzy razy w ty go dniu.

W ciągu ostat nich ty go dni nie wy da rzyło się w jej ży ciu nic szcze gól nego, a przy naj mniej
nikt o ni czym nie wie dział. Za cho wy wała się jak zwy kle, pra co wała nie zmien nie jako re cep- 
cjo nistka w sa lo nie ko sme tycz nym, w któ rym wszy scy wy po wia dali się o niej bar dzo po zy tyw- 
nie.

Nikt z ro dziny ani zna jo mych nie wie dział nic o żad nym chło paku lub cho ciaż bliż szym ko- 
le dze. W me diach spo łecz no ścio wych udzie lała się dość czę sto. Miała konta na Fa ce bo oku i In-
sta gra mie, na któ rych pu bli ko wała po sty co drugi dzień, a cza sami i czę ściej. Ostatni wpis
umie ściła dwa dni przed śmier cią. Zro biła so bie sel fie pod czas fe stynu.

– Kurwa mać! – krzyk nął Grze gorz Wi śniew ski i wal nął w biurko za ci śniętą w pięść dło nią,
zu peł nie nic so bie nie ro biąc z faktu, że obok pra cują inni.

– Nie idzie? – za py tał Mak sy mi lian Ka znow ski, zwany przez wszyst kim Mak sem.
– Nic nie mamy – od po wie dział i od wró cił się twa rzą do ko legi. – Masz chwilę?
– Mam, a co?
– Po mo żesz mi z prze szu ka niem bazy? Niby to jest ja sne, ale wiesz. Czło wiek sta rej daty

i kom pu ter to nie jest naj lep szy ze staw.
Uśmiech nął się ser decz nie do ko legi i od su nął sto jący obok niego fo tel. Dawno temu zro zu- 

miał, że pew nych rze czy nie prze sko czy, dla tego na uczył się pro sić o po moc i nie wsty dził się
tego za bar dzo. Kie dyś było zu peł nie ina czej. Każde zwró ce nie się o wspar cie od bie rał jako po- 
li czek, po twarz. Z cza sem jed nak zro zu miał, że to nie o niego cho dzi. Tu taj naj waż niej sze jest
do bro sprawy, jak naj szyb sze zna le zie nie tego, kto za wi nił – ukradł, po bił ko goś czy za bił nie- 
winną ofiarę. Jego uczu cia nie miały żad nego zna cze nia. Ni kogo nie ob cho dziły. Nikt nie ro bił
wśród po li cjan tów an kiety z za do wo le nia z pracy. Wszy scy mieli to gdzieś. Naj waż niej szy był
efekt ich dzia ła nia. Dla tego pa trzył na ko legę z na dzieją, że ten mu po może, a dzięki temu cho- 
ciaż tro chę zbliży się do roz wią za nia.

– Nie ma sprawy. Czego szu kamy?
– Po dob nych spraw. My ślę, że z ostat nich trzech, mak sy mal nie czte rech lat. Je żeli w tym

okre sie nie dzia łał, to nie są dzę, żeby wcze śniej był ak tywny.
– Do bra, daj mi wię cej szcze gó łów – rzu cił Maks i wpi sał od po wiedni ad res w okienko

prze glą darki.
– Mor der stwa mło dych ko biet po łą czone z gwał tem i pod ta pia niem.



– No do bra. W ciągu ostat nich czte rech lat było ta kich spraw osiem.
– To nie dużo.
– A może spró bo wać bez uto pie nia?
– Wy daje mi się, że na ra zie te osiem mi wy star czy. Dzię kuję. Jakby coś wy ni kło, to dam

znać.
Przez na stępne dwie go dziny prze glą dał akta. Na po czątku chciał wy eli mi no wać sprawy,

w któ rych ofiary były dużo star sze, jed nak po chwili stwier dził, że coś może mu przez to
umknąć. Póź niej chciał omi nąć te, w któ rych za mor do wane le żały na ple cach, jed nak i te zo- 
sta wił. Czy tał wszystko po ko lei. Za mknął ostat nie okno prze glą darki i wy łą czył mo ni tor. Oczy
mu pło nęły, by naj mniej nie przez zmę cze nie. Jego or ga nizm za każ dym ra zem da wał znać, że
nie lubi kom pu te rów. Każda mi nuta spę dzona przed mo ni to rem wy wo ły wała u niego aler- 
giczną re ak cję. Ból i pie cze nie oczu, za wroty głowy.

Po sie dział chwilę przed zga szo nym ekra nem kom pu tera i za sta na wiał się, w któ rym kie- 
runku te raz pójść. Akta, które przej rzał, wy ło niły kilka tro pów, ale nie miał po ję cia, czy słusz- 
nych. Żadna ze spraw nie przy po mi nała w stu pro cen tach tych, które miał na ta pe cie. Nikt do- 
tych czas nie zgwał cił żad nej dziew czyny, którą po tem za mor do wał, a na stęp nie uło żył w tak
dziwny spo sób. Grze gorz był pe wien, że nie było to przy pad kowe.

Od chy lił fo tel do po zy cji pół sie dzą cej, za mknął oczy i za czął od twa rzać w my ślach ob razy
z od wie dza nych w ostat nim cza sie miejsc zbrodni. Dwie dziew czyny. Młode. Nie zbyt atrak- 
cyjne, ale i nie brzyd kie. Bru netki. Obie zgwał cone z uży ciem ja kiejś bu telki czy in nego przed- 
miotu, uto pione w błot ni stej ka łuży. Obie po śmiert nie uło żone w tym sa mym miej scu, gdzie
umarły. Obie na gie. W przy padku pierw szej rze czy le żały obok. Ubrań dru giej nie zna leźli.
Przy obu mor derca zo sta wił majtki, które le żały obok ciała. „Po co?” – po my ślał Wi śniew ski.
Otwo rzył oczy, nie ma jąc po czu cia, że jego roz wa ża nia po dą żają w ja kąś sen sowną stronę.

Się gnął po przy go to waną przez matkę Niny Wy so czań skiej li stę zna jo mych. Ko niecz nie
mu siał z nimi po roz ma wiać. Do brze wie dział, że czę sto to ta naj prost sza po li cyjna ro bota pro- 
wa dzi do roz wią za nia sprawy.



Roz dział 29

– Au re lia, je steś? – krzyk nęła Gaga, sto jąc w ma łym, lecz przy tul nym przed po koju.
Bu dy nek po cho dził praw do po dob nie z lat sie dem dzie sią tych, może osiem dzie sią tych, jed- 

nak już na pierw szy rzut oka wi działa, że miesz ka nie ko le żanki nie jest re lik tem mi nio nej
epoki. Białe ściany, szare płytki na pod ło dze, drew niane do datki i ro śliny po wo do wały, że
wszystko wy glą dało no wo cze śnie.

Nie sły sząc żad nej od po wie dzi, ru szyła da lej. Nie miała z tym więk szego pro blemu. Od
kiedy tylko pa mię tała, cho dziła po ob cych do mach, do pro wa dza jąc tym matkę na kra wędź za- 
ła ma nia ner wo wego. Gdy wra cała do domu wcze śniej niż reszta człon ków ro dziny i nie miała
klu czy, bo swoim zwy cza jem za po mi nała ich za brać, nie sie działa, jak więk szość jej ró wie śni- 
ków, na klatce scho do wej. Szła do jed nej ze star szych są sia dek i wpra szała się na her batkę,
a cza sami i obiad. Zo sta wiała tylko na drzwiach swo jego miesz ka nia kartkę z in for ma cją, gdzie
ak tu al nie jest, aby nie prze ga pić po wrotu swo ich ro dzi ców lub brata.

Te raz też nie czuła dys kom fortu, jaki po dobno po wi nien wy wo ły wać spa cer po cu dzym
miesz ka niu, szcze gól nie w sy tu acji, gdy nie do stało się za pro sze nia. Po woli szła wą skim ko ry- 
ta rzy kiem, na końcu któ rego znaj do wał się duży po kój. Tam na pod ło dze le żały trzy wor ko- 
wate fo tele sako i ni ski sto lik ka wowy. Na ścia nie wi siał nie duży te le wi zor i kilka pó łek z książ- 
kami. Po miesz cze nie po łą czono z kuch nią, która peł niła rów nież funk cję ja dalni. Na ku- 
chence stał nie dawno zro biony ro sół, a w zle wie w sitku Gaga zna la zła nie wielką por cję ma ka- 
ronu.

Otwo rzyła ostat nie drzwi i za marła. Na łóżku, sku lona w dziw nej po zy cji, le żała Au re lia.
Nie ru szała się. Dag mara po de szła do niej prze ra żona, de li kat nie do tknęła jej ręki, bo jąc się,
że po czuje zimno.

– Aaa!!! – wrza snęła gło śno dziew czyna i mo men tal nie usia dła. – Co ty tu ro bisz?!
– Jezu, prze pra szam. My śla łam, że ci się coś stało!
– Spa łam.
– Pu ka łam, dzwo ni łam i nic.
– Mnie nic nie obu dzi – po wie działa i ba daw czo spoj rzała na ko le żankę. – Jak tu we szłaś?
– Nie za mknę łaś drzwi.
– Su per. A tak poza tym to po co mnie na cho dzisz? – spy tała ob ra żona, czym mocno zdzi- 

wiła Dag marę.
– Nie ma cię w pracy od kilku dni. Nikt nie wie, co się stało. Pi sa łam, dzwo ni łam do cie bie,

zmar twi łam się…
– Może nie chcia łam z ni kim roz ma wiać?
– Ro zu miem. Stało się coś?
– Nie – od po wie działa zde cy do wa nie za szybko i za częła ner wowo roz glą dać się po po koju.



– Wiem, że nie znamy się za do brze, ale uwierz mi, czuję, jak ktoś nie mówi prawdy.
– Ale… – za częła, jed nak za miast do koń czyć, wstała z łóżka i ru szyła w stronę kuchni.
– Pro szę, po wiedz, co się stało? – spy tała Gaga z de li kat nym uśmie chem na twa rzy.
– Po co?
– Tak po ludzku się mar twię. Wiem, że nie na le żysz do tych osób, które na gle zni kają bez

po wodu. Coś mu siało się stać, że prze sta łaś przy cho dzić do pracy.
Dziew czyna po drep tała do po koju obok, a Dag mara za nią. Usia dła przy bia łym sto liku

i się gnęła po sto jący na nim ku bek z zimną już kawą.
– Moja mama jest w szpi talu, a oni… – Znowu za wie siła głos i prze nio sła wzrok z okna na

Dag marę. – Oni zro bili coś strasz nego – po wie działa i za częła pła kać.
– Je zus Ma ria. Bar dzo mi przy kro z po wodu mamy. Co jej się stało?
– Ze mdlała w skle pie. Miała nie wielki udar. Niby wszystko jest już okej, ale stre suję się.
– To zro zu miałe. – Po gła skała dziew czynę de li kat nie po ra mie niu. – A oni, czyli kto? – spy- 

tała, zu peł nie nie wie dząc, o czym mówi ko le żanka.
– Ja nie mogę… nie mogę ci nic po wie dzieć. Oni mnie znisz czą… – wy szep tała Au re lia i za- 

częła ner wowo stu kać pal cami po stole.
– Po słu chaj. Nikt nie zrobi ci krzywdy. Obie cuję – po wie działa, czu jąc od razu cię żar wy po- 

wie dzia nych słów. Znała wiele osób spod ciem nej gwiazdy i spo koj nie mo gła li czyć na ich po- 
moc i wspar cie, jed nak nie zna jąc sy tu acji ko le żanki, nie wie działa, czy nie prze sa dziła.

– Cho dzi o Ga briela i Wik tora – po wie działa w końcu.
– A co te pa ta ła chy zro biły?
– Oni… oni… – pró bo wała wy du sić, ale coś ją blo ko wało.
– Spo koj nie. Nic ci nie grozi.
– W po nie dzia łek po szłam do biura, mimo że chcia łam wziąć wolne – za częła, krę cąc

głową. – Mama le żała w szpi talu i ostat nią rze czą, któ rej chcia łam, było ro bie nie oferty.
– No rej czel.
– Ale Ka miń ski za czął się ze mnie śmiać, gdy po pro si łam go o wolne.
– Skur wiel – syk nęła Dag mara.
– Po wie dział, że mu szę przy je chać, bo wszy scy po je chali na targi i on so bie nie wy obraża,

że ja tego nie skoń czę. Oczy wi ście po gro ził, że je żeli nie wy ko nam jego po le ce nia, nie mam
czego szu kać w fir mie.

– Współ czuję – sko men to wała szcze rze Gaga.
– Dzięki. Grzecz nie po je cha łam do firmy, żeby skoń czyć tę durną ofertę. Nie stety mia łam

pe cha, bo mój kom pu ter od mó wił po słu szeń stwa, a więk szość za bra li ście ze sobą. Oka zało
się, że tylko lap top Wik tora zo stał na miej scu. Zu peł nie przy pad kiem zna łam jego ha sło.

– Przy pad kiem… – po wtó rzyła po ko le żance i uśmiech nęła się ser decz nie.
– Tak, kie dyś…
– Nie mu sisz się tłu ma czyć – sko men to wała, wi dząc zmie sza nie na twa rzy ko le żanki.
– To wszystko jest straszne. Ja nie wiem, co mam ro bić…
– Spo koj nie. Opo wiedz, co stało się póź niej.



– On miał na kom pu te rze ja kieś dziwne pliki, które zu peł nie nie zga dzały się z roz li cze- 
niami, które przy go to wy wa łam dla szefa. Fak tury opie wały na wyż sze kwoty. Po ja wiały się po- 
zy cje z ko smosu.

– Ro zu miem – po wie działa Dag mara, le dwo ha mu jąc trium falny okrzyk. „W końcu ja kieś
kon krety!”, po my ślała. – Masz te wy li cze nia?

– Tak – po wie działa ci cho. – Obie ca łam, że je ska suję, ale tego nie zro bi łam, choć mi gro- 
zili.

– Gro zili?
– Tak. Nie wiem, jak się do wie dzieli, ale w po nie dzia łek wie czo rem za dzwo nił do mnie

Wik tor z prze pro si nami. Po wie dział, że to jego wina, bo na krę cił szefa na ten prze targ i tak nie
po winno być. Że ro dzina jest naj waż niej sza i ta kie tam. Ucie szy łam się. Za pro sili mnie na ko- 
la cję. Po win nam już wtedy wy czuć, że coś jest nie tak.

– Nie ob wi niaj się – po wie działa Dag mara, oba wia jąc się tego, co za chwilę usły szy.
– Za pro sił mnie do sie bie do domu. Na ko la cję. My śla łam, że będą też inni pra cow nicy, ale

oka zało się, że by li śmy we trójkę. Na po czątku… roz mowa zu peł nie się nie kle iła. Oni pró bo- 
wali być mili, py tali o moje ży cie. Na wet się ucie szy łam. Pra cuję w agen cji już tak długo, a oni
nic o mnie nie wie dzieli. Je dli śmy, pi li śmy wino i na gle…

Ko lejne łzy spły nęły Au re lii po po liczku.
– Spo koj nie. Co kol wiek ci zro bili, je steś już bez pieczna.
Dag mara wstała z krze sła, po de szła do dziew czyny i przy tu liła ją. Ta po cząt kowo opo no- 

wała, ale po kil ku na stu se kun dach roz luź niła się.
– Oni zro bili mi zdję cia… – szep nęła w końcu.
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Pół nocy nie spała, ob my śla jąc sprawę Au re lii, a w prze rwach ana li zu jąc mor der stwa dziew- 
czyn. Choć w pierw szej kwe stii szybko po wstał plan, który miał szansę na suk ces, to jed nak
nie wie działa, co zro bić z drugą.

Wie działa, że po winna zgło sić się na po li cję i opo wie dzieć o swo ich spo strze że niach, ale
nie na wi dziła wszyst kiego, co było zwią zane z mun du ro wymi. W cza sie stu diów po znała wielu
funk cjo na riu szy, któ rych ce niła za pro fe sjo na lizm i za an ga żo wa nie, jed nak gdy przy cho dziło
co do czego i sta wała przed po li cją jako or ga ni za cja lub jako zwy kła oby wa telka Dag mara Za- 
tor ska, zby wali ją, igno ro wali i nie byli w ża den spo sób po mocni.

Pierw szy raz miało to miej sce, gdy przez rok miesz kała w aka de miku. Wraz z kil koma ko le- 
żan kami zo rien to wały się, że re gu lar nie ktoś je okrada. Prze waż nie zni kały małe sumy, ale dla
dziew czyn, które czę sto od po łowy mie siąca nie miały gro sza przy du szy, każda kwota była na
wagę złota. W pierw szym od ru chu po szły do firmy ob słu gu ją cej bu dy nek. Nie stety brak mo ni- 
to ringu i chęci po mocy spo wo do wał, że ich sprawa zo stała zi gno ro wana. W dru giej ko lej no ści
wy brały się na po li cję, li cząc, że ta przy leci jak na skrzy dłach, wy kryje sprawcę i zruga le ni- 
wych ochro nia rzy, któ rzy poza roz wią zy wa niem krzy żó wek nie wy ko ny wali żad nej pracy. Nie- 
stety tak się nie stało. Opie szały po li cjant przyj mu jący za wia do mie nie od razu dał im do zro zu- 
mie nia, że mają waż niej sze rze czy do ro bie nia niż szu ka nie zło dzie jaszka, który nie wia domo,
czy ist nieje. Za da jąc im py ta nia, su ge ro wał, że może same wy dały te pie nią dze albo zgu biły
lub wrzu ciły do in nej to rebki. Wtedy Gaga po sta no wiła wziąć sprawy w swoje ręce. Usta wiła
w kilku miej scach w po ko jach i na ko ry ta rzu małe ka merki, które po ży czyła od ojca z firmy.
Przez pierw szy ty dzień zu peł nie nic się nie działo, a prze glą da nie go dzin na grań było nu żące
ni czym czy ta nie en cy klo pe dii. Na szczę ście w dru gim ty go dniu od nio sła suk ces. Oka zało się,
że sprawcą był chło pak jed nej z dziew czyn, który pod czas od wie dzin u uko cha nej szedł niby to
do ła zienki, a tak na prawdę wcho dził do in nych po koi, któ rych lo ka to rek nie za stał, i pod kra- 
dał drobne sumki. Z dum nie wy piętą pier sią po wę dro wała na ko mi sa riat z do wo dem w rę- 
kach. Wów czas jed nak za miast jej po dzię ko wać, spi su jący jej ze zna nia po li cjant ochrza nił ją
za wtrą ca nie się w pracę służb mun du ro wych.

Dru gim, dużo po waż niej szym spo tka niem z po li cją była śmierć jej brata. Wszy scy jak je den
mąż po wta rzali, że do szło do wy padku. Że to nie szczę śliwy splot zda rzeń spo wo do wał, że
w ciągu kilku se kund stała się je dy naczką. Dag mara nie mo gła w to jed nak uwie rzyć. Go dzi- 
nami roz my ślała o tym, roz kła da jąc ich ostat nią prze jażdżkę na czę ści pierw sze, i da łaby so bie
rękę od ciąć, że sły szała w pew nym mo men cie ja kiś bli żej nie okre ślony trzask. Była na sto pro- 
cent pewna, że do biegł jej uszu, za nim w mo to cykl brata ude rzył sa mo chód oso bowy, który
spo wo do wał, że dwie se kundy póź niej Bar tek wpadł pod koła tira.

Wtedy też nikt nie wziął tego na po waż nie. Każdy zby wał ją, tłu ma cząc, że jej upór jest wy- 
ni kiem wy rzu tów su mie nia. W końcu to ona na le gała, żeby po je chali nad Ze grze, a w ta kich



sy tu acjach na tu ralne jest szu ka nie win nych do okoła.
Może i mieli tro chę ra cji, może i czę sto lu dzie pró bo wali się w ten spo sób ra to wać, aby nie

wpaść na za wsze w ra miona wy rzu tów su mie nia. Ża den z po li cjan tów na wet na uła mek se- 
kundy nie za sta no wił się nad pro po no waną przez nią przy czyną wy padku – ce lo wym uszko- 
dze niem mo toru. Oczy wi ście idąc da lej tym tro pem, nie miała po ję cia, kto i dla czego miałby
to zro bić, jed nak to mo głoby sta no wić punkt wyj ścia do ko lej nych py tań. Za le żało jej tylko na
za sia niu nie pew no ści, by za częli dzia łać w tej spra wie.

Dla tego obie cała so bie, że do póki nie bę dzie miała ja kich kol wiek twar dych do wo dów łą czą- 
cych sprawy mor der stwa Ga brysi Gór skiej i tych z ostat nich dni, bę dzie uni kała po li cji jak
ognia. Włą czyła kom pu ter i raz jesz cze za częła czy tać o pierw szym mor der stwie. Od szu ka nie
per so na liów dziew czyny nie sta no wiło wy zwa nia. Po dwóch mi nu tach wie działa, kto jest
ukryty pod ha słem „Lu cyna K.”. Lu cyna Ka czo row ska nie spra wiała wra że nia osoby mocno za- 
przy jaź nio nej z me diami spo łecz no ścio wymi, jed nak kilka osób zo sta wiło na jej stro nie na Fa- 
ce bo oku wpisy po że gnalne.

„To nie może być prawda. Cały czas mam na dzieję, że za ty dzień pój dziemy na ciastko i do
kina” – na pi sała Anika ze zdję ciem kota jako pro fi lo wym.

„Jesz cze się spo tkamy” – pi sała Ka ro lina Nie dzia łek pod ich wspól nym zdję ciem z ja kie goś
baru.

Uwagę Dag mary naj bar dziej przy kuło wsta wione przez ja kie goś chło paka zdję cie, na któ- 
rym ozna czył zmarłą i które pod pi sał: „Na za wsze w moim sercu”.

Zro bili je z ręki. Uśmie chali się do obiek tywu, a w tle krę ciła się ka ru zela. „Byli ra zem
w we so łym mia steczku”, po my ślała Dag mara i od na la zła frag ment z in for ma cją, gdzie zo stało
zna le zione ciało dziew czyny. Czy mógł to być przy pa dek?

Po ko lei czy tała jego opisy i ko men ta rze na jego pro filu. „Miły, sym pa tyczny męż czy zna”,
po my ślała Dag mara, oglą da jąc ko lejne fo to gra fie. W parku, w le sie, na sali ki no wej, na mo to- 
cy klu, z oj cem, który, z tego, co prze czy tała, od lat przy kuty był do łóżka, a na zdję ciu sie dział
na wózku in wa lidz kim i zwie dzał Mu zeum Po wsta nia War szaw skiego.

Wró ciła do oglą da nia zdjęć miej sca, gdzie za bito córkę Mi leny Gór skiej. „Ale czy na pewno
tam umarła?”, po my ślała i od na la zła od po wied nie zdję cia oraz opis. Ni g dzie nie za uwa żyła śla- 
dów wska zu ją cych na to, że jej ciało ktoś wlókł, a w roz mo wie z prasą je den z funk cjo na riu szy
kil ka krot nie po wta rzał: „na miej scu zbrodni”, „tam, gdzie ją za bito”. Dag mara do brze wie- 
działa, że cza sami po li cja ce lowo ukrywa nie które fakty albo wpro wa dza w błąd, aby prze- 
stępca my ślał, że ma prze wagę nad gli nami.

Za mknęła kom pu ter i scho wała do szafki teczkę Ga brysi Gór skiej.
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ON

Jak mnie on wkur wia.
Przy jeż dża do nas i wszy scy ska czą, że taki biedny i bla bla bla.
Każdy ma ciężko w ży ciu, tylko na różne spo soby.
Oj ciec w ra mach kary wy słał mnie do tego miej sca, gdzie on mieszka, i zu peł nie nie wiem,

nad czym niby tak wszy scy bia dolą. Mnie się po doba, a na wet oka zjo nal nie mógł bym się
z nim za mie niać.

Może ro bić, co chce, nikt go nie kon tro luje. Przy naj mniej nie tak, jak mnie. Ja mam wra że- 
nie, że ro dzice cza sami za mie niają się w ja kichś po li cjan tów, któ rych głów nych za da niem jest
spraw dza nie mnie. Mu szą wie dzieć, gdzie by łem, co ro bi łem, z kim. Cza sami chciał bym wy je-
chać, a to miej sce, gdzie on mieszka, jest ide alne.

Śmiać mi się chciało, bo jak wpa dłem w od wie dziny, ja kaś baba ka zała mi iść na obiad,
a inna krzy czała, że jak nie pójdę po ma gać w ogro dzie, to po ża łuję.

Ale nie to wpły nęło na moją de cy zję, że będę na wie dzać go czę ściej.
Jedna dziew czyna wpa dła mi w oko, i chyba ja jej też. Po pię ciu mi nu tach roz mowy kiw- 

nęła głową na drzwi. Nie wie dzia łem, o co jej cho dzi. Ona ru szyła, krę cąc bio drami na boki,
więc po sze dłem za nią.

We szli śmy do ma łego po miesz cze nia, nie więk szego od to a lety u mnie w domu. Wzięła
moją rękę i za częła ma so wać nią swoje cycki, cały czas ob li zu jąc przy tym lu bież nie wargi.

I na gle prze stała.
Po pra wiła ko szulkę i wy szła.
Chwilę tam po sta łem, bo ga cie mi pra wie ro ze rwało. Gdy ją zna la złem, jakby ni gdy nic sie- 

działa z dwiema ko le żan kami i jed nym ko le siem. Ła ska wie pod nio sła głowę i spoj rzała na
mnie:

– Jak chcesz wię cej, przy nieś mi coś.
I tyle. Sta łem tam i mia łem ochotę chwy cić ją za włosy i za wlec z po wro tem do tego po- 

miesz cze nia, aby skoń czyła to, co sama za częła.
Za miast tego od wró ci łem się i wy sze dłem.
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– Dasz radę!
Dag mara uśmiech nęła się do Au re lii i otwo rzyła drzwi do bu dynku firmy even to wej. Dzień

wcze śniej usta liły, że dziew czyna wróci do pracy i bę dzie za cho wy wać się tak, jak gdyby nic
się nie stało. Jakby nie zna la zła do wo dów na prze kręty szefa i jego po ma giera. Jakby ci dwaj
nie zwa bili jej pod stę pem i nie zro bili jej zdjęć, które ra czej nie ucho dziły za godne po ka za nia
ma mie czy babci.

Wi ta jąc się zdaw ko wym „cześć”, „hej”, usia dły przy swo ich biur kach i sku piły na pracy. Na
Au re lię cze kał już na pra wiony sprzęt, więc od razu za brała się do pil nego nad ra bia nia za le gło- 
ści.

Dag mara Za tor ska bacz nie ob ser wo wała ko le żankę, która raz po raz roz glą dała się po po- 
miesz cze niu i ryt micz nie ude rzała pal cem wska zu ją cym pra wej dłoni o blat. Wi dząc jej ner- 
wowe po drygi, za każ dym ra zem wy sy łała do Au re lii ja kąś wia do mość, aby ją uspo koić: „Bę- 
dzie do brze”, „Nie stre suj się”, „Je stem obok”. Naj chęt niej wsta łaby i przy tu li łaby dziew czynę,
ale wie działa, że nie po winna.

Około po łu dnia do biura przy szedł Wik tor Chrza now ski, który swoim zwy cza jem nie śpie- 
szył się do pracy, o ile to, co ro bił w agen cji, można było tak na zwać.

– O, kto to do nas wró cił? – za gaił z tym swoim fał szy wym uśmie chem.
– Tak, je stem – od po wie działa Au re lia cien kim gło sem, jakby chciała za paść się pod zie-

mię.
– I do brze, ro bota na cie bie czeka – po wie dział, jakby w ogóle wie dział, nad czym dziew- 

czyna pra cuje. – Mam na dzieję, że taka sy tu acja się wię cej nie zda rzy i nie znik niesz bez słowa
wy ja śnie nia.

– Ale prze cież ja was in for mo wa łam – wtrą ciła Dag mara.
Na prośbę prze ra żo nej ko le żanki po szła wcze śniej do szefa, który sie dział ze swoim przy- 

du pa sem, i po wie działa, że Au re lii nie bę dzie przez kilka dni. Po ło żyła przed nimi wnio sek
urlo powy i nie cze ka jąc na ich ko men tarz, wró ciła do swo jego biurka. Te raz uda wali, jakby to
się nie wy da rzyło.

– Może tak, może nie. Nie za leż nie od wszyst kiego, to chyba nie twoja sprawa. Auri jest na
tyle dużą dziew czynką, żeby za ła twiać swoje sprawy sa mo dziel nie.

– Tak, masz ra cję – ode zwała się Au re lia. – Prze pra szam, ale sy tu acja z mamą roz wa liła
mnie psy chicz nie.

– Do bra, już nie prze pra szaj, każ demu może się zda rzyć. A te raz do ro boty. W naj bliż szej
przy szło ści sporo bę dzie się działo, więc nie ma czasu na obi ja nie się.

– Prze pra szam. – Dag mara nie pew nie pod nio sła rękę i wstała z przy kle jo nym uśmie chem.
Wszyst kie oczy skie ro wały w jej stronę. – Je stem tu nowa i jesz cze nie udało mi się was wszyst- 



kich po znać, dla tego chcia ła bym was za pro sić na małą im prezę. Mój dzia dek ma le śni czówkę
w Kam pi no sie. Mam na dzieję, że wpad nie cie i po znamy się le piej. – Uśmiech nęła się ser decz- 
nie do wga pio nego w jej de kolt Wik tora Chrza now skiego.

Wie działa, że ten fa cet nie od pu ści ta kiej oka zji na im prezę, a dzięki temu bę dzie mo gła
zre ali zo wać swój plan. Cios za cios.
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Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski wy cią gnął te le fon z tyl nej kie szeni spodni i otwo rzył no tatki.
Do pi sał do li sty „do ku pie nia” po zy cję „czyt nik do ksią żek”. Od da wien dawna czuł, że za mało
czyta. Cza sami uda wało mu się zna leźć chwilę, żeby obej rzeć film lub se rial, ale już na książki
nie znaj do wał czasu. Jego żona za to po chła niała po wieść za po wie ścią. Lu bo wała się w ro- 
man sach, ale nie miało to zna cze nia. Książka to książka, dla tego za zdro śnie na nią pa trzył,
gdy przed snem za czy ty wała się w ko lej nej, a jemu oczy za my kały się ze zmę cze nia.

Wy łą czył apli ka cję i wpi sał ad res jed nej z dwóch naj bliż szych ko le ża nek Niny Wy so czań- 
skiej, o któ rych wspo mi nała jej matka, gdy w końcu udało się z ko bietą po roz ma wiać. W dro- 
dze pod wska zany ad res po li cjant włą czył pod cast, który po le ciła mu star sza córka. To była ko- 
lejna w ostat nim cza sie zmiana w jego ży ciu. Za wsze uwiel biał hi sto rię, a zwłasz cza sta ro- 
żytną. Gdy po raz ko lejny pod czas so bot niego obiadu na rze kał na brak czasu na za głę bia nie
się w te mat, jedna z có rek, Ha nia, za częła opo wia dać mu o au dy cjach, któ rych może słu chać,
jeż dżąc sa mo cho dem. Oczy wi ście gdy do wie dział się, co musi zro bić, aby z gło śni ków po pły- 
nęły opo wie ści o Rzy mia nach, cała ra dość opa dła. Po nad mie siąc uczył się, jak zsyn chro ni zo- 
wać ra dio z te le fo nem i bez za kłó ceń po słu chać wy bra nego pro gramu. Kiedy trzeci raz z rzędu
nie mu siał dzwo nić do córki, żeby mu po mo gła, po czuł się naj szczę śliw szym czło wie kiem na
świe cie.

Gdy pod je chał pod wska zany ad res, koń czył wła śnie słu chać hi sto rii ko nia tro jań skiego.
Od cze kał, aż skoń czy się od ci nek, i wy siadł na ze wnątrz na spo tka nie z upa łem, który znowu
da wał o so bie znać. Wpi sał na kla wia tu rze do mo fonu nu mer 42, pod któ rym miesz kała dziew- 
czyna. Uprze dził ją o swoim przy jeź dzie, więc nie stre so wał się tym, czy za sta nie ją w domu.

– Tak, słu cham? – usły szał skrze czący głos z gło śnika.
– Z tej strony ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski, dzwo…
Nie zdą żył do koń czyć, bo od razu usły szał od blo ko wy wane drzwi.
Po woli za czął wspi nać się na piąte pię tro, wie dząc, że bę dzie to dla niego nie lada wy czyn.

Po pierw szym za wale, czyli dwa lata wcze śniej, obie cał so bie, że za cznie o sie bie dbać. Przej- 
rzał oferty si łowni, po rów nał kar nety, spraw dził go dziny pracy ba senu i… na tym się skoń- 
czyło. Gdy drugi raz wy lą do wał w szpi talu, a le karz po wie dział z po ważną miną, że na stępny
raz za pewne bę dzie ostat nim, prze stra szył się nie na żarty.

Czasu na ćwi cze nia jesz cze nie wy go spo da ro wał, ale wziął ze schro ni ska psa, z któ rym wy- 
cho dził rano i wie czo rem, zo sta wia jąc spa cery w ciągu dnia żo nie. Do dat kowo zre zy gno wał
z ko rzy sta nia z windy i par ko wał sa mo chód ka wa łek od domu i ko mi sa riatu. Niby nic, ale co- 
dzien nie ro bił po nad dzie sięć ty sięcy kro ków, z czego był dumny jak małe dziecko, a jego le- 
karz chwa lił go przy każ dej wi zy cie, wi dząc po pra wia jące się wy niki ba dań i zmniej sza jący się
ob wód w pa sie.



Sta nął przed drzwiami z nu me rem 42 i wierzch nią stroną dłoni starł ze skroni małą strużkę
potu, która po ja wiła się na wy so ko ści trze ciego pię tra. Gdy za czy nał swoją przy godę ze scho- 
dami, kro ple po ja wiały się już mię dzy par te rem a pierw szym pię trem, więc i tak czuł dumę.

Nie zdą żył na ci snąć gu zika, gdy drzwi się otwo rzyły.
– Znowu nie działa winda? – spy tała młoda dziew czyna z ru dym afro na gło wie.
– Nie, proz dro wot nie się prze sze dłem.
– A, to su per. Cały czas po wta rzam mo jej ma mie, że windy są dla leni. – Uśmiech nęła się,

po ka zu jąc krzywe, szare zęby. – Pro szę wejść. – Otwo rzyła sze rzej drzwi, za pra sza jąc go do
środka.

Od razu we szli do spo rego po miesz cze nia, które peł niło prak tycz nie wszyst kie moż liwe
funk cje. Gdyby na środku stała wanna, a w róg wci śnięto to a letę, nie zdzi wiłby się. Na szczę- 
ście ar chi tekt nie po pły nął aż tak z kon cep cją.

Z le wej strony znaj do wał się aneks ku chenny z naj mniej szym bla tem, jaki kie dy kol wiek
Grze gorz Wi śniew ski wi dział. Sam uwiel biał go to wać, ale to, jaki ro bił przy tym ba ła gan, było
nie do opi sa nia. Wszę dzie stały brudne na czy nia, a cza sami na wet i me ble udało mu się czymś
umo ru sać. Do wspo mi na nych co ja kiś czas hi sto rii na le żało słynne ro bie nie przez niego sosu
po mi do ro wego na pizzę. Wło skie da nie wy szło świet nie, tylko że pod czas blen do wa nia po mi- 
do rów za po mniał za mknąć szczel nie urzą dze nie i część czer wo nej mazi wy lą do wała na su fi- 
cie, zo sta wia jąc nie cie kawy ślad. Oczy wi ście przy każ dej moż li wej oka zji opo wia dał, że plama
po wstała przy kro je niu zwłok jed nego z od wie dza ją cych go go ści.

Obok aneksu ku chen nego stała za wie szona na gru bych łań cu chach ławka z opar ciem, ob- 
ło żona mnó stwem po du szek. W cen tral nym miej scu dziew czyna usta wiła okrą gły stół z ma- 
łymi ta bo re tami, przy któ rym za sie dli.

– Ja cały czas je stem w szoku – ode zwała się jako pierw sza. – Nina ni komu nic nie zro biła.
Mo gła co naj wy żej roz ba wić na śmierć. Miała nie sa mo wity dar. Uwiel biała wy my ślać ske cze.
Na wet miała swój ka nał na YouTu bie.

– Może swo imi żar tami ko goś zde ner wo wała?
– Nie. To były ta kie laj towe ske cze. Nie to, co można zo ba czyć w sieci, wy zwi ska, nie miłe,

wręcz cham skie po rów na nia. Nie, nic z tych rze czy.
– Ro zu miem. Kiedy ostat nio się wi dzia ły ście?
– Dwa dni przed tym, jak ją zna le ziono.
– Mó wiła ci, co ma w pla nach na wto rek i środę?
– Tak – po wie działa i za mil kła, jakby bała się po wie dzieć prawdę. – Spo ty kała się z kimś.

Nie stety nie zdra dziła mi szcze gó łów. Na wet wczo raj pró bo wa łam zna leźć ja kie goś no wego
zna jo mego wśród osób, które ma na Fa ce bo oku czy In sta gra mie, i nic. Je dyne, co mi po wie- 
działa, to że po znała go przez apli ka cję rand kową. Oglą da ły śmy ostat nio ra zem ten se rial o ko- 
le siu z Tin dera.

– Z czego? – spy tał Grze gorz Wi śniew ski, czu jąc, że jak zwy kle jest nie do in for mo wany.
– Tin der. Taki por tal rand kowy. Prze suwa pan w lewo lub w prawo i de cy duje się, czy dana

osoba po doba się panu, czy nie. Oczy wi ście do ni czego to nie ob li guje. Póź niej można roz ma- 



wiać, ile się chce, a czy doj dzie do spo tka nia w re alu, to już bar dziej za leży od tego, czy ma się
vibe z daną osobą.

– Vibe? – po wtó rzył po dziew czy nie, czer wie niąc się ze wstydu. – Prze pra szam, ale chyba za
stary je stem na ten slang. Moje córki, pew nie w pani wieku, nie uży wają go w domu, bo wie- 
dzą, że nie zro zu miem. Ale cza sami jak słu cham, jak roz ma wiają mię dzy sobą, to mam wra że- 
nie, że to nie jest ję zyk, któ rego uczy łem się w szkole.

– Wszystko się zmie nia. Nie tylko ję zyk, ale i tech no lo gia. Mama kie dyś mó wiła, że miała
te le fon sta cjo narny z prze krę caną tar czą do wy bie ra nia nu meru, a te raz to kto ma te le fon na
ka blu w domu?

– Nie wielu… A wra ca jąc do tego An dera…
– Tin dera – po pra wiła go dziew czyna.
– Prze pra szam, to gdzie szu kać in for ma cji o tym? Na kom pu te rze? – spy tał i po ża ło wał. Nie

po wi nien był za da wać tego py ta nia.
– To apli ka cja tylko na te le fon. Przy naj mniej w Pol sce. W nie któ rych kra jach można uży- 

wać jej przez prze glą darkę.
– Mamy jej te le fon, ale ro dzice nie znają ha sła.
Spoj rzał na dziew czynę i do piero te raz za uwa żył dziwny ta tuaż na jej szyi. Było to bli żej nie- 

okre ślone zwie rzę. Spu ścił na chwilę wzrok, uda jąc, że za pi suje coś w no tat niku.
– To ma pan szczę ście. Ja znam. Czę sto ją na gry wa łam. Po trze bo wała sporo ma te riału na

me dia spo łecz no ściowe, a że ma lep szy apa rat od mo jego, to uży wa łam jej te le fonu. Przez pe- 
wien czas wpi sy wała za każ dym ra zem swój kod, aż stwier dziła, że nie ma to sensu, i po dała
mi go.

Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski aż pod sko czył z ra do ści. Spi sał kod i już miał za koń czyć
roz mowę, gdy przy po mniał so bie o jed nej spra wie. Szybko zna lazł w te le fo nie zdję cie Da- 
miana Ma kow skiego i po ka zał dziew czy nie.

– Znasz go?
Dziew czyna wzięła do dłoni jego te le fon i za częła przy glą dać się mu bacz nie.
– Nie stety, nie ko ja rzę – po wie działa, krę cąc przy tym prze cząco głową. – A kto to jest?

Mor derca?
– Ba damy różne ślady.
Po roz ma wiał jesz cze chwilę z dziew czyną i wró cił na ko mi sa riat, gdzie cze kał na niego te- 

le fon Niny. Li czył, że znaj dzie w nim od po wiedź na py ta nie, z kim spo ty kała się ofiara.
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Dag mara od za wsze uwiel biała wszel kiej ma ści im prezy. Uro dziny, imie niny, rocz nice. Każdy
po wód był do bry, aby zor ga ni zo wać przy ję cie, do mówkę czy spo tka nie to wa rzy skie.

Pierw sze przy ję cie wy pra wiła swoim mi siom, gdy miała za le d wie trzy lata. Nie wiele z tego
pa mię tała, ale ze zdjęć, które zro bił jej tata, wy ni kało, że ba wiła się świet nie. Przy ma łym sto- 
liku usta wiła wszyst kie mi sie, ubrała się w jedną ze swo ich su kie nek z fal ban kami i szcze rzyła
się do apa ratu. Je dy nie matka i brat, przy mu szani do uczest nic twa w spo tka niu, nie mieli już
tak ra do snych min.

Te raz, spraw nym ru chem ro biąc kre skę na le wym oku, uśmie chała się od ucha do ucha,
choć wy jąt kowo nie z sa mej im prezy się cie szyła. Gdyby ktoś w nocy wy rwał ją ze snu i spy tał,
jaka jest jej do mi nu jąca ce cha, bez za jąk nię cia po wie dzia łaby, że tro ska o bli skich. Nie za leż nie
od wszyst kiego sta wała w obro nie ro dziny i przy ja ciół. Au re lii nie znała zbyt do brze, ale czuła,
że mają szansę zo stać do brymi ko le żan kami, a może i przy ja ciół kami. Gdy zaś ktoś za dzie rał
z jej bli skimi, mu siał się li czyć z jej re ak cją.

Spoj rzała w lu stro, uło żyła w sta niku piersi po przez, jak to za wsze po wta rzała mama, ścią- 
gnię cie skóry z ple ców. Wy glą dała nie go rzej od tych niuń z biura, na wi dok któ rych za równo
wła ści ciel agen cji, jak i Wik tor Chrza now ski do sta wali śli no toku, a spodnie w wia do mym
miej scu ro biły im się przy cia sne.

Wyj rzała przez okno i wi dząc sto jący przed oknem sa mo chód zgodny z in for ma cją z apli ka- 
cji Ubera, chwy ciła w dłoń szpilki, wsko czyła w wy godne buty i wy szła z miesz ka nia. Droga do
le śni czówki za jęła im czter dzie ści mi nut. Go ście mieli za cząć zjeż dżać się około dzie więt na- 
stej, więc miała jesz cze cztery go dziny na przy go to wa nie wszyst kiego. Przed cał kiem spo rym
drew nia nym bu dyn kiem krę ciło się już kilka osób. Na po trzeby im prezy in te gra cyj nej wy na- 
jęła swój ulu biony ca te ring. Po mimo faktu, że po wód przy ję cia nie był zbyt po zy tywny, chciała
mieć z tego ja kąś przy jem ność: je dze nie.

Każdy, kto ją znał, wie dział, że ma na tym punk cie świra. Dag mara nie po tra fiła go to wać
i bez krę pa cji się do tego przy zna wała, ale w wy naj do wa niu po traw, które do pro wa dzały czło- 
wieka wręcz do or ga zmu, do szła do per fek cji.

Tym ra zem po sta wiła na kuch nię mek sy kań ską. Zupa mek sy kań ska z ba ta tami, kur cza- 
kiem i so cze wicą, qu esa dilla z kur cza kiem i wa rzy wami, pi kantna zupa z kur cza kiem i ku ku- 
ry dzą, bur rito z kur cza kiem i awo kado, gu aca mole. Wszystko to w wy ko na niu jej do brego ko- 
legi – Fer nando po cho dził z Mek syku i znał się na ro dzi mej kuchni. Gdy kilka dni wcze śniej
wpa dła do niego na piwo i wy ło żyła swój plan, wszedł w to bez za sta no wie nia. Oczy wi ście nie
za darmo, ale Dag mara, pewna już, że ma wła ści ciela agen cji w gar ści, chciała zor ga ni zo wać
wielki fi nał w swoim stylu.

Po dzię ko wała kie rowcy i wy sia dła. Do brze wie działa, że wy na jęci kel ne rzy wszyst kim się
zajmą, ale sama, tro chę jak jej mama, lu biła mieć nad wszyst kim kon trolę. Nie cho dziła za



dwoma cał kiem przy stoj nymi męż czy znami i nie po pra wiała ukła da nych przez nich kie lisz- 
ków i bu te lek z te qu ilą, która była jed nym z naj lep szych trun ków im pre zo wych, ale bę dąc na
miej scu, miała po czu cie, że gdyby coś się wy da rzyło, mia łaby szansę za re ago wać.

Z da leka pa trzyła, jak pra cują, i oczami wy obraźni wi działa, co wy da rzy się tu taj za kilka
go dzin.
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Próż ność i po trzeba po ka zy wa nia się – to zde cy do wa nie były dwie do mi nu jące ce chy więk szo- 
ści pra cow ni ków agen cji even to wej, którą pro wa dził Ga briel Ka miń ski.

Na za pro sze nie Dag mary po ja wili się wszy scy, a każdy przy był wy stro jony jak na au dien cję
u kró lo wej. Dziew czyny sta wiły się w przy krót kich spód ni cach, które le dwo za kry wały miej sca
in tymne, eks po nu jąc nogi tak dłu gie, że mo delki po ka zów Vic to ria s̓ Se cret mo głyby po czuć
ukłu cie za zdro ści. Wej ście każ dej z nich wy wo ły wało pełne po dziwu wes tchnię cia męż czyzn,
któ rzy przy je chali pierwsi. Gdy pod jeż dżał sa mo chód z ko lejną ko bietą, do sta wali śli no toku
po łą czo nego z oczo plą sem, nie wie dząc, na któ rej czę ści wy eks po no wa nego ciała za wie sić
wzrok.

– Jezu, ale su per to zor ga ni zo wa łaś! – pisz czała z za chwytu Ba sia Ma recka.
Wci snęła się w ró żową su kienkę, tak cia sną, że le dwo była w sta nie w niej od dy chać i cho- 

dzić. Każdy krok sta no wił dla niej pro blem. Dag mara mu siała pa trzeć tylko na jej twarz, żeby
przy pad kiem nie wy buch nąć śmie chem.

– Dzię kuję. Mia łam na dzieję, że się wam spodoba.
– I po doba się. Uwiel biam ame ry kań skie je dze nie – rzu ciła, bu ja jąc się w rytm pusz cza nej

przez DJ-a mu zyki.
– Mek sy kań skie – po pra wiła ją i ro zej rzała się za Au re lią. Obie cała ko le żance, że będą się

trzy mały ra zem.
– No tak. A to twój dom?
– Ro dzinny – skła mała jakby ni gdy nic. Dom wy na jęła spe cjal nie na tę oka zję, ale wo lała to

utrzy mać w se kre cie. Ktoś mógłby wy czuć, że to po dej rzane. – Na le żał kie dyś do mo jego
dziadka, taty mamy. Pra co wał jako le śni czy i wraz z ro dziną przez dłu gie lata tu taj żyli.

– Wow – po wie działa Ba sia i zro biła prze ra żoną minę. – Ja nie wiem, jak lu dzie mogą tak
miesz kać. Ja je stem uza leż niona od mia sta. Sklepy, kina, bary, re stau ra cje. To jest mi po- 
trzebne. Gdy bym wy lą do wała w ta kim miej scu, to czu ła bym się jak w wię zie niu.

– Ja też…
Gaga po now nie mi nęła się z prawdą. Od za wsze ma rzyła o miesz ka niu na wsi, bu dze niu się

z ku rami, ob ser wo wa niu, jak przy roda zmie nia się w za leż no ści od pory dnia czy roku, o ży ciu
w ci szy, którą da wała wieś. Pod tym wzglę dem była ko pią swo jego ojca. Wie lo krot nie pró bo- 
wał prze for so wać po mysł wy pro wadzki poza mia sto, jed nak ni gdy nie tra fił na po datny grunt.
Matka z bra tem sta now czo od mó wili wy jazdu. Za gro zili, że je żeli spró buje ich zmu sić,
uciekną.

Dag mara wie działa, że za kilka lat pew nie wdroży ten plan w ży cie. Może na po czątku nie
w peł nym wy mia rze, może na week endy bę dzie się prze no sić do Kam pi nosu lub in nego za le- 
sio nego ob szaru w oko li cach sto licy, a w ty go dniu po miesz ki wać w War sza wie. Cze kała tylko
na od po wiedni mo ment.



– A znasz tego DJ-a? – Ba sia kiw nęła głową na męż czy znę, który pod ska ki wał w rytm gra nej
mu zyki w czar nym T-shir cie z na pi sem „Niech się wsty dzi ten, kto wi dzi” i ry sun kiem na giego
fa ceta z du żym pe ni sem i wiel kimi słu chaw kami na uszach.

– Tomi? Tak, to mój kum pel. Znamy się ze szkoły.
Pierw szy raz po wie działa prawdę. Z Tom kiem Bar to szew skim znała się ze szkoły ba le to wej.

Był jed nym z nie wielu przed sta wi cieli płci mę skiej, któ rzy ko chali ta niec rów nie mocno co
ona. Więk szość jego ko le gów re zy gno wała, gdy do sta wali po inty i ka zano im ćwi czyć na za ję- 
ciach w ob ci słych kom bi ne zo nach do peł nio nych ge trami. Jed nak on zo stał na polu bi twy i stał
się jed nym z naj lep szych tan ce rzy, ja kich Gaga po znała. Z cza sem jego mi łość do ba letu prze- 
lała się rów nież na inne style tańca i ku roz pa czy jego matki, która oczami wy obraźni wi działa
go tań czą cego na naj więk szych sa lach świata, dał się po chło nąć bre ak dance o̓wi i tań cowi no- 
wo cze snemu, które łą czył w tak nie sa mo wity spo sób, że lu dziom za pie rało dech w pier siach.

– Fajny… – Ma recka uśmiech nęła się za lot nie.
– Wiem, tylko od trzech lat ma żonę.
– Oj tam, oj tam. Nie ma ta kiego wa go nika, któ rego nie da się od cze pić – po wie działa blon- 

dynka, cały czas nie od ry wa jąc wzroku od męż czy zny. – Idę siku.
Dziew czyna od wró ciła się na swo ich mon stru al nych ob ca sach i po drep tała do po miesz cze- 

nia, na któ rego drzwiach go spo dyni im prezy na kle iła pla kietkę z na pi sem „to a leta”, aby nie
sły szeć co dwie mi nuty py ta nia o nią.

Dag mara z uśmie chem na twa rzy pa trzyła na co raz bar dziej pi jane to wa rzy stwo, które po
trzech go dzi nach le dwo stało na no gach, a mimo to ocho czo wy cią gało ręce do kel ne rów roz- 
no szą cych drinki i wle wało w sie bie ko lejne por cje al ko holu, na któ rym nie oszczę dzała. Za do- 
wo lona z po stępu sy tu acji, po de szła do Au re lii, która ni czym prze stra szone zwie rzę sie działa
obok DJ-a. To mek zo stał po in for mo wany o wszyst kim i za de kla ro wał po moc przy ja kich kol- 
wiek agre syw nych za cho wa niach ze strony szefa agen cji czy jego przy du pasa.

– To już czas – po wie działa gło śno, wie dząc, że i tak nikt nie bę dzie wie dział, o co cho dzi.
Dziew czyna mo men tal nie się roz pro mie niła. Jej oczy za świe ciły, a ką ciki ust unio sły się

w uśmie chu. Ob cią gnęła su kienkę, aby za kry wała ona ko lana, po czym się gnęła po to rebkę.
Chwilę w niej po grze bała i po dała ko le żance mały pa ku ne czek, który wspól nie przy go to wały
dzień wcze śniej, sie dząc w sa lo nie u Dag mary, oglą da jąc „Małe kłam stewka” i pi jąc białe wino
z lo dem w ra mach na grody za mi sterny plan, a także by ode tchnąć od upału, który mę czył nie- 
mi ło sier nie.

– Daj mi pięt na ście mi nut i spa damy. Chło paki są już w dro dze. – Uśmiech nęła się i ru szyła
do kuchni.

Po chwili szła z dwoma drin kami, krę cąc za lot nie bio drami. Z da leka wi działa już śli nią- 
cego się Wik tora Chrza now skiego.
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Gdy pierw szy raz prze glą dał cu dze rze czy, wcho dził w czy jeś ży cie bez jego po zwo le nia, czuł
się jak in truz. Jak wąż, który wśli zguje się nie pro szony. Te raz jed nak, po la tach pracy w po li cji,
ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski zu peł nie za po mniał o swo ich daw nych dy le ma tach. Prze glą dał
te le fon Niny Wy so czań skiej tak, jakby na le żał on do niego.

Za czął od naj ła twiej szej rze czy. Wszedł do ga le rii zdjęć i oglą dał zro bione przez dziew czynę
fo to gra fie, a miała ich mnó stwo. Na za ję ciach ta necz nych, które pro wa dziła, w pu bie, pod czas
bie ga nia, w domu na ka na pie. Upa mięt niała prak tycz nie wszystko, co ro biła, jed nak na więk- 
szo ści zdjęć była sama. Cza sami po ja wiała się ja kaś ko le żanka, ale nie stety próżno było szu kać
mę skiego to wa rzy stwa.

Wró cił do głów nego pul pitu i za czął prze glą dać apli ka cje. Fa ce book, In sta gram. Z wielką
chę cią in for mo wała swo ich zna jo mych i osoby, które ją ob ser wo wały, o no wych tre nin gach
zumby, w któ rych brała udział, ostat nio zje dzo nych po tra wach czy pla nach na week end.
O wszyst kim, co uzna wała za in te re su jące.

Na stęp nie włą czył Tin dera. Ni gdy nie wi dział tej apli ka cji, ale zgod nie z in for ma cjami od
ko le żanki za mor do wa nej praw do po dob nie to tam ko goś po znała. Z tego, co udało mu się do- 
wie dzieć, to żeby za cząć z kimś roz ma wiać, trzeba utwo rzyć z nim parę, czyli po lu bić się wza- 
jem nie.

Zu peł nie nie mo gąc od na leźć się w apli ka cji, wszedł w jej pro fil. Jako zdję cie główne usta- 
wiła to, które wi dział za równo na Fa ce bo oku, jak i In sta gra mie. Z roz pusz czo nymi brą zo wymi
wło sami, które pre zen to wały się tak, jakby do piero co wy szła od fry zjera, uśmie chała się ser- 
decz nie do obiek tywu. Nie było to zdję cie zro bione z ręki, wy glą dało, jakby zro bił je pro fe sjo- 
nalny fo to graf, a przy naj mniej ktoś, kto się na tym zna.

Klik nął w jej opis i za czął czy tać:

Za ra żam uśmie chem,
wpro wa dzam mu zykę w ży cie,
się gam po ma rze nia, na wet te naj dal sze.

„Ładne”, po my ślał po li cjant i wszedł do ko re spon den cji.
Pi sała tylko z trzema oso bami, co go ucie szyło. Oba wiał się, że bę dzie mu siał przej rzeć wy- 

mianę zdań z kil ku na stoma, a może kil ku dzie się cioma po ten cjal nymi po dej rza nymi, a zu peł- 
nie nie miał na to czasu i ochoty.

Otwo rzył pierw szą z roz mów:
– Je steś piękna – na pi sał męż czy zna pod pi su jący się jako Mi rek.
– Dzię kuję, ty też je steś ni czego so bie ;) – od po wie działa mu Nina.



Grze gorz Wi śniew ski czy tał uważ nie wy mianę zdań mię dzy za mor do waną a, jak ów roz- 
mówca pi sał, dwu dzie sto ośmio let nim pra cow ni kiem sa lonu kom pu te ro wego, który lu bił ko- 
me die ro man tyczne i ta niec. Nie stety ich roz mowa ro biła się co raz mniej eks cy tu jąca i wcią ga- 
jąca, aż nie byli w sta nie wy du sić z sie bie na wet grzecz no ścio wego „Co u cie bie?”. Ni gdy się
nie spo tkali. Zna jo mość trwała rap tem trzy ty go dnie i wy ga sła, nie pod sy cana przez żadną ze
stron.

Grze gorz wy pił łyk zim nej her baty, którą zro bił po nad go dzinę temu, ale wcią gnięty trzy- 
ma nym w ręku urzą dze niem za po mniał o niej, i za czął prze glą dać ko lejną kon wer sa cję. Od
razu tro chę po smut niał. Skła dała się rap tem z kilku zdań.

– Cześć, na pi szesz coś o so bie? – na pi sała dziew czyna.
– Hejka, a co chcesz wie dzieć?
– Wszystko :) Za cie kaw mnie albo zszo kuj in for ma cją o so bie, je żeli wo lisz.
– Nie wiem.
– A jaką ocenę mia łeś z ję zyka pol skiego? Chyba 1, skoro nie po tra fisz na pi sać o so bie kilku słów.

Że gnam.
Uśmiech nął się. Dziew czyna mu się po do bała. Nie za mie rzała tra cić czasu na ko goś bez- 

war to ścio wego.
„A co ja bym na pi sał w ta kiej sy tu acji?”, za py tał sam sie bie i po dra pał się po żu chwie, którą

naj wy raź niej mu siał nie równo ogo lić, bo pod le wym ką ci kiem ust wy czuł kłu jące małe wło ski.
Ni gdy nie brał udziału w ta kich roz mo wach. Swoją żonę znał od póź nej pod sta wówki, zo stali
parą, jak po szli do li ceum. Ni gdy nie spo ty kał się z żadną inną dziew czyną, dla tego ni gdy nie
mu siał się „sprze da wać” – pre zen to wać swo ich wa lo rów, od po wia dać na dziwne i nie kom for- 
towe py ta nia, prę żyć się jak pod czas go dów.

Cały czas za sta na wia jąc się nad tym, co by zro bił, prze szedł do ostat niej kon wer sa cji. Po- 
czą tek brzmiał dość ba nal nie, ale utrzy many był w mi łym i sym pa tycz nym to nie. Chło pak
w ża den spo sób się nie na rzu cał. Pi sał, że jest piękną dziew czyną i przy po mina mu ważną
w jego ży ciu osobę, która umarła.

Z cza sem za częli opo wia dać o so bie wię cej, o swo ich ma rze niach, ce lach ży cio wych. Nie
za sko czyło go, że Nina Wy so czań ska chciała kie dyś za ło żyć coś na kształt klubu spor to wego
sku pia ją cego się wo kół zumby. Roz mówca nie wie dział, co to jest, ale grzecz nie do py ty wał.
Sam roz pi sy wał się, że chciałby zo stać we te ry na rzem, jak jego mama. Twier dził, że jest stu-
den tem wła śnie tego kie runku i nie dawno przy je chał do sto licy. Na nie które py ta nia od po wia- 
dał wy mi ja jąco. „Je stem oby wa te lem świata”. „Nie ważne jest, gdzie się mieszka, waż niejsi są
lu dzie, któ rzy nas ota czają”.

Sporo roz ma wiali o ro dzi nie, co było dość nie ty powe. Wi śniew ski od no sił wra że nie, że
mło dzi lu dzie ra czej stro nią od ta kich te ma tów. Wolą opo wia dać o im pre zach, które za li czają,
no wych te le fo nach czy se ria lach na Net fli xie. Ci dwoje jed nak czę sto opo wia dali o swo ich bli- 
skich. Dziew czyna opi sy wała dość szcze gó łowo swo ich ro dzi ców, a chło pak z re guły wspo mi- 
nał tylko o matce. O ojcu pi sał pół słów kami, tak jakby nie chciał po wie dzieć prawdy, bo była
zbyt ra niąca.

Jed nak naj cie kaw sze Grze gorz zna lazł na sa mym końcu kon wer sa cji – naj śwież sze wia do- 
mo ści.



– Może się spo tkamy? – na pi sała po ja kichś dwóch ty go dniach dziew czyna.
Wi śniew ski spoj rzał na datę wia do mo ści. Kilka dni przed mor der stwem.
– No nie wiem – od po wie dział.
„Spryt nie”, po my ślał po li cjant. Naj wy raź niej chło pak nie chciał, aby ini cja tywa wy szła od

niego. Ta kie re ak cje wzbu dzają za zwy czaj za ufa nie.
– Ja też się boję, ale czuję, że na da jemy na tych sa mych fa lach. Dawno z ni kim nie roz ma wiało

mi się tak do brze. Jak by śmy znali się od lat.
– Czuję to samo. Ale ostat nio się prze je cha łem i wolę się nie spie szyć.
– Ro zu miem. Umówmy się, że jak nie spodo bam Ci się w re alu, bę dziesz mógł wyjść w każ dym

mo men cie.
W końcu po dłuż szym prze ko ny wa niu chło pak się zgo dził. Usta lili do kładną go dzinę i datę

– dwa dni przed tym, jak ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski wraz ze sporą ekipą po li cjan tów, przy
wspar ciu pro ku ra tor Ko rze miac kiej, za bez pie czali miej sce zbrodni.

W końcu mieli ja kiś punkt za cze pie nia. Moż liwe, że ostat nią osobę, która wi działa dziew- 
czynę żywą, lub mor dercę.
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ON

Przy nio słem jej pta sie mleczko i dez odo rant, który ukra dłem ma mie. Usły sza łem, jak ro dzice
roz ma wiali, że ta kie dzieci jak on, więc ona też, po trze bują czę sto naj prost szych pro duk tów.

Przez do bre pół go dziny jej szu ka łem. Gdy w końcu na mie rzy łem, sie działa w po koju u ko- 
le żanki i o czymś ga dały. Po wie dzia łem tylko, że mam, co chciała, i wy sze dłem. Cze ka łem ja- 
kieś pięć mi nut, aż w końcu po ja wiła się na ko ry ta rzu.

– Czego? – rzu ciła wul gar nie, żu jąc gumę.
– Obie ca łaś mi coś – od po wie dzia łem, pa trząc raz na jej twarz, raz na mocno wy eks po no- 

wane cycki.
– Może i tak, ale mo głam zmie nić zda nie.
– Ni czego nie zmie nisz – syk ną łem, chwy ci łem jej rękę i ści sną łem, a ona, za miast krzyk- 

nąć, uśmiech nęła się. Pu ści łem za sko czony.
– Też tak lu bię – wy szep tała i ro zej rzała się.
Nie wi dząc ni kogo w po bliżu, ru szyła na tyły bu dynku. Otwo rzyła drzwi do ja kie goś po- 

miesz cze nia i po cią gnęła mnie za rękę. Gdy tylko za mknęła za nami drzwi, zdjęła ko szulkę. Jej
cycki wy glą dały do sko nale z tej od le gło ści. Ści ska łem je, li za łem, a ona raz po raz ję czała.

– Klę kaj! – wark ną łem.
Na jej twa rzy po ja wił się strach, jakby do piero te raz zo rien to wała się, że dała się za mknąć

w ma łym po miesz cze niu z dużo więk szym od sie bie fa ce tem. Ale nie od po wie działa, tylko po- 
krę ciła prze cząco głową.

– O nie, nie po to je cha łem taki ka wał, że byś te raz pró bo wała się wy mi gać.
Roz pią łem roz po rek, jedną ręką zsu ną łem spodnie i majtki, a drugą chwy ci łem ją za kark

i zmu si łem, aby opa dła na ko lana. Wy ry wała się, ale ja mia łem to gdzieś. Ostat nio na bu do wie
je den ko leś opo wia dał mi o tym, jak mu jedna zro biła do brze, więc chcia łem spró bo wać, a ta
dziew czyna była ide alna do tego.

Nikt mnie nie znał, a ona nie miała komu po wie dzieć. Ta kich jak ona nikt nie słu cha.
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Od rana ba nan nie scho dził jej z ust. Czuła się tak, jakby wy grała w totka i na do da tek uszczę- 
śli wiła tym jesz cze kilka osób. Cały po przedni dzień prze sie działa, szy ku jąc pa piery wraz
z pełną do ku men ta cją w po staci zdjęć i fil mów. Gdy wie czo rem umó wiła się w biu rze z sze fem
agen cji Ga brie lem Ka miń skim i Wik to rem Chrza now skim, niby w spra wie no wego klienta,
któ rego miała ścią gnąć, aż le wi to wała z eks cy ta cji.

Pa no wie, jak zwy kle ubrani w naj lep sze gar ni tury, pre zen to wali się jak z ka ta logu z drogą
odzieżą. Po pi jali czer wone wino, igno ru jąc fakt, że są w pracy, a nie w re stau ra cji, i za do wo- 
leni z ży cia roz ma wiali, zu peł nie nie spo dzie wa jąc się tego, co ich czeka.

Gdy Dag mara Za tor ska za częła opo wia dać, co do kład nie wy da rzyło się pod czas im prezy,
która w ich mnie ma niu skoń czyła się do brze, po woli ich za do wo lone wy razy twa rzy zmie niały
się. Gdyby nie bo toks, który do sko nale ich wy gła dzał, za pewne na czo łach po ja wi łyby się
groźne bruzdy, a tak tylko za bi jali spoj rze niem sie dzącą przed nimi ko bietę i z ner wów za ci- 
skali zęby.

– Nic nam nie zro bisz – ode zwał się w końcu szef agen cji.
– Zro bić mogę bar dzo dużo, po czy na jąc od za wia do mie nia pro ku ra tury o oszu stwach na

znaczną kwotę – rzu ciła z nie scho dzą cym z twa rzy uśmie chem, jakby w wy niku nie uda nej
ope ra cji pla stycz nej nie była w sta nie przy brać in nej mi miki. – La tami oszu ki wa li ście swo ich
klien tów, wy sta wia jąc fak tury za rze czy, któ rych ni gdy nie ro bi li ście, lub za wy ża jąc je zna- 
cząco. Z tego, co mó wili mi na stu diach, nie po winno się tak ro bić. Moi dro dzy pa no wie, to
oznaka wiel kiego braku sza cunku dla kon tra henta.

– To nie tak… – za czął Ka miń ski, ale za wie sił głos.
– Po wiem tak, ma cie prze je bane – sko men to wała i wy cią gnęła z teczki przy go to wane wcze- 

śniej z Car lo sem do ku menty. – Ale mam pro po zy cję, taką z se rii nie do od rzu ce nia. Pod pi sze- 
cie pa piery koń czące do tych cza sową współ pracę z klien tami, któ rych wy mie ni łam w umo wie.
Od da cie fir mie pana Kac pra Uznań skiego wszystko, co mu ukra dli ście, a Au re lii Ibisz wy pła ci- 
cie wszyst kie za le głe pro wi zje, na grody i tego typu rze czy. Oczy wi ście do dat kowa pre mia bę- 
dzie mile wi dziana i może utem pe ruje moje za pędy do dal szego msz cze nia się. Su ge ruję więc,
że warto zaj rzeć tro chę głę biej do kie szeni.

Dwaj sie dzący przed nią męż czyźni cały czas pa trzyli na nią jak na ko smitkę. Miała wra że- 
nie, że przy du pa sowi szefa oczy się lekko wy ba łu szyły, a z ką cika ust za częła spły wać spie- 
niona ślina, jakby cho ro wał na wście kli znę.

W końcu Wik tor Chrza now ski wstał ze skó rza nego fo tela i od sta wił pu sty kie li szek na
szklany blat biurka swo jego przy ja ciela.

– Chyba ci się po prze sta wiało w gło wie, suko – po wie dział, pod szedł do Dag mary i sta nął
kil ka na ście cen ty me trów od niej.



Czuła jego skwa śniały od dech i naj chęt niej na plu łaby mu w twarz, ale się po wstrzy mała.
Uzgod niła z Car lo sem, że prze pro wa dzi roz mowę z god no ścią i nie da się pod pu ścić, mimo że
bez żad nych skru pu łów wy pro wa dzi łaby prawy pro sty, który do pra co wała do per fek cji i który
nie raz, nie dwa po wa lił ro słego fa ceta. Mie rzyła się z nim wzro kiem, na dal uśmie cha jąc się
pew nie. Wie działa, że jest górą. Wie działa, że nic nie mogą jej zro bić, a mimo to w kie szeni
trzy mała włą czony dyk ta fon, który w ra zie czego mógł jej po móc. Chrza now ski ode zwał się
chra pli wym od tłu mio nej wście kło ści szep tem:

– Ty my ślisz, że zna la złaś so bie ja kichś fra je rów, któ rzy będą ska kać, jak so bie ży czysz? Nie
z ta kimi kur wami mie li śmy tu do czy nie nia i za pew niam cię, że żadna z nich nie skoń czyła do- 
brze. Ta kie jak ty zja damy na śnia da nie, a przy lun chu już o nich nie pa mię tamy.

– Gro zisz mi?
Przy su nęła się jesz cze bli żej, a tego zu peł nie się nie spo dzie wał, bo od ru chowo się od su nął,

po ty ka jąc o wła sne nogi.
– Mo żesz to na zy wać, jak chcesz. Cho ciaż ład niej brzmi upo mnie nie. My ge ne ral nie

w agen cji nie lu bimy osób nie lo jal nych.
– Aha, tacy go ście z za sa dami je ste ście? Za sko czę was, ale ja też. Tylko wy daje mi się, że

inne war to ści wy zna jemy.
Się gnęła po now nie do teczki i wy cią gnęła od po wied nie fo to gra fie, po czym po dała je sto ją- 

cemu przed nią męż czyź nie. Drugi plik ko pii pod su nęła sze fowi.
Prze no sząc wzrok z jed nego na dru giego, chwilę pa trzyła na co raz bled sze twa rze. Naj chęt- 

niej zro bi łaby im zdję cia i wrzu ciła do fol deru dzięk czyn nego, który miała na pul pi cie. Wrzu- 
cała tam wszystko, co uznała za swój suk ces. Było tam zdję cie zupy taj skiej, któ rej prze pis wy- 
cią gnęła od zna jo mego ku cha rza, a o któ rym ma rzyła od lat, sel fie z jej uko cha nym pio sen ka- 
rzem Stin giem pod czas jego ostat niego kon certu w Pol sce, ale też ta kie pro ste rze czy, jak po ra- 
nek na łące czy zdję cie ukry tego w le sie je ziora przy świe tle za cho dzą cego słońca.

– Wi dzę, że za czy na cie ro zu mieć, że mam po swo jej stro nie kilka asów. Więc je żeli chce cie,
aby te zdję cia, na któ rych, jak wi dać, ba wi cie się świet nie z moim kum plem Pepe, nie tra fiły
do wa szych żon i ma tek, a te roz li cze nia na po li cję, to nie stety mu si cie grać w moją grę. Co do
zdjęć, to jest też na gra nie i po wiem wam… – Wy buch nęła gło śnym śmie chem, a w tym mo- 
men cie po skro niach Wik tora Chrza now skiego za częły spły wać małe kro ple potu. Nie ważne,
że wszystko to nie do końca się zga dzało z tym, co so bie po my śleli. Nic ta kiego strasz nego się
nie wy da rzyło, poza kil koma po zo wa nymi zdję ciami z jej ko le gami. Filmu żad nego nie miała,
ale do brze wie działa, że nikt ni gdy jej nie spraw dzi. Ot, taki blef. – Nie spo dzie wa ła bym się, że
je ste ście aż tak otwarci na różne opcje, kom bi na cje i udziw nie nia. Po al ko holu sta je cie się nie- 
zwy kle otwarci. Ale nie zdra dzę wam wszyst kiego. Je żeli mnie zde ner wu je cie, to się do wie cie,
ale nie ra dzę. Zresztą nie tylko wy, ale i wiele in nych osób. A je śli cho dzi o zdję cia Au re lii, to
śred nio je za bez pie czy li ście. Już ich nie ma. I je żeli jesz cze raz zro bi cie coś ta kiego ja kiejś
dziew czy nie, to skoń czy cie z ja jami przy bi tymi do drzewa w mroźną gru dniową noc. Pew nie
już wie cie, że nie ma co mnie de ner wo wać. Ale żeby nie prze cią gać, bo mu szę pa znok cie po- 
pra wić, to że gnam pa nów. Do zo ba cze nia ni gdy.
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– Wi taj – po wie dział Kac per Uznań ski i za pro sił ją do swo jego ga bi netu. Tym ra zem ubrany był
w ele gancki dres i białe co nversy, w któ rych wy glą dał jak mło dziak, a nie pan koło pięć dzie- 
siątki. – Gdy Mo niczka po wie działa, że chcesz się spo tkać, prze stra szy łem się. By łem bar dziej
niż pe wien, że coś nie wy pa liło, ale pa trząc na cie bie, wy czu wam suk ces. Cie kawe, czy się nie
mylę?

Dag mara usia dła na prze ciwko męż czy zny na tym sa mym fo telu co po przed nio. Niby było
to tylko dwa ty go dnie temu, ale miała wra że nie, że upły nęło znacz nie wię cej czasu. Znik nęło
zde ner wo wa nie, a po ja wiła się duma z do brze wy ko na nej ro boty. Wy cią gnęła z torby przy go- 
to wane przez Car losa do ku menty i po dała je męż czyź nie.

– Tu taj są ko rekty fak tur za wy ko nane przez agen cję Ga briela Ka miń skiego usługi. Jak
pew nie wiesz, trzeba pod pi sać i im ode słać. – Uśmiech nęła się, wi dząc zdzi wioną minę męż- 
czy zny.

– Aż na tyle mnie rąb nęli?! – krzyk nął męż czy zna, po woli prze glą da jąc kartka po kartce
trzy mane do ku menty i krę cąc z dez apro batą głową.

– Do tylu się na ra zie przy znali, ale my ślę, że mo gło być tego wię cej.
– Wow, nie spo dzie wa łem się tego.
– No nie stety, nie mieli skru pu łów. Na szczę ście od da dzą wszystko plus twoje wy datki za

ostat nie pół roku.
– Żar tu jesz? – rzu cił zdzi wiony, a jego oczy aż za świe ciły się z pod nie ce nia.
– Nie – po wie działa pew nym gło sem i się gnęła po ko lejny do ku ment i po dała męż czyź nie.

– Do dat kowo nie mu sisz się mar twić o ob sługę even tową. Tu taj jest pro po zy cja umowy z nie- 
sa mo witą osobą. Ma do świad cze nie, jest nie zwy kle pra co wita i zde ter mi no wana. Mogę za nią
rę czyć. Poza tym to ona przez ostat nie lata was ob słu gi wała, więc my ślę, że do brze się na tym
zna.

Męż czy zna odło żył do ku menty i po dra pał się po gło wie.
– Gdy twój oj ciec po wie dział mi o to bie, wie dzia łem, że bę dziesz do bra. In te resy z nim za- 

wsze dają gwa ran cję suk cesu. Ale to, co od sta wi łaś, po wo duje, że po wi nien czuć się za gro- 
żony. Prze ra stasz go o głowę, a to do piero twój po czą tek. – Wstał i wy cią gnął do niej rękę. – Je- 
steś nie ziem ska. Nie wiem, jak to zro bi łaś, i chyba nie chcę wie dzieć, ale je stem pe wien, że
klienci będą usta wiać się do was ko lej kami, dla tego pa mię taj, że za częło się ode mnie. –
Uśmiech nął się do Dag mary i wró cił na miej sce. – A tak na se rio, będę miał dla was ko lejne
zle ce nie. Mu szę tylko jesz cze po roz ma wiać z żoną i ode zwę się.
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– Da się usta lić, z kim ko re spon do wała na Tin de rze Nina Wy so czań ska? – spy tał Grze gorz Wi- 
śniew ski, sia da jąc na prze ciwko Mi ko łaja Wron kow skiego.

Młod szy od niego o pra wie dwa dzie ścia lat męż czy zna z mie siąca na mie siąc zmniej szał
nie po kryty ta tu ażami pro cent swo jego ciała. Prawą rękę miał całą czarną, tak jakby ktoś ob lał
ją farbą, nie zo sta wia jąc ani mi li me tra wol nej prze strzeni. Na le wej miał mo tywy z róż nych
eu ro pej skich miast. Dwa ty go dnie wcze śniej przy pi wie, na które uma wiali się dość re gu lar- 
nie, za czął opo wia dać ich hi sto rię.

Jako osiem na sto la tek wbrew swoim ro dzi com nie po szedł na stu dia, ale spa ko wał ple cak
i wy ru szył w po dróż. Za czął od cze skiej Pragi, póź niej wy lą do wał na tro chę w Wied niu. Na- 
stępny był Ber lin, po nim Am ster dam, Pa ryż, aż do tarł do Lon dynu, gdzie miesz kał przez sie- 
dem mie sięcy. Ani razu nie za dzwo nił do ro dzi ców z prośbą o pie nią dze. Za wsze uda wało mu
się za cze pić do ja kiejś pro stej pracy, nie wy ma ga ją cej zna jo mo ści lo kal nego ję zyka. Ko pał doły,
ko sił traw niki, roz no sił ulotki. Gdy po roku wró cił do domu, czuł się go towy na stu dia. Wtedy
znowu za sko czył wszyst kich, bo za miast pójść na prawo, jak li czyli ro dzice, wy brał stu dia in- 
for ma tyczne, a na stęp nie po szedł do szkoły po li cyj nej, wpra wia jąc matkę w stan przed za wa- 
łowy. Poza zmianą ży cio wych pla nów wró cił rów nież z cia łem ozdo bio nym licz nymi pa miąt- 
kami zwią za nymi z każ dym od wie dzo nym miej scem.

– Nie stety jest to bar dzo trudne, po nie waż współ praca z por ta lem idzie opor nie. Na szczę- 
ście jest kilka rze czy, które wiemy. Zdję cie pro fi lowe jest fał szywe. Zna la złem iden tyczne na
stro nie jed nego z ban ków zdjęć, więc na dal nie mamy po ję cia, jak wy gląda. Za to zdję cie z fe- 
stynu zro bił praw do po dob nie on. Spraw dzi łem po godę. Ge ne ral nie cały dzień było sło necz nie,
a tu taj wi dać gę ste chmury. Tylko od pięt na stej do sie dem na stej pa no wała taka po goda. Zna la- 
złem jedną ka merę, którą usta wiono na główne wej ście na te ren fe stynu. Oczy wi ście mógł
wejść ina czej, ale od cze goś mu szę za cząć. Te raz będę spraw dzać, czy może na któ rymś ka- 
drze wi dać coś in te re su ją cego.

– Chcesz mi po wie dzieć, że bę dziesz spraw dzać wszyst kie na gra nia z tego okresu? – wtrą cił
zdzi wiony Grze gorz Wi śniew ski.

– Oj, nie. Mam ta kiego no wego, który jest na krę cony jak kró li czek z re klamy ba te rii. On
bie rze na swoje barki wszystko, co naj gor sze, więc i tym się pew nie chęt nie zaj mie.

– A co z te le fo nem dziew czyny? Wiemy, gdzie była bez po śred nio przed mor der stwem?
– Ostat nie lo go wa nie za re je stro wano na fe sty nie, póź niej te le fon zo stał wy łą czony.
– Cho lera. Pew nie żad nych śla dów na te le fo nie nie zna leź li ście? – do py ty wał Grze gorz Wi- 

śniew ski i się gnął po przy go to waną na ten dzień sa łatkę.
Od ja kie goś czasu żona sta rała się przy go to wy wać mu do pracy zdrowe je dze nie, tak aby

cho ciaż tro chę zmie nił szko dliwe na wyki ży wie niowe wy ro bione przez dłu gie lata pracy.



– Nie stety dla nas, do brze wie dział, co robi. Wy czy ścił wszystko z obu dowy i ekranu. Nie
ma nic. Zu peł nie. Na wet od ci sków dziew czyny. Ktoś bar dzo się po sta rał i wy czy ścił wszel kie
ślady. Wy gląda, jakby ni gdy nikt go nie do ty kał.
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„Do brze, że zdechł”.
Dag mara pa trzyła na wy kle joną kartkę z na pi sem utwo rzo nym z wy cię tych li ter. Nie miała

po ję cia, o co cho dzi.
Gdy miała osiem lat, zmarł jej uko chany pies. Wa bił się Snoop i był prze pięk nym la bra do- 

rem o brą zo wym umasz cze niu. Sta no wili nie roz łączną parę od pierw szego dnia jej ży cia.
Matka za wsze opo wia dała, że strzegł jej jak oka w gło wie. Le żał przy jej łó żeczku i pil no wał,
a je śli z ja kie goś po wodu nie było go przy niej, gdy tylko za czy nała pła kać, le ciał do jej po koju
i spraw dzał, czy wszystko jest w po rządku, na wet gdy sie dział wtedy przy mi sce i pa ła szo wał
przy go to wane przez ojca Dag mary ra ry tasy. Nie stety to wła śnie zbyt duża ilość po da wa nego
je dze nia spo wo do wała, że przez ostat nie mie siące ży cia cier piał, po ko nany przez dys pla zję,
cho robę po wszechną wśród przed sta wi cieli tej rasy.

To było pierw sze, co przy szło Dag ma rze do głowy, gdy prze czy tała kartkę umiesz czoną
w zwy kłej ko per cie. Nie miała przy kle jo nego żad nego znaczka ani wpi sa nego ad re sata. Zna la- 
zła ją u ro dzi ców w ster cie poczty, którą swoim zwy cza jem wy cią gnęła ze skrzynki i za częła
prze glą dać, mimo że od dawna rzadko coś przy cho dziło do niej na ad res domu ro dzin nego.

„Może ktoś się po my lił”, po my ślała i wy cią gnęła z ple caka do ku menty, które od dawna cho- 
wała w sza fie u ro dzi ców, aby nie mieć do nich do stępu na co dzień.

Pa trząc na nie, czuła się tro chę jak zdrajca. Dwa ty go dnie po po grze bie brata sie działa z oj- 
cem w sa lo nie. Matka spała po za ży ciu spo rej dawki le ków uspo ka ja ją cych, co czy niła od mo- 
mentu, gdy do wie działa się, że jej uko chany syn zgi nął. Ma rianna i Bar tek Za tor scy go dzi nami
po tra fili prze sia dy wać wspól nie przed te le wi zo rem, oglą da jąc pro gramy przy rod ni cze, czego
nikt inny z do mow ni ków nie tra wił. Cią gała syna po wy stę pach swo ich pod opiecz nych, li cząc,
że i on za pała wielką mi ło ścią do tańca, ale nie dość, że to nie na stą piło, to oka zało się, że
chło pak ma wadę, która jest nie do prze sko cze nia – w ogóle nie miał wy czu cia rytmu. Mu zyka
w tańcu mu nie prze szka dzała. Na wet lu bił po tu pać so bie nogą, ale ro bił to w ra mach „di sco
samby”, jak to ko men to wała matka. Ba wił się przy tym świet nie, wy wo łu jąc u ro dzi cielki de li- 
katne kon wul sje, dla tego nie ci snęła, a z cza sem wręcz za częła su ge ro wać, żeby w ogóle nie
tań czył. Przy żad nej oka zji.

Przez pierw sze ty go dnie po śmierci Bartka matka prak tycz nie nie wy cho dziła z po koju. Do- 
sta wała pod drzwi po siłki i spo ra dycz nie po zwa lała ko muś wejść. Z tego po wodu Dag mara z oj- 
cem sie dzieli czę sto w ci szy, po pi ja jąc po woli czer wone wino, które przy wiózł z Włoch.

– To nie była twoja wina – po wta rzał. Sły szała to już tyle razy, ale cały czas jakby do niej to
nie do cho dziło. – To on przy szedł do mnie i po pro sił o mo to cykl. Ja po wi nie nem po wie dzieć
„nie”, ale… Je żeli ktoś ma się tu taj ob wi niać, to po wi nie nem to być ja.

– Nie. Te raz to wy my ślasz. On to zro bił, bo za wsze mu do gry za łam, że jest bo idud kiem, to
moja wina…



Nie dał jej skoń czyć.
– Nie! Po li cja, bie gli, wszy scy uznali to za nie szczę śliwy wy pa dek. Gdyby nie je chał z tobą,

po je chałby z kimś in nym. On ko chał te dwa kółka, mimo że na co dzień był taki po wścią gliwy.
Dla tego te raz mu sisz bar dziej o sie bie dbać, dla nas. – Po pa trzył na nią, pró bu jąc się uśmiech- 
nąć. – Je steś je dy nym, co nam zo stało, więc nie mo żesz pchać się w kło poty.

Na wspo mnie nie tej i ty siąca po dob nych roz mów po czuła wy rzuty su mie nia. Nie stety jak
zwy kle nie wiele so bie ro biła z tego typu zło żo nych przy rze czeń. Otwo rzyła teczkę, w któ rej
zgro ma dziła wszyst kie in for ma cje do ty czące wy padku. Do piero wczo raj do stała eks per tyzę od
bie głego są do wego. Sta no wiło to nie lada wy zwa nie. Po pierw sze, mu siała zna leźć ko goś z naj- 
wyż szej półki, kto nie bę dzie wró żył z fu sów. Po dru gie, długo cze kała na zwrot wraku mo to cy- 
kla przez pro ku ra turę. Nie wy ni kało to by naj mniej z ich dą że nia do prawdy, ale z opie sza ło ści
i mi liona drucz ków do pod pi sa nia.

Na szczę ście ro dzice bez za jąk nię cia po zwo lili jej się tym za jąć, nie do szu ku jąc się dru- 
giego dna. Dag mara chciała nie tylko być na bie żąco ze śledz twem, które ku jej roz pa czy
szybko za mknięto, kwa li fi ku jąc to, co się stało, jako nie szczę śliwy wy pa dek, mimo że za pew- 
niała, że nim nie był. Chciała zro bić co w jej mocy, aby dojść do praw dzi wej przy czyny wy- 
padku.

Bie gły, który obej rzał mo to cykl Bartka w ra mach pro wa dzo nych przez po li cję dzia łań, nie
był naj lep szy. Na swoim kon cie miał kilka kon tro wer syj nych opi nii, a w śro do wi sku, co Dag- 
mara do głęb nie spraw dziła, nie miał re nomy. Od wa lał ro botę po li nii naj mniej szego oporu,
zgar niał kasę i tyle go ob cho dziło. Nie wcho dził w szcze góły, a gdyby to zro bił, szybko by od- 
krył, że Bar tek Za tor ski spraw dzał wszystko po pięć razy. Roz krę cał swój mo to cykl wie lo krot- 
nie i do piesz czał każdy jego ele ment, a w chwili kry tycz nej jego ha mulce od mó wiły po słu szeń- 
stwa, czego bie gły nie wy chwy cił.

Tak stwier dził fa cho wiec, do któ rego zwró ciła się o po moc Dag mara. Długo za jęło jej zna le- 
zie nie od po wied niej osoby. Zro biła pew nego ro dzaju ca sting, choć bio rące w nim udział osoby
nie miały o tym zie lo nego po ję cia. Roz py tała zna jo mych mo to cy kli stów, ko le gów z uczelni,
prze szu kała cały in ter net, a po trzebną po moc zna la zła w naj mniej spo dzie wa nym miej scu –
w skle pie spo żyw czym.

– Przy kro mi z po wodu pani brata – za częła pani Zo sia, gdy kilka dni po wy padku Gaga
przy szła zro bić za kupy dla ro dzi ców.

Matka, która za zwy czaj zaj mo wała się za opa trze niem, nie chciała wy cho dzić z łóżka. Oj- 
ciec nie po tra fił ku po wać nic poza kawą i wi nem, więc nie chęt nie po ma sze ro wała do ma łego
lo kal nego skle piku, który wie lo krot nie ra to wał jej ży cie, a do kład niej im prezy, które re gu lar- 
nie ro biła pod czas nie obec no ści ro dzi ców.

– Dzię kuję – od po wie działa, zu peł nie nie ma jąc ochoty na roz mowę.
Chwy ciła za pla sti kowe wo reczki na owoce i za częła wkła dać jabłka, wie dząc, że i tak kupi

złe. Tym ra zem miała to zu peł nie gdzieś.
– Mój syn też zgi nął na mo to rze – wy szep tała. – To było dawno temu, a i tak na dal czuję

pustkę. Gdyby nie Ka ro lek, mój wnu czek, umar ła bym z roz pa czy.
– Przy kro mi – sko men to wała i da lej pa ko wała owoce.



– Je żeli kie dy kol wiek bę dzie pani po trze bo wała ja kie goś speca od mo to rów, to pro szę dać
znać. Mój wnu sio jest naj lep szym z naj lep szych. Jego oj ciec zgi nął przez błąd par ta cza, który
nie do krę cił ja kiejś śrubki, dla tego za ży ciową mi sję ob rał so bie walkę z ta kimi. Jest bie głym
i po noć nie ma so bie rów nych – po wie działa i po de szła do klienta, który nie był w sta nie się- 
gnąć po ogórki sto jące na wyż szej półce.

Roz mowa ta prak tycz nie wy pa dła z głowy Dag ma rze, lecz przy po mniała so bie o niej zu peł- 
nie przy pad kiem, gdy matka wy słała ją po sól do sklepu.

Dzięki temu te raz sie działa z do ku men tami, z któ rych ja sno wy ni kało, że po jazd jej brata
zo stał ce lowo uszko dzony. Bez od po wie dzi zo sta wało tylko py ta nie, kto to zro bił.
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ON

Gdy ją zo ba czy łem, aż za nie mó wi łem. Wy róż niała się spo śród reszty. Brą zowe włosy, dłu gie
i roz pusz czone, gdy reszta dziew czyn za wsze mu siała spi nać. I ta twarz…

Gdy spy ta łem go, kto to jest, po wie dział, że nie mogę mu jej za brać.
Nie wie dzia łem, o co mu cho dzi.
W końcu wy znał, że wszystko wie. Wi dział mnie z tamtą dziew czyną i on też by tak chciał.

Ma dość tego, że inni się z niego śmieją.
Na po czątku my śla łem, że żar tuje. Zu peł nie to nie pa so wało do tego chu dego, za wsze wy- 

co fa nego chło paka, który bał się wła snego cie nia.
Po dej rze wa łem, że to ja kaś pod pu cha. Że oj ciec go na mnie na słał, żeby mnie spraw dził

i do niósł, co ro bię. Po sta no wi łem zro bić mu test. Da łem starą ka merkę, któ rej nie uży wa łem,
i ka za łem na krę cić ja kąś la skę z ukry cia. Spoj rzał na mnie jak na ja kie goś de wianta, a ja za- 
śmia łem się mu w twarz.

– Miękka pała je steś i tyle. Nie dasz rady, więc… – po wie dzia łem, ale zo sta wi łem mu
sprzęt. Cie ka wiło mnie, czy po dej mie wy zwa nie.

Wpa dłem dwa ty go dnie póź niej, tak jak się umó wi li śmy.
Sie dział na murku przed tym ob skur nym bu dyn kiem. Pierw szy raz de li kat nie się uśmie- 

chał. Ni gdy się tak nie za cho wy wał, na wet jak moja mama ro biła mu coś do brego do je dze nia.
Wtedy ki wał głową, jakby prze stra szony, szep tał „dzię kuję” i tyle.

A te raz ką ciki ust nie opa dały, jakby cią gnęła je w górę ja kaś ma giczna siła.
– Hej – rzu ci łem za cie ka wiony. Za zwy czaj nie za ga dy wa łem do niego pierw szy. Sze dłem

tam z musu, więc ogra ni cza łem udzie la nie się do mi ni mum, ale te raz cie ka wość mnie zże rała.
– Masz – od po wie dział i wy cią gnął w moją stronę coś za wi nię tego w ka wa łek ma te riału.
Od razu wie dzia łem, co to jest. Ka mera. Od wi ną łem ją i od chy li łem boczny ekran. Ja kość

na gra nia da leka była od ide ału, ale i tak wi dzia łem, że chło pak spi sał się nie źle. Na grał dwie
dziew czyny pod czas ką pieli pod prysz ni cem. Ni gdy wcze śniej ich nie wi dzia łem, cho ciaż
może po pro stu nie zwró ci łem uwagi na ich twa rze. Te raz ga pi łem się na nie jak szczer baty na
su chary. Jedna, blon dynka z du żymi cyc kami i bar dzo okrą głymi po ślad kami, przez chwilę
wy ko ny wała ru chy, jakby tań czyła. Druga, niż sza i drob niej sza, po ru szała się z po wagą ja kiejś
damy. Jej oszczęd ność w ru chach za chwy cała.

Ale gdy bym miał wy brać, która ład niej sza, nie wiem, czy dał bym radę.
– Która jest ła twiej sza? – rzu ci łem.



Spoj rzał na mnie tymi swo imi wy łu pia stymi oczami, jak bym spy tał o po godę na Mar sie,
więc wy ja śni łem:

– Która daje się ma cać i ta kie tam?
– Hmm… No…
– Ja pier dolę, ty masz coś z de klem. – Wsta łem z murka znie chę cony.
– No… chyba Ka sia…
– Czyli? Żadna z nich nie ma na czole ta tu ażu ze swoim imie niem.
– Ta wyż sza.
– Czyli grub sza? – do py ty wa łem da lej.
– Tak.
– No i w końcu coś kon kret nego. To te raz do wiedz się, ja kie sło dy cze lubi – po wie dzia łem

i ru szy łem na przy sta nek.
Za dwie go dziny mia łem po ja wić się na bu do wie. Tego dnia je den z chło pa ków miał uro- 

dziny, co ozna czało nie złe eks cesy. Oj ciec pil no wał, żeby mi nic nie da wali, ale za wsze ja koś
mi się uda wało pod pro wa dzić cho ciaż mał peczkę. Poza tym nie to ja rało mnie naj bar dziej, ale
dziew czyny, które przy pro wa dzali.
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Gdy we szła do ich uko cha nej taj skiej knajpy, oj ciec sie dział już przy sto liku i swoim zwy cza- 
jem czy tał książkę. Nie za leż nie do tego, do kąd szedł i z kim był umó wiony, za wsze za bie rał ze
sobą coś do po czy ta nia. Wie lo krot nie pró bo wała go prze ko nać do Kin dleʼa lub in nego urzą- 
dze nia do czy ta nia e-bo oków, ale był nie re for mo walny. Za pach pa pieru i sze lest kar tek da wały
mu taką ra dość, że wy goda nie mo gła tego prze bić.

Dag mara uśmiech nęła się lekko do kel nerki i po de szła do sto lika.
– Nie wiem, czy cię za ko pać, czy ci po gra tu lo wać – po wie dział, odło żył książkę na bok

i zmie rzył ją wzro kiem.
Jak zwy kle o tej po rze roku miała na so bie krót kie je an sowe spodenki i T-shirt, tym ra zem

la wen dowy z ko lo ro wym na pi sem „love”. Po pra wiła spły wa jące falą blond włosy, które sta rała
się jak naj czę ściej no sić roz pusz czone – nie po to, żeby wku rzyć matkę, ale dla tego, że dzięki
temu czuła się tro chę mniej jak chłop czyca.

– Też cię miło wi dzieć, ta tu siu – od po wie działa i za trze po tała te atral nie rzę sami.
– Ty mnie tu nie ko kie tuj. Nie wiem, czy pa mię tasz, ale ja kiś czas temu na coś się umó wi li-

śmy. Wiesz do brze, że całe ży cie po zwa la łem ci na wszystko. Ale jest jedna rzecz, któ rej nie
zniosę. Je żeli bę dziesz się nie po trzeb nie na ra żać… Z matką nie damy rady, je żeli coś ci się sta- 
nie.

Dag mara pa trzyła na ojca i zu peł nie nie wie działa, co po wie dzieć. Za wsze sta no wił dla niej
opar cie i da wał po czu cie bez pie czeń stwa, nie za leż nie od wszyst kiego. Za wsze mo gła na niego
li czyć, na wet gdy na gi nała za sady na rzu cane przez matkę. Na wet wtedy chro nił ją, żeby nie
do się gły jej pio runy, które Ma rianna wy sy łała w jej kie runku za nie wielką na wet nie sub or dy- 
na cję.

Gdy zmarł Bar tek, żadne z nich nie mo gło się od na leźć. Każde szu kało no wego po my słu na
sie bie i na swój spo sób za peł nie nia so bie pustki, która po nim po zo stała.

Matka za częła wię cej pra co wać. Do już wcze śniej na pię tego har mo no gramu do rzu ciła so- 
bie pro wa dze nie grup kon kur so wych, z któ rymi pra wie co ty dzień wy jeż dżała na za wody. Oj- 
ciec za pi sał się na golfa i zni kał z ko le gami na całe dnie. Po dobno od rana po późne po po łu- 
dnie cho dzili po po lach gol fo wych z przy strzy żoną równo trawą.

Ona też po szła w sport, a do kład niej w jedną z bar dziej bru tal nych wer sji, w kick bo xing.
Nic so bie nie ro biła z faktu, że jej „przy stojna bu zia”, jak to czę sto po wta rzała matka, raz na ja- 
kiś czas ude ko ro wana była krwi stymi lub ciem no fio le to wymi si nia kami. Pa znok cie od cho- 
dziły jej od pal ców, a na pisz cze lach mie wała bulwy wiel ko ści ku rzego jajka.

Może ro dzice nie przej mo wa liby się tym tak bar dzo, gdyby kie dyś pod czas tre ningu nie po- 
śli zgnęła się i nie wal nęła głową o po sadzkę. Może też ni gdy by się o tym nie do wie dzieli,
gdyby nie jej nad gor liwy ko lega, który wi dząc ko le żankę za bie raną przez ka retkę, za dzwo nił
po jej ro dzi ców, bo zu peł nie przy pad kiem znał na zwę szkoły tańca matki.



– Nie mo żesz nam ni gdy wię cej tego zro bić – po wta rzali oboje, wi sząc nad jej łóż kiem.
Od tego czasu zmie niła tre ningi na cross fi towe, z de li katną do mieszką boksu, wma wia jąc

so bie, że są bez piecz niej sze niż kick bok ser skie, choć wie działa, że to nie prawda. Zre zy gno- 
wała z wy ma rzo nej spe cja li za cji de tek ty wi stycz nej, a sku piła się na prze stęp stwach go spo dar- 
czych, li cząc, że to mniej sze ry zyko.

Wie rzyła, że wszystko w jej ży ciu bę dzie ukła dało się tak, że nie bę dzie mu siała mocno na- 
gi nać zło żo nej obiet nicy. Jed nak nie mo gła od mó wić pierw szemu zle ce nio dawcy za an ga żo wa- 
nia w ko lejną sprawę, jaką dla nich miał.

Pa trzyła na ojca, któ rego twarz zdo biła co raz więk sza ilość zmarsz czek. Do da wały mu
uroku, ale też po wo do wały, że co raz czę ściej my ślała o tym, że kie dyś go za brak nie. Kie dyś
obu dzi się rano i nie bę dzie miała do kogo za dzwo nić i po ga dać.

– Wiem – wy du siła w końcu. – Nie po win nam brać tej sprawy Uznań skich.
– Uznań skich? – spy tał zdzi wiony i swoim zwy cza jem zmarsz czył nos, jakby chciał ją na- 

stra szyć.
– Hmm… – wes tchnęła, zu peł nie nie wie dząc, co po wie dzieć. Wczo raj sze spo tka nie z sze- 

fem firmy pro gra mi stycz nej bar dzo ją za sko czyło. Nie cho dziło już u sprawę go spo dar czą, ale
taką dla Sher locka Hol mesa.

– Wy du sisz coś z sie bie? – po na glił i po stu kał pa łecz kami o blat drew nia nego stołu.
W tym mo men cie Dag mara po ża ło wała, że dzi siaj po sta no wili zjeść su shi. Sto jące przed oj- 

cem fu to maki z ser kiem phi la del phia i su ro wym ło so siem nie wy ma gały szyb kiej kon sump cji,
a tym sa mym nie mo gła rzu cić: „Za raz po ga damy, zjedz, bo wy sty gnie”.

– Nie ro zu miem, o co ci cho dzi – po wie działa, wie dząc, że to śred nia stra te gia. Od wle kała
tylko w cza sie nie unik nione.

– Je żeli chcesz mnie tak trak to wać, to twój wy bór.
– Tato, ale ja na prawdę my śla łam, że cho dzi o sprawę tych ma trio szek.
– O co? – spy tał zdzi wiony.
– Aha, czyli nic o tym nie wiesz?
– Nie. Cho dziło mi o tę Gór ską. Pa nią od tych dziw nych tań ców.
– Ste po wa nia – wtrą ciła z uśmie chem, który szybko znik nął. – Nie wiem, co wiesz, ale ja

nic jej nie obie cy wa łam.
– To tro chę dziwne. Po wie działa matce, że za de kla ro wa łaś się jej po móc i że jest jej nie- 

zmier nie miło, że w końcu jest ktoś, kto znaj dzie mor dercę jej córki.
– Ale to nie prawda! – krzyk nęła. – Ja jej od mó wi łam. Prze cież wam obie ca łam – po wie- 

działa już ci szej.
– To cie kawe. Ale z tego, co przed chwilą po wie dzia łaś, wy nika, że jest jesz cze inna sprawa?

– spy tał, chwy cił ka wa łek su shi i za nu rzył go w so sie so jo wym, który stał przed nim w ma łej
mi seczce.

– Tak. Jest – po wie działa w końcu i ski nęła na sto jącą nie da leko kel nerkę z gładko upię tymi
w kok wło sami. – Mogę po pro sić o jesz cze jedną colę zero?

– Kiedy rzu cisz to świń stwo? – wy mam ro tał oj ciec z peł nymi ustami.



– Ni gdy, dbam o swoje śrubki – od po wie działa. – Do bra. Nie będę krę cić. Twój kum pel dał
mi dru gie zle ce nie.

– Wow, rze czy wi ście wspo mi nał, że po szło ci su per, ale nic wię cej nie mó wił.
– Po pro si łam go o to.
– Dla czego? – spy tał, od su nął od sie bie ta le rzyk, na któ rym nic już nie było, i skrzy żo wał na

brzu chu ręce. Ta po zy cja obronna za wsze ją stre so wała.
– Chyba wiesz dla czego… – Prze wró ciła oczami i po krę ciła głową. Ni gdy nie lu biła ta kich

pod cho dów, ale jed no cze śnie coś ją blo ko wało i nie po tra fiła po wie dzieć wprost, co się dzieje.
Wzięła głę boki wdech i spoj rzała na ojca. – Nie uchro ni cie mnie przed wszyst kim. W każ dym
mo men cie może mi się coś stać. Może po trą cić mnie sa mo chód, mogę spaść ze scho dów lub
kupa z sa mo lotu może mnie zgnieść. Ja wiem, że wiele prze szli ście, ale nie mo że cie za bra niać
mi żyć. – Słowa wy pły wały z jej ust w spo sób nie kon tro lo wany, da jąc jed no cze śnie uczu cie
ulgi. – Mo żesz mi wie rzyć lub nie, ale zro bię wszystko, żeby się nie na ra żać. Ja nie mam w so- 
bie ja kichś au to de struk cyj nych cią got. Ko cham żyć. Jeść, po dró żo wać, im pre zo wać i ta kie
tam. Dla mnie, jak i dla was, śmierć Bartka była koń cem świata. Sam wiesz, jak wiele kosz to- 
wało nas, aby wró cić do ży wych. Ale wła śnie ze względu na niego nie mo żemy od bie rać so bie
ży cia pełną pier sią. On by tego nie chciał. Za wsze po wta rzał, że naj lep szym le kar stwem jest
uśmiech, a ma rze nia trzeba re ali zo wać. I ja tego chcę. Od trzech lat sta ram się ro bić wszystko,
aby ście byli szczę śliwi, ale mam dość. Mam oka zję zro bić coś, o czym za wsze ma rzy łam.
I żeby nie było, nie za mie rzam bie gać z bro nią i strze lać do zło czyń ców. Ta kie rze czy mnie nie
kręcą. Sprawy go spo dar cze są nie zwy kle roz wo jowe, ale chcia ła bym się spraw dzić w in nych
i nie chcę tego ro bić za wa szymi ple cami. Chcę móc wam o wszyst kim mó wić, chwa lić się suk- 
ce sami, a nie jak zło dziej ukry wać się i li czyć, że nikt mnie nie zła pie na go rą cym uczynku.

Dag mara się gnęła po po daną jej chwilę wcze śniej colę, zu peł nie nie re je stru jąc tego faktu.
Czuła, że cała się w środku trzę sie ze zde ner wo wa nia i jed no cze śnie eks cy ta cji. W końcu wy- 
du siła z sie bie coś, co sie działo w niej od dłuż szego czasu. Od śmierci brata czę sto re zy gno- 
wała ze swo ich ma rzeń, aby nie na ra żać ro dzi ców na stres. Nie po je chała na rajd mo to cy- 
klowy do Ru mu nii. Od rzu ciła udział w wy pra wie wspi nacz ko wej we fran cu skie Alpy. Wszystko
po to, żeby nie do kła dać im zmar twień. O ile do tych cza sowe ustęp stwa aż tak bar dzo jej nie
bo lały, o tyle te raz, sto jąc przed moż li wo ścią roz wią za nia nie tu zin ko wej sprawy, o ja kiej ma rzą
wszy scy za czy na jący pracę w za wo dzie de tek tywa, nie chciała od pu ścić.

Chciała zro bić to, co czę sto po wta rzał Bar tek: „be the best, fuck the rest*, ale nie ra niąc
przy tym naj bliż szych. Drżącą ręką od sta wiła szklaną bu telkę na stół i spoj rzała na ojca. Pod- 
czas ca łego swo jego mo no logu pa trzyła bar dziej na jego włosy niż oczy, bo jąc się, że wy czyta
w nich coś, co jej się nie spodoba. Te raz oj ciec wbi jał wzrok w kant stołu, a jego twarz nie wy- 
ra żała żad nych emo cji. W końcu spoj rzał na córkę i po wie dział:

– Prze pra szam.
Po tych sło wach wy buch nął pła czem.

* bądź naj lep szy, pieprz in nych (ang.) 
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– Wy ja śnij mi jesz cze raz. Ci lu dzie do stali sześć ma tio siek – po wie dział nie zdar nie Car los, po- 
pra wia jąc koł nie rzyk ró żo wej ko szulki polo, który prze krę cił się i nie ład nie ukła dał się wo kół
szyi, co chło pak do strzegł w od bi ciu w ekra nie, za nim włą czył lap top.

– Ma trio szek – po pra wiła go Dag mara i po cią gnęła łyk mo jito, które spe cjal nie z oka zji zdo- 
by cia dru giego zle ce nia ser wo wał jej tego wie czoru wspól nik.

Uwiel biała, gdy roz piesz czał ją wszyst kim, co do brze sma ko wało lub za wie rało pro centy,
a ideał sta no wił miks tych rze czy.

– Zwał jak zwał. Czyli do sta wali te drew niane la leczki, i co w tym dziw nego?
– Przede wszyst kim to, że poza stan dar do wym kształ tem zna cząco róż niły się od tych kla- 

sycz nych. Za zwy czaj mają ubra nia lu dowe, a te miały no wo cze sne. Plus ich miny były prze ra- 
ża jące. Zde cy do wa nie nie chcia ła bym ta kich do stać w pre zen cie i nie po da ro wa ła bym ko muś,
kogo lu bię. W teczce są ich zdję cia. Po bra łam od ci ski od pań stwa Uznań skich i ich córki Mo- 
niki. Te raz czeka mnie za bawa ze spraw dza niem, czy poza ich od ci skami na tych la lecz kach są
jesz cze inne.

– Po móc ci z tym? – spy tał nie chęt nie.
Za wsze tego typu za da nia go prze ra stały. Za bez pie cza nie miej sca zbrodni uwa żał za jedną

z naj nud niej szych rze czy. Zu peł nie nie wy obra żał so bie sie dze nia go dzi nami nad plamką sub- 
stan cji ko loru czer wo nego, jak w pro to kole od kre ślała krew po li cja. Do dat kowo miał wra że- 
nie, że jego palce są zbyt grube, aby za po mocą pin cetki uno sić z ziemi po je dyn czy włos lub
mi kro sko pijny skra wek tka niny. Może i dałby radę po dzie sią tej pró bie, ale szanse, że dany
ma te riał nada wałby się jesz cze do ba da nia, by łyby bli skie zera. Dla tego uni kał ta kich sy tu acji
jak ognia i chęt nie od da wał je in nym.

– No rej czej – od po wie działa z uśmie chem na twa rzy. Przez chwilę mie rzyli się wzro kiem.
– Nie. No co ty. Wszystko pew nie byś po ście rał tymi swo imi zgra bia łymi pal cami. Ty po szu- 
kasz in for ma cji o wszyst kich oso bach, które prze wi jają się przez ich dom. Tu taj masz li stę. –
Się gnęła po przy go to waną wcze śniej kartkę, na któ rej dru ko wa nymi li te rami wy pi sała na zwi-
ska, i pod su nęła ją Car lo sowi. – Wpi sa łam na nią wszyst kich, łącz nie z na szymi zle ce nio daw- 
cami. Warto wie dzieć o nich jak naj wię cej.

– Zde cy do wa nie – po twier dził, za pa trzony na dłu gie nogi Dag mary.
Do brze wie działa, że od za wsze miał świra na punk cie ko bie cych nóg, a te le żące pół me tra

od niego na ka na pie przy cią gały go jak ma gnes.
– Skup się! – Ude rzyła go w ra mię jedną z po du szek i zro biła po ważną minę. – Czyli mamy

Kac pra Uznań skiego, pięć dzie się cio let niego wła ści ciela firmy pro gra mi stycz nej, oraz Iwonę
Uznań ską, jego drugą żonę. Co za ska ku jące i bar dzo na plus, nie jest od niego o dwa dzie ścia
lat młod sza. Wi dzia łam ją i strze la ła bym, że jest w jego wieku, a może i na wet ciut star sza. No



i mamy córkę Mo nikę. Wy gląda jak kla syczna la leczka, taka blon dy neczka, ale chyba nie głu- 
pia.

– Czyli zna la złaś sio strę? – rzu cił i od razu po ża ło wał.
Mo men tal nie do niego do sko czyła i usia dła na nim okra kiem, opla ta jąc go w pa sie swo imi

dłu gimi no gami.
– Ja blon dy neczką? – spy tała z bły skiem w oku.
Pa trzył w jej błę kitne tę czówki, prze no sząc wzrok raz po raz z nich na zgrabny nos przy- 

ozdo biony pie gami, które w okre sie let nim były jesz cze wy raź niej sze, i na usta, które miał
ochotę po ca ło wać.

– Nie, w ży ciu. Je steś ciemną bru netką – od po wie dział i przy cią gnął ją do sie bie.
Od tak dawna ni czego nie pra gnął bar dziej niż bli sko ści z Dag marą. Do brze pa mię tał o ich

usta le niach. Mieli być part ne rami w biz ne sie, a nie ko chan kami. Jed nak dla niego jedno nie
prze szka dzało dru giemu, a wręcz się wza jem nie uzu peł niało.

Pa trzyła na niego przez do bre kilka se kund, a on miał wra że nie, że trwa to wieki. Już li czył,
że się zła mie i ze rwie z niego ko szulkę, którą spe cjal nie dla niej za ło żył, ale nie tym ra zem.
Zwin nym ru chem wy mknęła się z jego ob jęć i usia dła na końcu ka napy, w bez piecz nej od le- 
gło ści.

– Jak nie po tra fisz się za cho wy wać, to bę dziemy zmu szeni wpro wa dzić za sadę pię ciu me- 
trów.

– Za sadę pię ciu me trów? – po wtó rzył zdzi wiony.
– Tak, to moja au tor ska za sada – od po wie działa z dumą w gło sie. – Nie mo żesz zbli żać się

do mnie na od le głość mniej szą niż pięć me trów.
– Aha, to jak bę dziemy pra co wać?
– Tak jak te raz.
– A co, jak bę dzie trzeba po je chać gdzieś ra zem sa mo cho dem? – do py ty wał roz ba wiony.
Uwiel biał sza lone po my sły, z któ rymi wy ska ki wała Dag mara. Ni gdy wcze śniej nie znał

osoby, która na prędce wy my ślała tak ab sur dalne roz wią za nia, a co naj śmiesz niej sze, jesz cze
szyb ciej o nich za po mi nała.

– Tego jesz cze nie wiem, ale to już mój pro blem. Wróćmy do sprawy – po wie działa
oschłym gło sem, pró bu jąc uda wać ob ra żoną. – Po domu kręci się jesz cze kilka osób. Jest go- 
spo sia, która kie dyś opie ko wała się Mo niką Uznań ską.

– Czyli pra cuje tam od wie ków? – wtrą cił Car los i się gnął po swoje mo jito.
Ką tem oka zo ba czył, że szklanka Dag mary jest już pu sta, i mo men tal nie się uśmiech nął.

Brak drinka zde cy do wa nie mógł zmięk czyć jej po dej ście. Wie dział, że za chwilę bę dzie po trze- 
bo wała ko lej nego.

– Pra cuje od wie ków i pa mięta di no zaury cho dzące po uli cach. Jest człon kiem ro dziny, jak
to po wie dział Kac per Uznań ski. Jest jesz cze ogrod nik, który dba o zie leń wo kół domu, i młoda
dziew czyna, która sprząta.

– To go spo sia tego nie robi? – spy tał i do pił drinka.
– Jak to po wie dział Kac per Uznań ski, to jest po moc go sposi. Dom jest spory i pew nie jed nej

oso bie ciężko utrzy mać po rzą dek, no i pani Zo fia rów nież go tuje. I to tyle z ta kich osób na



stałe. Oczy wi ście raz na ja kiś czas przy jeż dża ekipa do wy my cia okien.
– To ta go spo sia z pa nią od kon ser wa cji po wierzchni pła skich nie dają rady? – rzu cił iro- 

nicz nie.
– Nie, spe cja li sto od sprzą ta nia, który nie po trafi wła snych skar pe tek odło żyć na miej sce.

Od wie dza łam ich dom i mu szę po wie dzieć, że na wet moja per fek cyjna mama, która do piero
rok temu od pu ściła so bie my cie okien co dwa ty go dnie, nie da łaby rady. To są wiel kie po ła cie
szyby, a do nie któ rych trzeba do stać się z po mocą bar dzo wy so kiej dra biny. Zresztą po co ja ci
to opo wia dam…

Po chy liła się w stronę swo jej szklanki, a za uwa żyw szy, że jest pu sta, wró ciła do po zy cji wyj- 
ścio wej, nie ko men tu jąc tego w ża den spo sób. Car los do brze wie dział, że w nor mal nej sy tu acji
ko kie te ryj nie po pro si łaby go o no wego drinka, jed nak te raz mu siała grać twardą i nie do- 
stępną.

– Wszystko już wiem, poza jed nym. Co tu taj jest po dej rza nego?
– No tak, ja wiem, ty nie wiesz, a mi się wy daje, że jed nak wiesz – po wie działa tak szybko,

że zu peł nie nie zro zu miał sensu wy po wie dzia nego przez nią zda nia. – Oni nie tylko do sta wali
te dziwne ma trioszki, ale w środku za każ dym ra zem coś ukryto. – W tym mo men cie się gnęła
po jedną z kar tek i za częła czy tać: – „Nie na wi dzę cię”. To było w pierw szej. Mało wy szu kany
tekst. W dru giej zna leźli ja kiś ka wa łek sta rego i śmier dzą cego mięsa.

– O matko, to chyba nie jest oznaka pol skiej życz li wo ści.
– No rej czel. Nie stety, co nie za ska ku jące, nie za trzy mali go, a szkoda. Ko lejna znowu za- 

wie rała li ścik: „Za pła cisz mi za to”. Do czwar tej ktoś wlał krew lub…
– Inną sub stan cję ko loru czer wo nego – skoń czył za nią Car los i na pił się sła bego mo jito.

Nie był to jego ulu biony drink, zde cy do wa nie wo lał gin z to ni kiem, a oka zjo nal nie whi sky z lo- 
dem, ale w to wa rzy stwie Gagi, jak lu bił ją na zy wać, mógł pić co kol wiek.

– Do kład nie – po wie działa, nie od ry wa jąc wzroku od kartki. – No i zna leźli jesz cze dwie.
W jed nej był li ścik z tek stem: „Wszy scy się do wie dzą”, a w ostat niej ja kaś żrąca sub stan cja. Ta
go spo sia to otwo rzyła i się tro chę po pa rzyła.

– I nie we zwali po li cji?
– Ko bieta bar dzo na le gała, żeby tego nie ro bić. Od za wsze pra co wała na czarno i nie

chciała mieć pro ble mów, a Uznań scy cały czas pod cho dzą do tego dość lekko.
– Dziwne – sko men to wał Car los.
– Dziwne? To mało po wie dziane. Naj lep sze jest to, że nie mają zie lo nego po ję cia, kto może

za tym stać.
– A do kogo były ad re so wane paczki?
– Do ni kogo – wes tchnęła. – Za każ dym ra zem znaj do wali je na ze wnętrz nym pa ra pe cie

biura Kac pra Uznań skiego, więc wy szli z za ło że nia, że to on jest ad re sa tem.
– Może tak, może nie. Masz zdję cia domu?
– Mam kilka, ale nie za dużo.
– Ale pa mię tasz mniej wię cej, jak roz miesz czone są po miesz cze nia i jak usy tu owane wzglę- 

dem ulicy?
– Co za głu pie py ta nie!



Po krę ciła głową, schy liła się po pu stą kartkę i za częła ry so wać. Car los do brze wie dział, że
zrzuty czy per spek tywy to było je dyne, co Dag mara po tra fiła na ry so wać. Wie lo krot nie na śmie- 
wał się z jej kot ków, które przy po mi nały sło nie, lub in nych zwie rzą tek, które obok pier wo- 
wzoru na wet nie stały. Te raz na wet nie za czy nał, wi dząc, jak w sku pie niu kre śli roz miesz cze- 
nie po miesz czeń w domu zle ce nio daw ców.

Po woli wstał i ru szył do kuchni, zgar nia jąc po dro dze pu ste szkło. Pięć mi nut póź niej sie- 
dzieli ra mię w ra mię po chy leni nad szki cami i po pi jali ko lej nego drinka, zu peł nie za po mi na- 
jąc o za sa dach, które chwilę wcze śniej wy zna czyła dziew czyna.

– Z tego wy nika, że od ulicy jest do stęp do okien kuchni i ła zienki? – upew nił się i uśmiech- 
nął. Bli skość Dag mary za wsze wpły wała na niego ko jąco. Miks uży wa nych przez nią per fum
z oso bli wym za pa chem skóry po wo do wał, że miał ochotę zrzu cić wszyst kie do ku menty za le- 
ga jące na stole, ze rwać z niej zwy kły biały T-shirt z tę czą, zsu nąć ja sno nie bie skie krót kie je- 
ansy i…

– Halo! – Obe rwał w ra mię, przez co wy lał na sie bie kilka kro pli trzy ma nego w ręku
drinka. – Czy mo żesz się sku pić? Nie wiem, o czym my ślisz, ale wróć na zie mię, bo ina czej ko- 
niec na rady.

– Tak jest, sze fowo – po wie dział, jed no cze śnie sa lu tu jąc.
– Od po wia da jąc na twoje py ta nie, to tak. Aby do stać się do reszty, trzeba przejść przez

ogro dze nie, które wy gląda na dość so lidne.
– Okej, ale jakby ktoś mocno się po sta rał, to mógłby do się gnąć pa ra petu w biu rze. Po patrz.

– Wska zał na jej ry su nek, gdzie okno za zna czo nego jako biuro po miesz cze nia było nie zwy kle
bli sko ogro dze nia. – Jak my ślisz, jak da leko to jest?

– Hmm, nie wiem. Ale na wet je żeli ko muś udało się tak wy chy lić, aby do się gnąć z ze- 
wnątrz, to co z tego?

– Jesz cze nie wiem.
Uśmiech nął się za wa diacko i po ca ło wał ją w usta, gdy za my ślona zer k nęła w jego stronę.

Zu peł nie się tego nie spo dzie wała, ale też nie opo no wała. Trze cie mo jito z ilo ścią rumu znacz- 
nie prze kra cza jącą za le caną zro biło swoje. Przy lgnęła do niego ni czym ko ala do drzewa i dała
się po nieść chwili.
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Ni gdy nie lu bił wy wie szać na ścianę wszyst kich ze bra nych in for ma cji i li czyć, że to go na- 
tchnie. Za wsze ze zdzi wie niem pa trzył, jak w fil mach, szcze gól nie tych ame ry kań skich,
główny bo ha ter dłu gimi mi nu tami gapi się w wy wie szone zdję cia ofiar i po dej rza nych, do pi- 
suje in for ma cje, a cza sami na nosi nie wia domo co zna czące li nie, ma jące na pro wa dzić go na
roz wią za nie za gadki.

Gdy jed nak w grę wcho dziły dane o kilku zda rze niach, a na do da tek ofiara albo prze stępca
się prze miesz czali, sam dru ko wał ol brzy mią mapę i ma łymi pi nez kami mo co wał ją do ściany,
która do tych ce lów zo stała za mon to wana lata temu, a z któ rej on oso bi ście sko rzy stał rap tem
dwa razy.

W pierw szej ko lej no ści za zna czył miej sce zna le zie nia Lu cyny Ka czo row skiej, a na stęp nie
ostat nie miej sce lo go wa nia jej te le fonu, czyli we sołe mia steczko, ja kieś dwa dzie ścia go dzin
przed zna le zie niem jej ciała, dwie ście me trów od krza ków, w któ rych zna lazł ją męż czy zna
z sy nem. Pierw sze py ta nie, które się z tym wią zało, to co tam ro biła. Z roz mowy z Da mia nem
Ma kow skim wie dzieli, że fak tycz nie tam była, ale kil ka dzie siąt go dzin wcze śniej. Nikt nie wie- 
dział nic o póź niej szej wi zy cie.

We dług do kład nych usta leń pa to mor fo loga umarła około pierw szej, mak sy mal nie dru giej
w nocy. Na pod sta wie zna le zio nych śla dów zu peł nie nie byli w sta nie okre ślić, co działo się
wcze śniej. Wie dzieli na pewno, że umarła tam, gdzie ją zna leźli, o czym świad czyły plamy
opa dowe, które jed no znacz nie wska zy wały, że po śmierci zo stała de li kat nie prze su nięta, ale
na pewno nikt jej nie prze no sił czy wlókł. Zresztą nie tylko one o tym mó wiły. Ściółka wo kół
nie no siła żad nych śla dów świad czą cych, że było ina czej, a nikt nie po tra fiłby jej tak uło żyć,
aby grupa wpra wio nych śled czych tego nie za uwa żyła.

Wśród py tań bez od po wie dzi cały czas jedno szcze gól nie krą żyło wo kół głowy ko mi sa rza
Wi śniew skiego – dla czego dziew czyna dała się zwa bić na te ren we so łego mia steczka o tak póź- 
nej po rze? Od lat na każ dym kroku ostrze gano młode ko biety przed cho dze niem po ciem nych
uli cach, uma wia niem się z nie zna jo mymi, szcze gól nie w od lud nych miej scach. W fil mach nie
raz, nie dwa po ka zy wano hi sto rie ko biet, które źle skoń czyły, za po mniaw szy o zdro wym roz- 
sądku, a mimo to co chwilę sły szał o sy tu acjach zbli żo nych do tej, która zda rzyła się Lu cy nie
Ka czo row skiej. Może nie aż tak tra gicz nych w skut kach, ale na pewno trau ma tycz nych, wy pa- 
la ją cych w psy chice ślad na dłu gie lata, a cza sami i na całe ży cie.

– Nie myśl tyle, bo zje dzą cię gile – rzu cił Ignacy Bo brow ski, który przy siadł na biurku
i spoj rzał na przy cze piane przez męż czy znę kar teczki. – Moż liwe, że coś mam – po wie dział,
czym wy raź nie za in te re so wał ko mi sa rza, który do piero te raz się od wró cił i spoj rzał na roz- 
mówcę. – Zna la złem na dło niach na szej pierw szej de natki sierść. W ak tach jest in for ma cja, że
miała kun delka o pięk nym imie niu Wło dzi mierz. Już wi dzę miny są sia dów, jak krzy czała



„Wło dzi mierz, do nogi!”... – Par sk nął śmie chem na wła sny żart, jed nak wi dząc kar cący wzrok
ko legi, czym prę dzej spo waż niał.

– Do sedna, Igi – rzu cił Wi śniew ski, po pra wia jąc kar teczkę z na pi sem „Lu cyna Ka czo row- 
ska. Miej sce zbrodni”, która wi siała nie równo.

– Nie będę ukry wać, ale od wa li łem za was ka wał do brej ro boty. Po łą czy łem kilka kro pek
i oka zało się, że w po nie dzia łek uko chany pie sek Wło dek za gi nął.

– Co? A skąd ty to wiesz? – wtrą cił zdzi wiony.
– Bo je stem nie zmier nie in te li gentny. – Uśmiech nął się i po cią gnął łyk płynu, który miał

w ter micz nym kubku w ko lo rze zgni łej zie leni.
– Oczy wi ście – od po wie dział z nie szcze rym uśmie chem Grze gorz.
– Oka zało się, że dziew czyna wrzu ciła do sieci kilka za py tań o swo jego Wło dzi mie rza na

stro nach z ogło sze niami o za gi nio nych psach i ko tach. Po dobno znik nął pod czas wie czor nego
spa ceru w po nie dzia łek. Po szli swoim zwy cza jem nad Wi słę. Przez więk szość czasu szedł koło
niej, ale na gle gdzieś wy rwał i już nie wró cił. Miała na dzieję, że go we wto rek znaj dzie albo
sam wróci do domu, ale nic z tego.

– To skąd wiesz, że na rę kach miała jego sierść? – spy tał nieco zdez o rien to wany.
– Po pro si łem jed nego z po li cjan tów, żeby zdo był mi coś na le żą cego do niego, i oka zało się,

że włosy są iden tyczne.
– To fak tycz nie in try gu jące – po wie dział i od wró cił się do ta blicy. – A nie mo gła ich no sić

od kilku dni?
– Ge ne ral nie mo głaby, ale to by ozna czało, że nie myła rąk od kilku dni. Ich ilość zde cy do- 

wa nie wska zuje, że nie wiele przed śmier cią go gła skała.
– To fak tycz nie się wy ka za łeś. A na miej scu zbrodni zna leź li ście jego ślady?
– Nie, cho ciaż nie dam so bie ręki uciąć, że ich tam nie było. Wi dzia łeś ten la sek. On jest

wy ko rzy sty wany przez wła ści cieli psów jako to a leta. Moja żona miesz kała nie da leko i po wie- 
działa, że to dziwne, że nikt nie zna lazł jej wcze śniej, bo ge ne ral nie dużo osób tam cho dzi.

– Ro zu miem. Dzię kuję – po wie dział i od wró cił się w stronę ta blicy.
Gdy po mi nu cie tech nik na dal sie dział oparty o jego biurko i nie wy glą dał, jakby chciał do- 

kąd kol wiek iść, po now nie od wró cił się w jego kie runku.
– To nie ko niec no win?
– Nie. – Wstał z uśmie chem na twa rzy i wy cią gnął z kie szeni te le fon. – To ręce Niny Wy so- 

czań skiej. – Po ka zał wy świe tlone na nim zdję cie. – Wi dzisz coś?
Ko mi sarz przy bli żył te le fon i po pra wił oku lary, które no sił do pracy biu ro wej, a które

z upo rem ma niaka zsu wały mu się z nosa.
– Sierść?
– Tak, i to tego sa mego psa co u pierw szej dziew czyny.
– O kurde – po wie dział z eks cy ta cją. – Czyli ten gość mu siał go za brać. To nie może być

przy pa dek.
– Ra czej nie.
– Do bra ro bota! – Od wró cił się do ko legi i po kle pał go po ra mie niu.



– Po to je stem. Wy sła łem ci link do ogło sze nia do ty czą cego psa, że byś nie mu siał już szu- 
kać. Może gdzieś tam znaj dzie cie info o oso bie, która go zna la zła.

– Dzię kuję – mruk nął pod no sem i za my ślił się.
Za zna czył miej sce zna le zie nia ciała Niny Wy so czań skiej i na wet nie za uwa żył, gdy ko lega

od szedł.
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Zro biła so bie po dwójną aspi rynę i usia dła na ka na pie. Z Car lo sem mo głaby ko nie kraść.
Uwiel biała jego in te li gen cję, po czu cie hu moru i to, że ro zu mieli się w lot, ale gdy zda rzało się,
że u niej spał, to miała ochotę udu sić go po duszką, a póź niej jego zwłoki roz pu ścić w wan nie
lub zrzu cić przez bal kon, wło żyć do ba gaż nika i wrzu cić do Wi sły. Wszystko przez dźwięki, ja- 
kie wy da wał przez sen. Nie któ rzy na zy wali to chra pa niem, ona zde cy do wa nie wo lała char cze- 
nie. Od trzech dni bu dziła się w środku nocy i nie była w sta nie spać dłu żej, bo obok le żał on.
Nie po tra fiła się go po zbyć. Nie mo gła zna leźć w so bie tyle siły, żeby po wie dzieć chło pa kowi
sta now czo „nie” i zre zy gno wać z przy jem no ści i roz ko szy, ja kie ser wo wał jej za każ dym ra zem.
Poza tym, choć mocno to w so bie ukry wała, jego to wa rzy stwo do brze jej ro biło.

Po woli ze szła do sa lonu, uży wa jąc drew nia nej dra biny, i ro zej rzała się po swoim wnę trzu.
To był ten rzadki mo ment, kiedy ża ło wała, że jej miesz ka nie jest tak ubo gie w drzwi. Włą cze- 
nie te le wi zora nie wcho dziło w grę, chyba że w wer sji nie mej, któ rej nie ak cep to wała. Na czy- 
ta nie książki w środku nocy ja koś nie miała ochoty. Nie wiele my śląc, pod nio sła ka napę i wy- 
jęła scho wane w niej do ku menty sprawy Ga brysi Gór skiej. Za mknęła me bel i ru szyła do gar de- 
roby.

Poza ła zienką było to je dyne po miesz cze nie, do któ rego wsta wiła drzwi, a zro biła to z dość
przy ziem nego po wodu. Nie zno siła, jak ubra nia śmier działy je dze niem lub pa pie ro sami,
a nie stety wśród zna jo mych cały czas miała kilku pa la czy, któ rzy nic so bie nie ro bili ze stra sze- 
nia ich okrop nymi zdję ciami i na dal kop cili co nie miara. Pod czas upoj nych im prez czę sto pod
ko niec już nie do pil no wy wała to wa rzy stwa, więc zda rzało się, że ktoś pa lił w miesz ka niu,
czego póź niej ża ło wała przez kilka ko lej nych dni, wie trząc w try bie cią głym.

Ci chutko za mknęła za sobą drzwi i usia dła na jed nej z le żą cych na pod ło dze po du szek,
które nie pa so wały jej do ka napy. Od paru dni nie prze glą dała teczki, je dy nie do rzu ciła kilka
zdjęć z miejsc ostat nich dwóch mor derstw, które po de słał jej ko lega z po li cji.

Po ło żyła obok sie bie zdję cia z trzech miejsc zbrodni, umo ściła się na śred nio wy god nej po- 
duszce, któ rej pie rze w nie któ rych miej scach zbiło się w kłęby, co po wo do wało, że sie działa
prak tycz nie na pod ło dze.

Każde ze zdjęć miało do kład nie ten sam kli mat. Mroczny, spo wity de li katną mgłą las, który
wi duje się ra czej w fil mach grozy i ma się na dzieję, że ni gdy nie zo sta nie się w nim sa memu.
Ko lejną rze czą łą czącą te sprawy były le żące na le śnym ru nie dziew czyny. Wszyst kie bru netki,
o wło sach co naj mniej do ra mion i twa rzach tak prze cięt nych, że mało kto mógł je za pa mię- 
tać. Z in for ma cji, do któ rych do tarła, oprócz Niny Wy so czań skiej dwie po zo stałe były nie zwy- 
kle spo kojne. To, co łą czyło dwie ostat nie ofiary, to na pewno lo ka li za cja, były nie mal są siad- 
kami. „Może się znały?”, za py tała samą sie bie Dag mara i na pi sała na czy stej kartce na głó wek
„to do”, a pod nim: „Spraw dzić, czy Lu cyna i Nina się znały”.



Każda z dziew czyn le żała tro chę ina czej, a to ze względu na uło że nie rąk, jed nak każ dej
mor derca wci snął głowę w zie mię, tak jakby nie chciał pa trzeć na ich twa rze.

– Nie udu sił ich – po wie działa sama do sie bie i się gnęła po zdję cie Gór skiej.
Twarz dziew czyny za nu rzona była w bło cie do po łowy po liczka, tak że uszy w ca ło ści były

po nad po wierzch nią. W ciągu tych kilku go dzin, które dzie liły wy ko na nie zdjęć od jej śmierci,
część owa dów zdą żyła już zło żyć swoje jaja, a z nich wy lę gły się pierw sze larwy. Gdyby świa do- 
mie do ci skał jej twarz, wpa dłaby w błoto znacz nie głę biej, co naj mniej po uszy, ogra ni cza jąc
in sek tom do stęp do otwo rów.

Każ dej z dziew czyn uło żył głowę iden tycz nie, cho ciaż róż niło je pod łoże, na któ rym le żały.
Pierw sza i druga ofiara, bo tak my ślała już o nich Dag mara, bro dziły twa rzą w ka łuży. Twarz
Niny Wy so czań skiej mor derca wci snął w miałką zie mię.

Istotną róż nicę sta no wiło to, co zo sta wił przy dziew czy nach. „Przy dru giej ofie rze śpie szył
się lub ktoś mu prze szko dził”, po my ślała. Ga bry sia Gór ska i Nina Wy so czań ska zo stały cał ko- 
wi cie po zba wione ubra nia. Obie le żały nago na brzu chu. Pierw sza z nich ręce miała uło żone
wzdłuż ciała, a druga na boki – jakby jej ciało miało przy wo dzić na myśl krzyż.

Z Lu cyną Ka czo row ską coś po szło nie tak, bo miała na so bie ko szulkę na ra miącz kach, któ- 
rej ko lor ciężko było usta lić z po wodu błota po przy kle ja nego do ma te riału. Reszta jej ubrań le- 
żała w po bliżu.

Przy każ dej z nich na past nik zo sta wił też majtki, które w dość oso bliwy spo sób zło żono
nie da leko stóp ofiary. Dag mara od za wsze z na bożną uwagą oglą dała zdję cia z miejsc zbrodni.
Przy su nęła jedno z nich jesz cze bli żej i wtedy to do strze gła. Od sa mego po czątku coś jej nie
pa so wało na zdję ciach dwóch naj now szych ofiar. Ga bry sia Gór ska le żała na po la nie, która była
pła ska ni czym stół, jed nak Lu cyna Ka czo row ska i Nina Wy so czań ska już nie.

Pierw sza z nich głowę i stopy miała lekko unie sione, co zo ba czyła le piej na in nym zdję ciu.
Druga z dziew czyn le żała w po przek ma łego wznie sie nia. Dag mara spoj rzała za okno i doj rzała
pro mie nie słońca, które po woli za czy nały oświe tlać za spaną War szawę. Ze ga rek na lap to pie
po ka zy wał czwartą pięć. Bi jąc się chwilę z my ślami, w końcu pod jęła de cy zję. Wy brała ze
sterty świeżo wy pra nych rze czy, któ rych jesz cze nie po ukła dała na miej sce, spodenki ro we- 
rowe i ko szulkę, do rzu ciła do tego nie zbędną bie li znę i po ci chu ru szyła do ła zienki.

Ni gdy nie je chała przez mia sto o tak wcze snej po rze, ale za wsze mu siał być ten pierw szy
raz.
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ON

Nie wiem dla czego, ale za wsze trak to wał mnie jak ko goś so bie bli skiego, mimo że za cho wy wa- 
łem się nor mal nie, a cza sami jak fiut. To on za wsze coś dla mnie ro bił. To ja wy ko rzy sty wa łem
go przy każ dej moż li wej oko licz no ści, mimo że oj ciec co chwilę po wta rzał, że on ma prze rą- 
bane ży cie i po wi nie nem być dla niego miły, po ma gać mu i ta kie tam dyr dy mały.

Jed nak gdy ją zo ba czy łem, po zaz dro ści łem mu. Stali ra zem i roz ma wiali. Z da leka wi dzia- 
łem, jak za ci ska pięść, jego ciało jest ja koś dziw nie skrę cone. Ni gdy bym się nie spo dzie wał, że
sam pod szedłby do ja kiejś dziew czyny i pierw szy się do niej ode zwał.

Za każ dym ra zem za cho wy wał się jak cipa. Wzdy chał do któ rejś, z re guły naj brzyd szej
w oko licy, a ta na wet nie ra czyła na niego spoj rzeć, nie mó wiąc o uśmie chu.

Ale tym ra zem było ina czej.
– To ona za ga dała do mnie – po wie dział, gdy w końcu ode szła.
Chcia łem im prze rwać, już sze dłem do nich, gdy się od wró ciła i po szła w prze ciw nym kie- 

runku.
– Przez po myłkę? – rzu ci łem, żeby tro chę się z niego po na bi jać. Zresztą nie wie rzy łem, że

taka dziew czyna mo głaby sama z sie bie do niego po dejść. Coś mu siało się za tym kryć. Ja kiś
pod stęp, wy ra cho wa nie. Ta kie dziew czyny ni gdy nie spo ty kają się z ta kimi jak on, nie mó wiąc
o bar dziej in tym nych rze czach.

– Nie. Za in te re so wała się mną.
– Oj, ale kłam czuszka z niej – za śmia łem się na głos.
– Nie mów tak.
– Ale taka jest prawda, stary. Ni gdy nie bę dziesz miał ta kiej. No chyba że…
– Że co?
– Że jej za pła cisz lub ją zmu sisz – rzu ci łem, a on ob ró cił się, jakby ob ra ził się za to, co po- 

wie dzia łem.
Póź niej przy nio słem mu kilka pi se mek i za czą łem wma wiać, że z nim coś nie tak.
Uwie rzył. Wi dzia łem, jak pa trzy na sie bie z od razą. Jakby sam nie ro zu miał, co z nim nie

tak, ale w to wie rzył. Głu pek.
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W dniu 7 czerwca za gi nął roczny pies mie sza niec (przy po mina tro chę la bra dora) z dość
krótką sier ścią. Nie stety pies wy śli zgnął się z sze lek pod czas spa ceru na Wi la no wie, przy Wi- 
śle, przez co nie ma żad nych oznak przy na leż no ści. Ce cha cha rak te ry styczna: biała łatka pod
szyją. Maść be żowa (bisz kopt), wzrost do ko lana, waga ok. 20 kg. Pies jest ufny i ła godny.
Wabi się Wło dzi mierz.

Prze czy tał ogło sze nie na fa ce bo oko wej lo kal nej gru pie i po czuł de li katne ukłu cie. Od pół
roku mieli w domu uro czą jam niczkę, która we dług nie któ rych wy glą dała jak gruba pa rówka
na ma lut kich nóż kach. Jego córki na zwały ją Pepa, po nie waż zja dała wszystko, co zna la zła na
swo jej dro dze, i z każ dym dniem ro biła się co raz grub sza. Jed nak ko mi sarz Grze gorz Wi śniew- 
ski zde cy do wa nie wo lał Mamba, a to z dwóch po wo dów. Po pierw sze, jako dziecko po sia dał
kotka, który tak się wa bił, a po dru gie, uwiel biał ko lo rowe, owo cowe gumy, któ rych od dłuż- 
szego czasu uni kał jak ognia.

Przyj rzał się ogło sze niu i już chciał za mknąć kom pu ter, gdy przy szedł mu do głowy pe wien
po mysł. Sko pio wał pierw sze zda nie ogło sze nia i wkleił je w okno prze glą darki. Mo men tal nie
po ja wiło się kil ka na ście tych sa mych po stów, wszyst kie wsta wione były przez Lu cynę Ka czo- 
row ską. Po woli za czął je prze glą dać. Na nie któ rych stro nach zna lazł kilka ko men ta rzy pod
ogło sze niem dziew czyny.

Chyba wi dzia łam go w Kon stan ci nie-Je zior nie, nie da leko…

Ile musi się zda rzyć po dob nych hi sto rii, aby lu dzie prze stali uży wać tych bez u ży tecz nych
i groź nych dla in nych sze lek.

Po dobny pie sek ga niał na Tar cho mi nie. Ale nie są dzę, że to Twój. Za da leko.

Ale cu downy pie sek, trzy mam kciuki.

Na część z nich Lu cyna od po wie działa, dzię ku jąc za po moc lub pro sząc o ma ila z do kład- 
niej szymi da nymi, gdzie pie ska ostat nio wi dziano. Co za ska ku jące, po dany przez nią ad res
ma ilowy róż nił się od tego, który spraw dził na kom pu te rze dziew czyny.

Się gnął po jej kom pu ter, który cały czas miał na biurku, otwo rzył stronę Gmail.com i wpi- 
sał zna le ziony chwilę wcze śniej ad res. Pa trzył przez kilka se kund na pole do wpi sa nia ha sła,
ma jąc pustkę w gło wie. Sam miał śred nio wy ra fi no wane ha sło do stępu do swo jej skrzynki ma- 
ilo wej. Nie wpi sy wało się w naj now szy i naj bez piecz niej szy trend, aby skła dało się co naj mniej
z ośmiu zna ków i za wie rało duże i małe li tery, cy fry oraz znaki spe cjalne. No i li tery nie mo gły
two rzyć żad nego słowa. Jego speł niało tylko część tych wy tycz nych, a mimo to czuł dumę, że
nie po szedł na ła twi znę.



Drżącą ręką, czu jąc się tro chę jak sa per roz bra ja jący bombę, wpi sał to samo ha sło, któ rym
dziew czyna za bez pie czyła swój kom pu ter. Nie pew nie wci snął „da lej” i za mknął oczy. Za wsze
tak ro bił, gdy się stre so wał i wo lał od wlec w cza sie swoją klę skę.

W jego ro dzi nie od po nad dwu dzie stu lat krą żyła opo wieść roz po wszech niana przez jego
mał żonkę, jak to pod czas wy jazdu nad pol skie mo rze po szli na ro man tyczny spa cer. Za chód
słońca, de li katny wia te rek i dwójka za ko cha nych lu dzi. Od ja kie goś czasu roz ma wiali o wspól- 
nej przy szło ści, ale bez szcze gó łów. Gdy w pew nym mo men cie Grze gorz Wi śniew ski, wów czas
dwu dzie sto pa ro la tek, przy klęk nął, jego dziew czynę za mu ro wało. Nie spiesz nie wy do był z kie- 
szeni za wi nięty w chu s teczkę do nosa pier ścio nek.

– Wyj dziesz za mnie? – spy tał, wy cią gnął w jej kie runku mie niący się w pro mie niach za- 
cho dzą cego słońca złoty pier ścio nek z małą pe rełką i za mknął oczy.

W hi sto rii roz po wia da nej przez Da nutę Wi śniew ską trwało to cza sami na wet i trzy mi nuty,
za nim otwo rzył oczy. Wtedy za miast uj rzeć za do wo loną dziew czynę, zo ba czył… nic.

Wi dząc dziwne za cho wa nie chło paka, przy szła mał żonka ci chutko na pa lusz kach scho wała
się za krza kami i przy ci ska jąc dło nie do ust, po wstrzy my wała się przed wy buch nię ciem śmie- 
chem.

– Da nu sia? Gdzie je steś?! – krzy czał zdez o rien to wany i krę cił się w kółko, po ty ka jąc o wła- 
sne nogi.

Te raz bez pieczny sie dział na krze śle, ale mocno za ci skał po wieki, jakby to mo gło uchro nić
go przed po rażką. Wziął głę boki od dech i po woli je roz chy lił.

– Uff… – mruk nął sam do sie bie i po chy lił się w stronę kom pu tera. Miał przed sobą do stęp
do dru giego konta dziew czyny, o któ rym nikt nie wspo mi nał.

Szybko przej rzał ko re spon den cję i po chwili zna lazł wy mianę ma ilową ze zna lazcą psa.
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Gdy ru szała z war szaw skiego Żo li bo rza, miała wra że nie, że cała sto lica śpi. Dzięki wcze snej
po rze mo gła de lek to wać się ci szą mia sta, któ rej tak rzadko do świad czała. Dźwięki sa mo cho- 
dów, su ną cych po szy nach tram wa jów, szum prze miesz cza ją cych się lu dzi – to wszystko na gle
gdzieś znik nęło, a mia sto wy da wało le dwo sły szalny po mruk, tak miły dla ucha.

Dag mara jak rzadko ni g dzie się nie spie szyła, więc w swoim umiar ko wa nym tem pie de lek- 
to wała się oko licz no ściami, raz po raz przy po mi na jąc so bie sy tu acje z mi ja nych miejsc.

Przy Ro tun dzie kie dyś przez go dzinę stała i cze kała na ko le żankę, która, jak się póź niej
oka zało, ro biła to samo, ale pięć dzie siąt me trów da lej. Po dłu gim cze ka niu, roz glą da niu się
z na dzieją, że za raz z tu nelu pod ron dem wyj dzie jej kum pela z dzie ciń stwa, stwier dziła, że zo- 
stała wy sta wiona, dla tego smutna wró ciła na Mo ko tów.

Na placu Kon sty tu cji lata wcze śniej zo rien to wała się, że zgu biła złoty łań cu szek, który do- 
stała od babci. La tała jak wa riatka, szu ka jąc go i an ga żu jąc do po mocy przy pad kowe osoby.
W końcu zroz pa czona przy je chała do domu, a on jak gdyby ni gdy nic le żał na jej biurku.

Wspo mnień zwią za nych z Po lami Mo ko tow skimi miała tak wiele, że mo głaby nimi ob da- 
rzyć kilka, a może kil ka na ście osób. Pa mię tała zbo czeńca, który na oczach prze chod niów ro- 
bił so bie do brze, sza lone im prezy w Bolku i wy cieczki ro we rowe z bra tem, które za wsze koń- 
czyli na jed nej z ła we czek, są cząc piwo na spółkę.

Gdy wje chała w głąb Mo ko towa i zo ba czyła szyld od wie dza nej co ty dzień przez nią i ojca
re stau ra cji taj skiej, serce za częło jej szyb ciej bić, a przed oczami sta nęło ich ostat nie spo tka- 
nie. Gdy oj ciec na gle za czął pła kać, za mu ro wało ją. Zu peł nie nie wie działa, co ma zro bić.
Tylko raz wcze śniej wi działa go za la nego łzami.

Stał wtedy obok po li cjanta, który re la cjo no wał prze bieg wy padku. Ona kilka me trów obok
tkwiła jak za cza ro wana, nie mo gąc wy do być z sie bie słowa. Zresztą przez ko lejne dwa ty go- 
dnie w ogóle nie wiele mó wiła. Na za da wane py ta nia od po wia dała, po ta ku jąc lub prze cząco
krę cąc głową. To wtedy kil ka na ście ki lo me trów od Le gio nowa wi działa, jak spły wają mu po
po li kach łzy. Póź niej ani razu. Na po grze bie z ka mienną twa rzą wspie rał matkę, która z emo cji
i od ilo ści przy ję tych le ków an ty de pre syj nych le dwo trzy mała się na no gach. Grzecz nie ki wał
głową, gdy ko lejno pod cho dzili do niego zna jomi Bartka, ro dzina czy osoby, które go skądś
znały. Przy szedł nie zły tłum chcący po że gnać go pod czas tej ostat niej drogi, dla tego oj ciec
długo zno sił te tor tury. Dag mara trzy mała się z da leka, bo jąc się, że nie wy trzyma.

– Nie tego chcia łem – wy du sił z sie bie i wy tarł twarz w jedną z chu s te czek cia sno wci śnię- 
tych w drew nianą pod stawkę. – Cały czas pa trzy łem na to, co ro bisz, przez nasz pry zmat, igno- 
ru jąc twoje ma rze nia, pra gnie nia. Prze pra szam, to sa mo lubne.

– Tato… – Uśmiech nęła się do ojca. Ten ubrany w błę kitną ko szulę męż czy zna, który gdzie
się po ja wiał, tam wzbu dzał re spekt mimo swo jego nie wiel kiego wzro stu, na gle skur czył się
jesz cze bar dziej, jakby cię żar sy tu acji przy gniótł go lub wy ssał całe po wie trze. – Nie mów tak.



Je steś ostat nią osobą, która po winna mó wić o so bie jako o sa mo lu bie. Za wsze ro bi łeś wszystko
dla in nych, więc cza sami też masz prawo wy ma gać.

– Dzię kuję. – Otarł łzę i wy pro sto wał się, na bie ra jąc po wie trza do płuc. – Nie za leż nie od
wszyst kiego nie może być tak, że na sze stra chy ogra ni czają cie bie.

– No tak – wes tchnęła.
– Po ga dam z mamą. Nic nie obie cuję, bo wiesz, jak z nią jest. Uparta z niej ko bieta, ale też

tro skliwa. Te wszyst kie jej ogra ni cze nia, któ rymi was gnę biła całe ży cie, wy ni kały z tego, że
was bar dzo ko cha i wa sze bez pie czeń stwo jest dla niej naj waż niej sze.

– Chyba trosz czy się o sie bie – wtrą ciła i od razu po ża ło wała.
– Nie prze sa dzaj. Ona na prawdę dużo w ży ciu prze szła. Jest, jaka jest. Ma swoje za uszami,

ale za wsze stara się…
– Dla czego ty za wsze jej bro nisz? – spy tała. – Ona nie tylko mnie po trafi uprzy krzyć ży cie.

Non stop wy my śla ci ja kieś wyj ścia, wi zyty w nud nych mu ze ach lub na ukę tańca, którą cię ka- 
tuje od za wsze. Ty se rio to lu bisz? Bo minę masz jak… – Już chciała wtrą cić coś nie cen zu ral- 
nego, ale się po wstrzy mała. – A czy mama kie dyś zro biła coś dla cie bie?

Męż czy zna pa trzył na córkę i przez dłuż szą chwilę mil czał.
– Ni gdy wam nie opo wie dzie li śmy wszyst kiego, bo nie czu li śmy po trzeby. I co za ska ku jące,

to ona nie chciała, mimo że pa trze li by ście na nią ina czej. Wiem, że bę dzie na mnie wście kła,
jak wyj dzie, że ci po wie dzia łem, ale chyba przy szedł na to naj wyż szy czas. Ona sama z sie bie
ni gdy by się nie zde cy do wała. – Męż czy zna się gnął po szklankę z le mo niadą, którą swoim zwy- 
cza jem za mó wił bez cu kru, i upił łyk. – Za wiele o dziad kach ze strony mamy wam nie opo wia- 
da li śmy.

– Wiem, że zgi nęli, gdy mia łam pięć czy sześć lat – wtrą ciła, oparła brodę o ręce i wpa- 
trzyła się w ojca.

– No, i już na wstę pie jest pierw sze kłam stwo. Oni nie umarli, to zna czy nie wtedy. Oj ciec
zmarł w wię zie niu, a matka… – Na brał po wie trza i od wró cił głowę w stronę wi tryny, za którą
lu dzie prze miesz czali się tłum nie w bli żej nie okre ślo nych kie run kach. – Twoja mama miała
sio strę.

– Co? – krzyk nęła. Wy ba łu szyła lekko oczy i wpa trzyła się w sto jącą przed nią szklankę
z colą zero. Ob ser wo wała wę dru jące w środku bą belki, nie mo gąc zro zu mieć sensu usły sza- 
nych przed chwilą słów.

– Wiem, że ni gdy wam o tym nie mó wi li śmy. Twoja mama nie chciała. Nie chciała współ- 
czu cia. Nie chciała ro dzin nych wy jaz dów na Po wązki.

– Po wązki? Prze cież mama po wie działa, że grób dziad ków zo stał znisz czony, a ona ma ich
w sercu i nie musi cho dzić na cmen tarz.

– To ko lejne kłam stwo. Na Po wąz kach leżą twoja bab cia i cio cia.
– Jak umarły? – spy tała, do brze wie dząc, że bę dzie to smutna i za pewne tra giczna hi sto ria.
– Ma tylda, bo tak na zy wała się star sza sio stra two jej matki… – Za milkł i uśmiech nął się.

Do piero te raz zro zu miała, skąd wzięło się jej dru gie imię. Kie dyś mama po wie działa, że po- 
doba jej się i tyle. – Twój dzia dek był okrop nym czło wie kiem. Pra co wał na roli, od rana pił,



a gdy wra cał do domu, to naj mil sze, co miał dla ro dziny, to krzyki. Awan tu ro wał się
o wszystko, a gdy wpa dał w szał, to…

– Bił mamę?
– Na po czątku nie. Do sta wało się tylko two jej babci, ale gdy dziew czynki pod ro sły, to zna- 

czy twoja mama miała osiem lat, a twoja cio cia trzy na ście, pierw szy raz ude rzył Ma tyldę. Po- 
dobno bli sko było tego, żeby stra ciła oko. Krew lała się nie mi ło sier nie, a oj ciec po wszyst kim
za snął na ka na pie, jakby ni gdy nic. Dziew czynki, bo jąc się co kol wiek zro bić, sie działy wci- 
śnięte w kąt, cze ka jąc na po wrót matki. Zresztą to dla tego do szło do awan tury. Bab cia po je- 
chała ro we rem po za kupy, nie stety ten od mó wił po słu szeń stwa i przez dzie sięć ki lo me trów
mu siała pchać go do domu z pa kun kami prze wie szo nymi przez kie row nicę. Dzia dek nie do- 
stał obiadu na czas, więc wpadł w szał, a star sza z sióstr nada wała się ide al nie na wo rek tre- 
nin gowy.

– I nikt nic nie zro bił? – spy tała zdzi wiona, czu jąc, jak jej prawa dłoń sa mo ist nie za ci ska się
w pięść.

– Słońce, na wet w dzi siej szych cza sach ta kie rze czy po tra fią ujść pła zem, a kie dyś było to
stan dar dem. Nie stety twój dzia dek uwa żał, że naj lep szy spo sób na wy ży cie się to przy wa le nie
ko bie cie lub dziew czynce. Wtedy czuł się… – za wie sił na chwilę głos i po pa trzył na córkę
smut nymi oczami – bar dziej mę ski. Rok póź niej do szło do tra ge dii. Twoja bab cia za cho ro wała,
wy lą do wała w szpi talu. Twoja mama nie wie, co jej było, ale na gle znik nęła. Ma tylda miała
czter na ście lat, była już małą ko bietką. Prze szko lona przez swoją mamę, ro biła wszystko
w domu. Nie stety pew nego dnia po pracy twój dzia dek przy pro wa dził dwóch ko le gów, po dob- 
nych so bie mo czy mor dów i dam skich bok se rów. Twoja mama ni gdy nie wcho dziła w szcze- 
góły. Je den z nich zgwał cił twoją cio cię. Drugi też pró bo wał. Bro niła się, a ten w szale ude rzył
jej głową o pod łogę. Wy krwa wiła się na ko la nach two jej matki. Pa no wie jakby ni gdy nic po- 
snęli po ką tach, zu peł nie nic nie ro biąc so bie z tego, że na środku kuchni leży mar twa dziew- 
czyna. Nie wiem, skąd twoja matka wzięła w so bie siły, ale w środku nocy, za krwa wiona,
w szoku, za pła kana, po szła do wsi obok. Z tego, co opo wia dała, drogą było sie dem ki lo me trów,
więc po szła przez las. Ja, szcze rze mó wiąc, nie wy obra żam so bie tego. Chyba nie dał bym rady,
a ona miała wtedy nie całe dzie sięć lat. Ze mdlała pod drzwiami zna jo mej mamy. Gdy się obu- 
dziła, miała na dzieje, że to wszystko to był tylko sen, a w drzwiach za raz sta nie Ma tylda. Nie- 
stety to się nie wy da rzyło. Gdy na jaw wy szło to, co się stało u nich w domu, nie wró ciła już
tam. Twoja mama w ocze ki wa niu na bab cię zo stała u ko biety, do któ rej przy szła, a gdy jej
mama wy zdro wiała, wy je chały.

– A co się stało z tymi skur wie lami?
– Pra wie zo stali ska to wani przez miesz kań ców wsi, nie stety mi li cja ich obro niła. Twój dzia- 

dek tra fił za kratki, ale nie po wiem, na jak długo. Zresztą nie ma to zna cze nia, krótko po wyj- 
ściu na wol ność wró cił tam znowu za po bi cie i już ni gdy nie wy szedł. A mor derca two jej ciotki
zo stał po wie szony.

– Jezu, to straszne… – wy szep tała smutno.
Te raz, ja dąc po uli cach pu stej War szawy, na dal nie mo gła się po go dzić z tym, że jej wła sna

matka ni gdy się przed nią nie otwo rzyła i nie opo wie działa hi sto rii, która w du żej mie rze



ukształ to wała jej oso bo wość. Od go niła te my śli, wzięła łyk izo to nika z bi donu za wie szo nego od
dołu do ramy ro weru i de lek to wała się dal szą po dróżą.

Jazda pu stą Mar szał kow ską, a póź niej Pu ław ską była dość sur re ali styczna. Na co dzień za- 
pchane ulice, w któ rych sa mo chód za sa mo cho dem stoją w gi gan tycz nych kor kach, a w środ- 
kach aut sfru stro wani war sza wiacy i na pły wowi, któ rzy chcą jak naj szyb ciej po ko nać drogę
z punktu A do punktu B. Pro blem po le gał na tym, że liczba osób chcą cych tego sa mego w tym
sa mym mo men cie prze kra czała moż li wo ści sto licy. Te raz te ulice świe ciły pust kami, a wy łą- 
czone świa tła po wo do wały, że po ko ny wała ko lejne skrzy żo wa nia, tylko de li kat nie zwal nia jąc.

Gdy do je chała na miej sce, gdzie jesz cze nie dawno we soły śmiech od wie dza ją cych lu dzi
niósł się po oko licy, do cho dziła szó sta. Przy cze piła ro wer do ogro dze nia, uży wa jąc za wie szo- 
nego pod sio deł kiem łań cu cha, który przez całą drogę wbi jał jej się w nogę, i ru szyła. Zna le zie- 
nie miej sca, gdzie za mor do wano Lu cynę Ka czo row ską, za jęło jej ja kieś dzie sięć mi nut. Gdy
we szła w od po wied nią alejkę, od razu zo ba czyła po zo sta wioną przez służby ta śmę z na pi sem
„Po li cja”, która na de rwana z jed nej strony raz po raz pod ry wała się z ziemi, pod la tu jąc w górę
ni czym ptak.

Po woli we szła mię dzy drzewa i prze dzie ra jąc się przez ni skie krzewy, zbli żyła się do miej- 
sca, gdzie zna le ziono dziew czynę. Gdy sta nęła kilka me trów od niego, po czuła, jak wło ski na
rę kach i no gach stają jej dęba, jakby sama obec ność w tym miej scu na są czała ją złą ener gią.

Po de szła jesz cze bli żej i wy cią gnęła te le fon. Usta wiła go w ta kiej po zy cji, aby móc so bie
wy obra zić do kład nie, jak le żała dziew czyna.

„Ja bym ją uło żyła zu peł nie ina czej”, po my ślała. Spo sób jej uło że nia zde cy do wa nie ge ne ro- 
wał kilka pro ble mów. Po pierw sze, mor derca mu siał ją pod cią gnąć pod krzaki, które roz ło ży- 
stymi ga łę ziami ogra ni czały do stęp do le śnego runa. Mu siał się prze ci skać, wy ko ny wać
dziwne ru chy, aby uło żyć do kład nie w taki spo sób, jaki wi działa na zdję ciach.

Po dru gie, ide alne jak od li nijki usta wie nie ciała w sy tu acji, gdy le żało czę ściowo w niecce,
nie było ła twe i na pewno wy ma gało sporo wy siłku. Po woli obe szła cały ob szar do okoła i wró- 
ciła po ro wer. Wkle pała w na wi ga cji w te le fo nie ad res dru giego miej sca zbrodni. Dzie liło ją od
niego rap tem sześć ki lo me trów. Wsia dła na dwu ko łowca i po je chała we wska zane miej sce.

Po dob nie jak kil ka na ście mi nut wcze śniej, zna la zła się w le sie, mimo że w nie da le kiej oko- 
licy wzno siły się bloki. Po now nie zna le zie nie miej sca, gdzie od kryto ciało, tym ra zem Niny
Wy so czań skiej, nie sta no wiło pro blemu. Usta wione obok zni cze ja sno da wały znać, że wy da- 
rzyła się tu ja kaś tra ge dia, a za wie szone na drze wach biało-nie bie skie ta śmy z na pi sem „Po li- 
cja” okre ślały jej skalę.

Oparła ro wer o drzewo i ro zej rzała się do okoła. Sce ne ria prak tycz nie kropka w kropkę
przy po mi nała tę, którą oglą dała kil ka na ście mi nut wcze śniej. Las, bli sko za bu do wań, nie ja kiś
od da lony o ki lo me try od lu dzi. Tak jakby mor dercę krę ciła ta bli skość, jakby fakt, że w każ dej
chwili może ktoś zła pać go za rękę, do dat kowo go pod nie cał. Ale Dag mara wie działa, że po- 
wód mógł być zu peł nie inny. Prost szy. Przy ziemny. Może nie miał sa mo chodu i da le kie wo jaże
nie wcho dziły w grę. Mu siał za do wo lić się tym, co mógł zro bić sam, bez uży cia auta.

Po now nie wy cią gnęła te le fon i od na la zła zdję cie ciała Niny Wy so czań skiej w le śnej sce ne- 
rii. „I znowu to samo”, po my ślała i po ło żyła się ka wa łek da lej w po dob nej po zy cji, jak zna le- 



ziono ofiarę. Czuła, że leży pod ką tem. Utrzy ma nie ciała w jed nej li nii spra wiało jej pro blem.
Szybko ob ró ciła się w taki spo sób, aby było jej wy god niej.

– Co pani tu robi? – usły szała na gle tu balny mę ski głos do cho dzący zza krza ków, które
miała nad głową.

Za nim zdą żyła ob ró cić się w jego stronę i od po wie dzieć, do sko czył do niej mały bul dog
fran cu ski o sza rym umasz cze niu i za czął li zać ją po twa rzy.

– Mar ley, prze stań! – krzyk nął męż czy zna, cały czas utrzy mu jąc bez pieczną od le głość.
– Wszystko w po rządku. – De li kat nie ode pchnęła czwo ro noga od sie bie, dra piąc go za

uchem, co nie zmier nie mu się spodo bało. – Prze pra szam, że pana zde ner wo wa łam – rzu ciła
i sta nęła na nogi. Do piero te raz za uwa żyła, że męż czy zna był o wiele niż szy od niej i wspie rał
się na la sce, któ rej nie wi działa zza od dzie la ją cych ich od sie bie krza ków.

– Nic nie szko dzi. Przez to, co ostat nio się stało, cho dzę ja kiś ze stre so wany. A gdy zo ba czy- 
łem pa nią, le żącą… Aż serce mi sta nęło.

– Prze pra szam, zu peł nie nie po my śla łam, że ktoś może mnie tu taj zo ba czyć.
– Nie ma sprawy, ale pro szę tego wię cej nie ro bić, je żeli nie chce mieć pani na su mie niu ja- 

kichś ofiar. Ta kich le śnych dziad ków jak ja.
– Za pa mię tam.
Uśmiech nęła się do męż czy zny i na chy liła do psa, który cały czas ska kał wo kół jej nóg. Do- 

brze znała tę rasę. Jej bli ska ko le żanka, z którą cza sami bie gała wzdłuż Wi sły, miała ta kiego.
Gdy wpa dała do niej po tre ningu na plotki i coś do schru pa nia, ni gdy nie była w sta nie się od
niego opę dzić. Jed nak jak to stwier dziła ko le żanka, Dag mara uwiel biała, jak ktoś się wo kół
niej krę cił, i nie zwy kle rzadko mó wiła „nie”. Po dob nie było z psami, wy star czyłby sta now czy
gest czy słowo, aby od pu ścił i z pod ku lo nym ogon kiem po drep tał do wła ści ciela.

– Zresztą to straszne, co się stało. Nina była tak miłą dziew czynką… – rzu cił męż czy zna.
– Znał ją pan? – spy tała zdzi wiona. Na wet przez uła mek se kundy nie po my ślała, że mo- 

głaby spo tkać ko goś, kto znał ją oso bi ście. Cel jej wi zyty był zde cy do wa nie inny.
– Tak – od po wie dział męż czy zna i pod szedł tro chę bli żej. Do piero te raz za uwa żyła, że

wspo ma ga jąca go kula pełni dość ważną funk cję: za stę puję nogę. Dziw nie ukła da jąca się no- 
gawka pod wi nęła się, od sła nia jąc dół me ta lo wej pro tezy. – Jej bab cia przy jaź niła się z moją
żoną. Dziew czyny co ty dzień od wie dzały się na kawkę z ciast kiem. Na zmianę pie kły słod ko- 
ści, a póź niej go dzi nami sie działy i roz ma wiały o wszyst kim. Od po li tyki, po przez książki, aż
po zwy kłe plotki. Tej czę ści ich spo tkań nie mo głem znieść, więc wy cho dzi łem. To bab skie pa- 
pla nie za wsze mnie iry to wało. – Ostat nie zda nie po wie dział z za ci śnię tymi zę bami. – Cza sami
Wie sława, bo tak na zy wała się bab cia tej zmar łej dziew czyny, za bie rała ją ze sobą. Pa mię tam,
jak tań czyła do mu zyki, którą sły szała w gło wie, bo my w domu na wet ra dia nie mie li śmy,
a o te le wi zo rze nie wspo mnę. Za wsze mnie od stra szały te no winki tech no lo giczne. Kie dyś
tego nie mie li śmy i ja koś ży li śmy. Czy ta li śmy książki, ga zety, a póź niej roz ma wia li śmy i dys ku- 
to wa li śmy. A te raz lu dzie z no sami w tych ekra nach, nie wi dzą, jak dzieje się tra ge dia tuż
obok.

– Zga dzam się – sko men to wała, nie chcąc wcho dzić w dys ku sję. – Opo wie mi pan coś wię- 
cej o Ni nie Wy so czań skiej? – spy tała i po now nie schy liła się do pie ska, który cały czas pod ska- 



ki wał przy jej no gach.
– Po wiem pani szcze rze, ni gdy nie lu bi łem dzieci. Za wsze mnie de ner wo wały. Ale ona ja- 

koś wy jąt kowo nie. Wi ro wała so bie po na szym domu i wpro wa dzała do niego tro chę ra do ści.
Żona nie mo gła mieć dzieci, więc nasz dom za wsze był tro chę pu sty. Ge ne ral nie cie szy łem się
z tego, ale gdy Ninka przy cho dziła, to cza sami po ja wiał się żal, smu tek. Mia łem wra że nie, że
była inna niż te drące się ba chory… – Ostat nie słowa wy ce dził z ta kim ja dem, że Dag mara aż
się prze stra szyła. – Oczy wi ście gdy do ro sła, prze stała przy cho dzić. Cza sami wi dy wa łem ją na
ulicy. Kła niała się, mó wiła „dzień do bry”. Z tego, co Wie sia opo wia dała, to wy ro sła na mą drą
pa nienkę. Ni gdy nie spra wiała pro ble mów. A co ostat nio u niej się działo, to nie wiem. Moja
żona pew nie by wie działa, ale nie stety od dwóch lat nie żyje.

– Bar dzo mi przy kro.
– Po wiem pani tak. – Męż czy zna ści szył głos i pod szedł do niej. – Cza sami le piej, jak ktoś

umiera szybko, za miast cier pieć ka tu sze. Moją żonę do padł rak, raz-dwa i jej nie było. To spa- 
dło na nas jak grom z ja snego nieba. Oczy wi ście pięk nie by było, gdyby nie do pa dła nas taka
tra ge dia, ale gdy na od dziale po znała kilka ko biet, które już la tami uże rały się z tym świń- 
stwem, bała się dłu giej ago nii. Nisz czą cej chęć do ży cia, wszystko. Moja uko chana Bo gu sia
sama po wie działa po któ rejś wi zy cie, że ma na dzieję na wy zdro wie nie, ale jak nie, to chcia- 
łaby, żeby stało się to szybko. Nie chciała prze cho dzić dzie się ciu te ra pii, nie mieć na nic siły.
Le żeć dniami, ty go dniami, ma jąc rap tem pro mil pro mila szans na suk ces. No i jej się po szczę- 
ściło… – Za śmiał się smutno i schy lił się do swo jego pu pila. – Czu łem się sa mot nie, więc ku pi- 
łem so bie psa. Za wsze jest do kogo się ode zwać i mo bi li zuje do ru chu, ina czej utknął bym
w domu na wieki.

– Do brze pan to wy my ślił. A wra ca jąc do Niny Wy so czań skiej, z kim mo gła bym po roz ma- 
wiać na jej te mat?

– A wła ści wie to kim pani jest? – spy tał na gle męż czy zna i zmie rzył ją wzro kiem. – Nie wy- 
gląda pani na po li cjantkę, zresztą oni chyba nie przy jeż dżają na miej sce zbrodni ro we rem,
tylko ra dio wo zem.

– Ja je stem…
Nie zdą żyła skoń czyć, bo męż czy zna jej prze rwał:
– Pry wat nym de tek ty wem? – Wi dząc de li katne kiw nię cie głową, od razu rzu cił: – Ale kto

pa nią wy na jął?
– Tak, zga dza się. Do brze pan kom bi nuje. Jed nak nie mogę zdra dzić, kto jest moim zle ce- 

nio dawcą. Ta jem nica za wo dowa. – Uśmiech nęła się i roz ło żyła ręce.
– Ro zu miem.
– To zna pan ko goś, z kim mo gła bym po roz ma wiać? – ci snęła da lej.
– Ona za wsze wzdy chała do syna na szego pie ka rza. – Sta ru szek ob ró cił się i po ka zał gdzieś

w stronę blo ków, które mi nęła, do jeż dża jąc do lasu. – Po dobno nie ba wem za mknie swój sklep,
bo te sie ciowe pie kar nie wy ży nają ta kie biz nesy, ale przez lata wszy scy tu taj cho dzi li śmy do
niego. Cza sami za kasą stał jego syn. Za wsze mu chy w no sie miał, gdy oj ciec pro sił go o po- 
moc. Taki nie miły i nie wdzięczny. Gdy bym miał ta kiego syna, po ka zał bym mu, na czym ży cie
po lega. Raz, drugi do stałby pa sem i cho dziłby jak w ze garku.



– To gdzie go znajdę? – wtrą ciła, chcąc prze rwać wy po wiedź męż czy zny.
– Nie pa mię tam, jaka to ulica. Wi dzi pani ten duży szary blok z re klamą mar ketu? – Wska- 

zał na sto jący ja kieś trzy sta me trów od nich bu dy nek. Wi dząc kiw nię cie głową, kon ty nu ował:
– To jak pani go mi nie, tak że bę dzie z pra wej strony, i pój dzie ja kieś sto me trów, to bę dzie taki
pa wi lon han dlowy z mnó stwem skle pi ków i na pierw szym pię trze jest pie kar nia „Wiola”.

– Dzię kuję ślicz nie.
Schy liła się jesz cze i po gła skała psa, który cały czas krą żył pod jej no gami, do ma ga jąc się

uwagi, i po de szła do drzewa, gdzie zo sta wiła ro wer.
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Wy cieczka na miej sce, gdzie zgi nęła Ga bry sia Gór ska, nie wcho dziła w grę, przy naj mniej nie
od razu. Gdy tylko Dag mara skoń czyła roz ma wiać ze star szym pa nem z pie skiem, jej te le fon
jak na za wo ła nie za czął wy dzwa niać.

– O, śpiący kró le wicz się obu dził? – rzu ciła na po wi ta nie.
Car los nie na le żał do fa nów wcze snego wsta wa nia, dla tego już ósma rano, którą po ka zy wał

jej ze ga rek, na le żała do nie zwy kle wcze snych.
– Można tak po wie dzieć. I może bym jesz cze tro chę po cią gnął i smacz nie po chra pał, ale

jak zo rien to wa łem się, że gdzieś wy by łaś, prze stra szy łem się. Ten film, który wczo raj oglą da li- 
śmy, o po rwa nej dziew czy nie, zde cy do wa nie nie po mógł. Do brze, że od razu ode bra łaś, ina- 
czej już dzwo nił bym do ra dia i te le wi zji, że zo sta łaś po rwana, a na każ dym słu pie w mie ście
szybko po ja wi łyby się pla katy z twoją ładną buźką.

– Nie dał byś rady wszyst kich ob kleić. Po dobno w War sza wie jest ich około stu ty sięcy.
– To sku pił bym się tylko na tych obok two jego miesz ka nia. Za wie sił bym na czte rech. No,

może pię ciu.
– No su per – prych nęła.
– A tak se rio to gdzie ty je steś? Buty bie gowe stoją na miej scu, ale ro weru brak.
– Ojoj, ktoś się w de tek tywa bawi.
– Taką mam ro botę, ale mów, gdzie je steś?
– Opo wiem ci, jak wrócę. Za ła twię jedną rzecz po dro dze i będę za ja kieś pół to rej go dziny.

Po tem po pro szę cię o li stę miejsc, gdzie można zna leźć ta kie dziwne ma trioszki.
– Tak jest, sze fowo – od po wie dział już spo koj niej szym gło sem Car los.
– No rej czel. I po pro szę śnia da nie! – rzu ciła we soło i roz łą czyła się.
Pod nio sła oparty o pień brzozy ro wer i ru szyła w kie runku blo ków, które wska zał jej star- 

szy męż czy zna. Po trzech mi nu tach bez żad nego pro blemu sta nęła przed bu dyn kiem, w któ- 
rym na pierw szym pię trze za wie szony był czer wono-biały neon z fi ku śnym na pi sem „Pie kar- 
nia Wiola”.

Z ro we rem pod pa chą we szła po scho dach, po pchnęła szklane drzwi pro wa dzące do lo kalu
i mo men tal nie po czuła wzmo żoną pracę śli nia nek. Za pach świe żego chleba ude rzył w nią jak
aste ro ida w Zie mię chwilę przed wy gi nię ciem di no zau rów i do szczęt nie znisz czył po sta no wie- 
nie nie je dze nia glu tenu. W ob li czu ta kiego za pa chu ule gła w se kundę.

Bacz nie lu stru jąc znaj du jące się na pół kach świeże pie czywo, usta wiła się w ko lejce za star- 
szą pa nią i dwoma mło dymi chło pa kami, pro wa dzą cymi tak dziwną roz mowę, że nie wiele
z tego ro zu miała:

– Wczo raj w ga le rii matka ku piła mi nowe karty. I mam tam Cha ri zarda VMax.
– Se rio? Za mie nimy się?



– A co mi dasz?
– Mam Cha ri zarda.
– Ta kiego zwy klaka?
– Mogę jesz cze do rzu cić Bul ba saura V.
– No nie wiem… – Wi dząc kiw nię cie głowy sprze daw czyni, rzu cił do niej: – Dwie droż- 

dżówki pro szę.
W końcu Dag mara sta nęła przed około czter dzie sto let nią ko bietą, która z uśmie chem na

twa rzy za py tała:
– Co po dać?
– Trzy ka wałki czy sto ziar ni stego i sok wy ci skany z po ma rań czy po pro szę – po wie działa

i wy cią gnęła te le fon. Od dawna nie no siła ze sobą karty płat ni czej. Za wszystko pła ciła zbli że- 
niowo, zu peł nie wy pie ra jąc ze swo jej wy obraźni sy tu ację, gdy mo głaby zgu bić lub znisz czyć
te le fon.

– To wszystko?
– Tak… To zna czy nie – po wie działa, zda jąc so bie sprawę, jak dziw nie to za brzmiało. –

Chcia ła bym po roz ma wiać z sy nem wła ści ciela.
– Igo rem? – spy tała ko bieta i ścią gnęła brwi. – Syna chwi lowo nie ma. Wy je chał. A o co

cho dzi?
– Mam do niego sprawę, a on nie od biera te le fonu. Może mam zły nu mer – po wie działa na- 

prędce wy my ślone kłam stwo.
– Aha, pani za czeka chwilę, to po pro szę pra cow nicę, żeby sta nęła na ka sie, i po roz ma- 

wiamy.
Ko bieta ob słu żyła dwie cze ka jące za Dag marą osoby i na chwilę znik nęła za drzwiami pro- 

wa dzą cymi na za ple cze. Po mi nu cie wró ciła, a z nią śred niej urody blon dynka w fir mo wej ko- 
szulce. Miała lekko prze tłusz czone włosy i krzywy nos.

– Po stój chwilę za kasą, a ja po roz ma wiam z pa nią. Jakby coś, to będę na ze wnątrz – po wie- 
działa wła ści cielka to nem nie zno szą cym sprze ciwu i ru szyła do drzwi.

Wy szły i sta nęły w bez piecz nej od le gło ści od wej ścia. Ko bieta wy do była z tyl nej kie szeni
spodni paczkę pa pie ro sów i wy cią gnęła ją do Dag mary.

– Pali pani? – spy tała, ale wi dząc prze czący ruch głową, wzięła jed nego i pod pa liła. – O co
cho dzi? Co ten mój Igo rek na wy wi jał?

– Wie pani… – za częła mi łym gło sem i uśmiech nęła się. Nie chciała w ża den spo sób prze- 
stra szyć ko biety. – Mu szę z nim po roz ma wiać.

– Tyle to ja wiem, tylko o czym?
– O Ni nie Wy so czań skiej.
– O Ni nie? – spy tała ko bieta lekko drżą cym gło sem. – Ona zo stała za mor do wana.
– Wiem, dla tego chcia ła bym po roz ma wiać z pani sy nem.
– Ale go nie ma.
– Ro zu miem. Mogę po cze kać albo za dzwo nić póź niej.
Ko bieta za cią gnęła się pa pie ro sem, krę cąc lekko głową. Po kilku se kun dach trzy ma nia

dymu w płu cach wy dmu chała go na bok.



– To nie moż liwe.
– Dla czego? – rzu ciła Dag mara, czu jąc, że za raz wy buch nie. Nie zno siła, jak roz mówca

prze ciąga wy mianę zdań w nie skoń czo ność.
– Po wód jest pro sty i pro za iczny. Sie dzi w pier dlu.
Ko bieta bez na mięt nie strzep nęła po piół wprost na swoje wy słu żone buty.
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Kie dyś pod czas jed nego ze spo tkań to wa rzy skich któ ryś z ko le gów ko mi sa rza Grze go rza Wi- 
śniew skiego, jesz cze z cza sów li ceum, stwier dził, że jego praca jest jedną z bar dziej fa scy nu ją- 
cych i eks cy tu ją cych. Te raz, sie dząc piątą go dzinę przed ekra nem w po szu ki wa niu męż czy zny
z psem, miał ochotę za dzwo nić do niego i wy krzy czeć, że bar dzo się my lił.

Ge ne ral nie po pra wie trzy dzie stu la tach służby wie dział, że to nudna i żmudna praca ma- 
łych mró we czek, jak cza sami wi dział funk cjo na riu szy, przy nosi efekty. Po maga zna leźć prze-
stępcę, a póź niej wsa dzić go na lata do wię zie nia. Rzadko kiedy jed nak wią zała się ze spek ta- 
ku lar nymi ak cjami, tak czę sto po ka zy wa nymi w fil mach.

Od su nął się od biurka i wstał. Już dzie sięć mi nut wcze śniej jego ze ga rek na tręt nym wi bro- 
wa niem in for mo wał go, że musi się ru szyć, jed nak po chło nięty pracą igno ro wał to. Te raz sam
czuł, że za raz po jawi się ból ple ców, który nie od pu ści przez dłuż szy czas.

Wy szedł ze swo jego biura i ru szył ko ry ta rzem do wyj ścia. Sta ra jąc się nie za chę cać ni kogo
do na wią za nia z nim roz mowy, mi nął re cep cję i wy szedł z bu dynku. Go rące po wie trze mo- 
men tal nie go za ata ko wało, a na jego ciele po ja wiła się war stwa potu.

Żwa wym tem pem ru szył w stronę po bli skiego wa rzyw niaka, w któ rym od ja kie goś czasu
ro bił za kupy. Nie tylko z po wodu bar dzo smacz nych owo ców, ale rów nież dla tego, że z nie zwy- 
kłą wy trwa ło ścią i nie zwa ża jąc na swoje ogra ni cze nia i pro blemy, pro wa dził go nie peł no- 
sprawny męż czy zna, któ remu po ma gała matka.

Ko mi sarz zro bił za kupy i wró cił na ko mendę.
– Praw do po dob nie coś mamy – po wie dział aspi rant Mi ko łaj Chmie lew ski, gdy tylko wró cił

do współ dzie lo nego biura.
W pierw szym mo men cie Grze gorz zu peł nie nie zro zu miał sensu wy po wie dzia nych przez

ko legę słów.
– Co? – po wie dział zde cy do wa nie za gło śno i po sta wił za kupy.
– Mamy chyba nu mer tego go ścia.
– Jak to?
– In for ma tycy prze cze sali te le fon Niny Wy so czań skiej i zna leźli go. Niby go usu nęła, ale

i tak do niego do tarli. Mu sia łaby zro bić twardy re set, żeby na stałe się go po zbyć.
– Udało się usta lić, do kogo na leży?
– I tu taj za czy nają się schody.
– Nie po doba mi się to – sko men to wał ko mi sarz, usiadł i po pra wił po duszkę, która miała

mu za bez pie czyć od ci nek lę dź wiowy przed pro sto wa niem, a w epi zo dach wiel kiego zmę cze- 
nia gar bie niem się.

– I słusz nie. Jak wia domo, od dwa ty siące szes na stego trzeba re je stro wać karty pre paid…
– Se rio chcesz mi ro bić wy kład o prze pi sach? – wtrą cił wku rzony.



Od rana cho dził zły jak osa. Nie dość, że śledz two się śli ma czyło, nie mieli żad nych no wych
śla dów, to na do da tek do mek na Ma zu rach w oko li cach Ostródy, który wy glą dał jak z ma rzeń,
zo stał sprze dany.

– O matko, ktoś ma chyba me no pauzę lub nie na pił się z rana szo cika – po wie dział zdzi- 
wiony młody po li cjant. – To prze cho dząc do sedna, mamy dane go ścia.

– Prze pra szam, wszystko jest nie tak – rzu cił i za czął wsta wać.
– Spo koj nie. Zda rza się. Już go spraw dzi li śmy. To słup. Ktoś go po pro sił, żeby ku pił kartę.

Nie stety to straszny me nel i zu peł nie nie pa mięta, kto to był. On na wet nie ko ja rzy, gdzie do ko- 
nał re je stra cji i kiedy. Ma sa kra. Udało nam się go na mie rzyć tylko dla tego, że po miesz kuje
u swo jej matki.

– Cho lera! – krzyk nął ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski i ude rzył pię ścią w stół, roz le wa jąc
przy tym tro chę kawy ze sto ją cego przed nim kubka.

– Na szczę ście pani pro ku ra tor ru szyła ze swoim uro kiem i nie długo bę dziemy mieli miej- 
sce ostat niego lo go wa nia, bo nie stety cały czas nie udało się nam go usta lić.

– Do bre cho ciaż to. Mam wra że nie, że jest już tyle wąt ków roz kła da nych na czyn niki pierw- 
sze, że za raz z któ re goś kąta wy peł znie ten po pie prze niec.

– Oby. Każdy na to li czy, a także na to, że lu dzie nie wpadną w po płoch. Po dobno już któ raś
ga zeta chciała opu bli ko wać ma te riał o mor der stwach. Na szczę ście na chwilę od pu ścili, ale
nie wia domo, na jak długo.
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ON

On chyba mi uwie rzył, że je stem jego przy ja cie lem.
Za dzwo nił do mnie i coś stę kał. Nie wiele zro zu mia łem. Ga dał od rze czy. Na pi sa łem ma- 

mie, że jadę z ko le gami na ro wer, i ru szy łem do niego. Bar dzo nie spiesz nie.
Gdy do tar łem, po sze dłem od razu na po lanę, na któ rej się spo ty ka li śmy. To tam prze ka zy- 

wa łem mu pi semka z go łymi la skami i cza sami coś słod kiego. Tym ra zem wy glą dał ina czej,
jakby się cze goś bał. Pa trzył gdzieś po nad mnie i uni kał kon taktu wzro ko wego.

– Kurwa, mó wi łem ci, że byś nie dzwo nił do domu. Sta rzy nie po winni wie dzieć, że ze sobą
ga damy. Oni się cie bie boją – rzu ci łem, co nie do końca było prawdą.

– Prze pra szam – wy du kał, a mnie się zro biło le piej.
– Co jest? Da waj, bo się ściem nia.
– Ja nie chcia łem…
– Tyle to już mi po wie dzia łeś przez te le fon. Te raz po pro szę o szcze góły.
– Ona… Ona za częła… Ona nie chciała…
– Kurwa, skup się! – wrza sną łem.
Na szczę ście sta li śmy na tyle da leko od za bu do wań, że nikt nie mógł nas usły szeć. On nie

ode zwał się ani sło wem, tylko ru szył w stronę zwa lo nego ko naru.
Gdy ją zo ba czy łem, zdę bia łem. Ten ci po waty chło pa czek, który bał się wła snego cie nia,

zro bił coś ta kiego. Aż kla sną łem w dło nie.
– No i to się na zywa do bra ro bota. Te raz trzeba po ciąć ją na ka wałki i po zbyć się ciała – rzu- 

ci łem pod eks cy to wany. Jej wi dok mo men tal nie pod su nął mi ja kieś dziwne wi zje, które już kie- 
dyś po ja wiły się w mo jej gło wie.

– Ona nie żyje – wy szep tał i znowu wpadł w hi ste rię.
Pod sze dłem bli żej i wbi łem wzrok w jej klatkę pier siową. Wbrew jego sło wom ta ryt micz- 

nie uno siła się i opa dała, ale nie za mie rza łem mu tego mó wić.
– Ja się tym zajmę – rzu ci łem, sam sie bie za ska ku jąc.
Po pa trzył na mnie zdez o rien to wany.
– Nie stre suj się. Za opie kuję się tobą. Idź, bo ktoś za uważy twoją nie obec ność i mo żesz

mieć przez to pro blemy.
Kiw nął tylko głową. Po pa trzył na nią ostatni raz i ru szył w stronę ma ja czą cego w od dali ob- 

skur nego bu dynku.
To, co póź niej się działo, chło ną łem każdą ko mórką swo jego ciała, cho ciaż chwi lami od pły- 

wa łem. Speł ni łem wszyst kie moje fan ta zje, a gdy skoń czy łem…



Ona była mar twa.
Pa trzy łem na jej na gie ciało i ma rzy łem o wię cej.
Gdy przy szedł, jed nym spoj rze niem ścią gnął mnie na zie mię.
Mu sia łem za cząć my śleć trzeźwo, a nie jak ja kiś odu rzony ćpun.
Za bra łem wszyst kie jej rze czy, poza jedną.
Majt kami.
Te uło ży łem nie da leko jej stóp.
Kie dyś w ja kimś fil mie usły sza łem, że nie któ rzy prze stępcy mają swoje znaki roz po znaw- 

cze.
Też taki chcia łem mieć. Majtki. Uło że nie ciała. Niech głów kują, za sta na wiają się.
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Wy śle dze nie pro du centa ma trio szek, które do sta wali Uznań scy, wcale nie było trudne. Oka- 
zało się, że w pod war szaw skim Brwi no wie, nie wiel kiej miej sco wo ści kilka ki lo me trów od Gro- 
dzi ska Ma zo wiec kiego, młoda dziew czyna w dość za ska ku jący spo sób ma lo wała małe la leczki
stru gane przez jej ojca. Taki ro dzinny biz nes, który miał pod re pe ro wać do mowy bu dżet. Choć
sam po mysł niósł wielki po ten cjał, to jed nak nie stety spo sób pre zen ta cji nie za chę cał do
kupna. Po ten cjal nych klien tów nie przy cią gały zro bione te le fo nem zdję cia i ubo gie opisy,
zwłasz cza że ca łość umiesz czona zo stała na stro nie zro bio nej na dar mo wym i dość pry mi tyw- 
nym mo ty wie na Word pres sie.

Te raz Dag mara sie działa z Car lo sem i ra zem z za chwy tem oglą dali ich dzieła, za sta na wia- 
jąc się, jak po winni po dejść do te matu.

– A może po je chał byś do tej dziew czyny, uwiódł ją i wy cią gnął in for ma cje, komu je sprze- 
dała? – rzu ciła Gaga i się gnęła po pla sti kowe pu dełko ze sma żo nym ma ka ro nem z kur cza kiem
i wa rzy wami z chiń skiej knajpki za ro giem, którą wy jąt kowo udało jej się prze for so wać. Je dze- 
nie po raz trzeci z rzędu go łąb ków, scha bo wego lub pie ro gów nie wcho dziło w grę, co wy ra ziła
bun tem i kar czemną awan turą.

– Świetny po mysł, tylko co, je żeli jest ho mo sek su alna?
– Na cie bie na wet les bijka by po le ciała – po wie działa z uśmie chem na twa rzy i po gła skała

go po go łej kla cie, na któ rej wi doczne były de li kat nie za ry so wane mię śnie.
– No su per. Za da nie ma rzeń. A tak se rio?
– Cały czas nad tym my ślę. Wi dzia łam, że za dwa dni wy sta wiają się na tar gach, więc mo- 

żemy po je chać i wy ba dać.
– Tro chę lep szy po mysł, tylko jak za ga damy?
– Ty jak za wsze szu kasz pro ble mów, a nie roz wią zań. – Wsa dziła ko lejną por cję je dze nia do

ust. – A coś wię cej do wie dzia łeś się o do mow ni kach? Może to nie Uznań ski jest ich ad re sa tem.
– Druga pani Uznań ska zo stała nią sie dem lat temu. Pierw sza żona zmarła w wy niku dłu go- 

trwa łej cho roby. Kilka lat póź niej po ja wiła się nowa mi łość. Z tego, co udało mi się usta lić, to
córka z ma co chą żyją w do brych ukła dach. Ko bieta pra cuje w ja kiejś fir mie ko sme tycz nej, ta- 
kiej wege, bio i ta kie tam. Spra wia wra że nie mi łej i sym pa tycz nej, ale wiesz, jak jest. Może ko- 
muś się nie po do bała, może ko goś wy gry zła z biz nesu. Lu dzie mają bar dzo po krętny tok my- 
śle nia.

– To na pewno. A có ru nia la lu nia?
– Mo nika Uznań ska. Grzeczna, uło żona, cho ciaż fak tycz nie spra wia wra że nie la luni. Tro- 

chę w stylu tej… nooo…
– Re ese Wi ther spoon w Le gal nej blon dynce – wtrą ciła.
– No wła śnie. Taka głup ko wata, prze sadna w wy glą dzie, ale jed nak z czymś w gło wie.



– Czyli za ko cha łeś się?
– Tak. – Po ło żył rękę na jej udzie, ale na tych miast ją zrzu ciła. – Już je ste śmy po sło wie i za

ty dzień bę dzie ślub.
– Spa daj. – Wal nęła go w na bity mię sień na ra mienny i schy liła po ko lejny kęs je dze nia.
– Ty jak zwy kle wszę dzie szu kasz za gro że nia. Ja poza tobą świata nie wi dzę, a ty mi ta kie

głu poty ga dasz.
– No do bra. Mów da lej.
– Nie ma nic da lej. Nic nie zna la złem. A co do…
Nie zdą żył skoń czyć, bo te le fon Gagi za czął dzwo nić, wy ko nu jąc przy tym małe ob roty na

sto liku przed nimi. Nie spiesz nie schy liła się po niego i spoj rzała na nu mer.
– Nie znam. Pew nie fo to wol ta ika lub sprze daż in nego gówna – rzu ciła. – Ale dzi siaj mam

do bry hu mor, więc dam im szansę.
Po dru giej stro nie po łą cze nia nie było pra cow nika call cen ter, który od rana po zmierz chu

wy dzwa niał po lu dziach. Dzwo niła ko bieta, o któ rej za le d wie kilka mi nut wcze śniej roz ma- 
wiali, czym wpra wiła Dag marę w nie lada zdzi wie nie. Roz mów czyni chciała się pil nie spo tkać.
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Dag mara Za tor ska umó wiła się z Mo niką Uznań ską pod Pa ła cem Kul tury i Na uki. Od razu po
jej te le fo nie wcią gnęła na sie bie je an sowe spodenki i białą ko szulkę ze spo rym wy cię ciem,
przez które wi dać było neo nowy ró żowy sta nik spor towy. Po pra wiła jesz cze włosy, spry skała
się swoim uko cha nym dez odo ran tem Miss Dior, któ rego uży wała od kilku lat, i wy szła z domu,
zo sta wia jąc Car losa le żą cego na ka na pie w sa mych bok ser kach.

Pięt na ście mi nut póź niej sie działa na drew nia nej ławce, roz glą da jąc się za dziew czyną. Do- 
tych czas wi działy się dwa razy, za każ dym ra zem w biu rze jej ojca, dla tego gdy Mo nika sta nęła
przed nią w luź nych je an sach i krót kim to pie od sła nia ją cym kilka cen ty me trów go łego brzu- 
cha, w pierw szym mo men cie zu peł nie jej nie po znała. Do piero gdy ode zwała się swoim skrze- 
czą cym gło sem, Gaga zo rien to wała się, że to ona.

– Dzię kuję, że tak szybko zgo dzi łaś się ze mną spo tkać – po wie działa i usia dła obok.
Jej twarz rów nież wy glą dała zu peł nie ina czej. W biu rze dziew czyna była mocno po ma lo- 

wana, ale dziś nie miała na so bie ani grama ma ki jażu. Nie wy glą dała jak wy pa cy ko wana la- 
leczka, ale ładna, o dość moc nych ry sach ko bieta, która w wer sji sauté spo koj nie mo gła mieć
po wo dze nie.

– Nie ma za co. Sie dzę wła śnie nad sprawą tych ma trio szek, więc je żeli masz na ten te mat
coś do po wie dze nia, to chęt nie wy słu cham.

– No chyba mam, cho ciaż sama nie wiem, czy na pewno… – za częła i przy gry zła skórkę
pra wego kciuka, która od sta wała, po wo du jąc dys kom fort. – Ty coś już wiesz?

– Na ra zie zbie ramy dane.
– Aha. Ja na wet nie wiem, od czego za cząć…
– Od po czątku?
– Tak, ale to nie ta kie pro ste.
– Za pewne – po wie działa Dag mara i uśmiech nęła się do dziew czyny. – Spró buję ci po móc.

Kto we dług cie bie zo sta wia te ma trioszki?
– Na ta lia ja kaś tam – po wie działa ci cho, za mknęła oczy i chwy ciła się za głowę.
– Kto to jest?
– Ona… no… Boże, to nie może być prawda – du kała, a po jej po li kach za częły pły nąć łzy.
– Spo koj nie. Skąd taki po mysł, że to ona? Zna cie się?
– Nie – od po wie działa gło śniej i po cią gnęła no sem.
– Zro bi łaś jej coś?
– Nie… To zna czy tak… Sama nie wiem.
– Robi się dziw nie. Co po ten cjal nie jej zro bi łaś?
– Od bi łam chło paka – wy szep tała i za częła ner wowo ude rzać lewą nogę o zie mię.



– Ge ne ral nie to słaba sy tu acja, ale żeby od razu wy sy łać ta kie groźby? – spy tała Dag mara,
ale nie usły szała od po wie dzi. Dziew czyna za pa trzyła się na męż czy znę, który ubrany w długi
fu trzany płaszcz pchał roz kle ko tany ro wer. Roz ta czał wo kół sie bie od ra ża jący odór, mie szankę
mo czu, potu i wszyst kiego, czego do ty kał ostat nimi czasu, po wo du jąc, że Dag ma rze zro biło się
nie do brze. – A na tym chło paku się nie mści?

– Nie – od po wie działa tak ci cho, że le dwo usły szała.
– To chyba taki stan dard. Ko biety, za miast szu kać winy w part ne rze, wi dzą ją w in nej ko- 

bie cie, tak jakby on był bez mó zgą istotą, która nie ma wła dzy nad swoim po pę dem i…
Nie skoń czyła. Do piero te raz do strze gła dziwny wy raz twa rzy Mo niki Uznań skiej. Tak jakby

wzro kiem chciała jej coś po wie dzieć, bo słowa nie mo gły jej wy pły nąć z ust.
– To był twój brat.
Mo men tal nie świat za wi ro wał. To nie mo gła być prawda. Bar tek spo ty kał się raz na ja kiś

z ja kąś dziew czyną, ale tylko rand ko wał, nic po waż nego. Ni gdy żad nej jej nie przed sta wił.
A na gle oka zało się, że nie wie działa aż o dwóch.

– Nie. To nie moż liwe – po wie działa, jakby ktoś wła śnie wy ja wił jej, że jest córką Świę tego
Mi ko łaja i Kró lo wej Śniegu.

– Spo ty ka li śmy się przez kilka mie sięcy. Po zna li śmy się na im pre zie fir mo wej mo jego ojca.
Przy szedł z wa szym tatą.

Dag mara od razu przy po mniała so bie to wy da rze nie. Zro biła wszystko, żeby tam wtedy nie
pójść. Jej kum pel w tym sa mym cza sie ro bił uro dziny. Po wie działa, że musi się uczyć, i bez
skru pu łów omi nęła nudne spo tka nie fir mowe.

– On był taki inny niż ró wie śnicy. Zrów no wa żony, cie pły i taki za in te re so wany drugą
osobą. Nie wiem, dla czego ni komu o nas nie po wie dział.

– To przeze mnie. Za wsze mu do ci na łam – po wie działa smutno Dag mara, która do piero
nie dawno uświa do miła so bie, jak głu pio ro biła. Brat nie miał tak moc nego cha rak teru jak ona
i nie wszystko spły wało po nim jak po kaczce.

– Może. Nie wiem. Ni gdy mi tego nie wy ja śnił. Ja ni gdy przy ni kim się tak nie czu łam. Mia- 
łam wielką na dzieję, że to ten je dyny, ale… – Ko lejne łzy po ja wiły się na jej po liczku, szybko
mknąc w stronę nosa i ust. – On…

– Umarł – skoń czyła za nią Dag mara.
– Tak, wiem, że dla cie bie jego śmierć była ka ta strofą. Ale uwierz, ja na dal nie mogę się

otrzą snąć. Wiem, że wy padki cho dzą po lu dziach, ale dla czego pa dło aku rat na niego?
– Może się kie dyś tego do wiemy. Ale jaki zwią zek z tymi ma triosz kami ma Bar tek?
– Gdy się po zna li śmy, spo ty kał się z kimś. Poza imie niem nie wiem o niej nic wię cej, uprze- 

dza jąc twoje py ta nie. Z tego, co po wie dział, nie było to nic po waż nego. Kilka ran dek i tyle. Na
im pre zie tak do brze nam się ga dało, że wziął ode mnie nu mer te le fonu, ale przez po nad ty- 
dzień nie dzwo nił. By łam świę cie prze ko nana, że jed nak mu się nie spodo ba łam, że prze ga dał
ze mną kilka go dzin z nu dów po mie sza nych z do brym wy cho wa niem. Ale gdy ja już prze sta- 
łam mieć na dzieję, zro bił to. Spo tka li śmy się i wszystko mi wy ja śnił. – Dziew czyna wy jęła chu- 
s teczkę z prze wie szo nej przez ra mię ma łej to rebki, wy tarła łzy i wy dmu chała nos.

– Czyli co?



– To, że się mio tał. Nie wie dział, co zro bić. Z jed nej strony chciał się ze mną spo tkać,
a z dru giej miał dziew czynę. Nie mógł po stą pić ina czej niż ze rwać z tamtą, żeby umó wić się ze
mną na randkę, nie wie dząc, czy ko lejne na sze spo tka nie bę dzie rów nie wcią ga jące. Wiesz,
tak na prawdę za ry zy ko wał.

– No rej czel – wtrą ciła Dag mara.
– Ale on nie ża ło wał. Mie li śmy tyle wspól nego. Uwiel bia li śmy te same filmy, mu zykę…
– Se rio? Ty też je steś de peszką? – spy tała roz ba wiona.
– Oczy wi ście. To naj lep szy ze spół na świe cie – sko men to wała i obie się za śmiały.
– On cią gle cho dził w tych pa skud nych ko szul kach z ich po do bi znami, z klatą wy piętą jak

u ko guta.
– Tak, z tymi ko szul kami to prze sa dzał. Ni gdy ta kich nie no si łam. To jest ta kie…
– Ki czo wate? – pod po wie działa Dag mara. Pierw szy raz od dawna roz ma wiała z kimś o bra- 

cie i choć zu peł nie się tego nie spo dzie wała, czuła się le piej.
– Do kład nie.
– Do bra, ale wróćmy do tej dziew czyny. Skąd po mysł, że to ona zo sta wia ma trioszki? Prze- 

cież od jego śmierci mi nęły już po nad dwa lata…
– Tak, wiem. Ale ja koś… Nie wiem… Może się mylę…
– A czy kie dyś wcze śniej coś się działo?
– Tak – od po wie działa pew niej szym gło sem. – Bez po śred nio po tym, jak twój brat z nią ze- 

rwał, wy sy łała mu nie fajne SMS-y. Po cząt kowo nie chciał mi po wie dzieć, ale do stał jed nego
pod czas jed nej z ran dek. Wi dzia łam po jego mi nie, że coś jest nie tak. Długo mu sia łam cią gnąć
go za ję zyk, za nim mi po wie dział. Twier dził, że nie chciał mnie stre so wać.

– I co mu pi sała?
– Że po peł nia naj więk szy błąd w ży ciu. Że byli tacy szczę śliwi, a on to znisz czył. O ta kich

tek stach mi mó wił, ale wy daje mi się, że było też ostrzej. Mia łam wra że nie, że cza sami dziw- 
nie się roz glą dał.

– Ob ser wo wała go?
– Nie je stem pewna, może mam już pa ra noję, ale wy daje mi się, że tak.
– Czy kie dy kol wiek ją wi dzia łaś? – do py ty wała da lej Dag mara.
– Nie wiem. Parę razy wi dzia łam ja kąś dziew czynę, która dziw nie na mnie pa trzyła. Ale

wiesz, jak to jest. Czło wiek wpada w ob se sję, za czyna so bie wy my ślać. A ja mam do tego nie sa- 
mo wite skłon no ści. Po śmierci mamy wi dzia łam ją parę razy. Raz w skle pie, in nym ra zem na
targu, a prze cież ona le żała w gro bie, kilka me trów pod zie mią.

– Ro zu miem. Ja też wi dzia łam Bartka kilka razy. To nasz mózg chyba sam wy peł nia ja kąś
pustkę, którą zo sta wiają po so bie bli scy.

– Chyba tak – wes tchnęła smutno Mo nika Uznań ska i po cią gnęła no sem.
– Czyli nie wiesz, jak wy gląda, na zywa się, co kol wiek, co mo głoby po móc?
– Je żeli wtedy to fak tycz nie była ona, to miała krótko ob cięte włosy, po far bo wane na ja sny

blond. Mniej wię cej mo jego wzro stu, może pulch niej sza niż ja. Ale to było tro chę po po grze bie
two jego brata. Od tego czasu mo gła za pu ścić włosy, schud nąć.

– No rej czel. I my ślisz, że po ta kim cza sie to ona pod rzuca te la leczki?



– Nie wiem, ale to je dyne, co przy cho dzi mi do głowy. Od kiedy za częły przy cho dzić, ana li- 
zo wa łam wszystko ty siąc razy. Tata ni gdy ni kogo by nie skrzyw dził. Zresztą on jest nudny, jak
jego firma i więk szość pra cow ni ków. Iwona mo głaby ko goś wku rzyć, ale służ bowo. Jest biz ne- 
swo man z praw dzi wego zda rze nia. Nie ma, że boli, idzie po tru pach do celu. Tylko że te kar- 
teczki wska zują na ra czej pry watne nie sna ski, nic zwią za nego z pracą.

– Zde cy do wa nie.
– Przez chwilę my śla łam o niani, ale to naj mil sza i naj ser decz niej sza osoba, jaką znam.

Ona na pewno ni kogo by ni gdy nie skrzyw dziła.
– Roz ma wia łaś o tym z ro dzi cami? – spy tała Dag mara.
– Nie. Po pierw sze, nie chcia łam de ner wo wać ojca. Po dru gie, to są moje do my sły, więc nie

je stem na wet pewna, czy praw dziwe.
– No do bra. Zro bimy tak. Ja po szu kam tej dziew czyny. Cały czas mam kon takt z ko le gami

Bartka. Może któ ryś coś o niej wie.
– Dzię kuję – wy szep tała i uśmiech nęła się, po ka zu jąc równe, białe zęby, które praw do po- 

dob nie wy szły z tego sa mego ga bi netu sto ma to lo gicz nego co uśmiech jej ojca.
– Nie masz za co. Po pierw sze, to twój oj ciec mnie wy na jął. Po dru gie, je żeli ma to coś

wspól nego z moim bra tem, moja mo ty wa cja wła śnie wzra sta wy kład ni czo.
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ON

O ja pier dolę.
To było nie ziem skie. Seks przy tym to nic. Ni gdy żadna la ska nie dała mi tego, co po czu- 

łem, za bi ja jąc. Gdy pa trzyła na mnie tymi pu stymi oczami, a ja raz po raz ją ude rza łem.
Nie wiem, jak udało mi się do trzeć do domu nie zau wa żo nym. Nie dość, że ubra nie upie- 

przy łem krwią, to jesz cze z ryja nie scho dził mi ten kre tyń ski uśmiech. Pró bo wa łem za cho wy- 
wać się nor mal nie, żeby nie zwra cać na sie bie uwagi, ale to było sil niej sze.

Oj ciec od razu wy chwy cił, że coś jest nie tak. Py tał mnie, co się dzieje, a ja tylko sta łem
i ga pi łem mu się w twarz.

– Ze drę ci ten durny gry mas z ryja, jak nie po wiesz, co prze skro ba łeś. Prze cież wi dzę, że
z pod niety aż drżysz. Znowu krę ci łeś ja kieś gołe na sto latki? O Boże, do bie ra łeś się do ja kiejś?
Nie, tylko nie to… – darł się i ję czał na zmianę.

Nie zła ma łem się.
Nie tego dnia.
Ale już ty dzień póź niej mu sia łem prze mó wić.
Mu sia łem co kol wiek po wie dzieć.
– Kurwa!!! Co ty zro bi łeś?
Przy szedł, a ra czej wbiegł do mo jego po koju. Ni gdy nie wi dzia łem go tak wkur wio nego,

a po tra fiły mu pu ścić nerwy. Na jego czole po ja wiła się wielka pul su jąca żyła, noz drza la tały
jak sza lone, ale naj gor szy był ko lor jego twa rzy. Czer wony, jakby się po pa rzył.

– Kurwa, ga daj!
Pod szedł do mnie, schy lił się i chwy cił mnie za koł nie rzyk ko szulki. Od razu po czu łem od

niego al ko hol. Oj ciec nie pił od po nad dwu dzie stu lat, prze stał po tym, jak po trą cił ma łego
chłopca, wra ca jąc z bu dowy. Od tego czasu miał świra na punk cie pro cen tów i ich uni ka nia.
Swo ich pra cow ni ków po tra fił spraw dzać kilka razy dzien nie, dla tego chło paki do piero po ro- 
bo cie ru szały do bu te lek.

Ale on sam nie tknął al ko holu od dawna.
Pa trzył na mnie i sa pał, li cząc, że za cznę mó wić. Wie dzia łem, że wie coś wię cej, ale nie

chcia łem się pod kła dać i wsy pać sa mego sie bie. Mil cza łem, ale tym ra zem nie pod nio słem już
na niego wzroku. Ga pi łem się na plamę na dy wa nie, która w za leż no ści od kąta, z któ rego się
na nią pa trzyło, przy po mi nała albo di no zaura, albo ko nia.

– Ga daj, gnoju, co ty jej zro bi łeś?! – wrza snął, na piął się cały i ude rzył mnie w brzuch.



Ta kiego bólu ni gdy nie do świad czy łem, a do sta łem prze cież wiele razy. Od za wsze la łem
się z in nymi. Bi łem in nych i by łem bity.

Jed nak ciosu wy pro wa dzo nego przez wła snego ojca z ni czym nie mo głem po rów nać. Jakby
wal nął mnie ja kiś młot, miaż dżąc mi wnętrz no ści. Mo men tal nie wy lą do wa łem obok di no- 
zaura. Pa trzył na mnie, a ja czu łem, jakby po kój za czął wi ro wać.

– Te raz ję zyka za bra kło ci w gę bie? A wcze śniej, ma sa kru jąc dziew czynę, to taki choj rak
by łeś! Kurwa, i te ga cie obok jej ciała…

Wy pro wa dził ko lejny cios, tym ra zem stopą. Pew nie z boku wy glą dało to tak, jakby chciał
kop nąć piłkę. Tylko jej ni g dzie nie było, a cały im pet za ma chu przy jął mój brzuch. Ni gdy nie
przy kła da łem się do lek cji bio lo gii, więc nie wie dzia łem, co po któ rej stro nie w czło wieku jest,
ale czu łem, że coś mi uszko dził.

Mia łem dość.
– To nie ja… – wy szep ta łem w końcu. Ni gdy nie uwa ża łem się za tchó rza, ale tym ra zem

mu sia łem tak po stą pić. – To on – po wie dzia łem ci cho, le dwo sam sły sza łem wła sny głos.
– Mo głeś mu prze rwać. Zro bić coś. Ona…
– Prze pra szam – wy szep ta łem i za czą łem pła kać.
Za tę scenę po wi nie nem do stać Oscara. Sam się na bra łem. Wy łem jak pie przony bóbr, stę- 

ka łem, sa pa łem, a oj ciec sie dział koło mnie i gła skał mnie po gło wie.
– Po mogę ci – po wie dział po ja kimś cza sie. – Prze pra szam, synu.
Póź niej sły sza łem jego roz mowę z matką. Nie zdra dził, że mnie po bił. Trudno. Mam to

w du pie.
– Co zro bimy? Nie mo żemy po zwo lić, aby nasz je dy nak tra fił do wię zie nia – szep tała, pła- 

cząc. Zresztą nic in nego nie ro biła, od kiedy do wie działa się, co stało się z dziew czyną. To zna- 
czy do wie działa się tego, co ja jej po wie dzia łem. Wy du ka łem. Wy szep ta łem po dzie loną na
frag menty moją wer sję, która bar dzo da leka była od prawdy.

Ale co naj za baw niej sze, im ona pa so wała.
– On jest po two rem. Nie może już ni gdy zbli żyć się do na szej ro dziny.
– Ale ja nie mogę po wie dzieć po li cji prawdy, od razu za czną go ci snąć. A jak w ra mach ze- 

msty na gada coś na mło dego?
– To co chcesz zro bić? – do py ty wała matka ła mią cym się gło sem.
– Ostat nio ro bi łem dom ta kiej star szej pani psy chia trze. Po wiem, że mam pro blemy z sio- 

strzeń cem, który w związku z ro dzin nymi pro ble mami sfik so wał. Za płacę jej na wet, aby tylko
za mknęła go w ja kichś Twor kach lub in nym ośrodku bez kla mek.

I tak też zro bił.



Roz dział 56

Dag mara sie działa na ławce jesz cze do bre pół go dziny po odej ściu Mo niki Uznań skiej. Zu peł- 
nie nie spo dzie wała się ta kiego ob rotu sprawy.

Po czuła ukłu cie smutku, że jej brat, z któ rym za wsze łą czyła ją bli ska re la cja, nic jej nie
opo wia dał o swo ich dziew czy nach. Ni gdy na wet jed nym sło wem nie zdra dził się, że ko goś ma.
Wie działa, że ży cie z nią nie było ła twe. To ona miała cha rak ter chłop czycy, jak to wy po mi nała
jej matka. Ro biła rze czy za re zer wo wane ra czej dla płci mę skiej, a on od tego stro nił. Nie pchał
się w kło poty, uni kał kon fron ta cji. Gdy kłó cili się, to za wsze ona była pro wo dy rem. To za wsze
ona za czy nała i drą żyła tak długo, aż uznała, że jest lep sza.

Dla tego gdy przy szedł z pro po zy cją za kupu mo to cy kli, zdę biała. Ni gdy nie spo dzie wała się,
że mógłby wpaść na taki po mysł. Twier dził, że od dawna o tym ma rzył i po trze buje jej wspar- 
cia. Oczy wi ście ule gła. Tyle razy tego ża ło wała. Gdyby od mó wiła, może by zre zy gno wał, a tak
zmarł, ro biąc to, co ko chał.

W końcu wy słała Car lo sowi wia do mość, że bę dzie za trzy, cztery go dziny, wsia dła na ro wer
i pod je chała do me tra. Z re guły stro niła od ta kich roz wią zań. Po to prze miesz czała się dwu ko- 
łow cem, aby uni kać ko mu ni ka cji miej skiej, ale po ostat niej wy cieczce na drugi ko niec mia sta
i z po wro tem na dal czuła mię śnie ud. Do jazd w pół nocno-za chod nie obrzeża sto licy oka zał się
nie lada wy zwa niem.

W końcu, gdy wy sia dła z au to busu, po pię ciu mi nu tach zna la zła się na skraju la sku, gdzie
zna le ziono Ga bry się Gór ską. Wy grze bała w te le fo nie zdję cia, ża łu jąc, że nie ma wy dru ków,
i za częła szu kać do kład nego miej sca, gdzie grzy biarz na tknął się na ciało. W od róż nie niu od
miejsc ostat nich mor derstw tu nie mo gła li czyć na uła twie nia w po staci roz ło żo nych po li cyj- 
nych taśm.

Na pod sta wie do łą czo nej mapki mniej wię cej wie działa, w któ rym kie runku ma iść. Po
dzie się ciu mi nu tach do szła do miej sca, któ rego szu kała. Nie dość, że drzewo, przy któ rym
zna le ziono dziew czynę, na dal tu ro sło, to nie da leko stał le dwo wi doczny krzy żyk z małą ta- 
bliczką. Mu siała po dejść bli żej, aby od czy tać, co na niej umiesz czono.

Ga bry siu, naj cu dow niej sza córko. Że gnaj.

Gaga wy świe tliła jedno ze zdjęć. Na szczę ście dzięki po tęż nemu dę bowi szybko usta liła,
w jaki spo sób le żała dziew czyna. Po now nie, tak jak w dwóch po przed nich miej scach, po ło żyła
się na ziemi, choć ko rze nie wbi jały jej się w plecy. Wstała, otrze pała się z ka wał ków kory oraz
trawy i ro zej rzała.

Mimo że miej sce nie było prze chy lone w ża den spo sób, tu taj rów nież nie uło ży łaby swo jej
ofiary. Kil ka set me trów da lej wi działa po lankę, która cała po ro śnięta miękką trawą, bez po- 
ukry wa nych pod zie le nią ko rzeni, o wiele bar dziej nada wała się na eks po zy cję ciała.



Szybko wy cią gnęła z ple caka mapkę, która zo stała po ostat niej wy cieczce, i usia dła po tu- 
recku na tra wie, zu peł nie nic nie ro biąc so bie z faktu, że na spoden kach praw do po dob nie zo- 
sta nie zie lony, ciężko spie ralny ślad.

Otwo rzyła pierw sze zdję cie i wy ry so wała do kład nie kie runki, które wy zna czała głowa
i nogi dziew czyny. Kie dyś sły szała o se ryj nym mor dercy, który za wsze ukła dał swoje ofiary
tak, aby głowy miały skie ro wane na pół noc.

To samo zro biła z cia łem dru giej ofiary, czyli Lu cyny Ka czo row skiej. Mapkę wy dru ko wała
na kartce for matu A4, więc jej do kład ność nie im po no wała, ale za wsze mo gła sta no wić punkt
za cze pie nia.

Na nie sie nie kie runku uło że nia zwłok Niny Wy so czań skiej przy spo rzyło jej tro chę trud no- 
ści, po nie waż zdję cia, któ rymi dys po no wała, nie da wały jed no znacz nych pod po wie dzi. Jed nak
gdy w końcu na trzy ma nej przez nią ma pie na nio sła trze cią kre skę, która miała ozna czać uło- 
że nie ciała, po czuła, że serce za czyna bić jej szyb ciej. Uży wa jąc boku te le fonu, prze dłu żyła li- 
nie w jed nym i dru gim kie runku, cho ciaż już wie działa, że je den jest pra wi dłowy. Nie mo gło
być przy pad kiem, że wszyst kie trzy prze ci nały się w jed nym miej scu.

Szybko wsko czyła na le żący w tra wie ro wer i po mknęła do domu. Cze kała ich mrów cza ro- 
bota przy uży ciu mapy z dużo więk szą roz dziel czo ścią, aby od kryć, jaki do kład nie punkt wska- 
zują li nie.
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– Mo żesz jesz cze raz mi to wszystko wy ja śnić?
Car los cały czas z nie do wie rza niem pa trzył na Dag marę, jakby przed chwilą oznaj miła, że

jest jego bab cią lub przy le ciała z od le głej ga lak tyki.
– Czego nie ro zu miesz? Mo nika spo ty kała się z moim bra tem, który spe cjal nie dla niej ze- 

rwał z ja kąś dziew czyną.
– Aha, i ty o tym nic nie wie dzia łaś, dla tego je steś zła na mnie?
– Kurwa! – krzyk nęła. – Nie je stem na ni kogo zła! – Oparła łok cie o ko lana, głowę wsparła

na dło niach, a palce za to piła w swo ich blond wło sach. – Jak mo głam tego nie wie dzieć?
Kurwa, de tek tywka od sied miu bo le ści. Nie za uwa ży łam, że mój brat ma ko goś. Poza tym
czemu mi nie po wie dział?

– Prze cież nie był wy lewny – wtrą cił Car los, chcąc cho ciaż tro chę uspo koić at mos ferę.
– Brak wy lew no ści a brak za ufa nia w sto sunku do sio stry to dwie różne sprawy. On się

przede mną nie otwie rał.
– Oj, te raz to grubo prze sa dzasz. Tego, że ktoś wsty dzi się mó wić o swo ich związ kach, nie

wią zał bym z bra kiem za ufa nia. Prze cież o in nych rze czach ci mó wił.
– Te raz to nie wiem, czy mó wił o wszyst kim. Czy nie ukry wał cze goś jesz cze. Czy nie pro- 

wa dził po dwój nego ży cia. A może nie był wcale taki skryty, tylko przed nami uda wał. Może na
co dzień cho dził z wy piętą klatą, pod ry wał każdą dziew czynę i uwa żano go za du szę to wa rzy- 
stwa.

– Tak, i jesz cze jeź dził bat mo bi lem i miał dar prze ni ka nia przez ściany.
– Nie po ma gasz – wy ce dziła Dag mara i ze rwała się z ka napy. – Choćby skały srały, do wiem

się prawdy. Idziesz ze mną? – spy tała, czym wy wo łała kon ster na cję u sie dzą cego na ka na pie
Car losa. Z re guły nie za pra szała go do swo ich dzia łań. Sama cho dziła wła snymi ścież kami, wy-
cho dząc z za ło że nia, że da so bie radę.

– Dla czego?
– Co dla czego?
– Dla czego chcesz, że bym po szedł z tobą?
– Bo cię lu bię? – rzu ciła niby od nie chce nia. Nie chciała zdra dzać praw dzi wego po wodu.
– Se rio? Ta kie tek sty mo żesz przed szko la kowi wci skać, ale nie mnie. Do kąd mamy iść i po

co ci ja?
– O matko, ale z cie bie wrzód na du pie. Je dziemy do kum pla mo jego brata.
– Okej, brzmi kon kret nie, a czemu sama nie mo żesz?
– Bo śred nio się lu bimy.
– Opo wiesz mi szcze góły?



– Nie. Do ni czego ci to nie jest po trzebne. Masz ro bić za do brego glinę, bo ja nie po tra fię.
Nie zno szę gnoja – rzu ciła i po drep tała do swo jej gar de roby.

Po pię ciu mi nu tach wró ciła w su kience, któ rej ni gdy nie wi dział i zde cy do wa nie wo lał
utrzy mać ten stan. Była wy jąt kowo nie atrak cyjna, w ko lo rze, któ rego na zwy nie znał, i pa so- 
wała zde cy do wa nie bar dziej do Ma rianny Za tor skiej niż do jej córki.

– Na wet nie waż się ko men to wać, bo ina czej skoń czysz w Wi śle.
Po ki wał tylko po twier dza jąco, przy gry za jąc dolną wargę, żeby nic nie chlap nąć.
Dwa dzie ścia mi nut póź niej byli już przed bu dyn kiem na Bie la nach i par ko wali hu laj nogi

elek tryczne, które zgar nęli nie da leko miesz ka nia Dag mary.
– Pół go dziny temu ten gnom wrzu cił re la cje na In sta gra mie. Sie dział w domu, a że jest ul- 

tra le niwy, to ra czej na dal jest na miej scu. – Ski nęła głową w stronę nie du żego, trzy kon dy gna- 
cyj nego bloku z dwiema klat kami.

– Jak chcesz tam wejść?
– Drzwiami? – od po wie działa py ta niem na py ta nie.
– Su per, bo już się ba łem, że pa ra lot nią. A tak se rio, kró lewno, jaki masz plan?
– Matko, ty fak tycz nie do pracy z ludźmi się nie na da jesz. Nie wiem, czy to nie błąd, że cię

za bra łam.
– Może dasz mi szansę? – Uśmiech nął się za lot nie i za trze po tał rzę sami, któ rych mu za- 

zdro ściła, po wta rza jąc co ja kiś czas, że to wielka nie spra wie dli wość, że on ma tak dłu gie, a jej
le dwo od po wieki od ro sły.

– Zo ba czymy. Nie ma co tu taj stać jak słupy. Czas ru szać na sze sza nowne cztery li tery.
Nie cze ka jąc na jego re ak cję, ru szyła w kie runku bu dynku. Do sta nie się do klatki scho do- 

wej oka zało się dzie cin nie pro ste, po nie waż ktoś nie do ci snął drzwi i we szli bez wy dzwa nia nia
do są sia dów. Po woli wspięli się na dru gie pię tro, sta nęli przed nu me rem 6 i Dag mara na ci- 
snęła dzwo nek.

– Klę kaj cie na rody, któż mnie na wie dził – rzu cił zdzi wiony chło pak sto jący w progu.
Sta no wił to talne prze ci wień stwo Bartka. Jego waga na pewno prze kra czała sto dwa dzie- 

ścia, a może i wię cej ki lo gra mów. Brak wło sów na gło wie, a przy tym długa i gę sta broda, po- 
wo do wały, że ciężko było okre ślić jego wiek. Chyba naj gor szy był jed nak odór, który wy do był
się z miesz ka nia – smród potu, który osia dał na jego ko szulce i pa no szył się ni czym za raza.
Dag mara do brze wie działa, czego się spo dzie wać, ale gdy do tarło to do jej noz drzy, z tru dem
po wstrzy mała się od ja kie goś do sad nego ko men ta rza.

– Cześć, mam sprawę – po wie działa tak spo koj nie i sym pa tycz nie, jak tylko po tra fiła, ści- 
ska jąc przy tym dłoń Car losa, którą od ru chowo chwy ciła.

– Sprawę? Do mnie?
– Tak, cho dzi o Bartka.
– Aha, no w su mie nie ma się co dzi wić. Czego chcesz? To zna czy chce cie? – Spoj rzał wy- 

mow nie na chło paka.
– Prze pra szam, to Car los, mój na rze czony.
– Ooo, gratki. My śla łem, że ty z tych wy zwo lo nych, które ni gdy nie da dzą się usi dlić – po- 

wie dział po gar dli wym to nem.



– Lu dzie się zmie niają.
– Taaa, ga daj le piej, czego chcesz. Mam ro botę.
– Dawno temu dziew czyna Bartka, ale nie Mo nika, ta wcze śniej sza, opo wia dała o ja kimś

su per miej scu w Kam pi no sie na im prezę za rę czy nową i zu peł nie nie pa mię tam, gdzie to było.
Masz do niej na miar? Bo mi wy pa dło z głowy, jak się na zy wała, i nie mogę jej na mie rzyć.

Chło pak chwy cił się za ko niec brody prawą ręką i za czął nią krę cić, po woli prze no sząc
wzrok z Dag mary na Car losa i z po wro tem.

– Taaa… – Za śmiał się. – Ale ba jeczkę wy my śli łaś. A że je steś wredną suką, gówno się ode
mnie do wiesz.

Nie cze ka jąc na ich re ak cję, z hu kiem za trza snął im drzwi przed no sami.
– Ty tępy fiu cie! – krzyk nęła Dag mara i kop nęła w nie z wście kło ścią.
– Chyba fak tycz nie nie pa ła cie do sie bie mi ło ścią – rzu cił Car los i za czął zbie gać ze scho- 

dów, zo sta wia jąc wku rzoną Dag marę.
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ON

Nie wiem do kład nie, dla czego oj ciec za brał go z ośrodka, może z li to ści. Może gdzieś tam
w środku wie, że to ja je stem wszyst kiemu winny.

Naj lep sze, że zro bił to nie tylko w ta jem nicy przede mną, ale też matką. Ona zresztą mało
co wie. Do wie dzia łem się zu peł nie przy pad kiem od fa ceta, który pra cuje cza sami w dru giej
fir mie ojca, zaj mu ją cej się fe sty nami i im pre zami. Mnie to śred nio kręci, wolę bu dow lankę.
Pro sta fi zyczna praca, a w tej dru giej trzeba za dużo my śleć.

Wy jąt kowo ten je den fa cet do ra bia tro chę w jed nej, tro chę w dru giej. I on na gle wy pala mi
tekst, że ten chudy chło pak, z ta kimi wy łu pia stymi oczami, co jest chyba ja kimś na szym krew- 
nym, jest strasz nie za mknięty w so bie, i pyta, czy on tak za wsze.

W pierw szym mo men cie po my śla łem, że jaja so bie robi, ale gdy po wie dział, że po dobno
ten gość ostat nie lata spę dził w ja kimś ośrodku, wie dzia łem, że to nie może być przy pa dek.

Po ga da łem z nim jesz cze chwilę i po le cia łem do ojca do biura. Tego dnia wszy scy pra cow- 
nicy firmy od even tów i kon cer tów do kądś po je chali, więc ni kogo nie było. Prze szu ka łem
wszyst kie teczki, li cząc, że znajdę jego ad res, ale nie stety na nic nie tra fi łem. Oj ciec mu siał za- 
trud nić go na lewo, co tro chę utrud niało za da nie.

Nie po zo sta wało mi nic in nego jak po jeź dzić po miej scach, gdzie roz kła dali ste laże. Nie
zna łem ich wszyst kich, ale wy po sa żony w ro wer ru szy łem w mia sto. Na trzech nie zna la złem
zu peł nie ni kogo. Na czwar tym miej scu krę cił się je den ty pek. Pod py ta łem i oka zało się, że wi-
dział go rap tem dzie sięć mi nut wcze śniej. Po ka zał gdzie. Grzecz nie po dzię ko wa łem i po bie- 
głem.

Ucie szył się na mój wi dok. Chyba ani przez se kundę nie po my ślał, że to przeze mnie wy lą- 
do wał w psy chia tryku. Ja w su mie też po czu łem się ja koś le piej. Ni gdy nikt nie pa trzył na mnie
jak na ja kie goś przy wódcę, szefa czy ja kiś pie przony au to ry tet. A on tak robi. Trak tuje każde
moje słowo jak praw dziwą świę tość, a ja nie za mie rzam ukry wać, że cho ler nie mi się to po- 
doba.

Oj ciec za ła twił mu małe ob skurne miesz kanko u ja kiejś sta rej baby. Sam nie chciał bym
w nim za miesz kać, ale jako meta dla spo tkań jest zna ko mite. Cza sami gdy on sie dzi w szkole
i grzecz nie za kuwa, ja oglą dam por nosy, a raz na wet za pro si łem tam jedną taką. Na wet mu
o tym nie po wie dzia łem, bo i po co.

Co za bawne, moje na uki nie idą w las, bo ostat nio przy wa lił ja kie muś ko le siowi. Na wet oj- 
ciec był w szoku. Pod słu cha łem, jak mó wił matce, że wi dział ko le sia, który obe rwał. Nie wy- 
glą dał na ta kiego la musa, co daje się lać, a to chu chro mu nie źle wpier dzie liło. Po dobno chło- 
pa czek na śmie wał się z tego, co się stało z jego matką. Nie wy trzy mał i przy wa lił mu, przez co



wy lali go ze szkoły. Ale jak to on, ni czym kot, spadł na cztery łapy. Niby ma ta kie nie szczę śliwe
ży cie, a jed nak do pi suje mu ja kiś głupi fart.

Oj ciec szybko zna lazł mu miej sce w bu dow lance, gdzie jego kum pel rzą dził od lat.
Obie ca li śmy so bie, że już ni gdy nie zro bimy ni czego złego, jak to, co stało się z Ka ro liną.
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Od za wsze uwiel biała ry so wać, tylko w od róż nie niu od dzieł ko le ża nek i ko le gów nie były to
pie ski, kotki, bo te w jej wy ko na niu nie przy po mi nały sie bie. Ko chała ro bić rzuty.

Gdy w pod sta wówce do stali na tech nice za za da nie na ry so wać coś w per spek ty wie, aż pod- 
sko czyła z ra do ści. Sie działa przez cały week end i do pra co wy wała każdy de tal na ry sunku
przed sta wia ją cym skrzy żo wa nie. Cie nie we wnę kach okien nych, po światy z ulicz nych la tarni.
Wszystko zro biła per fek cyj nie. Do tego stop nia, że na uczy ciel we zwał jej ojca do szkoły, nie
wie rząc, że dziew czynka, która ni gdy nie wy ka zy wała się ta len tem pla stycz nym, na ry so wała
coś ta kiego.

Te raz Dag mara usia dła na pod ło dze i roz ło żyła wielki wy druk frag mentu mapy, który obej- 
mo wał miej sca zna le zie nia wszyst kich trzech dziew czyn. Gdy skła dała za mó wie nie u zna jo- 
mego, który miał dru kar nię pla ka tów, wy da wało jej się, że ten for mat w zu peł no ści wy star czy,
jed nak te raz miała wąt pli wo ści.

Wy cią gnęła z teczki wszyst kie zgro ma dzone ma te riały i uło żyła zdję cia dziew czyn w od po- 
wied nich lo ka li za cjach. Już wcze śniej wie działa, że jest szansa, że prze ci nają się w tym sa mym
miej scu, tylko cały czas nie była pewna, gdzie do kład nie to jest.

Przy sia dła w rogu, gdzie roz po ście rał się Las Ka backi, i na ry so wała tam mały sym bol, coś
na kształt ciała. To samo zro biła z dwiema po zo sta łymi ofia rami. Przez chwilę pa trzyła na
swoje dzieło, pró bu jąc so bie wy obra zić, czy li nie się fak tycz nie prze ci nają. Chwy ciła długą li- 
nijkę, którą ku piła w po bli skim pa pier ni czym, i za częła kre ślić pro ste. Dwie pierw sze prze- 
cięły się, co nie sta no wiło za sko cze nia, z ma te ma tyki wie działa, że dwie pro ste, które nie są
rów no le głe, za wsze będą miały je den punkt prze cię cia. Gdy po pro wa dziła trze cią z pre cy zją
chi rurga, jakby od tego za le żało jej ży cie, aż pod sko czyła z ra do ści.

– Wow! – krzyk nęła gło śno, gdy po czuła zna jomy dreszcz pod nie ce nia.
– Tak jesz cze chyba ni gdy nie cie szy łaś się na moje przyj ście – usły szała za sobą głos Car- 

losa.
– Tak, oczy wi ście. Cie szę się. Poza tym zdo by łam ko lejny punkt w kon kur sie za je bi sto ści.
– Ko muś coś się udało. To chyba dzi siaj mamy co ob le wać. – Uśmiech nął się do niej i po dał

kar teczkę. – Na zywa się Na ta lia Szwed i nie dawno wró ciła z Wiel kiej Bry ta nii.
– Co? – Pa trzyła na kartkę, marsz cząc czoło. Do piero po chwili zo rien to wała się, o co mu

cho dzi. – Ale jak to zro bi łeś?
– Mia łem grać do brego glinę? – spy tał.
– No rej czel.
– Więc ty od wa li łaś su per ro botę jako zła po stać. Udało ci się jak zwy kle ko goś kon kret nie

wku rzyć, dla tego uła twi łaś mi ro botę. – Uśmiech nął się.
– Ale jak to zro bi łeś? – po wtó rzyła.



– Hmm, nie wiem, czy po wi nie nem ci po wie dzieć. To zdra dza nie swo ich ta jem nic za wo do- 
wych.

– No weź! – Po de szła do niego, wspięła się na palce, za rzu ciła ręce na jego szyję i za trze po- 
tała rzę sami.

– Chcesz mnie prze ku pić?
– Ja? W ży ciu… – De li kat nie po li zała go po płatku le wego ucha, od wró ciła się i po de szła

w stronę kuchni. – Zu peł nie przy pad kiem mam twoje ulu bione piwo – po wie działa za lot nie. –
Mo żemy spę dzić miły wie czór. Ty opo wiesz mi, jak się tego do wie dzia łeś, a ja też ci coś opo- 
wiem.

– Czyli han del. A nie po winno być tak, że wspól nicy mó wią so bie wszystko i o wszyst kim,
nie za leż nie od wszyst kiego?

– Nie wiem – wzru szyła ra mio nami i po dała mu zimne ty skie. – Ni gdy nie by łam w żad nej
spółce, więc nie mam do świad cze nia. Wiem za to, że je żeli po wiesz mi, jak zdo by łeś kon takt
do tej dziew czyny, nie po ża łu jesz.

Usia dła na bla cie i otwo rzyła so bie swoje ulu bione tru skaw kowe piwo. Do brze wie działa,
że za raz wszyst kiego się do wie, uży wa jąc swo ich ko bie cych wdzię ków. I nie bę dzie w tym ukła- 
dzie po szko do waną, a po dwójną zwy cięż czy nią.
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– Nie mo żesz tam je chać sama! – krzy czał Car los.
– Za bro nisz mi?
– Tak, za bro nię.
– Spró buj – po wie działa Dag mara i sta nęła z za ło żo nymi rę koma.
– Po wiedz cho ciaż, gdzie to jest.
– Po ka zy wa łam ci już i po wie dzia łeś, że dzi siaj nie mo żesz, dla tego po jadę sama. Zo ba czę,

co to za miej sce, i tyle.
– Nie mo żesz ju tro? Je den dzień cię nie zbawi, a bę dziesz miała czas za sta no wić się, co zro- 

bić ze sprawą Na ta lii Szwed.
– Mam po dzielną uwagę i mogę my śleć o dwóch spra wach jed no cze śnie. Więc ty za łatw, co

masz do ogar nię cia, ja zro bię swoje, a wie czo rem na tej ka na pie – wzro kiem wska zała na sto- 
jący obok me bel – z win kiem w ręku i ja kimś do brym je dzon kiem omó wimy szcze góły.

Nie ma jąc nic do ga da nia, Car los wy szedł z miesz ka nia na umó wione dużo wcze śniej spo- 
tka nie, a Dag mara wsko czyła w strój ro we rowy i po dzie się ciu mi nu tach je chała na swoim
dwu ko łowcu w stronę pod war szaw skiej Mag da lenki. Go ogle Maps po ka zy wało, że ma do prze- 
je cha nia około czter dzie stu ki lo me trów.

Nie raz, nie dwa po ko ny wała dłuż sze trasy, jed nak wzma ga jący się upał po wo do wał, że
wie działa, że nie bę dzie lekko. Le jący się z nieba żar po łą czony z wy sił kiem fi zycz nym to mie- 
szanka co naj mniej wy bu chowa. Na szczę ście za wsze miała plan awa ryjny, a w tym wy padku
ozna czał on te le fon do zna jo mego, który bez żad nych py tań przy jeż dżał do niej i za wo ził we
wska zane miej sce.

Droga do punktu prze cię cia się li nii uło że nia wszyst kich trzech ciał za jęła jej pół to rej go- 
dziny, ale w od czu ciu Dag mary trwała znacz nie kró cej. Może to za sprawą kłę bią cych się w jej
gło wie my śli o by łej dziew czy nie brata. Trzy se kundy po tym, jak Car los po wie dział, jak się na- 
zywa, miała jej zdję cie na ekra nie te le fonu.

Krótko ob cięta bru netka, z mocno za ry so wa nymi ko śćmi żu chwy i oczami ude ko ro wa nymi
zbyt dłu gimi rzę sami. Miała w spoj rze niu coś de mo nicz nego, prze ra ża ją cego. Coś, co po wo do- 
wało, że Dag mara ni gdy nie chcia łaby mieć jej wśród zna jo mych, a tym bar dziej jej brat. Przy- 
naj mniej tak by za ło żyła, gdyby ktoś spy tał ją o zda nie. Te raz już ni czego nie była pewna.

Po dłu gich prze ko ma rza niach z Car lo sem, który nie chciał zdra dzić, jak uzy skał jej dane,
obie cała, że pój dzie z nim na ściankę wspi nacz kową. Od dawna pró bo wał ją na to na mó wić,
ale za wsze sta now czo od ma wiała, jed nak w tym wy padku po trak to wała to jako kartę prze tar- 
gową.

– Gdy ty so bie po szłaś, ja zo sta łem na polu walki – za czął z uśmie chem trium fa tora. – Sie- 
dzia łem do bre pół go dziny przed blo kiem tego typka, za sta na wia jąc się, jak to ro ze grać, gdy



na gle po ja wił się w klatce. Na szczę ście zmie nił ten wa lący po tem T-shirt, więc pod sze dłem do
niego. W pierw szym mo men cie za czął wrzesz czeć, że mam się od niego od cze pić i że jak jesz- 
cze raz cię zo ba czy, to we zwie gliny.

– O matko, jaki de li katny – sko men to wała roz ba wiona Dag mara.
– Nie wiem, czy de li katny, ale wku rzony. Zresztą opo wie dział mi co nieco o to bie… – Car los

pod niósł na nią wzrok, prze krzy wił głowę i ob ser wo wał ją, ocze ku jąc, że sama przy zna się do
źró dła ich kon fliktu.

– To jest sprawa sprzed lat, a on się cały czas tym tak bar dzo eks cy tuje?
– Wiesz co, cza sami zu peł nie cię nie ro zu miem. Je steś in te li gentną ko bietą, a bywa, że nie

ja rzysz naj prost szych rze czy. Je żeli ko goś upo ko rzysz, a póź niej śmieją się z niego la tami, to
może mieć do cie bie o to pre ten sje.

– No tak, czyli po wie dział ci swoją wer sję.
– Nie wiem, jaka jest twoja, ale je żeli w szkol nej ga zetce umiesz cza się ar ty kuł o pro ble- 

mach ga strycz nych ucznia, nie może się to do brze skoń czyć.
– Do bra, to był głupi szcze niacki psi kus, może tro chę prze sa dzi łam. Zresztą on wcze śniej

też mi nie źle do wa lił, ro biąc zdję cia, jak spa łam na ławce w parku. Moja matka nie uwie rzyła
w tłu ma cze nie, że na chwilę się zdrzem nę łam. Więc niech on nie robi z sie bie ta kiego aniołka,
bo nim nie jest. Ale wra ca jąc do sedna, jak go prze ko na łeś, żeby wy ja wił, jak na zy wała się ta
dziew czyna?

– Mój urok oso bi sty spo wo do wał, że dał się za pro sić na piwo. Ku pi li śmy kilka i usie dli śmy
na ławce w parku.

– Wow, ta kie zio mer skie kli maty.
– Gdy już opa dły emo cje po spo tka niu z tobą, to gość spra wiał wra że nie cał kiem w po- 

rządku.
– Spra wiał wra że nie – po wtó rzyła Dag mara ze sły szalną iro nią w gło sie.
– Opo wie dział mi sporo o Bartku. O tym, że twój brat jako je dyny w kla sie się nie wsty dził

z nim za da wać. Że inni go nę kali, a on za wsze sta wał po jego stro nie. Oczy wi ście ni gdy nie do- 
cho dziło do rę ko czy nów, bo jak to po wie dział, „Bartka wiatr mógłby prze wró cić”.

– To prawda. Dla tego tak bar dzo się zdzi wi łam, gdy wy sko czył z tym mo to cy klem. Ja się ba- 
łam, że on się na nim nie utrzyma, ale miał ja kiś dar.

– Więc tro chę jak Flip i Flap, za przy jaź nili się mimo dzie lą cych ich róż nic.
– Do bra, dość tych ckli wych wspo mnień, gdzie w tym dziew czyna? – wtrą ciła już zde cy do- 

wa nie znie cier pli wiona Dag mara.
– Pra co wała z kum plem two jego brata w skle pie spo żyw czym, z Ma ria nem, o ile w ogóle

pa mię tasz jego imię.
– No rej czel, że pa mię tam. Ten nieuk na wet na stu dia nie po szedł.
– Nie po szedł, bo go nie było stać – wark nął Car los.
– O matko, obrońca się zna lazł. Może gdyby się nie le nił, toby zna lazł roz wią za nie.
– A może gdy byś ty po pa trzyła na in nych nie przez swój pry zmat, do strze gła byś, że ży cie

nie jest ta kie cu kier kowe i ła twe jak twoje. Lu dzie nie mają kasy, żeby po sy łać dzieci na pry- 



watne uczel nie. Nie stać go było na wet na dzienne bez płatne, bo jak by się utrzy my wał? Ojca
nie znał, a matka jest po uda rze i nie może pra co wać.

– Nie wie dzia łam – po wie działa zdzi wiona.
– No wła śnie. Je steś su per ba beczka, ale cza sami wy da jesz wy roki zu peł nie bez za sta no wie- 

nia się. Nie wiem, ale po wiem.
– Okej, sorka. Je stem w go rą cej wo dzie ką pana, nic nie po ra dzę. – Wzru szyła ra mio nami

i wy piła do końca piwo. Nie stety to było ostat nie, a na Car losa nie mo gła li czyć, że sko czy do
sklepu po ko lejne.

– I wi dzisz, ty mó wisz „nic nie po ra dzę”, a chło paka gno iłaś przez dłuż szy czas.
– Jezu, prze pra szam. Już zejdź ze mnie! – krzyk nęła i wstała z ka napy. Naj chęt niej wy szłaby

z miesz ka nia i po szła do kąd kol wiek. Od za wsze nie zno siła kon fron ta cji. Gdy tylko ktoś za czy- 
nał jej coś wy rzy gi wać, ro biła wszystko, aby to zga sić w za rodku, i od da lała się, aby nie do szło
do po now nego za płonu. Te raz jed nak nie mo gła tego zro bić. Miała kon kretny cel. Mu siała do- 
wie dzieć się o dziew czy nie jak naj wię cej, a na chwilę obecną to sie dzący na ka na pie, uro czy,
lecz jed nak mocno wku rzony na nią Bra zy lij czyk mógł zna cząco przy bli żyć ją do tych in for ma- 
cji. – Jak zwy kle prze sa dzi łam, ale uwierz, dzia ła łam w do brej wie rze. Chcia łam ochro nić mo- 
jego brata przed…

– A może on tego nie chciał. Może dla tego nic ci nie mó wił o swo ich sym pa tiach, bo bał
się, że mu to po psu jesz. Że nie za ak cep tu jesz i bę dziesz szu kać pro ble mów, za miast wes przeć.
Za sta no wi łaś się kie dyś nad tym? – Car los wy rzu cał z sie bie słowa ni czym ka ra bin amu ni cję,
a Dag mara z każ dym ko lej nym ro biła się co raz mniej sza. Wi dząc jej re ak cję, wstał z ka napy
i pod szedł do niej. – Cza sami mu sisz in nym po zwo lić żyć po swo jemu.

Igno ru jąc bo jową minę, przy cią gnął ją do sie bie i przy tu lił. Przez chwilę pró bo wała się wy- 
swo bo dzić, ale jego uścisk miał moc i w końcu zre zy gno wała, a jej ciało opu ściło na pię cie.
Wtedy się roz kle iła.

Nie raz, nie dwa zda rzało jej się pła kać, ale za wsze ro biła to w sa mot no ści, gdy nikt nie pa- 
trzył, nie mógł jej oce niać. Te raz jed nak prze stało mieć to zna cze nie. Duma ustą piła miej sca
zwy kłemu smut kowi wy mie sza nemu ze wsty dem.

– Już spo koj nie… – Car los po gła skał ją po roz pusz czo nej blond czu pry nie i po ca ło wał
w czoło. – Ty nie za wsze mu sisz być wo jow niczką, Me ridą Wa leczną czy inną bo gi nią. Cza sami
mo żesz być ludzką Dag marą, która nie jest naj lep sza. Mu sisz cza sami od pu ścić i dać so bie i in- 
nym żyć. – Po gła skał ją jesz cze raz po gło wie i za pro wa dził na ka napę, ma jąc wra że nie, że
dziew czyna za raz się prze wróci. Usie dli obok sie bie, a ona po ło żyła głowę na jego ko la nach.
Chwilę tak sie dzieli w mil cze niu, a on dra pał ją za uchem jak kota.

– Po wiesz mi, czego się do wie dzia łeś? – wy szep tała w końcu Dag mara, cały czas pa trząc
gdzieś przed sie bie.

– Oczy wi ście. To, że się na zywa Na ta lia Szwed, już wiesz. Pra co wała z Ma ria nem w skle pie
spo żyw czym. Chło pak pra co wał tam, żeby, i tu cię zdzi wię, móc za pi sać się na stu dia, co mu
się udało. Od roku uczy się in ży nie rii ja kiejś tam.

– Wow, zwra cam ho nor.



– Chyba nie mnie to po win naś po wie dzieć, ale nie ważne. Dziew czyna pra co wała tylko
w week endy, kiedy cza sami wpa dał twój brat. Raz, cze ka jąc na ko legę na za ple czu, za czął z nią
ga dać i tak od słowa do słowa wy szło, że mają wspólne za in te re so wa nia. Umó wił się z nią na- 
stęp nego dnia na kawę czy ciastko i za częło się. Jak to po wie dział Ma rian, Na ta lia nie była ja- 
kąś su per la ską, ale miała w so bie ja kąś ta jem nicę. Nikt o niej nic nie wie dział, a w pracy roz- 
ma wiała tylko z chło pa kami, mimo że więk szość per so nelu była żeń ska. Wtedy to go nie za sta- 
na wiało, ale po tym wszyst kim, co za szło, mocno za czął się za sta na wiać.

– A co za szło? – wtrą ciła i mo men tal nie wstała, ude rza jąc się o rękę Car losa.
– Ty wszystko mu sisz wie dzieć od razu? Daj mi chwilę. Krótko po tym, jak za częli ze sobą

cho dzić, Ma rian za brał two jego brata na im prezę or ga ni zo waną przez ko legę z pracy. Po szli do
ja kie goś pubu nie da leko Pól Mo ko tow skich. Twój brat oczy wi ście przy szedł z Na ta lią. Po- 
dobno wszy scy ba wili się świet nie, do czasu gdy jedna z dziew czyn wy bie gła z ła zienki, krwa- 
wiąc ob fi cie z nosa, a za nią jakby ni gdy nic wy szła ona. Wer sje były różne. Dziew czyna two- 
jego brata po wie działa, że nie wie, co się stało, tamta druga twier dziła, że Na ta lia wpa dła do
ła zienki za nią, za częła wy krzy ki wać, że je żeli jesz cze raz spoj rzy na jej chło paka, to ją za je bie
czy coś w tym stylu, a na od chodne wal nęła jej głową o ścianę, roz bi ja jąc nos. Przy je chała po li- 
cja, stwier dziła, że wszy scy są pi jani jak bele i w su mie to nie wia domo, jak było. Może dziew- 
czyna się po tknęła. Ge ne ral nie nie byli chętni do wcho dze nia w szcze góły. Upo mnieli Na ta lię
i tyle.

– Dziwne.
– To mało po wie dziane. Po li cja jest chyba od dzia ła nia w ta kich sy tu acjach.
– Nie o to mi cho dzi – wtrą ciła Dag mara. – Mój brat za wsze stro nił od prze mo co wych osób.

Na wet miał do mnie pre ten sje, że cho dzę na kick bo xing, a póź niej boks, mimo że tłu ma czy- 
łam, że to co in nego. To forma ak tyw no ści, która daje upust złym emo cjom. Za wsze po wta- 
rzał, że to samo można po wie dzieć o bój kach ki boli. Też się na wa lają, bo ne ga tywne emo cje
w nich bu zują.

– No i chyba to go bo lało. Ma rian stwier dził, że za czął uni kać Na ta lii. Spo tkali się jesz cze
raz czy dwa, na wet wy je chał z nią na week end, chcąc dać jej szansę, ale nic z tego…

– A więc to z nią wy je chał… – wtrą ciła i za śmiała się smutno. – Twier dził, że je dzie z ko le- 
gami na ryby. Do brze wie dział, że tym mnie od stra szy. Ja i ryby to ze staw wy bu chowy.

– Do my ślam się. Za nu dzi ła byś się na śmierć i uto piła.
– No rej czel – sko men to wała. – I co było da lej?
– W su mie to nic. Po znał Mo nikę Uznań ską i skoń czyło się spo ty ka nie z Na ta lią Szwed.
– I co? Tak po niej to spły nęło?
– Nie stety tego nie wiem i Ma rian też nie. Aku rat wtedy wy je chał na po nad mie siąc do Sta- 

nów, do swo jego ku zyna, który ku pił mu bi let. A gdy wró cił… – Car los za wie sił głos i spoj rzał
smutno na Dag marę.

– Bar tek już nie żył – skoń czyła za niego i się gnęła po te le fon.
Włą czyła Fa ce bo oka i we szła na pro fil brata. Ko niecz nie mu siała zna leźć ko goś, kto

mógłby jej po móc do wie dzieć się, co działo się póź niej i czy dziew czyna miała coś wspól nego
z ma triosz kami i li stem wy sła nym do jej ro dzi ców.



To ostat nie wy po wie dziane przez nią zda nie re zo no wało jak dzwon i zo stało w niej do
końca po dróży, która za jęła jej zde cy do wa nie dłu żej, niż Gaga pla no wała.

Ni gdy wcze śniej nie do tarła w te pod war szaw skie re wiry. O Mag da lence sły szała tylko
w wia do mo ściach w kon tek ście po ra chun ków gang ster skich. Gdy wje chała w wy soki so snowy
las, zdę biała ze zdzi wie nia. Ni gdy nie wi działa tak za le sio nej miej sco wo ści, w któ rej co kil ka- 
set me trów mię dzy drze wami stały ol brzy mie re zy den cje.

Cały czas po dą ża jąc za wska zów kami po da wa nymi przez na wi ga cję, za głę biała się, aż do- 
tarła do ta blicy świad czą cej o końcu te renu za bu do wa nego. Do celu miała jesz cze ty siąc trzy- 
sta pięć dzie siąt me trów. Ostat nie trzy sta mu siała po ko nać, pcha jąc ro wer, a to z po wodu piasz- 
czy stej dróżki, na którą jej uko chana szo sówka zde cy do wa nie się nie nada wała.

Po woli szła, de lek tu jąc się la sem, zu peł nie za po mi na jąc o tym, co ją tu taj ścią gnęło. Pro- 
mie nie słońca prze ni kały przez li ście, po wo du jąc, że na zie mię pa dały ja sne smugi świa tła, co
da wało ma giczny efekt. Gdzie nie gdzie piasz czy ste placki wy bi jały się spod mchów i ściółki,
przy po mi na jąc bar dziej nad mor skie kli maty niż te reny wo kół sto licy.

Gdy do tarła na miej sce, mo men tal nie do padł ją smu tek. Zu peł nie nic tu nie było. Taki sam
las, drzewa, jak te, które wi działa przez ostat nie kil ka na ście mi nut. Nic nad zwy czaj nego. „Dla- 
czego ktoś miałby wska zy wać wła śnie to miej sce?”, po my ślała. A może była tak bar dzo skon- 
cen tro wana na celu, że nie za uwa żyła ab surdu swo jego od kry cia? Po co ktoś miałby da wać po- 
li cji wska zówkę? Do brze wie działa, że psy cho paci de lek tują się wo dze niem służb za nos, ale
może tym ra zem to zwy kły przy pa dek albo jej nad in ter pre ta cja. Oparła ro wer o le żący na
ziemi spróch niały pień i obe szła go do okoła.

Unio sła głowę w górę i za mknęła oczy. Ota czała ją tak przy jemna ci sza, że po czuła, jak
ciało opusz cza całe na pię cie, które ostat nio jej to wa rzy szyło. Po woli usia dła obok swo jej ró żo- 
wej strzały i wy cią gnęła z hol dera bi don z na po jem. Po prze je cha niu pra wie czter dzie stu ki lo- 
me trów zo stało w nim rap tem nie całe dwie ście mi li li trów.

– Mu szę sta nąć gdzieś po wodę – po wie działa sama do sie bie. Chciała wło żyć bi don z po- 
wro tem do uchwytu, ale wy śli zgnął jej się ze spo co nych dłoni i upadł na zie mię. – Ale pier doła
ze mnie – za śmiała się do sie bie i schy liła po niego.

Od gar nęła przy oka zji kilka ga łęzi, które od sło niły coś na kształt krzy żyka. Pod nio sła go
naj de li kat niej, jak po tra fiła, nie wie rząc w swoje zna le zi sko.

Był to nie wielki krzy żyk zbity z dwóch de se czek, a na jego dłuż szym boku ktoś na pi sał mar- 
ke rem: „Ni gdy cię nie za po mnę”. Po ło żyła go na ko na rze i sfo to gra fo wała. To nie mógł być
przy pa dek. Miała gra ni czące z pew no ścią prze ko na nie, że do kład nie w tym miej scu ktoś
umarł. Tylko kto?
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Na dal była w szoku. Pod nio sła ro wer z ziemi i ru szyła w prze ciw nym kie runku, niż przy szła.
Prze była ja kieś sto me trów i las za czął się prze rze dzać. Po ko lej nych dwu stu me trach do szła
do drogi grun to wej. Zu peł nie nie wie dząc, w którą stronę skrę cić, po szła w lewo. Po pię ciu mi- 
nu tach jazdy na ro we rze do tarła do ścieżki, którą już znała, dla tego za wró ciła. Dwie ście me- 
trów od miej sca, w któ rym wy szła z lasu, sta nęła przed zruj no wa nym bu dyn kiem. Oparła ro- 
wer o schody i za częła się roz glą dać. Przy drzwiach wej ścio wych wi dać było ślad po sta rej ta- 
bliczce. Wy raźna róż nica w od cie niu ele wa cji świad czyła o tym, że kie dyś wi siała tam in for- 
ma cja o tym, co w bu dynku się znaj do wało. Na jej oko mo gła być to szkoła, przed szkole lub
coś tego typu.

– Czego tu pani szuka? Sen sa cji? To le piej szybko za bierz swoje cztery li tery! – usły szała na- 
gle za sobą.

Gdy się ob ró ciła, zo ba czyła star szą ko bietę z bu rzą tle nio nych lo ków, ubraną w luźną su- 
kienkę w biało-zie lone mazy. Jej wy raz twa rzy nie był zbyt przy ja zny, mimo to Dag mara
uśmiech nęła się ser decz nie.

– Prze pra szam, nie chcia łam ni kogo zde ner wo wać. Prze jeż dża łam obok i za in te re so wało
mnie to miej sce. Tu mie ściła się ja kaś szkoła?

Ko bieta spoj rzała na nią, zmie rzyła od stóp do głów, a na stęp nie zer k nęła na ro wer.
– Na pewno nie je steś żad nym pi sma kiem?
– Nie, pro szę pani. – Unio sła dłoń, jakby skła dała har cer ską przy sięgę.
– Mam na dzieję. Mam już ich dość. Od lat wra cają tu taj jak sępy, li cząc, że znajdą ja kieś

ochłapy i ja kimś cu dem roz wiążą sprawę.
– Jaką sprawę? – spy tała, li cząc, że jej eks cy ta cja nie jest wi doczna.
– No… Ona…
– Je żeli pani nie chce, nie musi mó wić – po wie działa sym pa tycz nie. – Ja tu taj za pu ści łam

się na wy cieczkę. Za wsze jak gdzieś je stem, lu bię po zna wać hi sto rię oko licy, ale ro zu miem, że
to dla pani trudny te mat.

– To nie tak. Je stem nim po pro stu zmę czona. Osiem lat temu za mor do wano tu taj dziew- 
czynę. Pra co wała w ośrodku. – Kiw nęła głową w stronę bu dynku.

– Ośrodku?
– Tak, taki tam wy cho waw czy, wie pani, dla mło dzieży z róż nymi pro ble mami.
– I za bił ją ktoś z tych dzie cia ków?
– Nie, to zna czy… chyba nie. Ni gdy ni kogo nie zła pano. Zro bił się wo kół tego straszny dym.

Dy rek torka wpa dła w de pre sję i się po wie siła. Fajna ko bieta była, ale na gonka prasy do pro wa- 
dziła ją na skraj za ła ma nia. Póź niej przy szła ko lejna, ale miała wy pa dek sa mo cho dowy. Zu peł- 
nie nor malna rzecz, jed nak ktoś pod chwy cił te mat, że to prze klęte miej sce, i nie zna lazł się



nikt chętny do pracy tu taj. I tak z roku na rok od sy łali ko lejne dzieci do in nych ośrod ków, aż
za mknięto go i świeci te raz pustką. Wła dze pró bują wy na jąć ten bu dy nek, ale kto chciałby
pro wa dzić pen sjo nat czy szkołę w miej scu, obok któ rego za bito dziew czynę, i to w tak okrutny
spo sób.

– Jezu, jaka tra ge dia… – po wie działa Dag mara i zro biła smutną minę. – A kim była ta
dziew czyna?

– Tak jak wspo mnia łam, pra co wała tu taj. Miała na imię Ka ro lina, z tego, co ko ja rzę, jej
ciotka ha ro wała na kuchni w ośrodku. Kilka razy z młodą roz ma wia łam. Nie zwy kle miła, sym- 
pa tyczna dziew czyna. Mimo że to miej sce za wsze wy twa rzało złe wi bra cje, ona się tym nie
przej mo wała. Te dzie ciaki cza sami za cho wy wały się, jakby miały kon szachty z dia błem.

– Pani tu pra co wała?
– Krótko. Mieli wolne miej sce, więc go to wa łam obiady, ale mój mąż za ła twił mi lep szą ro- 

botę u sie bie w za kła dzie, więc ode szłam.
– Zro zu miałe. A ta dziew czyna jak wy glą dała?
– Hmm, a po co ci to? – spy tała ko bieta i znowu groź nie spoj rzała na Dag marę.
– Ma pani ra cję. Moja mama za wsze po wta rza, że je stem wścib ska jak ja kiś de tek tyw. Mu- 

szę wszystko wie dzieć i o wszystko się roz py tuję. Prze pra szam.
– Nie szko dzi. – Uśmiech nęła się. – Moje wnuki też ta kie są. Ko chane, ale wścib skie.

A gdzie po szłam, a z kim roz ma wia łam, mimo że zu peł nie nie znają tych osób. To chyba ce cha
was mło dych. Ko lek cjo nu je cie in for ma cje, cza sami zu peł nie nie po trzebne.

– Chyba tak – przy znała, li cząc, że ko bieta sama bę dzie kon ty nu owała.
– Ka ro lina, z tego, co pa mię tam, była ładną dziew czynką. Jak umarła, miała chyba szes na- 

ście czy sie dem na ście lat, czyli już taka mała ko bietka. Za wsze cho dziła z roz pusz czo nymi wło- 
sami, mimo że dy rek torka się o to wście kała. Za zdro śnie na nią pa trzy łam, bo miały taki
piękny brą zowy ko lor, który kie dyś pró bo wa łam so bie zro bić, ale wpa dał bar dziej w rudy
i mąż przez kilka dni pa trzył na mnie jak na ko smitkę.

– A jak zgi nęła? – do py ty wała da lej Dag mara, mimo że wie działa, że do końca dnia zdo bę- 
dzie od zna jo mego po li cjanta akta sprawy, które o wiele le piej przed sta wią prze bieg tam tych
zda rzeń.

– Na samą myśl o tym robi mi się słabo. Ktoś zma sa kro wał jej twarz. Po dobno ciężko było
ją roz po znać… – Ko bieta wes tchnęła ciężko i prze tarła strużkę potu spły wa jącą po czole.

– Ma sa kra.
– To mu siał być ja kiś zwy rod nia lec. Dzieci w ośrodku były po róż nych przej ściach. Pa mię- 

tam chłopca, który uwiel biał ba wić się pło mie niami, dla tego wszy scy na kuchni mu sieli cho- 
wać lub za bie rać wszel kie źró dła ognia. Po dobno kie dyś roz pa lił ogni sko w domu. Na py ta nie
dla czego, po wie dział, że chciał zro bić so bie kieł ba ski. Ta kich ak cji miał na swoim kon cie
mnó stwo. Ro dzina le dwo wią zała ko niec z koń cem, a z ta kim w domu mieli jesz cze cię żej. Gdy
pod pa lił kur nik są sia dowi, wy lą do wał tu taj. Te dzieci były okropne. Lały się non stop, darły
nie mi ło sier nie, ale nie są dzę, że by łyby w sta nie zro bić coś tak strasz nego. To mu siał być ja kiś
star szy fa cet, który szu kał uj ścia dla swo ich żądz. A że dziew czyna nie chciała, to ją za bił,



a póź niej wy ko rzy stał. Tylko ja ni gdy nie mo głam zro zu mieć jed nego, dla czego zo sta wił ją
nagą uło żoną jak krzyż, z twa rzą i sto pami wbi tymi w zie mię.

Gdy Dag mara to usły szała, włosy na jej rę kach mo men tal nie sta nęły, a serce za częło szyb- 
ciej bić.
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ON

Gdy za dzwo nił do mnie pew nego let niego wie czora, mia łem wra że nie, że wła śnie do sta łem
nie za po wie dziany pre zent, na który na do da tek zde cy do wa nie nie za słu ży łem.

Tym ra zem nie plą tał mu się ję zyk. Dość do kład nie opo wie dział, co się stało. Że zo ba czył
dziew czynę tak po dobną do Ka ro liny, że my ślał, że zwa rio wał. Po ja wiła się na kon cer cie. Nie- 
stety przy szła z kimś, a gdy im preza się skoń czyła, zo ba czył ją w tłu mie i po szedł za nią, a do- 
kład niej za nimi. Nie po wie dział, na co li czył. Ob ser wo wał z bez piecz nej od le gło ści, mimo że
wśród tylu lu dzi nikt na niego nie zwra cał uwagi.

I wtedy zda rzył się cud. Jej chło pak, lub kim kol wiek on był, wsiadł do au to busu i od je chał,
zo sta wia jąc ją samą.

Gdy mi o tym mó wił, aż pod niósł głos. Chyba ni gdy wcze śniej nie sły sza łem u niego ta kiej
eu fo rii. Póź niej wszystko działo się bar dzo szybko.

Pod szedł do niej, uda jąc, że zna lazł te le fon. Za sko czył mnie spry tem, bo po ka zał jej swoją
ko mórkę. Oczy wi ście po wie działa, że to nie jej, i wtedy stało się coś dziw nego. Za częła ucie- 
kać. Może prze stra szyła się, że jest sama z ob cym chło pa kiem, a wkoło ni kogo. Może zro bił
coś, o czym mi nie po wie dział, co ją prze stra szyło. Nie chciał mi wy ja wić, a ja w su mie nie ci- 
sną łem.

Gdy przy je cha łem, le żała na po la nie, dziw nie uło żona. Ja bym jej tak nie zo sta wił. Wy ja-
śnił, że od trzech lat wszystko usta wia w stronę Mag da lenki, gdzie za bił Ka ro linę. Nie wy pro- 
wa dza łem go z błędu, bo po co.

Po sta li śmy tam chwilę i po pro si łem, żeby wró cił do domu. Nie mu siał wie dzieć, co za mie- 
rzam jej zro bić. I tak zo ba czył wy sta jące z mo jej torby dłuto do be tonu, więc pew nie się do my- 
ślał, ale nie chcia łem, aby znał szcze góły. Jak zwy kle po wta rza łem mu, że wszystko po to, aby
go chro nić.

Te raz wie dział, że je żeli bę dzie do tego zmu szony, roz wali je. Jed nak naj pierw po sta no wił
spró bo wać naj prost szego roz wią za nia. Za ło żył drugą parę rę ka wi czek i na ci snął klamkę.

Aż drgnął za sko czony, od kryw szy, że drzwi były otwarte. Po pchnął je do środka i krzyk nął:
– Ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski, Ko mi sa riat Po li cji War szawa Żo li borz!
Cze kał. Nie stety poza ci szą nic mu nie od po wie działo. Szybko za ło żył ochra nia cze na buty

i wszedł do miesz ka nia.
W ma łym przed po koju na ścia nie wi siało kilka dam skich kur tek, a na pod ło dze stała ko lek- 

cja bu tów na ob ca sie, od ko za ków po czó łenka, tak jakby wła ści cielka miesz ka nia była przy go- 
to wana na każde wa runki po go dowe. Z nie wiel kiego po miesz cze nia, gdzie pod łoga lśniła,
jakby chwilę wcze śniej ktoś ją wy po le ro wał, wszedł do otwar tej prze strzeni, która łą czyła



w so bie trzy funk cje. Po le wej stro nie mie ściła się kuch nia, która po dob nie jak pod łoga błysz- 
czała czy sto ścią. Jej cen tral nym punk tem była wielka wy spa ze zle wem i miej scem do go to wa- 
nia oraz czte rema ho ke rami dla go ści, któ rzy chcie liby wes przeć go spo dy nię w przy rzą dza niu
po sił ków lub za ba wić roz mową. Stam tąd kil koma kro kami można było zna leźć się w prze- 
stron nym sa lo nie, na któ rego środku stała wielka ka napa w kształ cie li tery U, mo gąca po mie- 
ścić co naj mniej osiem osób. Me bel wy glą dał na nie zwy kle wy godny. Ob ręb ski chwilę pa trzył
na niego, wal cząc z po kusą, by na kilka se kund na nim usiąść. Trze cia z rzędu doba z ilo ścią
snu ogra ni czoną do mak sy mal nie dwóch go dzin po wo do wała, że czuł zmę cze nie.

– Je ste śmy już – wy trą cił go z roz my ślań głos Bo guc kiego, który po ja wił się na gle za jego
ple cami.

– A ochra nia cze na buty? – spy tał. – Se rio? – rzu cił po se kun dzie, wi dząc prze ra że nie w ich
oczach. – Dam wam z mo jego za pasu, bo mam dość wa szej bez myśl no ści, ale bła gam, na ucz- 
cie się, że to pod stawa pod staw…

Nie cze ka jąc na ich re ak cję, wy jął z kie szeni dwie pary nie bie skich wor ków z gum kami
i rzu cił w ich stronę, na wet nie pa trząc, czy zła pali. Chwilę póź niej już we trzech prze mie rzali
miesz ka nie Ma riki Urba niak, li cząc, że coś znajdą.

– Nie wi dać żad nych śla dów walki – ode zwał się jako pierw szy Bar tosz Bo gucki, wy cho dząc
z ogrom nej sy pialni, w któ rej nic nie zwró ciło jego uwagi. Po kryte wielką czarną na rzutą dwu- 
oso bowe łóżko, obok na drew nia nej szafce kilka cza so pism ko bie cych, a przy łóżku od strony
okna na pod ło dze, a do kład nie na ma łym wło cha tym dy wa niku białe kap cie cze ka jące na wła- 
ści cielkę.

– Mu simy się do wie dzieć, o któ rej wy szła, do kąd po je chała, co ro biła cały dzień – rzu cił
Ob ręb ski.

– Wiemy, gdzie pra co wała? – spy tał Ja wor ski, pod cho dząc do okna, z któ rego roz ta czał się
wi dok na nie wiel kie po dwórko z pla cem za baw.

– Na ra zie nic nie wiemy. Usta le nie jej planu dnia to wa sze za da nie. Tylko bła gam, nie spie- 
prz cie tego – po wie dział Ob ręb ski, wyj mu jąc te le fon z kie szeni. – Za raz we zwę tu tech ni ków,
aby prze cze sali miesz ka nie, cho ciaż nie są dzę, że coś znajdą. Mam już SMS od ko men danta
z in for ma cjami, co spraw dzić w pierw szej ko lej no ści. Na miary na jej ro botę i kilka ko le ża nek.
Do cho dzi piąta. Mamy dwie, trzy go dziny na przy go to wa nie się i le cimy w mia sto.

Po krę cili się jesz cze chwilę po miesz ka niu, ale nic nie zna la zł szy, po je chali na ko mi sa riat.
Bo gucki i Ja wor ski sie dzieli przy swo ich biur kach, prze glą da jąc me dia spo łecz no ściowe,

a w tym cza sie ich ko lega wy py ty wał ko men danta. Chwilę po szó stej wszedł do ich po koju
z puszką ener ge tyka w ręce, w dru giej trzy ma jąc kilka kar tek.

– Szef nie ma po ję cia, kto to i dla czego – za czął i po krę cił głową. – Źle po wie dzia łem. Nikt
szcze gólny nie przy cho dzi mu do głowy. Od pię ciu lat ni kogo oso bi ście nie aresz to wał. Od tego
czasu to my do ko nu jemy tych czyn no ści. On działa z tyl nego sie dze nia. Oczy wi ście w swo jej
ka rie rze wku rzył nie jed nego typka spod ciem nej gwiazdy, ale to było lata temu. Py ta nie:
czemu do piero te raz ktoś się ak ty wo wał?

– Może wy szedł z wię zie nia? – po wie dział Bo gucki i wstał. Po go dzi nie sie dze nia za biur- 
kiem ból krę go słupa był nie do znie sie nia.



– Jest taka opcja, więc mu simy wszystko do kład nie po spraw dzać. Poza nami pra cuje jesz- 
cze po nad dwu dzie stu po li cjan tów tu taj, ko lejni roz py tują w te re nie. Ważne, aby wszyst kie in- 
for ma cje do mnie spły wały, abym mógł je prze fil tro wać i prze ka zać da lej.

– Oczy wi ście – po twier dził Ja wor ski i od wró cił się na krze śle biu ro wym w stronę ko le gów.
– A tak so bie po my śla łem, że nie po win ni śmy sku piać się tylko na ko men dan cie, bo może to
jego córka na dep nęła ko muś na od cisk?

– Oczy wi ście, że mo gła. Może po znała ko goś na por talu rand ko wym i coś nie py kło. Może
ja kaś za wistna ko le żanka po sta no wiła ze mścić się albo po szło o chło paka. Trzeba do brze prze- 
świe tlić jej śro do wi sko.

– A zwią zek z Wie czo rek i Tra wiń ską? – spy tał Bo gucki, wy ko nu jąc skręty tu ło wia raz
w jedną, raz w drugą stronę i wy wo łu jąc tym dziwne spoj rze nia ko le gów.

– Na chwilę obecną nic nie wia domo, aby się znały i czy stoi za tym ten sam czło wiek. Ale
na pewno rano roz pęta się pie kło. Już w tym mo men cie cała Pol ska hu czy od in for ma cji
o „Brzy twie”, jak na zwała go prasa, mimo że mało praw do po dobne, aby to wła śnie było na rzę- 
dzie zbrodni. Każdy prze czy tał o od cię tej gło wie, uchu i no dze, a gdy usły szą o dłoni, to na tu- 
ralne bę dzie do rzu ce nie ko lej nej ofiary na konto jed nej osoby, a może tak wcale nie być.

– Za je bi ście – wtrą cił Ja wor ski i schy lił się do dol nej szu flady. – Ma ktoś ochotę na tro chę
ko fe iny? – spy tał, wy cią ga jąc małe żółte bu te leczki z na pi sem „na palm”.

– Matko, co to? – spy tał Ob ręb ski.
– Su ple menty. Taka kawa w ma łej por cji. Czu jesz się po tym bar dziej po bu dzony. Ge ne ral- 

nie sto suje to przed tre nin giem, ale jak mnie za mula, to biorę, chce któ ryś?
– Nie, dzięki – od po wie dział od razu Bo gucki. – Jesz cze będę świe cił w nocy.
– No tak, mo głoby to być pro ble ma tyczne – za śmiał się Maks Ob ręb ski, a na jego twa rzy na

uła mek se kundy za go ścił gry mas zbli żony do uśmie chu. – Dość tych głu pot. Trzeba spiąć
dupy, i to tak kon kret nie. Śmiem twier dzić, że to naj waż niej sze śledz two w na szej ka rie rze. Jak
je spie przymy, nie bę dzie co zbie rać. Bez ręki można żyć, ale gdy okaże się, że ona nie żyje,
a my na do da tek nie zła piemy skur wiela, po lecą łby, na sze w pierw szej ko lej no ści. – Po li cjant
przy siadł na jed nym z nie uży wa nych biu rek i się gnął po kartki ze spo tka nia z ko men dan tem.
– Tak że by ście wie dzieli, o kim mowa. Ma rika to nie złe ziółko. Od ma łego mieli z nią pro- 
blemy. Za wsze czuła po trzebę do pier dzie la nia ro dzi com. Pod kra dała drob niaki z port mo netki,
ucie kała ze szkoły. To były ta kie rze czy na po czą tek. W li ceum wła mała się do po koju na uczy- 
ciel skiego pod czas lek cji i wy kra dła z szafki jed nej z na uczy cie lek te sty. Gdy do stała piątkę, bo
spe cjal nie zro biła dwa błędy, ro dzice od razu wie dzieli, że coś jest nie tak. Przy ci śnięta wy- 
krzy czała ojcu prawdę, a ten… – męż czy zna za śmiał się – po szedł do szkoły i do niósł na córkę.
Po dobno nie od zy wała się do niego przez pół roku. W końcu nie wy trzy mała, bo po trze bo wała
pie nię dzy na wy jazd z ko le żanką na wa ka cje. Przez chwilę było le piej… albo tak mu się wy da- 
wało. W szkole prak tycz nie z każ dego przed miotu miała ko re pe ty cje i co chwilę mu sieli szu- 
kać ko goś no wego, bo ko lejni na uczy ciele od ma wiali współ pracy. Non stop mu siał się z nią
kłó cić o wszystko. Oczy wi ście naj le piej dzia łała me toda mar chewki, nie kija, ale ile można
prze ku py wać wła sne dziecko, żeby się uczyło. Na stu dia się nie do stała, wręcz sa bo to wała eg- 
za miny. Na je den po szła i po wie działa, że nic nie na pi sała, bo za po mniała dłu go pisu.

– Ma sa kra – prych nął Bo gucki i usiadł z po wro tem na swoim krze śle.



– W pew nym mo men cie ko men dant miał dość. Nie za mie rzał już prze py chać się z córką
czy, jak to mó wią, ko pać się z ko niem. Dał jej ul ti ma tum, że albo znaj dzie pracę, albo pój dzie
na stu dia. Je żeli nie zrobi tego, czego od niej ocze kuje, wy rzuci ją z domu. Dał jej ter min do
końca lipca. Dziew czyna my ślała, że ta tuś żar tuje, i nic so bie z tego nie zro biła. Mie siąc się
skoń czył, a ona była gdzieś nad mo rzem, gdy karta płat ni cza od mó wiła po słu szeń stwa. Oj ciec
prze stał od bie rać od niej te le fon, więc wy dzwa niała do matki, jed nak ta poza jed no ra zo wym
wspar ciem nie wiele mo gła zro bić. Gdy Ma rika wró ciła znad Bał tyku, za stała wa lizki ze swo imi
rze czami na pod jeź dzie. Ko men dant po dobno na wet nie po zwo lił jej wejść do domu. Po dwóch
ty go dniach tu ła nia się po ko le żan kach wró ciła z pod ku lo nym ogo nem i po twier dze niem zło że- 
nia pa pie rów na jedną z pry wat nych uczelni.

– Czyli wy grał?
– Można tak po wie dzieć – od po wie dział Ob ręb ski i wy cią gnął te le fon z tyl nej kie szeni. Ze- 

ga rek po ka zy wał szó stą trzy dzie ści. – Na uka nie szła jej su per, ale za li czała po ko lei każdy se- 
mestr. Przy naj mniej póki jej się chciało, bo po dwóch la tach stwier dziła, że to nie dla niej, rzu- 
ciła stu dia i za częła pracę w fir mie przy ja ciółki żony ko men danta. Pra cuje na re cep cji w ga bi- 
ne cie me dy cyny es te tycz nej.

– Po zdję ciach wi dać, że już chyba rów nież ko rzy sta z ich usług – stwier dził Ja wor ski i wy- 
dął usta.

– Nie stety dziew czyna na leży do tych próż nych i mało am bit nych, ale nie zmie nia to faktu,
że trzeba się spiąć i ją zna leźć.

– A ja kiś chło pak? – spy tał Bo gucki.
– Tu taj jest mały pro blem, bo ko men dant nie wie, czy jego córka, no…
– Czy lubi chłop ców, czy dziew czyny? – skoń czył za niego młod szy aspi rant.
– Mniej wię cej. Po wie dział, że za wsze ktoś się wo kół niej krę cił, ale ni gdy nie spo ty kała się

z ni kim na po waż nie.
– A on ni gdy nie spy tał? – wtrą cił Ja wor ski.
– Tego nie wiem, ale chyba nie. Wspo mi nał tylko, że żona raz pró bo wała po cią gnąć córkę

za ję zyk, ale ta ją zbyła. Ge ne ral nie nie ma to zna cze nia, chyba że to ja kiś pra wi cowy oszo łom
zro bił jej krzywdę z po wodu jej orien ta cji.

– To może miała dziew czynę? – rzu cił po now nie Ka mil.
– Tego tym bar dziej nie wie dzą. Po dobno była ja kaś przy ja ciółka, która pa trzyła na nią ina- 

czej, ale ko men dant nie mógł so bie przy po mnieć jej da nych. Obie cał po roz ma wiać z żoną, jak
zej dzie z niej pierw szy szok. Ze smut kiem w oczach po wie dział, że żona od lat bo ryka się z de-
pre sją i mu siała wziąć więk szą dawkę le ków, więc chwi lowo na wet nie dałby rady wy cią gnąć
z niej ja kich kol wiek in for ma cji. Dla tego to my mu simy dojść do tego, czy ktoś był i czy jest te- 
raz. – Spoj rzał po now nie na te le fon i rzu cił: – Do bra, pa no wie, czas się zbie rać. Wy je dzie cie
do niej do pracy, ja od wie dzam przy ja ciółki. Około dzie wią tej ro bimy te le kon fe ren cję lub spo- 
ty kamy się tu taj.

Pół go dziny póź niej Bar tosz Bo gucki z Ka mi lem Ja wor skim za je chali pod ele gancki bu dy- 
nek na war szaw skim Wi la no wie. Na par te rze trzy kon dy gna cyj nego bloku mie ścił się ga bi net
me dy cyny es te tycz nej, który już z da leka za chę cał do swo jej oferty.



– My ślisz, że ktoś już jest? – spy tał Ja wor ski i po pra wił wy gięty koł nie rzyk ko szuli, który de- 
ner wo wał go od mo mentu, kiedy ją za ło żył.

– Jest już ja sno, więc nie wi dać, czy w środku ktoś jest. Na drzwiach na pi sane jest, że
otwarte od ósmej, więc może jesz cze ni kogo nie być, ale chyba naj ła twiej bę dzie, jak spraw- 
dzimy to, wy sia da jąc z sa mo chodu i na ci ska jąc klamkę – rzu cił z prze ką sem i za czął wy sia dać.

– O matko, ktoś dzi siaj sy pie żar tem, że ho ho.
– Za da jesz głu pie py ta nia, to czego się spo dzie wasz? Trzeba ru szyć dupę i zo ba czyć. Może

ktoś jest, a może nie. Jak nie ma, to grzecz nie po cze kamy – po wie dział Bo gucki, pod cho dząc
do ob le pio nych fo lią typu one way vi sion drzwi, na któ rych wy pi sane były go dziny otwar cia,
nu mer kon tak towy, a także ad resy stron w me diach spo łecz no ścio wych. Zła pał za klamkę i na- 
ci snął, a ta ustą piła. Po cią gnął drzwi do sie bie i uśmiech nął się do ko legi, który pa trzył z nie- 
do wie rza niem.

– Dzień do bry! – krzyk nął, gdy we szli do środka.
Nikt im nie od po wie dział. W lo kalu pa no wała ci sza.
– A je żeli ona tu taj jest? I leży w któ rymś z po miesz czeń, po kro jona na małe ka wa łeczki?

W ogrom nej ka łuży krwi – rzu cił szep tem Ja wor ski i wy ba łu szył oczy, do da jąc grozy wy po wie- 
dzia nym sło wom.

– Nie pier dol głu pot. Idziemy.
Po woli ru szyli bia łym ko ry ta rzem, w któ rym co kilka me trów znaj do wały się ele ganc kie

drzwi w tym sa mym ko lo rze. Za trzema pierw szymi znaj do wały się ga bi nety za bie gowe, każdy
z du żym fo te lem w stylu tego, który każdy znał z ga bi netu sto ma to lo gicz nego. W czwar tym po-
miesz cze niu było coś na kształt skła dziku, w pią tym po kój so cjalny. Gdy sta nęli przed ostat- 
nimi drzwiami, Bo gucki spoj rzał na ko legę.

– A je żeli ona fak tycz nie tam leży? – spy tał, a jego głos był inny niż zwy kle. Drżący, z ja kąś
nutką nie po koju.

– To ten mo ment, któ rego za wsze boję się w fil mach, za zwy czaj wtedy ktoś wy ska kuje
z szafy lub po miesz cze nia, które bo ha ter niby już spraw dzał, ale zu peł nie nie za uwa żył ko tary
czy ja kiejś du żej skrytki.

– Mo żesz prze stać? – upo mniał go ko lega. – To nie po maga. Za mknij się.
– Wiem i też sram po ga ciach, ale chyba któ ryś z nas musi na ci snąć klamkę.
– Chyba tak – od po wie dział Bo gucki i po ło żył palce pra wej dłoni na kan cia stej, srebr nej

klamce.
– No, na ci skaj – po na glił go Ja wor ski, który pod szedł jesz cze bli żej ko legi.
Gdy już chciał to zro bić, drzwi same za częły się otwie rać.
– Aaa! – wrza snęli i jak opa rzeni od sko czyli do tyłu.
– Aaa! – usły szeli po ułamku se kundy, a ich oczom uka zała się szczu pła bru netka. Szybko

wy cią gnęła z uszu białe słu chawki i wy darła się: – Po mocy!
Bo gucki i Ja wor ski spoj rzeli na sie bie. Obaj się trzę śli, a twa rze mieli o dwa tony bled sze

w po rów na niu do co dzien nego stanu.
– Pro szę się uspo koić – ode zwał się jako pierw szy Bo gucki. – Je ste śmy z po li cji. Młod szy

aspi rant Bar tosz Bo gucki, a to aspi rant Ka mil Ja wor ski, chcie li by śmy po roz ma wiać.



– Ze mną? Coś się stało? – od po wie działa już spo koj niej szym gło sem i ru szyła w stronę wej- 
ścia do ga bi netu.

– Tak, za gi nęła Ma rika Urba niak.
– Chyba pan so bie jaja robi. Ona jest córką ko men danta, ktoś mu siałby być ostro po wa lony,

żeby coś jej zro bić, pew nie za ba lo wała – po wie działa dwu dzie sto pa ro latka. Usia dła za bia łym
kon tu arem, na któ rym stał bu kiet świe żych ró żowo-bia łych tu li pa nów, i włą czyła nie wi doczny
dla od wie dza ją cych kom pu ter.

– Nie stety wszystko wska zuje na to, że ktoś ma gdzieś to, kim jest jej oj ciec.
– Albo wła śnie to nim kie ro wało – wtrą cił Ja wor ski i od razu do stał łok ciem mię dzy że bra.
– Może pani… – Bo gucki za wie sił głos.
– Ma rzena Ro ze nek – wtrą ciła dziew czyna i uśmiech nęła się, pre zen tu jąc śnież no białe,

lecz mocno po krzy wione zęby. Zresztą nie tylko je miała krzywe. W po ło wie chu dego nosa
miała wi doczne zgru bie nie, a jego kształt da leki był od li nii pro stej.

– Pani Ma rzeno, czy Ma rika była wczo raj w pracy?
– Tak, sie działa od rana do ja kiejś szes na stej. Po winna zo stać do osiem na stej, ale spy tała,

czy mo głaby wyjść wcze śniej. Twier dziła, że ma le ka rza, cho ciaż ja w to wąt pię – wes tchnęła
i te atral nie prze wró ciła oczami.

– A dla czego pani w to nie wie rzy? – spy tał Bo gucki i oparł się przed ra mio nami o blat. Nie
czuł się kom for towo, wi sząc nad ko bietą.

– Hmm… Nie chcę być nie miła, poza tym to córka wa szego szefa…
– Nie bez po śred niego – wtrą cił Ja wor ski.
– Cóż, straszny z niej leń. Jak może nie ro bić, to nie robi. A jak robi, to tak, żeby się jak naj- 

mniej zmę czyć. Taki typ kró lewny. Wszy scy po winni wo kół niej ska kać, a ona bę dzie le żeć
i pach nieć. Wczo raj niby wy szła do le ka rza, ale mogę dać so bie od ciąć pa lec, że po szła do fry- 
zjera lub ko sme tyczki.

– Ro zu miem, że nie pani ją za trud niła?
– To ga bi net mo jej mamy. Ja jej po ma gam, zaj muję się księ go wo ścią, w czym pa no wie mi

prze szko dzili, plus pro mo cją. Idzie nam cał kiem do brze. Lu dzi w tym blo ko wi sku cał kiem
sporo, ceny za metr kwa dra towy nie bo tyczne, więc miesz kają tu ce le bryci, któ rzy my ślą, że
zła pali Pana Boga za nóżki, bo mają miesz ka nie w pre sti żo wym miej scu. Tylko ja koś nikt nie
zwraca uwagi na fakt, że lu dzie so bie za glą dają do okien, przez ścianę sły chać wrzesz czące ba- 
chory są sia dów, a za par ko wa nie tu taj gra ni czy z cu dem, dla tego ja, jak mogę, przy jeż dżam
sku te rem.

– Nie od po wie działa pani na py ta nie – po wie dział Bo gucki i uśmiech nął się do dziew czyny,
pró bu jąc okre ślić, czy jest ładna, czy brzydka. Ża den szcze gół jej twa rzy nie im po no wał, jed- 
nak ca ło kształt in try go wał tymi nie do sko na ło ściami, które w ta kim miej scu jak ga bi net me dy- 
cyny es te tycz nej sta no wiły dość nie ty powe zja wi sko.

– No tak, jak zwy kle ga dam jak ka ta rynka. A co chciał pan wie dzieć?
– Kto za trud nił Ma rikę Urba niak?
– Moja ko chana ma mu sia. Uwiel biam ją, ale cza sami można jej wci snąć nie zły kit. Jest naj- 

lep szą spe cja listką od za strzy ków, jaką stwo rzył świat. Naj więk szych pa ni ka rzy jest w sta nie



prze ko nać do za biegu i jesz cze nikt nie miał ja kich kol wiek pre ten sji, ale je żeli cho dzi o ota cza- 
ją cych ją lu dzi, to po rażka. Mama przy jaźni się z żoną ko men danta od li ceum. Sie działy ra zem
w ławce i obie cy wały so bie przy jaźń do gro bo wej de ski. – Dziew czyna za śmiała się i prze cze- 
sała ręką gę ste brą zowe włosy do ra mion. – Jak na ra zie to im się udało. Miały małą prze rwę,
gdy moja mama wy je chała na dwa lata do Fran cji za ja kimś fa ce tem, ale po wszyst kim wró- 
ciła, po znała na im pre zie mo jego tatę i wszy scy żyli długo i szczę śli wie.

– Nie stety nie do końca, bo Ma rika znik nęła. Przy jaź nią się pa nie?
– Czy się przy jaź nimy? – prych nęła dziew czyna, jakby wła śnie ją ob ra ził. – My je ste śmy

ule pione z róż nych glin, i to tak to tal nie. Nie chcę się chwa lić, ale na stu diach otrzy my wa łam
sty pen dium na ukowe. Mó wię per fek cyj nie w trzech ję zy kach, a w przy szłym roku koń czę stu- 
dia dok to ranc kie, a Ma rika to taki dzban, jak mó wią dzie ciaki. Pu stak. Może i wy gląda jak mo- 
de leczka, ale to wszystko. Nie ma z nią o czym po ga dać, chyba że o pa znok ciach, dra ma tach
wśród ce le bry tów czy no wym pro gra mie na Net fli xie, ta kim z go łymi la skami i prę żą cymi mu- 
skuły ko le siami.

– A czy ostat nio wy da rzyło się w pracy coś, co zwró ciło pani uwagę?
Dziew czyna po now nie się uśmiech nęła i po krę ciła głową prze cząco.
– Z nią to cały czas coś jest. W nor mal nej pracy by ją już dzie sięć razy wy rzu cono, ale moja

mama ja koś czuje się w obo wiązku, żeby się nią opie ko wać. Może dla tego, że jest jej
chrzestną, ale to i tak nie uspra wie dli wia niań cze nia. Prze cież ona ma dwa dzie ścia trzy lata,
a wszy scy cho dzą wo kół niej jakby miała pięć lat. „Ona wcale nie chciała”, „Za po mniała, każ- 
demu się zda rza” – mó wiła zmie nio nym gło sem Ma rzena Ro ze nek. – Tylko że to wpływa na
nasz biz nes. Parę klien tek się mocno wku rzyło, bo na przy kład za pi sała dwie osoby na tę samą
go dzinę. In nym ra zem nie po in for mo wała pań za pi sa nych na kon sul ta cje, że le karz za cho ro- 
wał. Co pół go dziny ktoś przy cho dził i do piero na miej scu do wia dy wał się, że wi zyty nie bę- 
dzie. Do piero po go dzi nie za czę ły śmy wy dzwa niać do ko lej nych, in for mu jąc o tym, co miała
zro bić Ma rika. Sporo ma ta kich wpa dek, a za każ dym ra zem mama mówi, że to na pewno
ostatni raz. Cały czas ją uspra wie dli wia, a ona z pre me dy ta cją to wy ko rzy stuje. Ja bym się naj- 
zwy czaj niej w świe cie wsty dziła. Ale ona ma to to tal nie w du pie, robi pod kówkę, smutne
oczka i po za mia tane. Ma sa kra.

– Ro zu miem roz draż nie nie, a wie może pani, czy jest ktoś, kto ży czyłby jej źle?
– Nie. – Wzru szyła ra mio nami. – Ale dwa mie siące temu wi dzia łam, jak się z kimś kłó ciła –

rzu ciła po chwili, na gle pod eks cy to wana. – Uprze dza jąc py ta nia, nie wiem, kto to był i o co
cho dziło. Prze cho dzi łam nie da leko, więc spoj rza łam na nią, ale Ma rika ura czyła mnie spoj rze- 
niem z se rii „Nie wtrą caj się, to nie twoja sprawa”.

– Pa mięta pani, jak wy glą dał ten ktoś? – spy tał Bo gucki.
– Duży fa cet, łysa głowa, my ślę, że wu jek, to zna czy ko men dant, nie byłby za do wo lony z ta- 

kiego to wa rzy stwa dla có reczki.
– To jesz cze jedno py ta nie na ko niec, czy Ma rika Urba niak spo ty kała się z kimś? Może ktoś

po nią przy cho dził?
Ko bieta uśmiech nęła się, uło żyła usta w dzió bek i unio sła prawą brew.
– No wła śnie – wes tchnęła, wstała i obe szła kon tuar. Sta nęła po dru giej stro nie nie cały

metr od młod szego aspi ranta Bo guc kiego, który od razu po czuł de li katny kwia towy za pach jej



per fum. – We dług mnie ona jest les bijką, ale chyba się tego wsty dzi, bo uma wia się cza sami
też z fa ce tami.

– To może jest bi? – wtrą cił Ja wor ski.
– Ra czej nie. Wi dzia łam ją z kil koma fa ce tami i za wsze trzy mała ich na dy stans. Niby się

ca ło wali, ale mia łam wra że nie, że ro biła to pod pu blikę. Ale gdy raz wpa dła tu taj ładna dziew- 
czyna, ale taka, co w związ kach dam sko-dam skich robi za fa ceta, to ga dały przed ga bi ne tem
i Ma rika za cho wy wała się jak za ko chana na sto latka. Gdy tamta mu snęła ją po ra mie niu dło- 
nią, aż pod sko czyła z eks cy ta cji.

– Nie zna pani tej dziew czyny? – do py ty wał Bo gucki.
– Nie stety nie.
Nie ma jąc wię cej py tań, po że gnali się z ko bietą i ru szyli do ra dio wozu. Nie zdą żyli wsiąść

do niego, gdy te le fon Bo guc kiego za czął dzwo nić, a na ekra nie po ja wiło się na zwi sko ko mi sa- 
rza. Ode brał i włą czył na gło śnik.

– To za czyna ro bić się chore – rzu cił Ob ręb ski bez słowa wpro wa dze nia. – Ktoś bawi się
z nami w kotka i myszkę, oby śmy tylko to my wy grali to star cie. Na Ur sy no wie w pie karni zna- 
le ziono jej stopę. To zna czy praw do po dob nie jej. Nu mer buta się zga dza. Nie stety nie ma żad- 
nych cech cha rak te ry stycz nych, jak było z nogą Tra wiń skiej.

– Może jej po do log by roz po znał? – rzu cił Ja wor ski i uniósł brwi.
– Kto, do cho lery?! – wark nął wku rzony Ob ręb ski.
– Po do log, taki spe cja li sta od stóp. Po dobno ko biety nie cho dzą te raz na pe di cure, tylko do

po do loga.
– Kurwa, nie wiem! – wrza snął Ob ręb ski, a w tle usły szeli klak son. – Mi ro sław Za wada już

tam je dzie, żeby za bez pie czyć zna le zi sko, więc za dwa dzie ścia mi nut ma cie tam być. Wy sy łam
wam za se kundę pi nezkę, gdzie to jest – rzu cił i roz łą czył się.

Jazda we wska zane miej sce za jęła im osiem mi nut. Z da leka wi dzieli, do kąd mają się kie ro- 
wać, a to za sprawą kil ku na stu ra dio wo zów ze świe cą cymi stro bo sko pami na da chach. Za trzy- 
mali się obok jed nego z nich i wy sie dli. Ob ręb skiego jesz cze nie było na miej scu. Za je chał ko- 
lej nym po li cyj nym au tem dwie mi nuty póź niej.

– Tym ra zem ktoś zro bił psi kusa pani w pie karni – oznaj mił, gdy tylko wy siadł z sa mo- 
chodu i od razu ru szył w stronę po bli skiego sklepu z pie czy wem. – Ko bieta za częła ukła dać
pla sti kowe skrzynki z pącz kami czy in nymi słod ko ściami, gdy wśród nich zo ba czyła stopę. Na
po czątku po my ślała, że jest sztuczna. – Po pchnął drzwi, przed któ rymi ze brało się kil ku na stu
ga piów. – O, to chyba ona.

Na środku sklepu sie działa star sza ko bieta z okła dem na gło wie, a przy niej klę czała dziew- 
czyna w ko szulce z krót kim rę ka wem z lo giem sklepu.

– Pani Wando, po li cja do pani – po wie działa ta młod sza i od su nęła się.
Do ich noz drzy do biegł przy jemny za pach pie czywa i słod kich wy pie ków, który pod krę cił

prace śli nia nek, i każdy z trzech po li cjan tów po czuł nie od partą chęć zje dze nia cze go kol wiek.
– Dzień do bry, ko mi sarz Mak sy mi lian Ob ręb ski, a to młod szy aspi rant Bar tosz Bo gucki

i aspi rant Ka mil Ja wor ski, Ko mi sa riat Po li cji z Żo li bo rza. Mu simy z pa nią po roz ma wiać. Da
pani radę? – po wie dział spo koj nie i pod szedł jesz cze prze stra szo nej bli żej ko biety.



Wanda Ci chom ska miała sześć dzie siąt dwa lata, ale wy glą dała na dużo star szą, a to za
sprawą si wych ni czym go łąb wło sów, które co rano za pla tała na małe pa pi loty. Po śmierci
męża dwa lata wcze śniej za trud niła się w skle pie, żeby do ro bić do ni skiej eme ry tury. Była to
miła od miana po la tach spę dzo nych w szkole, gdzie pra co wała jako na uczy cielka ma te ma tyki.
Za ladą nikt jej nie po ni żał, nie kłó cił się z nią, nie pod wa żał jej kom pe ten cji, ni komu nie mu- 
siała udo wad niać swo jej war to ści.

– Już wszystko opo wie dzia łam – usły szeli ci chy głos.
– Nie stety, mu szę jesz cze raz to usły szeć. O któ rej przy szła pani do pracy? – spy tał ko mi- 

sarz.
– Za wsze je stem o pią tej trzy dzie ści, mak sy mal nie czter dzie ści, cho ciaż pracę za czy nam

o szó stej. Lu bię być wcze śniej, wtedy mam kilka mi nut na zro bie nie her baty, po sprzą ta nie
blatu, wy rzu ce nie śmieci.

– O któ rej przy je chała do stawa?
– Pan Krzysz tof za zwy czaj jest mię dzy szó stą dzie sięć a dwa dzie ścia.
– Czy dzi siaj przy je chał punk tu al nie? – do py ty wał da lej.
– Tak, za par ko wał od tyłu ja kieś pięt na ście po szó stej.
– Czy wy da rzyło się coś wy jąt ko wego?
– Nie, było jak zwy kle. – Ko bieta wzru szyła ra mio nami i spoj rzała smut nymi oczami na po- 

li cjanta. – Wy pa ko wał skrzynki, za brał pu ste, po roz ma wia li śmy ze dwie mi nuty o po go dzie.
Po dob nie jak ja nie lubi, jak jest cie pło. Ska cze nam wtedy ci śnie nie i źle się czu jemy. Po tem
po je chał.

– Co było da lej?
– Roz pa ko wy wa łam to war.
– O któ rej zna la zła pani stopę? – spy tał, pró bu jąc po wie dzieć to jak naj spo koj niej.
– Chwilę przed siódmą. Na po czątku my śla łam, że to ja kiś chory żart, a póź niej przy po- 

mnia łam so bie o tym ciele bez głowy i o uchu, które pań stwo zna leźli, i zro biło mi się słabo.
– I no dze – do rzu cił swoim zwy cza jem Ja wor ski.
– I co pani zro biła? – spy tał Ob ręb ski, jed no cze śnie ob da rza jąc ko legę wy mow nym spoj rze- 

niem.
– Naj pierw usia dłam i się po pła ka łam. Wiem, że po win nam od razu za dzwo nić, ale ja kaś

nie moc mnie do pa dła. Ja nie oglą dam moc niej szych fil mów, bo nie mam na to ner wów. A gdy
zo ba czy łam stopę, ode szły mi wszel kie siły. Nie by łam w sta nie po dejść do so cjal nego, wy jąć
z to rebki te le fonu i za dzwo nić. Po trzech mi nu tach po ja wiła się Go sia i to ona za dzwo niła.

– Czy pani cze goś do ty kała?
– Nie. To zna czy chyba nie. Te raz to już nie je stem ni czego pewna.
– Jesz cze dwa py ta nia. Czy ktoś się tu krę cił rano?
– Nie, ale… – Na chwilę za wie siła głos. – Wie pan, jakby ktoś chciał, to mógłby pod rzu cić

tu taj wszystko. Ja za wsze biorę skrzynkę i prze no szę do środka, wy kła dam i wra cam po ko- 
lejną. Gdy by łam w środku, ktoś spo koj nie mógł wejść na za ple cze i pod ło żyć coś do środka.
Ale rów nie do brze mo gło to mieć miej sce jesz cze w pie karni.

– Ro zu miem, a czy są tu ja kieś ka mery?



– Ka mery? – za śmiała się ko bieta. – Może jesz cze czujki ru chu? – prych nęła, ale wi dząc
minę Mak sy mi liana Ob ręb skiego, spo waż niała. – Prze pra szam, re aguję skraj nie na stres. Pła- 
czę lub śmieję się – po wie działa zde cy do wa nie za gło śno. – Nie, nie mamy tu taj żad nych ka- 
mer, alar mów. Kie dyś sze fowa stra szyła, że za mon tuje, bo zni kały ba gietki i chleb ku ku ry- 
dziany, ale wy star czyła roz mowa i to się skoń czyło.

– To dzię kuję – od po wie dział Ob ręb ski i już miał się od wró cić, gdy przy szło mu do głowy
jesz cze jedno py ta nie: – A czy ostat nio działo się coś nie ty po wego?

– Nie – od po wie działa ko bieta, krę cąc głową, i się gnęła po zimny okład, który ko le żanka
po ło żyła na bla cie.

Trójka po li cjan tów wy szła na ze wnątrz, gdzie tłu mek cie kaw skich zro bił się jesz cze więk- 
szy. Obe szli bu dy nek do okoła i sta nęli przed wej ściem, pod któ rym mu siał za par ko wać do- 
staw czak.

– Na po bli skich bu dyn kach nie ma żad nych ka mer – stwier dził ko mi sarz, roz glą da jąc się. –
Więc tak na prawdę nie wia domo, czy stopa zo stała pod ło żona tu taj, czy może w pie karni.
Trzeba ko niecz nie do nich po je chać. Może tam mają ja kiś sys tem mo ni to ro wa nia. Chodźmy
do środka – rzu cił i nie cze ka jąc na re ak cję Bo guc kiego i Ja wor skiego, wszedł na za ple cze,
gdzie Za wada za bez pie czał ślady.

Pa to log jak zwy kle wi siał nad zna le zi skiem, które wśród świe żych pącz ków wy glą dało jak
in sce ni za cja stwo rzona przez cho rego czło wieka. Po dob nie jak pięć mi nut wcze śniej, gdy ude- 
rzył ich za pach słod ko ści, po now nie śli nianki za częły wzmo żoną pracę.

– Coś zna la złeś? – spy tał Ob ręb ski, ła miąc od wieczną za sadę nie odzy wa nia się do męż czy- 
zny pod czas jego pracy. Ten po woli pod niósł głowę i spoj rzał na po li cjanta nie bie skimi
oczami.

– Stopę – od po wie dział po waż nym gło sem i kon ty nu ował wy ko ny wa nie zdjęć.
– Aha – wes tchnął ten i od wró cił się. – Chyba nic tu po nas. Idziemy.
Wy szli przed bu dy nek od strony za ple cza i przez chwilę stali w ci szy.
– Czas ru szać – ode zwał się jako pierw szy Ob ręb ski. – Aaa, nie po wie dzia łem wam, czego

się do wie dzia łem o za gi nio nej. Do sta łem nu mer do jed nej dziew czyny i za dzwo ni łem. Oczy wi- 
ście obu dzi łem ją. Była w szoku, gdy się do wie działa, rzekł bym na wet, że wpa dła w hi ste rię.
To, co cie kawe, to fakt, że po twier dziła wszystko, co już wiemy, czyli że ży cio wym ce lem Ma- 
riki Urba niak było wku rza nie jej sta rych, do tego stop nia, że spo ty kała się z by łymi ban dzio- 
rami, li cząc, że oj ciec się do wie. Pracę za ła twiła jej przy ja ciółka matki…

– Tak, to wiemy – wtrą cił Ja wor ski. – Po dobno śred nio jej się chciało pra co wać, córka sze- 
fo wej nie zbyt po zy tyw nie się o niej wy po wia dała. No i praw do po dob nie jest bi, może na wet
w stronę les bijki.

– Czyli wiemy to samo – sko men to wał ko mi sarz. – Ale ge ne ral nie nic szcze gól nego się nie
wy da rzyło ostat nio. Stwier dziła na wet, że Ma rika się uspo ko iła. Mniej kłó ciła sie ze wszyst- 
kimi. Mam jesz cze na miary na trzy jej ko le ża neczki, ale oba wiam się, że nie znaj dziemy nic,
co może mieć zna cze nie.
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– Po win naś pójść na po li cję – po wta rzał cho dzący ner wowo po po koju Car los. Ni gdy nie pa łał
mi ło ścią do mun du ro wych, ale prze strze gał prze pi sów jak mało kto, a po nie waż chciał wią zać
swoją przy szłość z usłu gami de tek ty wi stycz nymi, wie dział, że współ praca z po li cją jest ważna.
Tym bar dziej gdy sprawa do ty czy mor derstw, nie ma co szar żo wać.

– Oni na bank to wie dzą – po wie działa pew nym gło sem Dag mara i po chy liła się nad scha- 
bo wym z ziem nia kami. Po dzi siej szej wy cieczce do padł ją wil czy głód i po chła niała za mó- 
wiony przez Car losa obiad, jakby nie ja dła co naj mniej od ty go dnia. – Poza tym po li cja ma
gdzieś, co tacy zwy kli oby wa tele jak my mogą wnieść do sprawy. Mają swoje me tody, swoje
prze my śle nia i ob ser wa cje, dla tego nie za mie rzam ich w ni czym wy rę czać.

– Su per. To po co to ro bisz?
– Bo po pro szono mnie o po moc – od po wie działa z dumą w gło sie.
– A ta miła pani za płaci ci za to?
– Hmm, w su mie to nie spy ta łam.
Od su nęła od sie bie pu sty ta lerz i wy pro sto wała się. Po ple cach spły wały jej kro ple wody

z mo krych po ką pieli wło sów, mo cząc sta nik i majtki. Jak zwy kle po miesz ka niu cho dziła w sa- 
mej bie liź nie, pro wo ku jąc Car losa.

– Słaba biz ne swo man z cie bie. Jak ty chcesz pro wa dzić firmę, jak nie pla nu jesz po bie rać
opłat?

– Je śli mnie pa mięć nie myli, to ja przy nio słam dwa do cho dowe zle ce nia, a ty żad nego.
Poza tym ja zaj muję się tą sprawą po go dzi nach pracy…

– Lub przed – wtrą cił, pi jąc do jej po ran nej wy cieczki.
– Do póki nie wpływa to na moją pracę, nic ci do tego, mój drogi.
– Auć, to za bo lało! – krzyk nął chło pak i te atral nie zła pał się za klatkę pier siową. – Wy da- 

wało mi się, że je ste śmy wspól ni kami i bę dziemy pra co wać ra zem.
– No i pra cu jemy.
– Ja koś mi się nie wy daje. Nie za uwa ży łem tego „my”.
– No tak, za czyna się. – Uśmiech nęła się. – Jak bar dzo chcesz, to mo żesz mi po móc. Ty po- 

grze biesz w ne cie i po szu kasz in for ma cji o po dob nych spra wach. Może coś jest jesz cze in try- 
gu ją cego.

– A ty co za mie rzasz? – rzu cił zdzi wiony, że tak ła two zo stał za an ga żo wany.
– A ja spró buję od na leźć Na ta lię Szwed. Mu szę z nią bez względ nie po roz ma wiać.
Jak po sta no wiła, tak zro bili. Dag mara po wę dro wała do łóżka, gdzie w po zy cji pół le żą cej

prze szu ki wała me dia spo łecz no ściowe, a Car los zo stał na ka na pie. Po go dzi nie po now nie usie- 
dli obok sie bie.

– Za czy naj – po wie działa, po pra wia jąc przy duży T-shirt, który zsu wał jej się z ra mie nia.



Wi dząc roz bie gany wzrok Car losa, po sta no wiła zła mać swoje za sady i przy odziać się w co- 
kol wiek, aby go nie pro wo ko wać.

– Nie zna la złem ni czego, co pa so wa łoby do na szych wy tycz nych, czyli gwałt, mor der stwo
i uło że nie ciała.

– To nie do brze.
– Wiem – sko men to wał i upił łyk wody ze szklanki, którą po sta wił na opar ciu ka napy. – Ale

nie za leż nie od wszyst kiego uwa żam, że po win naś pójść na po li cję.
– Daj mi chwilę.
– Ale na co? A jak ko muś coś się sta nie?
– Do brze, pójdę – po wie działa, mimo że w gło wie ukła dały się zu peł nie inne my śli.
– Mam na dzieję, bo jak nie, to ja to zro bię.
– No rej czel, że pójdę. Ale za sta na wia mnie jedna rzecz, te od stępy. Pierw szy raz za ata ko- 

wał osiem lat temu, póź niej po trzech, a na ko lejne cze kał na stępne pięć lat. Gdzie był?
– Może w wię zie niu? Nie wiem – sko men to wał i roz ło żył ręce. – A ty co zna la złaś?
– Nie wiem – po wie działa Dag mara i od wró ciła lap top w stronę Car losa.
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Wy zna czony ter min przej ścia na eme ry turę zbli żał się wiel kimi kro kami, a ko mi sarz Grze gorz
Wi śniew ski de ner wo wał się każ dego dnia co raz bar dziej. Gdy pierw szy raz po wie dział
o swoim po my śle żo nie, ta ucie szyła się jak ni gdy. Łzy ra do ści spły wały jej po po licz kach i cała
aż dy go tała z emo cji. Te raz miał wielką ochotę po wie dzieć jej, że jed nak zmie nił zda nie. Że
chce jesz cze tro chę po pra co wać. Opo wie dzieć o swo ich lę kach, oba wach. O tym, że jesz cze
nie jest go towy. A może bar dziej o tym, że nie wie, jak się w tym od naj dzie. Czy bę dzie cie szył
się tą wol no ścią.

Może ta kie roz my śla nia by go nie do pa dły, gdyby nie ko lega, któ rego przy pad kiem spo tkał.
Prze szedł na eme ry turę rok wcze śniej. Li czył, że bę dzie to po czą tek no wego świet nego ży cia,
a tak się nie stało. Z żoną kłó cił się o wszystko, bo nie po tra fił się z nią do ga dać. Do piero bę dąc
na eme ry tu rze, uzmy sło wił so bie, że przez lata mało z nią roz ma wiał. Ni g dzie nie wy jeż dżał,
bo cią gle coś się działo w pracy. Gdy wy lą do wał w domu, spę dzali ra zem całe dnie, oka zała się
in nym czło wie kiem. Non stop stro fo wała go, że coś źle robi, ko men to wała każdy jego ruch. Po
kilku mie sią cach za czął ma rzyć o wyj ściu z domu, po wro cie do pracy. O czym kol wiek, co wy- 
rwa łoby go z tego kosz maru. W końcu za trud nił się jako stróż nocny, tłu ma cząc, że chce wspo- 
móc bu dżet do mowy.

Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski pa trzył na swoją żonę i za sta na wiał się, czy czeka go taki
sam los. Za wsze uwa żał, że są zgra nym mał żeń stwem, rzadko się kłó cili, ale roz mowa z ko legą
uświa do miła mu, że w su mie nie miał za dużo pól do spraw dze nia tego. Od po nad dwu dzie stu
lat spę dzał z żoną sto sun kowo mało czasu, a na wet jak już byli ra zem, to wie lo krot nie mu od- 
pusz czała. Nie cze piała się, że jest zmę czony, a w kon se kwen cji tego nie po maga w domu czy
przy cór kach.

– Dzwoni ci te le fon. – Mał żonka szturch nęła go lekko w ra mię, wy trą ca jąc z roz my ślań.
– Dzię kuję! – krzyk nął do od cho dzą cej w głąb miesz ka nia ko biety i się gnął po apa rat. – Słu- 

cham.
– Cześć, tu Mi ko łaj. Mamy na miar na ostat nie miej sce lo go wa nia te le fonu po dej rza nego.
– No co ty? – po wie dział gło śniej, niż za mie rzał. Dawno temu prze stał eks cy to wać się wy ni- 

kami śledz twa, ale fakt, że miało być to jego ostat nie, mocno go na krę cił.
– Pani pro ku ra tor po ci snęła i mamy to. Po de ślę ci za raz SMS-em lo ka li za cję, to mo żesz

spraw dzić, co tam jest. Z mo ich wstęp nych usta leń wy nika, że to… las.
Chwilę póź niej ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski sie dział w swo jej maz dzie i je chał w kie- 

runku Nada rzyna. Do jazd do Mag da lenki za jął mu dwa dzie ścia parę mi nut. Za par ko wał na
końcu szu tro wej drogi, która za częła prze cho dzić w piasz czy stą. Kie dyś pod czas wy jazdu nad
mo rze za ko pał się, i to po rząd nie. Trzech ro słych męż czyzn mu siało wspo móc jego, żonę
i córki. Od tego czasu, wi dząc pia sek, sta wał i nie ry zy ko wał, szcze gól nie że w tych le śnych



oko li cach nie było zbyt wielu osób, które mo głyby mu po móc. Nie to, co przy nad mor skiej
plaży, gdzie cza sami lu dzie tło czyli się ni czym mrówki.

Po woli wy szedł, cie sząc się z chwi lo wego spadku tem pe ra tury. Zimny front, który do tarł do
Pol ski znad Mo rza Pół noc nego, przy niósł ochło dze nie, co po li cjan towi nie zwy kle pa so wało.
Sta nął na środku po lany i upew nił się, czy to są otrzy mane współ rzędne. Nie po my lił się. Ro- 
zej rzał się do okoła. Nic w oko licy, tylko drzewa i krzaki. Zmie nił usta wie nie w ma pie na zdję- 
cie sa te li tarne i za czął wy szu ki wać naj bliż szych za bu do wań. Po chwili szedł we wska za nym
przez Go ogle Maps kie runku. Wy szedł na pia skową drogę i sta nął przed spo rych roz mia rów
bu dyn kiem, który wy glą dał na opu sto szały.

– Matko, na stępny? – usły szał za sobą dam ski głos. Gdy się od wró cił, uj rzał star szą ko bietę
ubraną w su kienkę w dziwne wzory.

– Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski – przed sta wił się.
– Dawno was tu nie było – sko men to wała ko bieta, mach nęła ręką i za częła od cho dzić.
– Pro szę za cze kać. – Pod biegł i sta nął przed nią, za gra dza jąc tym sa mym drogę. – Czemu

po wie działa pani, że je stem „na stępny”?
– Bo dzi siaj się tu taj wszy scy kręcą.
– Co to zna czy „wszy scy”?
– Ja kaś ro we rzystka się tu taj na wy cieczkę za pu ściła. Ładna blon dy neczka na ró żo wym ro- 

we rze, tym ta kim cien kim, co Lang jeź dził.
– Szo so wym?
– Chyba tak, ja się nie znam. I ona py tała o to miej sce. – Głową wska zała na bu dy nek sto- 

jący za nią.
– A co to jest?
– Ośro dek wy cho waw czy kie dyś tu taj był, ale od kiedy wy da rzyła się tra ge dia, to go za- 

mknęli.
– Może pani mniej za gad kowo mó wić? Jaka tra ge dia?
– Dziew czynę za bito.
– Kiedy to było? – spy tał Grze gorz Wi śniew ski.
– Osiem lat temu. Straszne. Ni gdy u nas nic ta kiego się nie wy da rzyło. Wia domo, Mag da- 

lenka i oko lice słyną z róż nych rze czy… – W tym mo men cie ko bieta po krę ciła z dez apro batą
głową i wznio sła oczy ku niebu, jakby pro siła Boga o wy ba cze nie lub wspar cie. – Ale my, sta- 
rzy miesz kańcy tych oko lic, co nie roz bi jają się sa mo cho dami za grubą kasę, je ste śmy zwy- 
kłymi ludźmi. Cza sami któ ryś chłop z dru gim po bije się pod skle pem, zda rzają się ja kieś wła- 
ma nia, ale ni gdy nikt ni kogo nie za bił, a jesz cze tak okrut nie jak tę dziew czynę…

– Co do kład nie jej zro biono?
– Naj pierw ten świr, bo to mu siał być ja kiś obłą kany, ją zgwał cił. Póź niej po dobno tor tu ro- 

wał, a na ko niec za bił i ciało uło żył w krzy żyk.
Ko bieta roz ło żyła ręce, uda jąc uło że nie ciała za mor do wa nej, a Grze gorz Wi śniew ski po czuł

mo men tal nie, jak nogi się pod nim ugi nają.
– Zła pano wtedy ko goś?



– Nie, nie stety, pana ko le dzy nie dali rady. Szu kali, nę kali dzie ciaki z ośrodka, ale wy obraża
pan so bie, aby pięt na sto la tek był w sta nie zro bić nie wiele star szej dziew czy nie coś tak okrop- 
nego? – Ko bieta wy trzesz czyła oczy i za ga piła się w twarz ko mi sa rza.

Wi śniew ski do brze znał i gor sze przy kłady, ale nie chciał nimi obar czać sta ruszki. Do brze
pa mię tał mor der stwo mał żeń stwa i ich trzy let niej có reczki. Wszyst kich zna le ziono z ra nami
kłu tymi klatki pier sio wej. Od razu wsz częto po szu ki wa nia ich dwu na sto let niego syna, który
znik nął. W oba wie o jego ży cie i zdro wie do ak cji włą czyło się wielu po li cjan tów, a także cy wi- 
lów. Zna le ziono go po trzech go dzi nach. Sie dział jak gdyby ni gdy nic w parku, trzy ki lo me try
od domu. Miał za krwa wione twarz i ręce, w któ rych trzy mał Nin tendo. Oka zało się, że tata za- 
ka zał mu grać i za brał ulu bioną kon solę, dla tego w ra mach ze msty za bił w pierw szej ko lej no- 
ści ojca, który spał na ka na pie. Póź niej za kradł się do sy pialni, gdzie w łóżku ro dzi ców spała
matka. Jej się obe rwało, po nie waż nie sta nęła po jego stro nie. Sio strę za bił, bo nie chciał, żeby
żyła bez ro dzi ców.

Z taką hi sto rią i wie loma in nymi w gło wie nie wiele było w sta nie Grze go rza zdzi wić.
– A ta dzi siej sza tu rystka? Wi działa pani ją kie dyś tu taj?
– Nie. Na bank. Prze jeż dżała obok i tak za ha czyła – po wie działa ko bieta pew nym gło sem,

ale śred nio wie rzył w ta kie zbiegi oko licz no ści.
– Ro zu miem…
Nie zdą żył skoń czyć, bo roz mów czyni mu prze rwała:
– Ale co za ska ku jące, dzi siaj wi dzia łam też jed nego z daw nych wy cho wan ków ośrodka –

po wie działa jakby od nie chce nia.
– Może za tę sk nił za tym miej scem.
– Może, ale dawno nikt tu nie wpa dał, a dzi siaj aż trzy osoby, łącz nie z pa nem. Tro chę

tłoczno.
– Pa mięta pani, jak na zy wał się ten lub ta…
– To był chło pak. W skle pie na wet spy ta łam sprze daw czyni, bo ona tu wszyst kich zna i też

pra co wała w ośrodku. On się chyba Ja rek na zy wał, a jego wu jek po dobno ma firmę bu dow- 
laną.

– Na zwi ska pani nie pa mięta?
– Oj, lata już nie te, żeby wszystko pa mię tać. Niech pan mi da swój nu mer, to jak so bie coś

przy po mnę, to dam znać.
Grze gorz Wi śniew ski po dał jej jedną z ostat nich wi zy tó wek, ja kie miał w port felu. Nie wiele

wię cej od niej wy cią gnął, bo twier dziła, że się spie szy i musi iść do domu.
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Usia dła na po la nie i wy jęła z pa pie ro wej torby dwie gra hamki, opa ko wa nie z szynką kra kow- 
ską oraz małe pu dełko po mi dor ków kok taj lo wych. Głód, który mę czył ją od po nad go dziny,
spo wo do wał, że brzuch wy da wał dziwne dźwięki, a ręce za częły de li kat nie drżeć. Dag mara do- 
brze wie działa, że je żeli cze goś z tym nie zrobi, to już nie ba wem po jawi się ból głowy, który
bę dzie w sta nie prze pę dzić tylko po dwójną dawką nu ro fenu z ko de iną.

Roz darła re kla mówkę i na jej we wnętrz nej czę ści roz ło żyła ro ze rwane na pół pie czywo.
Otwo rzyła opa ko wa nie z wę dliną po kro joną na cie niut kie pla sterki i ude ko ro wała ka napki ma- 
łymi wa rzy wami, o które za wsze to czyła z bra tem boje. On po wta rzał, że to owoce, po nie waż
po wstają z kwia tów i mają na siona. Ona na to miast przy ta czała jako ar gu ment fakt, że we dług
pol skiej kla sy fi ka cji ja kiejś tam po mi dor jest wa rzy wem. Poza tym ni ska za war tość cu kru oraz
za sto so wa nie w kuchni prze ma wiały na ko rzyść wa rzywa.

Uśmiech nęła się na to wspo mnie nie i wgry zła w świeżą bułkę. Do piero te raz ro zej rzała się
do okoła. Od da liła się na tyle od za bu do wań, że nie sły szała już szumu ulicy i nie do strze gała
żad nych oznak cy wi li za cji. Wszę dzie do okoła cią gnęła się dość pła ska po lana, co kilka me trów
prze ci nana po je dyn czymi wy so kimi so snami. Gdzie nie gdzie le żał zwa lony ko nar, a za nią ro- 
sły je dyne w za sięgu wzroku krzaki, któ rych na zwy zu peł nie nie znała.

Do ja dła drugą ka napkę, zu peł nie nie wy ła pu jąc mo mentu, kiedy znik nęła pierw sza, i wy- 
jęła z kie szeni te le fon. Sprawa mor der stwa w po bli skim ośrodku wy cho waw czym nie da wała
jej spo koju, dla tego nie mó wiąc nic Car lo sowi, po sta no wiła jesz cze raz wy brać się na wy- 
cieczkę. Do brze wie działa, że gdyby się o tym do wie dział, wku rzyłby się nie sa mo wi cie, a ona
czuła po trzebę, by do wie dzieć się wię cej o tym miej scu i po czuć je.

Wpi sała w wy szu ki warkę Go ogle ha sło „mor der stwo Mag da lenka ośro dek wy cho waw czy”
i cze kała. Nie bie ski pa sek ła do wa nia wy ni ków prze su wał się nie zmier nie wolno. Dag mara
wes tchnęła i ro zej rzała się po now nie. Nie po winna się dzi wić. Sie działa w le sie, gdzie ra czej
mało który ope ra tor sta wiał swoje maszty. Nikt nie chciał in we sto wać w moc sy gnału w tak
od lud nych miej scach. Wy cią gnęła te le fon w górę, pró bu jąc zła pać lep szy za sięg. Na ma łym
po pę ka nym od wie lo krot nych spo tkań z zie mią ekra nie po ja wiły się w końcu wy niki.

Klik nęła w pierw szy i prze nio sła się na stronę lo kal nej ga zety „Lesz no wol skie Info”.

Do ośrodka wy cho waw czego w na szej gmi nie, a do kład nie w uro dzi wej Mag da lence, od
wielu lat tra fiają dzie ciaki z róż nymi pro ble mami. Są tam tacy, któ rzy mieli w prze szło ści
pro blemy z al ko ho lem, pa pie ro sami czy nar ko ty kami, ucie kali z domu lub mają na su mie niu
kra dzieże czy bójki.

Nie stety w ostatni po nie dzia łek w po bli skim la sku od na le ziono ofiarę dużo po waż niej szej
zbrodni. Za trud nioną w ośrodku sie dem na sto let nią Ka ro linę W. zna la zła jedna z wy cho- 
waw czyń. Dziew czyna od kilku dni nie po ja wiała się w pracy. W domu nikt nie wie dział,



gdzie jest. Za alar mo wana po li cja wsz częła po szu ki wa nia. Nie stety to nie oni do ko nali tego
ma ka brycz nego od kry cia.

Ciało dziew czyny le żało na po la nie ja kieś sto pięć dzie siąt me trów od ośrodka. Za mor do- 
wana spo czy wała na brzu chu w dość dziw nej po zy cji. Jak po dało na sze źró dło w po li cji, zo- 
stała wie lo krot nie zgwał cona. Śmierć na stą piła około ty go dnia wcze śniej.

Na chwilę obecną nie ma żad nych po dej rza nych ani kon kret nych po szlak.
Je żeli kto kol wiek z Czy tel ni ków był świad kiem zda rze nia lub po siada wie dzę, kto za tym

stoi, jest pro szony o kon takt z naj bliż szą jed nostką po li cji lub pod nu mer 112.

Dag mara wró ciła do wy ni ków wy szu ki wa nia i wy brała za kładkę „Wi deo”, a na stęp nie klik- 
nęła w film o ty tule „Kto za bił Ka ro linę”. Po kilku se kun dach na ekra nie po ja wiła się bru netka
z wło sami do ra mion i do kład nie przy ciętą grzywką. Ubrana w czarny kom bi ne zon stała nie- 
opo dal ko naru, przy któ rym Dag mara zna la zła krzy żyk.

– Wi taj cie. To znowu ja, Eliza Kor czew ska. Po now nie za bie ram was do świata zbrodni i to
tej naj gor szego ka li bru: mor der stwa. Ka ro linę W. wszy scy opi sują jako nie zmier nie miłą
i sym pa tyczną osobę. W wieku je de na stu lat stra ciła oboje ro dzi ców, przez co tra fiła pod
opiekę sio stry swo jej matki. Z tego względu prze pro wa dziła się do pod war szaw skiej Mag da- 
lenki, którą pew nie wielu z was ko ja rzy z po ra chun ków gang ster skich. – W tym mo men cie
dziew czyna zło żyła dło nie w pi sto let i zdmuch nęła wy ima gi no wany dym po wy strze lo nej kuli,
a dwie se kundy póź niej po ja wiły się uję cia z Mag da lenki i z gło śni ków po le ciał głos dziew- 
czyny: – Zgod nie z in for ma cją zna le zioną na Wi ki pe dii w wy niku ak cji prze pro wa dzo nej
w nocy z pią tego na szó sty marca dwa ty siące trze ciego roku zgi nęło dwóch po li cyj nych an ty- 
ter ro ry stów i dwóch prze stęp ców, a sie dem na stu funk cjo na riu szy od nio sło ob ra że nia. Ce lem
ak cji było za trzy ma nie naj groź niej szych prze stęp ców w Pol sce. O tym, czy ak cja była suk ce- 
sem, może po ga damy in nym ra zem. Te raz wróćmy do sprawy Ka ro liny. – Po now nie na ekra- 
nie po ja wiła się dziew czyna, ma jąc w tle las, który ota czał Dag marę. – Wszystko ro ze grało się
w lipcu dwa ty siące dzie wią tego roku. Młoda dziew czyna, dzięki wspar ciu ciotki, u któ rej
miesz kała, do stała pracę w ośrodku wy cho waw czym, który znaj do wał się w uro kli wej Mag da- 
lence. In sty tu cja ta dzia łała jesz cze za cza sów ko muny. Starsi miesz kańcy do brze pa mię tali
lata, kiedy zwo żono tam mło dych lu dzi, któ rym nie ko niecz nie po do bał się pa nu jący ustrój.
Do wo dów na to, co się działo w ośrodku, nie ma, ale le gendy o tor tu rach, o po bi ciach krążą od
lat. Ile w tym prawdy, już ni gdy się nie do wiemy. To, co wia domo na pewno, to to, że w lipcu
dwa ty siące dzie wią tego roku w Mag da lence prze by wało trzy dzie stu sied miu chłop ców
w wieku od dzie się ciu do czter na stu lat oraz dwa dzie ścia trzy dziew czynki w po dob nym
wieku. Do tej lo ka li za cji tra fiały głów nie dzieci z pro ble mami w na uce, a do kład niej ta kie, co
la tami uni kały szkoły. Miesz kali tam rów nież osob nicy z bar dzo lep kimi rącz kami, ale także
kilku mi ło śni ków bitki. Trudna mło dzież, ale ra czej nie agre sywna. Z roz mów z by łymi wy cho- 
waw cami wy nika, że po waż niej sze pro blemy zwy kle ich omi jały. Cza sami zda rzały się ja kieś
nie sna ski, ale ge ne ral nie ośro dek uwa żano za do brze pro wa dzony. Z tego względu dwu dzie- 
stego lipca pla no wano od wie dziny ku ra tora, który tak na prawdę je chał już na uro czy stość.
Nie stety ni gdy nie do tarł. Pani dy rek tor za dzwo niła do niego i beł ko cząc trzy po trzy, po in for- 
mo wała, że nie może ich od wie dzić. Za le d wie trzy go dziny przed wielką im prezą jedna z wy- 



cho waw czyń po szła do lasu po kilka ga łą zek do pracy pla stycz nej, którą ro biła z jedną z uczen- 
nic. Wów czas zna la zła na gie ciało. Wró ciła z krzy kiem i prze ra że niem na twa rzy. Udało mi się
po roz ma wiać z pa nią Al doną.

W tym mo men cie na ekra nie te le fonu Dag mary po ja wiła się sym pa tycz nie wy glą da jąca ko- 
bieta w wieku koło pięć dzie się ciu lat, z krótko ob cię tymi, ja snymi wło sami w cie płym od cie- 
niu.

– Na wstę pie bar dzo dzię kuję za roz mowę. – Kor czew ska ob ró ciła się do ka mery. – Moim
i wa szym go ściem jest Al dona Wy szkow ska, była wy cho waw czyni w ośrodku wy cho waw czym
w Mag da lence. To pani do ko nała tego ma ka brycz nego od kry cia w dwa ty siące dzie wią tym
roku.

– Tak, to ja zna la złam Ka ro linę – od po wie działa ko bieta, a na jej twa rzy po ja wił się smu tek.
– Jaka ona była?
– Ka ro lina? Nie zwy kle po mocna. Ży cie jej nie oszczę dziło. Stra ciła oboje ro dzi ców, a mimo

to miała w so bie wiele cie pła. Chęt nie wspie rała te dzie ciaki. Cza sami wi dzia łam, jak po pracy
sie działa z ma łymi dziew czyn kami, plo tła im war ko cze i roz ma wiała. Może tym re kom pen so- 
wała so bie brak ro dziny.

– To nie zmier nie smutne, gdy giną ta kie osoby – wes tchnęła pro wa dząca wy wiad dziew-
czyna. – Wiem, że po li cja ni kogo nie aresz to wała, jed nak zdaję so bie sprawę, że ta kie osoby
jak pani, które znaj do wały się w cen trum zda rzeń, ana li zo wały, roz my ślały, roz ma wiały ze
sobą. Może w ja kim kol wiek mo men cie miała pani po mysł, kto mógł do pu ścić się cze goś tak
okrut nego?

– Ja… No nie wiem. – Ko bieta mio tała się, roz glą da jąc się na boki, jakby po czuła dys kom- 
fort.

– Pani Al dono, mój pro gram to próba tchnię cia ży cia w stare sprawy. Może dzięki pani
choćby bar dzo abs trak cyj nym po my słom ktoś so bie coś przy po mni, sko ja rzy. Pro szę pa mię- 
tać, że mor derca naj praw do po dob niej cały czas jest na wol no ści. No, chyba że wpadł za coś in- 
nego. Ale za kła da jąc, że nie, to może dzięki pani ktoś nie straci ży cia. Wy daje mi się, że warto
po dzie lić się ze mną i ty sią cami osób, które to obej rzą, tym, co pani my śli.

– Gdy zo ba czy łam Ka ro linę le żącą na tra wie, przy tym ko na rze, w pierw szej chwili my śla- 
łam, że to ja kaś in sce ni za cja czy coś ta kiego – za częła ko bieta, nie pa trząc w ka merę. – Le żała
naga, a jej białe ciało wy glą dało jak ma ne kin ze sklepu. Pa mię tam, jak wbie głam do ośrodka,
zu peł nie nie wie dząc, co zro bić. Po dobno krzy cza łam, ale ja tego nie pa mię tam. Gdy wpa dłam
do po koju dy rek torki, ta z uśmie chem na twa rzy roz ma wiała przez te le fon. To miał być jej
dzień triumfu, a stał się po cząt kiem kosz maru. Aż w końcu… – Ucięła, a po jej po liczku po pły- 
nęła łza. – Póź niej za częło się naj gor sze. Wszy scy za cho wy wali się dziw nie. Jedni ze stra chu,
że coś ta kiego może jesz cze raz się wy da rzyć. Inni dla tego, że prze ra żało ich okru cień stwo,
które do tknęło Ka ro linę. Nie miesz kała z nami w ośrodku, ale my ślę, że więk szość wy cho wan- 
ków, a także wy cho waw ców trak to wała ją po czę ści jako na szą dziew czynę. Na wet naj twardsi,
któ rzy na co dzień cho dzili, prę żąc jesz cze śred nio na pa ko wane klaty, pła kali po ką tach. Nikt
ni gdy nie spo tkał cze goś ta kiego. Ale w tym wszyst kim była jedna osoba, która za cho wy wała
się nad wy raz spo koj nie i opa no wa nie. Ja mia łam wra że nie, że on zmie nił się po śmierci Ka ro- 
liny, ale ina czej niż reszta. Stał się pew niej szy sie bie.



– Jak się na zy wał?
Ko bieta za częła krę cić głową, aż w końcu zre zy gno wana ode szła, nie udzie liw szy od po wie- 

dzi.
– Jak wi dzą pań stwo – kon ty nu owała Eliza – są w tej nie wy ja śnio nej do tąd spra wie pewne

ślady, które mo głyby po pchnąć śledz two do przodu. Je żeli…
Dag mara wy łą czyła na gra nie. Schy liła się po le żące przed nią pa piery, gdy usły szała za

sobą ja kiś ha łas. Pierw sza myśl, jaka przy szła jej do głowy, to: „Dzik!”. Już miała od wró cić
głowę, gdy po czuła prze szy wa jący ból, a jej ciało roz cią gnęło się na ziemi.
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ON

On znowu to zro bił.
I tym ra zem wszystko za pla no wał. Śle dził. Po rwał czwo ro noga.
To ja kiś obłęd.
To za wsze ja by łem tym złym, ale po woli za czy na łem czuć, jakby uczeń do ga niał mi strza.
Nie mo głem na to po zwo lić.
Mu sia łem być lep szy.
Po ka zał mi ją w ne cie, więc gdy ozna czyła na zdję ciu na In sta gra mie, że jest w we so łym

mia steczku, po sze dłem tam. Wie dzia łem, jak wy gląda. Cze ka łem, wy pa try wa łem i wy ła pa łem
ją. Szla jała się z ja kimś kre ty nem, cho dząc za rączkę, jak ja kieś małe dzieci.

I wtedy po ja wił się on, z tym kun dlem.
Gdy roz stała się z tym typ kiem, prze jął ją. Przy cią gnął do sie bie ni czym ja kiś pie przony

ma gnes. A ja sta łem, ob ser wo wa łem z da leka i śli ni łem się.
Żadna z nich mi się nie po do bała, ale nie o to tu taj cho dziło. Chcia łem ją mieć.
Cze ka łem, aż on za dzwoni do mnie i po now nie po prosi o po moc, ale tym ra zem tego nie

zro bił.
Ode zwał się dwa dni póź niej, gdy ja już wie dzia łem.
Prze czy ta łem w ga ze cie o mor dercy, który zo sta wił przy ciele majtki ofiary.
Z jed nej strony by łem wście kły, że zro bił to sam, ale z dru giej – do ce ni łem jego gest.

Uśmiech ną łem się i po dzię ko wa łem.
Po czu łem, że zro bił to po czę ści dla mnie.
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Grze gorz Wi śniew ski nie dzi wił się, że nikt nie wpadł na sprawę sprzed ośmiu lat. Sam na rzu- 
cił ramy cza sowe, które ogra ni czyły moż li wość po łą cze nia dwóch współ cze snych mor derstw
ze zbrod nią w ośrodku wy cho waw czym. Pa trząc na zdję cia z la sku za bu dyn kiem, w któ rym
miesz kali wy cho wan ko wie, czuł, jakby do pa dło go déjà vu. Piękna le śna po lana, na któ rej ro- 
sły dość szczu płe drzewa, a na środku obok zwa lo nego ko naru na gie, białe ciało dziew czyny,
któ rej nie dano sko rzy stać z ży cia. Skoń czyła je, za nim tak na prawdę go po sma ko wała.

Le żała na le śnym ru nie, z twa rzą wci śniętą w mech i rę koma wy cią gnię tymi na boki. Po- 
dob nie jak w przy padku Niny Wy so czań skiej i Lu cyny Ka czo row skiej mo men tal nie przed
oczami sta nęły mu jego córki. Czym róż niły się od ofiary? Czy po dob nie jak za bite mo gły sta- 
nąć na dro dze psy cho lowi, który po zba wiał je ży cia?

Je dyne, co go po cie szało, to fakt, że róż niły się wi zu al nie od ofiar mor dercy. Wszyst kie trzy
dziew czyny miały kasz ta nowe włosy śred niej dłu go ści. Mało kto na zwałby je ład nymi, ale
każda z nich miała coś sym pa tycz nego, przy ja znego w oczach. Coś ta kiego, co po wo do wało, że
czło wiek chciałby spę dzać z nimi czas.

Pa trząc na ich zdję cia, które uło żył so bie jedno obok dru giego, wie dział, że nie mógł to być
przy pa dek. Po wta rza jący się wy gląd, a także spo sób mor do wa nia ozna czał jedno. Ostat nia
sprawa Grze go rza Wi śniew skiego do ty czyła se ryj nego mor dercy. Spo śród wielu py tań, które
kłę biły mu się w gło wie, kilka wy su wało się na pierw sze miej sca. Co mor derca ro bił przez
ostat nie osiem lat? Czy w mię dzy cza sie ode brał ży cie ko muś jesz cze? A może tra fił do wię zie- 
nia? Za mor der stwo na pewno nie, po nie waż jesz cze byłby za mknięty w czte rech ścia nach ja- 
kiejś celi. To w ta kim ra zie gdzie prze by wał? Wy je chał za gra nicę? A może sie dział za coś zu- 
peł nie in nego?

Drugą rze czą, o któ rej nie mógł za po mnieć ani na mo ment, był po wód tych zbrodni. Już
lata temu na uczył się, że od po wiedź na py ta nie „Dla czego?” nie zwy kle wiele wpro wa dzała
w pro wa dzone śledz two. Czy mor der stwa do ko nał z ze msty, bo zo stał od rzu cony przez za mor- 
do wane? A może były przy pad ko wymi ofia rami, które po ja wiły się w nie od po wied nim miej- 
scu w nie od po wied nim cza sie?

Jed nak pa trząc na do ku men ta cję nowo od kry tej sprawy, nie mógł tra fić na żadną sen- 
sowną od po wiedź. Chwy cił te le fon i po raz nie wia domo który spraw dził, czy nikt nie dzwo nił.
Z eks cy ta cji no wym od kry ciem nie wziął nu meru do ko biety, która wspo mniała o krę cą cym
się w oko licy ośrodka chło paku i dziew czy nie na ro we rze.

Zu peł nie nie wie dział, czy mają oni ja ki kol wiek zwią zek z pro wa dzo nym śledz twem, ale
mu siał to spraw dzić. Scho wał te le fon do kie szeni i ru szył do swo jego sa mo chodu. Ko lejna fala
upa łów spo wo do wała, że gdy wsiadł do środka, mo men tal nie za lał go pot. Od kilku dni mie wał
też mroczki przed oczami i za wroty głowy. Na prośbę żony za czął mie rzyć ci śnie nie dwa razy
dzien nie, rano i wie czo rem. Za każ dym ra zem okła my wał ją, mó wiąc, że jest de li kat nie pod- 



wyż szone. Nie stety mi jał się zna cząco z prawdą. Dwa razy zo ba czył już górne w gra nicy stu
osiem dzie się ciu, a wtedy stre so wał się wy ni kiem, spra wia jąc, że ska kało jesz cze bar dziej. Nie-
stety jego le karz wy je chał, a re cep cjo nistka w ga bi ne cie mi łym gło sem in for mo wała, że naj- 
bliż sza wi zyta moż liwa jest za trzy ty go dnie.

Do brze wie dział, że nie może tyle cze kać. Leki, które brał od dwóch lat, na gle prze stały
dzia łać i czuł ca łym sobą, że je żeli ni czego z tym nie zrobi, skoń czy przy do brych wia trach
w szpi talu, a je żeli groźby le ka rza się speł nią, to w kost nicy.

Się gnął po le żącą na sie dze niu pa sa żera bu telkę z wodą, któ rej tem pe ra tura po zo sta wiała
wiele do ży cze nia, od krę cił i wy pił duży łyk. Do piero gdy po czuł pły nącą po prze łyku ciecz,
uzmy sło wił so bie, że od rana nie wlał w sie bie nic poza dwiema za ka za nymi ka wami – ani mi- 
li li tra wody. Włą czył kli ma ty za cję na naj wyż sze ob roty i cze kał, aż tem pe ra tura w sa mo cho- 
dzie spad nie na tyle, aby nie czuł się jak w pie kar niku.

Po pię ciu mi nu tach po czuł zna czącą róż nicę. Wrzu cił kie run kow skaz i ru szył. Przez całą
drogę za sta na wiał się, co ma zro bić z nie po ko ją cymi symp to mami, które wy sy łało jego ciało.
Brak moż li wo ści kon sul ta cji z le ka rzem pa ra li żo wał go stra chem, ale to, czego jesz cze bar dziej
się bał, to roz mowa z żoną.

Po cią gnął ko lejny łyk wody, wma wia jąc so bie, że jest mu już tro chę le piej. Do je chał do cen- 
trum Mag da lenki, za par ko wał pod lo kal nym skle pem spo żyw czym, li cząc, że to tam pra cuje
ko bieta, o któ rej wspo mi nała sta ruszka. Wy sia da jąc z sa mo chodu, wy pił do końca wodę, po
czym zgniótł bu telkę i wy rzu cił do sto ją cego pod bu dyn kiem ko sza na śmieci. Do okoła po jem- 
nika stały po ukła dane małpki po wód kach sma ko wych. Ko mi sarz po pchnął drzwi z pla ka tem
re kla mu ją cym jedną z ma rek piwa i wszedł do środka.

Ro zej rzał się po skle pie i wi dząc sprze daw czy nię roz ma wia jącą z ja kąś ko bieta, ru szył do
lo dó wek usta wio nych pod ścianą. Zde cy do wa nie po trze bo wał zim nej wody. Wy cią gnął jedną,
po dro dze zgar nął dwa ba nany, mimo że zde cy do wa nie wo lałby zjeść ja kie goś ba to nika lub
kilka mi chał ków, i pod szedł do kasy, przy któ rej nie było już ni kogo poza ka sjerką. Ze skwa- 
szoną miną ga piła się w ekran trzy ma nego w ręce te le fonu.

Ska so wała to wary, które przed nią po ło żył, i rzu ciła:
– Coś jesz cze?
– Nie. To zna czy tak – wy du kał, czu jąc ja kiś nie po kój, pa trząc na twarz ko biety. Jej siwe,

krót kie włosy przy jęły zde cy do wa nie za dużą dawkę la kieru, dla tego na wet po ry wi sty wiatr nie
byłby w sta nie zmie nić uło że nia naj mniej szego wło ska w jej fry zu rze.

– Co, mał peczkę chciałby? – Uśmiech nęła się i spoj rzała na półkę wy peł nioną po brzegi
ogni sta wodą. – Nie ma co się wsty dzić. Każdy to pije, ja koś trzeba so bie ra dzić.

– Nie – po wie dział już pew niej szym gło sem i wy su nął z kie szeni od znakę.
– Aaa, pan wła dza. Ktoś na mnie do niósł?
– A miałby po wód? – spy tał za czep nie, przy glą da jąc się bacz nie ko bie cie.
– Oczy wi ście, że nie.
– To do brze. A ja w zu peł nie in nej spra wie. Osiem lat temu za mor do wano dziew czynę…
– Moją Ka ro linkę – wy szep tała, wcho dząc mu w słowo, a jej twarz po smut niała.
– To pani ją wy cho wy wała?



– Tak. Moja sio stra ze szwa grem zgi nęli w wy padku. Straszna sprawa. Mnie sa mej ciężko
było się z tym po go dzić, ale dla niej mu sia łam być silna. Pła ka łam, gdy nie pa trzyła. Mam na- 
dzieję, że da łam jej cho ciaż tro chę cie pła, któ rego tak po trze bo wała.

– Na pewno. To pani zor ga ni zo wała jej pracę w ośrodku?
– Tak, i ni gdy so bie tego nie wy ba czę. Gdyby nie ja…
– Pro szę tak nie my śleć. Chciała pani do brze.
– Może, ale… – Ko bieta za wie siła głos i za pa trzyła się w drzwi, jakby li czyła, że ktoś za raz

wej dzie i nie bę dzie mu siała kon ty nu ować.
– Tak? Pro szę mó wić.
– Nie wiem dla czego, ale za wsze uwa ża łam, że to ktoś z ośrodka.
– Ko goś kon kret nego miała pani na my śli?
– Nie wiem. Kilka osób mi się nie po do bało. Woźny, który dziw nie pa trzył na dziew czynki.
– Wie sław My śli wiecki? – spy tał. Za po znał się z ak tami sprawy, więc znał to na zwi sko.
– Tak.
– Zgod nie z ak tami w cza sie mor der stwa był z córką w szpi talu. Wi działo go kilka osób.
– Sły sza łam, ale mimo to ni gdy nie prze sta łam go po dej rze wać.
– Ktoś jesz cze? – do py ty wał da lej.
– Dwóch chłop ców. Je den na zy wał się Mak sy mi lian, na zwi ska nie pa mię tam. Jego ro dzice

sie dzieli w wię zie niu. Star sze ro dzeń stwo pró bo wało się nim zaj mo wać, ale śred nio im to wy- 
cho dziło. Chło pak za czął zry wać się z lek cji, prze sia dy wał ze star szymi chło pa kami i po pi jał
al ko hol. W końcu ktoś do niósł do ku ra to rium i za częła się jatka. Pra co wa łam tam pięć lat
i chyba ni gdy nie wi dzia łam ta kiej agre sji w oczach dzie ciaka. Spra wiał nam wiele pro ble mów
i dy rek torka chciała go ode słać do in nego, le piej przy go to wa nego na ta kich jak on, ale nie zdą- 
żyła.

– Wie pani, gdzie może te raz być?
– Tak – od po wie działa, a Grze gorz Wi śniew ski lekko się uśmiech nął. – Leży na po bli skim

cmen ta rzu. Dwa lata temu wpadł pod sa mo chód. Po dobno w nocy wszedł pod nad jeż dża jącą
cię ża rówkę. Kie rowca nie miał szans na re ak cję.

– Aha… – Ko mi sarz wes tchnął smutno, wie dząc, że to nie może być ich mor derca. – A ten
drugi chło pak?

– Przed tym ca łym kosz ma rem ni gdy nie zwra ca łam na niego uwagi i pew nie tak by zo- 
stało, ale po kilku mie sią cach zna la złam li sty, które pi sał do Ka ro liny. Po szłam z tym oczy wi- 
ście na po li cję, ale nic chyba z tym nie zro bili, bo wie lo krot nie wi dy wa łam go tu taj.

– Jak on się na zywa?
– Nie pa mię tam. Ale opi sa łam go do brze pana ko le gom i po da łam na miar do jego wujka,

który spra wo wał nad nim opiekę.
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Za li czyła w ży ciu wiele im prez, więc ból głowy nie był jej obcy, ale z tym, który ją obu dził, ża- 
den z do tych cza so wych nie mógł kon ku ro wać. Miała wra że nie, że gdzieś w środku po wstała
opu chli zna, która te raz uci ska na ko ści czaszki, i je żeli ktoś szybko jej nie zmniej szy, głowa
wy buch nie ni czym puszka piwa zbyt długo trzy mana w za mra żal niku.

Po dłu giej walce to czo nej z samą sobą Dag mara otwo rzyła oczy, ale nic nie zo ba czyła.
W pierw szym mo men cie prze stra szyła się, że coś z nią nie tak. Że stało się coś, co spo wo do- 
wało utratę wzroku, i że już ni gdy go nie od zy ska. Strach ją spa ra li żo wał. Mo men tal nie po- 
czuła ucisk w żo łądku i ka napka, którą zja dła przed tym wszyst kim, lekko jej się cof nęła.

Po chwili jed nak zo ba czyła le dwo wi doczną po światę przy pod ło dze, praw do po dob nie wy- 
do by wa jącą się spod drzwi, i uśmiech nęła się na uła mek se kundy. Na czwo ra kach do peł zła do
szpary, nie mo gąc dźwi gnąć się na nogi.

Ostat nie, co pa mię tała, to wi zyta na po la nie, gdzie zna le ziono Ka ro linę. Ja dła lunch i prze- 
glą dała in for ma cje w in ter ne cie. Wy słu chała ja kie goś na gra nia o ca łej spra wie, gdy…

Tu taj koń czyły się jej wspo mnie nia.
Unio sła ręce do głowy i za częła ją de li kat nie ma cać.
– Auuu… – jęk nęła, gdy lewą dło nią do tknęła wy sta ją cego guza. W swoim dość ak tyw nym

ży ciu nie jed no krot nie do zna wała urazu, ale jesz cze ni gdy jej głowa nie zo stała przy ozdo biona
czymś ta kim.

Jed nak nie to sta no wiło w tym mo men cie naj więk szy pro blem Dag mary – do brze wie- 
działa, że mu siała wpaść na trop mor dercy. Tylko kim on był i ja kie miał plany wo bec niej?
O ile to pierw sze jej nie prze ra żało, to ta druga kwe stia już tak. Wie dząc, co spo tkało cztery
ofiary, miała świa do mość, że jest w nie bez pie czeń stwie, w ja kim jesz cze ni gdy nie była.
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Wi zyta na lo kal nym ko mi sa ria cie nie na le żała do naj mil szych. Zresztą Grze gorz Wi śniew ski
nie dzi wił się, bo sam nie prze pa dał, jak na gle po ja wiał się ktoś obcy i za czy nał wy py ty wać
o sprawę sprzed lat. Szcze gól nie gdy cho dziło o taką, któ rej nie udało się roz wią zać, a wzbu-
dzała nie sa mo witą ilość emo cji.

Wszy scy pa trzyli na niego jak na wroga, za po mi na jąc o tym, że grają do tej sa mej bramki
i że im w su mie też po winno za le żeć na roz wią za niu sprawy. W końcu udało mu się do wie- 
dzieć co nieco o krew nym chło paka, o któ rym wspo mi nała sprze daw czyni.

Pro wa dził firmę zaj mu jącą się ob sługą im prez ma so wych oraz drugą bu dow laną. Roz sta- 
wiali sceny, płoty za bez pie cza jące, a gdy trzeba było za wie sić wielki ba ner, to ro bili pod to całą
kon struk cję, a do dat kowo sta wiał domy. Po dobno w oko licy znali go wszy scy i ucho dził za nie- 
zwy kle mi łego i po moc nego czło wieka.

Dla chło paka, który stał się te raz jed nym z po dej rza nych, był wuj kiem, a do kład niej bra- 
tem matki. Nie stety ko bieta po peł niła sa mo bój stwo, za żyła zde cy do wa nie za dużą ilość środ- 
ków prze ciw bó lo wych i za snęła. Już to sta no wiło tra ge dię dla wtedy trzy na sto let niego
chłopca, jed nak na tym się nie skoń czyło. Jej syn tak bar dzo wie rzył, że nic złego się nie dzieje,
że tylko chwi lowo się po cho ro wała, że przez kilka dni sie dział z nią w miesz ka niu i cze kał na
jej ozdro wie nie. Na py ta nie ko mi sa rza Wi śniew skiego, gdzie był wtedy oj ciec, po li cjant wzru- 
szył ra mio nami i od po wie dział, że miał już wtedy nową ro dzinę i nie przej mo wał się sy nem
z pierw szego mał żeń stwa. Po śmierci matki chło pak tra fił do ośrodka. Nikt nie chciał się nim
za jąć, szcze gól nie że po dej rze wano u niego za bu rze nia psy chiczne. Zresztą sam po li cjant
z uśmiesz kiem na twa rzy sko men to wał to, mó wiąc, że się nie dziwi, też nie chciałby ta kiego
ba chora w domu.

Wi śniew ski miał już na końcu ję zyka słowa: „Moja córka ma au tyzm”, co mi jało się
z prawdą, ale po wstrzy mał się. Ni gdy nie na le żał do osób lu bią cych sprzeczki czy kon fron ta- 
cje, więc i tym ra zem ugryzł się w ję zyk.

W końcu z ad re sem męż czy zny w ręku wy szedł z lo kal nego ko mi sa riatu. Nie stety nie zdo- 
był żad nych da nych chło paka, po nie waż nie było ich w ak tach. Co za dzi wia jące, z jego wuj- 
kiem nikt nie roz ma wiał, jakby od razu za ło żono, że nic nie wnie sie do sprawy i roz mowa
z nim to tylko strata czasu.

Droga do sie dziby firmy za jęła mu rap tem sie dem mi nut. Po sie dział jesz cze chwilę
w chłod nym sa mo cho dzie, dzię ku jąc Bogu, że w tym roz kle ko ta nym po jeź dzie kli ma ty za cja
jesz cze się trzyma, i wy siadł. Z bu telką, któ rej po sta no wił nie zo sta wiać, po drep tał do nie wiel- 
kiego bu dynku, w któ rym mie ściło się kilka firm. Na pię trze od na lazł tę, któ rej szu kał.

– Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski. Szu kam Ni ko dema Ja wor skiego – po wie dział bez słowa
wpro wa dze nia.



Trzy osoby sie dzące przy biur kach za wa lo nych se gre ga to rami i tecz kami mo men tal nie
ode rwały się od pracy i wbiły wzrok w nie za po wie dzia nego przy by sza.

– Wy szedł – ode zwała się po chwili szczu pła blon dynka sie dząca naj bli żej wej ścia. Prze su- 
nęła le żącą przed nią do ku men ta cję i się gnęła po słu chawkę te le fonu sta cjo nar nego, który le- 
żał w rogu biurka. Mu siała lekko wstać, aby do niej do się gnąć. – Pro szę usiąść, ja za dzwo nię
po szefa. – Nie cze ka jąc na re ak cję po li cjanta, wy brała nu mer te le fonu, stu ka jąc dłu gimi tip- 
sami o gu ziki.

Po pię ciu mi nu tach do biura wszedł wy soki, szczu pły męż czy zna, trzy ma jący pod pa chą
wy pchaną do ku men tami teczkę.

– Pan do mnie? – spy tał i ro zej rzał się po biu rze, jakby ocze ki wał wy ja śnie nia.
– Je żeli jest pan Ni ko de mem Ja wor skim, to tak.
– To może przej dziemy do mnie. – Wska zał ręką białe drzwi i tam skie ro wał swoje kroki,

a po li cjant po wę dro wał za nim, zo sta wia jąc jego pra cow ni ków z prze ra żo nymi mi nami. – Pro- 
szę usiąść – po wie dział, gdy we szli do nie wiel kiego po koju za wa lo nego, po dob nie jak po- 
miesz cze nie obok, do ku men tami. – Prze pra szam za wy gląd ga bi netu, ale za lano nam piw nicę
i na czas re montu mu sie li śmy za brać wszystko tu taj. Li czę, że szybko to się skoń czy, bo nie ma
jak pra co wać. Ale – mach nął ręką, jakby chciał od go nić mu chę – nie o tym chciał pan roz ma- 
wiać. Pew nie cho dzi o te dwa mor der stwa. Wie dzia łem, że prę dzej czy póź niej ktoś nas z tym
po łą czy. Moja firma dość pręż nie się roz wija i, nie chwa ląc się, za zwy czaj to nas wy bie rają or- 
ga ni za to rzy fe sty nów czy kon cer tów – po wie dział i prze su nął na bok kilka te czek le żą cych
cen tral nie przed nim.

– Tak, mię dzy in nymi o to chcia łem spy tać – sko men to wał Wi śniew ski, cały czas ki wa jąc
lekko głową i ma jąc na dzieję, że roz mówca nie wy chwyci jego kłam stwa.

– Pew nie bę dzie chciał pan prze py tać wszyst kich pra cow ni ków. Straszna sy tu acja. Nie wy- 
obra żam so bie, co mogą czuć ro dzice tych dziew czyn. Kosz mar. – Męż czy zna za wie sił na
chwilę głos. – Pro szę po wie dzieć, jak chce pan to zro bić? Mają zgło sić się na ko mi sa riat czy
pan ich od wie dzi?

– Na po czą tek po trze buję li sty pra cow ni ków.
Sie dzący po dru giej stro nie stołu Ni ko dem Ja wor ski po grze bał chwilę w ster cie do ku men- 

tów, po czym po dał po li cjan towi wy druk.
– Aku rat mam ją tu taj. – Uśmiech nął się. – Wie dzia łem, że bę dzie po trzebna, więc się przy- 

go to wa łem.
– Miło z pana strony.
– To nie uprzej mość, ale obo wią zek – po wie dział z dumą w gło sie.
– I tak dzię kuję. W ta kim ra zie nie będę już nę kał.
Wstał z nie wy god nego i chy bo czą cego się krze sła.
– Ach, za po mniał bym… – Wska zał pal cem na li stę za wie ra jącą około dwu dzie stu na zwisk.

– Który z nich to pana sio strze niec?
W tym mo men cie po twa rzy roz mówcy prze szedł dziwny gry mas.
– Cho dzi panu o Jarka? – spy tał.
– Tak. Wiem, że po śmierci sio stry pró bo wał mu pan po móc, za jąć się nim.



– Sta ra łem się, cho ciaż nie było to ła twe. Nie mo gli śmy z żoną przy jąć go do sie bie. Zro bi- 
łem wszystko, aby za miesz kał w ośrodku jak naj bli żej, abym mógł go re gu lar nie od wie dzać.

– A gdzie tra fił po za mknię ciu tego w Mag da lence?
Męż czy zna spoj rzał na niego smutno.
– Ja rek bar dzo prze żył to, co się stało. Już śmierć matki mocno nim wstrzą snęła, a to…

Znowu prze stał mó wić. Bu dził się w nocy, krzy cząc. Miał zwidy, omamy. Cza sami mó wił, że
ktoś go pod słu chuje. Le ka rze twier dzili, że to schi zo fre nia. Tra fił do szpi tala psy chia trycz- 
nego, a póź niej ośrodka, który mu po ma gał.

– A gdzie te raz jest?
– Mieszka nie da leko u star szej ko biety, która wy naj muje mu su te renę. Pierw szy raz w ży- 

ciu jest sa mo dzielny. Pra cuje u mnie, ale na lewo… – ostat nie słowo wy po wie dział le dwo sły- 
szal nie.

– Ja nie je stem z urzędu skar bo wego czy ja kie goś ZUS-u, więc ta kie rze czy zu peł nie mnie
nie in te re sują. Nie ukry wam, że chciał bym z nim po roz ma wiać.

– Ale po co? – spy tał tro chę za gło śno męż czy zna.
– Ru ty nowa sprawa. Tak jak po wie dzia łem, chcie li by śmy prze słu chać jak naj wię cej osób,

może ktoś coś wi dział.
– Ro zu miem – sko men to wał i bez dal szych dys ku sji na ma łej kar teczce na pi sał ad res sio- 

strzeńca.
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Wku rzy łem się.
On za czął ro bić wszystko sam.
Na gle stał się taki doj rzały. Silny. Sa mo dzielny.
Beze mnie, a to ja wszyst kiego go na uczy łem.
Wpa dłem do niego, a ten sie dział przy lap to pie, który ku pił so bie przez in ter net, i pi sał do

ja kiejś la ski, wci ska jąc jej nie złe far ma zony. Na gle z ta kiego wy stra szo nego chło paczka prze- 
ro dził się w wy ga da nego i pew nego sie bie.

Po znał ją na Tin de rze, któ rego zresztą ja go na uczy łem. Są dzi łem jed nak, że – jak ze
wszyst kim – nie da rady i będę go pro wa dził za rękę po wsze czasy, a ten tu na gle wy ska kuje,
że umó wił się z dziew czyną.

I na do da tek za biera ze sobą psa. Wło dzi mie rza, któ remu zmie nił imię na Sa lio.
Kto to, kurwa, jest Sa lio?
I naj śmiesz niej sze.
Przed sta wił się jako Ma rio.
Jak ten pie przony fun fel Lu igiego.
Wi dzia łem, jak cho dzą po parku, jak za chwy cona dra pie pie ska za uchem. Spa ce ro wali tak

jak ja kieś stare dziady, aż ku mo jemu za sko cze niu we szli do baru. Za mó wili po pi wie.
Z da leka ob ser wo wa łem, jak on wy lewa swoje, a do jej ku fla coś do sy puje.
„Brawo, stary!” – mia łem ochotę krzyk nąć, po dejść i po kle pać go po ra mie niu, cho ciaż jed- 

no cze śnie czu łem za zdrość.
Jed nak nie ru szy łem się. Z miej sca, gdzie sta łem, wi dzia łem, jak ona za czyna się po kła dać.

Po ja kimś cza sie wy szli. Za sta na wia łem się, do kąd pójdą. Od pro wa dzi ją do domu, a może…
Ku mo jej ra do ści po szli do niego.
Sta łem przez dłuż szą chwilę pod jego drzwiami, za sta na wia jąc się, co mam zro bić.

W końcu nie wy trzy ma łem. Wy ją łem klu cze, które kie dyś mi dał, i ru szy łem. Nie po to go wy- 
szko li łem, aby te raz nie ko rzy stać z na grody.

Gdy mnie zo ba czył, prze ra ził się, jakby się bał, że go okrzy czę.
Ale ja chcia łem tylko tam być.
Po zwo li łem mu zre ali zo wać jego fan ta zję, a gdy skoń czył, wy wio złem ją do Lasu Ka bac- 

kiego. Gdy otwo rzyła oczy, nieco spa ni ko wa łem. Li czy łem, że to, czym ją na ćpał, bę dzie dzia- 
łało dłu żej, ale się po my li łem.



Chwy ci łem pierw szy lep szy ka mień i wal ną łem ją w głowę. Z rany za częła się są czyć krew.
Scho wa łem na rzę dzie zbrodni i… za czą łem za bawę.

Obie ca li śmy so bie, że mu simy się ogar nąć. Jak da lej bę dziemy tak ro bić, ścią gniemy na
sie bie po li cję albo – co chyba jesz cze gor sze – mo jego ojca, któ rego złość może być dużo
strasz niej sza od suk.

Tylko że ja kaś la ska przy pa łę tała się pod ośro dek, a ten mło tek wy my ślił so bie, że ona coś
o nas wie, i rąb nął ją w łeb. Za dzwo nił i tym sra ją cym gło sem po wie dział, że po trze buje po- 
mocy. Do brze, że matka zo sta wiła swoje auto, bo ina czej ciężko by łoby prze trans por to wać
dziew czynę.

Za mknę li śmy ją w piw nicy i ra zem cze ka li śmy na roz wój zda rzeń.
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Car los pa trzył na wi szący na ścia nie ze gar i z każdą upły wa jącą mi nutą stre so wał się co raz bar- 
dziej. Nie miał zie lo nego po ję cia, do kąd po je chała Dag mara, a jej te le fon mil czał jak za klęty.
Od sied miu go dzin nie uży wała Mes sen gera, na co wska zy wała in for ma cja w apli ka cji.

Je dyne, co wie dział, a co go nie po ko iło, to fakt, że jej ro wer znaj do wał się nie da leko
ośrodka, który od wie dziła dzień wcze śniej. Nie stety dane prze ka zy wane przez za mon to wany
na ra mie na daj nik GPS nie da wały do kład nych współ rzęd nych.

Równo o dwu dzie stej dru giej wstał z ka napy, na szybko na pi sał Dag ma rze kartkę, że je żeli
wróci, to na tych miast ma do niego za dzwo nić, i wy szedł z miesz ka nia dziew czyny. Na ulicy
stał jego uko chany sku ter, który sta no wił po wód nie zli czo nych do cin ków.

– To, że coś ma dwa koła, nie ozna cza, że jest mę skie.
– Tyle koni me cha nicz nych to ma wó zek mo jej ku zynki, któ rym prze wozi swoje bliź niaki.
– Jak byś po ma lo wał go na ró żowo, wszyst kie na sto latki by łyby twoje.
Słu chał tego na każ dym kroku, ale te raz nie miało to zna cze nia.
Wsiadł na od re stau ro waną ve spę i ru szył. Po pięć dzie się ciu mi nu tach za je chał na miej sce,

które po ka zy wała apli ka cja. Nie stety poza la sem, który nocą ro bił prze ra ża jące wra że nie, nic
nie wi dział, dla tego skie ro wał się na ko mi sa riat w Mag da lence. Zu peł nie nie miał po ję cia, jak
za cząć, ale czuł, że musi coś zro bić. Trzema su sami po ko nał schody i po pchnął prze szklone
drzwi wej ściowe.

– Nie mogę zna leźć mo jej dziew czyny.
– Oj, chyba musi pan jej le piej pil no wać – rzu cił znu dzony funk cjo na riusz.
– Jej się coś stało. Przy je chała tu taj szu kać… – Nie wie dząc, co po wi nien po wie dzieć, prze- 

rwał na chwilę i za pa trzył się w szybę. – Od kilku go dzin ma wy łą czony te le fon. Spraw dzi łem
apli ka cję do na mie rza nia jej ro weru i wska zała, że jest gdzieś w po bliżu.

– Spo koj nie – sko men to wał męż czy zna i odło żył trzy many w ręku te le fon. – Ile pana dziew- 
czyna ma lat?

– Dwa dzie ścia pięć.
– Od kiedy jej nie ma?
– Od ośmiu go dzin.
– Czy zda rzało jej się tak zni kać?
– No… – za wa hał się. Gaga już parę razy po szła na piwo z ko le żanką lub na gle wpa dła na

po mysł noc nej wy cieczki, nie in for mu jąc go o tym.
– Wi dzi pan, może to nie jest za gi nię cie. My po sta wimy pół po li cji na nogi, a pana ko le- 

żanka, dziew czyna, na rze czona, za raz za puka do domu.
– Ale jej się coś stało. To nie może być przy pa dek! – po wie dział pod nie sio nym gło sem.



– Tylko bez kłótni. My tu taj mamy co ro bić. – Funk cjo na riusz wstał, jakby chciał po ka zać
Car lo sowi, że jest od niego więk szy i może w se kundę spro wa dzić go do par teru. – Pro szę wró- 
cić do domu. Po dzwo nić po zna jo mych. Po py tać, czy może wspo mi nała ko muś o ja kimś wyj- 
ściu. Więk szość osób od naj duje się szybko.

– Może i ma pan ra cję, ale nie wiem, jak wy tłu ma czyć jej obec ność tu taj. Wczo raj w ra- 
mach pro wa dzo nego śledz twa do tarła do ośrodka…

– Wy cho waw czego? – spy tał po li cjant i na chy lił się de li kat nie, jakby do piero te raz za in te re- 
so wał się sprawą.

– Tak, tego sa mego, w któ rym osiem lat temu zgi nęła dziew czyna.
– Ka ro lina – wy szep tał.
– Do kład nie.
– Pro szę za cze kać mo ment – rzu cił, wpra wia jąc Car losa w zdzi wie nie.
Po chwili sie dział na prze ciwko dużo star szego męż czy zny, który z wi docz nym za in te re so- 

wa niem słu chał o od kry ciach Dag mary. Czuł, że w końcu ktoś jest go towy mu po móc, ale jed- 
no cze śnie wie dział, że to na głe za in te re so wa nie ozna cza jedno. Jego dziew czyna, jak lu bił
o niej my śleć, była w nie złych ta ra pa tach.
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– Nie de ner wuj się.
Gdy Dag mara usły szała gdzieś w od dali głos, ock nęła się z le targu i wy cią gnęła nogi. Po zy- 

cja em brio nalna, w któ rej prze le żała ostat nie kil ka dzie siąt mi nut, prze stała być kom for towa,
o ile można w ogóle mó wić o kom for cie, gdy czło wiek ma zwią zane ręce, i to z tyłu, na ple- 
cach.

– Ale ja nie wiem, co ro bić – od po wie dział ktoś. Ten głos był pi skliwy, co spo wo do wało, że
Gaga nie wie działa, czy to dziew czyna, czy może młody chło pak.

– Wiesz, że za wsze ci po mogę. Obie ca łem ci to sto lat temu i do trzy mam słowa.
– Wiem – po wie dział już spo koj niej ten drugi.
Mi nuty mi jały, a głosy mil czały. Na gle Dag mara usły szała trza śnię cie drzwi sa mo chodu

i kroki. Ktoś cho dził za ścianą, ro biąc przy tym sporo ha łasu, i na gle wszystko uci chło.
Ko lejny dźwięk, który do biegł jej uszu, to pu ka nie i szept:
– Nie stre suj się. Je stem tu taj.
Póź niej znowu kroki i otwie ra nie drzwi.
– Tak? – po wie dział pi skliwy głos.
– Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski.
Gdy usły szała te trzy słowa, aż pod sko czyła z ra do ści. Nie wie rzyła, że kto kol wiek wpad nie

na ten trop, a tym bar dziej że tak szybko ru szą po szu ki wa nia.
– Coś się stało?
– Mogę wejść? – spy tał po li cjant.
– Tak, cho ciaż tro chę się spie szę. Do pracy.
– Ro zu miem, nie zajmę panu długo.
Po now nie usły szała kroki, a na stęp nie szur nię cie, co mo gło ozna czać, że roz mówcy prze- 

nie śli się do stołu. „Myśl, myśl”, po wta rzała w gło wie Dag mara, li cząc że tym pro stym spo so- 
bem wpad nie na roz wią za nie swo jej sy tu acji. Już wcze śniej prze peł zła całe po miesz cze nie
i stwier dziła ze smut kiem, że nic w nim nie ma. Zu peł nie. Je dyne, co mo gła zro bić, to ko pa nie
w drzwi, cho ciaż ma jąc zwią zane ręce z tyłu i nogi w kost kach, po zo stało jej nie wiel kie pole
ma newru.

– Co pan ro bił dwa ty go dnie temu w nocy z czwartku na pią tek, z ósmego na dzie wiąty
czerwca?

– Tro chę dawno temu to było – sko men to wał chło pak. – Zna jąc ży cie, to by łem tu taj.
– Ktoś może to po twier dzić?
– My szy chyba tylko – za śmiał się, a Dag mara przy su nęła się bli żej drzwi.
– Czyli nie ma tu ni kogo?
– Nie. Je stem sam jak pa lec.



– A ty dzień temu, z piątku na so botę?
– Też pew nie tu taj. Ja mam bar dzo nudne ży cie, ale mnie to pa suje. Cho dzę do pracy,

a póź niej sie dzę tu taj. Cza sami wpadnę do wujka.
Mocno kop nęła w drzwi, aż po czuła ból w bio drach.
– Co to było? – usły szała głos po li cjanta i za lała ją ulga.
– Nie wiem – od po wie dział spo koj nie chło pak. – Pew nie to kot. Jak ga nia za my szami, to

robi nie zły ru mor.
Już chciała na piąć się raz jesz cze i po wtó rzyć swój wy czyn, gdy usły szała sze lest, a se kundę

póź niej ktoś prze krę cił klucz w drzwiach.
– Ty mała suko… – wy sy czał ci cho męż czy zna, któ rego nie wi działa wcze śniej. Stał pod

świa tło, więc nie mo gła do strzec jego twa rzy, ale wi działa, że jest bar dzo wy soki. – My ślisz, że
je steś taka sprytna? My lisz się – wy ce dził przez za ci śnięte zęby, a ona zo ba czyła le cący w jej
kie runku but. Póź niej wszystko spo wiła ciem ność.
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Gdy lata temu oj ciec oznaj mił, że on z nami za mieszka, wku rzy łem się nie na żarty. By łem je- 
dy na kiem i uwiel bia łem ten stan. Nikt ni gdy mi tego nie za bie rze.

Ale mu sia łem wy lu zo wać. Oj ciec wtedy był na mnie cięty, więc wo la łem nie pod ska ki wać.
Grzecz nie po ta ki wa łem i py ta łem tylko o szcze góły tech niczne. Gdzie bę dzie spał, czy pój dzie
do szkoły i ta kie tam. Matka, która przy słu chi wała się roz mo wie, aż uśmiech nęła się, do ce nia- 
jąc moje za an ga żo wa nie, a oj ciec po ki wał z apro batą głową i wy ja śnił, że on zaj mie po kój go- 
ścinny, który trzeba po sprzą tać. Oczy wi ście ja mia łem to zro bić, ale na wet na to nie mru gną- 
łem.

Po trzech dniach do nas przy je chał – chudy jak pa tyk i z tymi za pad nię tymi w twa rzy
oczami, z wa lizką tak małą, że nie wie dzia łem, co tam zmie ścił. Dwie pary maj tek, skar petki,
parę spodni i może bluzę. Ale nic wię cej.

Matka za pro wa dziła go do po koju, pi skli wym gło si kiem cały czas ko men tu jąc jego sy tu- 
ację. Po sze dłem za nimi. Gdy ona wy szła, za czą łem wy py ty wać go o to, co się stało z jego
mamą. Nie żeby mnie to ja koś cie ka wiło, ale wie dzia łem, że oj ciec pod słu chuje i dzięki temu
zdo będę parę punk ci ków. On od po wia dał pół słów kami. Cią gną łem go za ję zyk, ale to, co mó- 
wił, śred nio mnie in te re so wało.

Dni mi jały, a ja się do niego prze ko ny wa łem. Za wsze grzecz nie słu chał i ro bił wszystko, co
wy my śli łem. Po ty go dniu wpa dłem na sza lony po mysł. Od ja kie goś czasu mia łem kosę
z matką. Cze piała się o wszystko. Wy my śliła na wet, że w wa ka cje po jadę na obóz ję zy kowy.
W ży ciu! Chcia łem iść po ma gać na bu do wie u ojca, a nie wku wać szwab ski.

Dziad ko wie mieli działkę, więc po sta no wi łem ją zja rać. Kie dyś kum pel mi po ka zał, jak
pod pa lić coś ta kiego. Trzeba do bu telki wlać ben zynę, wsa dzić ka wa łek ma te riału i jak się jest
go to wym, pod pa lić i rzu cić. Gdy bu telka się roz bija, do cho dzi do wy bu chu.

Zro bi łem ta kie dwie, jedną dla niego, drugą dla mnie. Oczy wi ście nic mu nie po wie dzia- 
łem, choć py tał. Dla czego? Czyja to ru dera stoi na łące? Matka niby nie lu biła tego miej sca, bo
po kłó ciła się z dziad kami, ale wie dzia łem, że jak ogień to ze żre, to szybko za pała mi ło ścią i za- 
tę skni.

W nocy wy mknę li śmy się, jak wszy scy już spali. Ro bi łem to już wie lo krot nie, więc nie sta- 
no wiło to żad nego pro blemu. Na szczę ście nie pa dało jak ostat nimi dniami. Do szli śmy tam
w ja kieś czter dzie ści pięć mi nut, za mie nia jąc ze sobą rap tem kilka słów.

– A jak ktoś nas zła pie? – wy du sił w końcu z sie bie. Wie dzia łem, że prę dzej czy póź niej wyj- 
dzie z niego bo idu dek.



– Ni kogo tu nie ma. To stara, za pusz czona cha łupa, o któ rej wszy scy za po mnieli. Jej wła ści- 
ciel to me ga du pek, więc na leży mu się kara – skła ma łem i wy cią gną łem bu telki. Po da łem mu
jedną i pod pa li łem naj pierw jego, póź niej swoją. – No to le cimy!

Nie cze ka jąc na jego re ak cję, rzu ci łem naj moc niej, jak po tra fi łem. Po chwili zro bił to
samo, ale w od róż nie niu do mnie na jego twa rzy nie za go ściła ra dość, lecz prze ra że nie.

Pa trzy li śmy, jak drew niany do mek za czy nają tra wić pło mie nie. Ro biły się co raz więk sze
i mimo że sta li śmy dość da leko, czu łem ich cie pło. Za czą łem tań czyć jak te afry kań skie ple- 
miona.

– Ktoś tam jest! – krzyk nął na gle, a ja za mar łem.
– Kurwa, nie rób so bie jaj. Tu ni kogo nie ma.
Po se kun dzie jed nak sam za uwa ży łem coś dziw nego. Wy bie ga jącą z bu dynku po stać, któ rej

całe ubra nie pło nęło.
– Mu simy mu po móc! – wrza snął i już chciał pod biec do tej osoby, ale chwy ci łem go za rę- 

kaw.
– Nie. To nic nie da. On i tak umrze – rzu ci łem, nie ma jąc po ję cia, czy to prawda. Trzy ma- 

łem go tak długo, aż ten czło wiek się osu nął. – Mu simy ucie kać.
Wtedy na niego spoj rza łem. Po si kał się w ga cie. „Leszcz”, po my śla łem.
Wró ci li śmy do domu już bez żad nych pro ble mów. Po ło ży łem się do łóżka i za sną łem jak

dziecko, jed nak po ra nek nie był tak cu downy. Pierw sze, co zo ba czy łem, to twarz ojca i jego
gry mas, który świad czył o tym, że jest mocno wkur wiony.

Od razu wie dzia łem, że on wie, a ja uło ży łem so bie plan ewa ku acji. Zrzu ci łem wszystko na
niego. Ja koś w ży ciu trzeba so bie ra dzić.

I tym spo so bem dwa dni póź niej znowu sta łem się je dy na kiem, a on tra fił do ośrodka
w Mag da lence.
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Od rana bo lała go klatka pier siowa i miał wra że nie, że poci się trzy razy bar dziej niż nor mal- 
nie. Naj chęt niej zo stałby w domu, ale wie dział, że nie może.

Po od wie dzi nach u Ni ko dema Ja wor skiego wpi sał ad res wska zany przez męż czy znę. Już
pod jeż dża jąc na miej sce, wie dział, że coś jest nie tak. Par ku jąc przed no wo cze snym kom plek- 
sem blo ków, nie spo dzie wał się żad nej su te reny w ta kim bu dow nic twie. Wy siadł i pod szedł do
stró żówki. Krótka roz mowa z nu dzą cym się w środku ochro nia rzem utwier dziła go w prze ko- 
na niu, że otrzy mał zły ad res.

Nie stety gdy po now nie wró cił do biura, nie za stał wła ści ciela firmy bu dow la nej. Oka zało
się, że na gle mu siał gdzieś wyjść. Na jego szczę ście jedna z pra cow nic znała wła ściwy ad res Ja- 
ro sława i za pi sała mu go – było to zu peł nie inne miej sce, niż wska zy wał mu wcze śniej Ja wor- 
ski.

Wi śniew ski scho wał kartkę do kie szeni i wy brał się na spa cer, wi dząc, jak to bli sko. Po stu
me trach mu siał zwol nić, bo miał wra że nie, że się prze wróci. Za wroty głowy na si liły się, a na
do da tek po ja wił się ucisk w klatce pier sio wej.

„Za raz wrócę do domu”, po my ślał i ru szył da lej. Po dzie się ciu mi nu tach sta nął przed sta- 
rym, odra pa nym dom kiem. Nie wi dząc ni g dzie dzwonka, po pchnął furtkę, zszedł po kilku
scho dach, zbli żył do drzwi i za pu kał.

– Tak? – usły szał dziwny głos po dru giej stro nie.
– Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski.
Nie zdą żył wię cej po wie dzieć, bo drzwi się otwo rzyły.
– Coś się stało?
Przed nim sta nął młody chło pak w wieku około dwu dzie stu trzech, dwu dzie stu czte rech

lat.
– Mogę wejść? – spy tał.
– Tak, cho ciaż tro chę się spie szę. Do pracy.
– Ro zu miem, nie zajmę panu długo – od po wie dział i po szedł za nim. Usiadł na drew nia- 

nym krze śle, które lep sze czasy miało za sobą. – Co pan ro bił dwa ty go dnie temu w nocy
z czwartku na pią tek, z ósmego na dzie wiąty czerwca?

– Tro chę dawno temu. Zna jąc ży cie, to by łem tu taj.
– Ktoś może to po twier dzić? – spy tał, bacz nie ob ser wu jąc roz mówcę. Gdyby nie znał jego

ży cio wej hi sto rii, już po pierw szym spoj rze niu wie działby, że chło pak nie miał lekko. Miał wy- 
ba łu szone oczy, jakby cze goś się bał. Do brze wie dział, że osoby z traumą re agują dość emo cjo- 
nal nie na wet na nie winną roz mowę z przed sta wi cie lami po li cji. W su mie to się nie dzi wił.

– My szy chyba tylko – za śmiał się smutno.
– Czyli nie ma tu ni kogo?



– Nie. Je stem sam jak pa lec.
– A ty dzień temu, z piątku na so botę?
– Też pew nie tu taj. Ja mam bar dzo nudne ży cie, ale mnie to pa suje. Cho dzę do pracy,

a póź niej sie dzę tu taj. Cza sami wpadnę do wujka.
W tym mo men cie do ich uszu do biegł ja kiś ha łas, tak jakby coś spa dło lub ktoś w coś ude- 

rzył.
– Co to było?
– Nie wiem, pew nie to kot. Jak ga nia za my szami, to robi nie zły ru mor – po wie dział chło- 

pak dość gło śno.
– Nie spraw dzi pan?
– Póź niej pójdę, ale na wet jakby coś prze wró cił, to nie mam nic war to ścio wego.
– Ro zu miem – od po wie dział ko mi sarz tro chę zmie szany. Re ak cja chło paka była dość nie- 

na tu ralna. W tym mo men cie po czuł moc niej sze ukłu cie w klatce pier sio wej. Od ru chowo zła- 
pał się za to miej sce.

– Wszystko w po rządku? – spy tał roz mówca.
– Nie. Mam ja kieś ner wo bóle. Za raz mi przej dzie. Niech mi pan jesz cze tylko po wie, kto

we dług pana za bił osiem lat temu Ka ro linę Wer ner?
– N-nie wiem – od po wie dział ner wowo.
W tym mo men cie ból, który prze szył ciało ko mi sa rza Grze go rza Wi śniew skiego, stał się

nie do znie sie nia.
– Prze pra szam, ale mu szę… – Ze rwał się na równe nogi i za to czył lekko. – Za dzwo nię do

pana póź niej. Ja nie mogę te raz.
Wy szedł z miesz ka nia chło paka, zu peł nie igno ru jąc fakt, że za cho wuje się dziw nie. Do tarł

do furtki, czu jąc się nie re al nie, jakby stra cił pa no wa nie nad swoim cia łem. Oparł się ciężko
o słu pek w pło cie i się gnął po te le fon. Wy brał nu mer do żony, ale już jej nie usły szał, bo od pły- 
nął.
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– Pro szę pana…
Dag mara pod czoł gała się do męż czy zny, który le żał koło niej. Po wi zy cie nie zna jo mego,

który po tęż nym ude rze niem w głowę uka rał ją za kop nię cie w drzwi, ze mdlała. Nie miała po- 
ję cia, jak długo była nie przy tomna.

Męż czy zna, który le żał koło niej, wy da wał z sie bie dziwne dźwięki. Char czał, tak jakby
każdy od dech sta no wił dla niego pro blem. Gdyby nie skrę po wane ręce, pró bo wa łaby mu po- 
móc, bo od dy chał, jakby coś go du siło.

Mi nuty mi jały, a w gło wie cały czas miała pustkę. Wiele by od dała, aby cof nąć czas. Nie
uda wa łaby nie znisz czal nej. Przy ję łaby po moc Car losa. Słu cha łaby go, a nie jak zwy kle wy cho- 
dziła z za ło że nia, że wszystko wie naj le piej.

Od dech męż czy zny ro bił się co raz słab szy, jakby jego or ga nizm nie da wał rady. Zu peł nie
nie wie działa, co mu jest, ale czuła całą sobą, że je żeli za raz nie po jawi się po moc, on nie prze- 
żyje. Le żała tak bez czyn nie, nie mo gąc nic zro bić, a łzy pły nęły po jej po licz kach z bez sil no ści.
Ka wa łek ma te riału, który miała w ustach, na siąkł nimi, bo po czuła słony smak.

Mu siała przy snąć, bo gdy otwo rzyła oczy, w po miesz cze niu pa no wała to talna ci sza. Nie
było już na wet spo ra dycz nego od de chu.

Męż czy zna umarł.
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ON

Tro chę mu za zdrosz czę.
No do bra nie tro chę, ale bar dzo. Z ja kie goś po wodu on może wszystko sam ro bić.
Niby matka mówi, że po win ni śmy mu współ czuć, bo jest chory. Ni gdy nie za łoży ro dziny

i ta kie tam pier doły. Jak bym chciał mieć wrzesz czące ba chory, które pła czą, srają i są upier- 
dliwe. Wy star czy mi kosz mar, jaki prze ży wam za każ dym ra zem, gdy przy jeż dża do nas ciotka
ze swo imi dzie cia kami. Po pół go dziny głowa mnie boli i li czę, że oj ciec wy my śli ja kieś na głe
prace na bu do wie czy ja kiejś im pre zie. Mogę ha ro wać za darmo, żeby tylko nie mu sieć tego
zno sić.

Gdy za dzwo nił do mnie, od razu wy czu łem, że coś się dzieje. Ni czego z tego, co mó wił, nie
zro zu mia łem. Pie przył o ja kiejś dziew czy nie i pro sił… nie, bła gał o po moc.

Nie spiesz nie przy je cha łem, mimo że cie ka wość mnie zże rała – nie lu bię la tać na czy jeś we- 
zwa nie. Każdy ma na mnie cze kać. To ja mam czuć kon trolę nad każdą sy tu acją.

Gdy wsze dłem, sie dział na ka na pie, ze sto pami na niej, przy tu lał ko lana i bu jał się w przód
i w tył jak ja kiś pie przony psy chol. Już raz tak ro bił, po śmierci tej pierw szej dziew czyny. Ob le- 
ciał mnie wtedy strach, że wszystko wy gada i będę miał prze srane. Na szczę ście udało mi się
go prze ko nać, że je stem je dyną osobą, która go zna i jest w sta nie mu po móc.

Te raz, wi dząc go w ta kim sta nie, wie dzia łem, że będę mu siał wyjść.
– Nie de ner wuj się – po wie dzia łem i pod sze dłem do niego.
Przez chwilę pa trzył na pod łogę przed sobą. Jakby ktoś go za hip no ty zo wał lub na ćpał.

Usia dłem obok niego i po ło ży łem mu rękę na ra mie niu. Gdyby matka mnie zo ba czyła, za kla- 
ska łaby trium fal nie w dło nie, mó wiąc, że w końcu wy cho dzi ze mnie po rządny czło wiek.
Tylko ja mam w du pie jego uczu cia. Trosz czę się tylko o ta jem nicę, którą ra zem nie siemy na
bar kach.

– Ale ja nie wiem, co ro bić – od po wie dział w końcu. Jego głos jak za wsze był ci chy jak
u prze stra szo nej dziew czynki. Naj chęt niej przy wa lił bym mu z otwar tej ręki, ale nie wiem, jak
by za re ago wał.

– Wiesz, że za wsze ci po mogę – po wie dzia łem za miast tego. – Obie ca łem ci to sto lat temu
i do trzy mam słowa.

– Wiem – sko men to wał i de li kat nie się uśmiech nął.
Sie dzie li śmy tak chwilę. W końcu pu ścił nogi, po sta wił je na ziemi i prze stał wy glą dać jak

pipa. Już mia łem na dzieję, że to ko niec, gdy do mo ich uszu do le ciało skrzyp nię cie furtki przed



do mem. Ze rwa łem się na równe nogi, pra wie prze wra ca jąc krze sło. Ktoś szedł do nas. Nie
mógł mnie tu za stać.

– Nie stre suj się. Je stem tu taj – szep ną łem i za mkną łem za sobą drzwi od czę ści ty powo
piw nicz nej.

Sta ną łem jak naj bli żej. Nie chcia łem ni czego prze ga pić. Przy kle iłem ucho do drew nia nych
drzwi, tak że drza zga wbiła mi się w po li czek.

– Tak? – spy tał ten je łop. Co to za py ta nie. I to jesz cze tym swoim cien kim gło sem, jakby za- 
raz miał się ze srać albo paść mar twy.

– Ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski.
„Kurwa!!!”, chcia łem krzyk nąć. Go rzej być nie mo gło.
Po li cja.
Prze cież on za raz tam umrze ze stresu, co nie by łoby ta kie złe. Go rzej, jak za cznie opo wia- 

dać ze szcze gó łami wszystko, co zro bi li śmy.
– Coś się stało? – wy du kał, a ja od razu przed oczami mia łem jego prze ra żoną twarz.

Zresztą nie wiele trzeba było, aby tak wy glą dał.
– Mogę wejść? – usły sza łem. Nie wi dzia łem czło wieka, ale mógł bym się za ło żyć, że był

w wieku mo jego dziadka lub star szy. W tak samo cier piący spo sób mó wił.
– Tak, cho ciaż tro chę się spie szę. Do pracy.
– Ro zu miem, nie zajmę panu długo, obie cuję – od po wie dział i chyba wszedł do środka. –

Co pan ro bił dwa ty go dnie temu w nocy z czwartku na pią tek, z ósmego na dzie wiąty czerwca?
– wy pa lił bez słowa wpro wa dze nia. Ele ment za sko cze nia, jak w fil mach ak cji.

– Tro chę dawno temu. Zna jąc ży cie, to by łem tu taj.
– Ktoś może to po twier dzić?
– My szy chyba tylko – rzu cił, a ja trium fal nie za ci sną łem dło nie. Kon tro lo wał się.
– Czyli nie ma tu ni kogo?
– Nie. Je stem sam jak pa lec.
– A ty dzień temu, z piątku na so botę? – Ko lejne okrutne py ta nie.
– Też pew nie tu taj. Ja mam bar dzo nudne ży cie, ale mnie to pa suje. Cho dzę do pracy,

a póź niej sie dzę tu taj.
W tym mo men cie wszy scy troje usły sze li śmy trzask, tylko w od róż nie niu od po li cjanta od

razu wie dzia łem, skąd do cho dzi.
– Co to było? – usły sza łem, kie ru jąc się w głąb ko ry ta rza.
– Nie wiem, pew nie to kot. Jak ga nia za my szami, to robi nie zły ru mor – po wie dział dość

gło śno, jakby chciał dać mi sy gnał. Uśmiech ną łem się.
– Nie spraw dzi pan?
– Póź niej pójdę, ale na wet jakby coś prze wró cił, to nie mam nic war to ścio wego.
– Ro zu miem – wes tchnął męż czy zna
– Wszystko w po rządku? – usły sza łem, ale zu peł nie nie wie dzia łem, o co cho dzi. Brzmiała

w tym py ta niu nuta tro ski.
– Nie. Mam ja kieś ner wo bóle. Za raz mi przej dzie. Niech mi pan jesz cze tylko po wie, kto

we dług pana za bił osiem lat temu Ka ro linę Wer ner?



– N-nie wiem.
Sta łem przed drzwiami do za mknię tej ko mórki, do kąd we dług beł kotu, który prze ka zał mi

przez te le fon, wrzu cił ja kąś dziew czynę. Otwo rzy łem je i zo ba czy łem ją.
Miała wzrok za dzior nej, wred nej, ma łej pindy. Gdyby nie po li cjant, który cho dził mi nad

głową, po ga dał bym so bie z nią, ale nie stety nie mo głem.
– Ty mała suko… – wy ce dzi łem przez za ci śnięte zęby. Na wet nie za uwa ży łem, kiedy moje

ciało całe się na pięło i wstą piła w nie ja kaś moc. – My ślisz, że je steś taka sprytna? My lisz się.
Strze li łem jej gonga. Pa dła, a ja już chcia łem przejść do ko lej nego etapu zna jo mo ści, gdy

usły sza łem otwie ra nie drzwi.
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– Jadę z wami. – Car los za ło żył ręce na pier siach i na piął się, jakby swoją po sturą chciał za zna- 
czyć, że nie od pu ści. – Mu szę być tam, jak ją znaj dzie cie.

– A je żeli jej tam nie bę dzie? – spy tał ko men dant, który prze jął sprawę.
– Trudno.
– Wi dzę, że pan nie od pu ści. Może pan za nami je chać, ale pro szę trzy mać się w bez piecz- 

nej od le gło ści.
– Oczy wi ście. – Po ki wał głową i ru szyli.
Plan był pro sty. Mieli na mie rzyć ko bietę, z którą roz ma wiała Dag mara. Było wię cej niż

pewne, że po wie działa jej ona coś, co na pro wa dziło dziew czynę na mor dercę. Ra dio wóz za- 
par ko wał przed ośrod kiem i je den z funk cjo na riu szy po szedł do po bli skiego domu, gdzie po- 
dobno miesz kała była ku charka. Nie za staw szy jej, po drep tał do sklepu.

Gdy wy cho dził z bu dynku, Car los do strzegł na jego twa rzy coś na kształt uśmie chu. Po now- 
nie ru szyli, ale ich po dróż nie trwała długo. Ko lejny po stój i po pię ciu mi nu tach znowu je chali.
Tym ra zem prze je chali pięć set me trów, gdy ich oczom uka zała się ka retka i trzy ra dio wozy na
sy gnale.

– Co, do cho lery? – krzyk nął sam do sie bie Car los i za ha mo wał na tra wie. Rzu cił sku ter
i po gnał do jed nego z po li cjan tów, któ rzy byli już na miej scu. – Gdzie jest Dag mara?

Męż czy zna spoj rzał na niego ze zdzi wie niem.
– Prze pra szam, ale nie wiem, kim jest Dag mara.
– To co tu się stało?
W tym mo men cie sta nął za nim ko men dant lo kal nej po li cji. Przed sta wił się i ru szył za

funk cjo na riu szem, któ rego wy py ty wał chło pak za gi nio nej. Wszystko wy glą dało jak z filmu
grozy. Cztery bły ska jące stro bo sko pami auta, zbie ra jący się tłum i brak po my słu na to, co wła- 
ści wie się dzieje.

Car los pod szedł bli żej, li cząc, że cze goś się do wie. Ku jego zdzi wie niu po pię ciu mi nu tach
zo stał za wo łany przez jed nego z po li cjan tów.

– Zna pan ko mi sa rza Grze go rza Wi śniew skiego?
– Nie. – Po krę cił głową. Pierw szy raz sły szał to imię i na zwi sko. – A kto to?
– Po li cjant z War szawy. Przy je chał tu taj w spra wie mor derstw…
– Tych dziew czyn z Wi la nowa i Ur sy nowa? I jesz cze…
– A skąd pan wie? – spy tał lekko zdzi wiony i po pa trzył na ko men danta, jakby to ten mu coś

wspo mniał.
– Moja dziew czyna to od kryła i przy je chała tu taj. Od wczo raj nie mam z nią kon taktu.
– Ro zu miem. A tak wła ści wie co wy tu taj ro bi cie? – Tym ra zem po szu ku jący za gi nio nego

ko mi sa rza po li cjant zwró cił się do ko men danta.



– Mamy trop, ale nie wiem, czy to za mie sza nie, które tu taj zro bi li śmy, nie za szko dzi. Nie
wiem, czy nie tra fi li śmy na chło paka, który mógł mieć coś z tym wspól nego. Mieszka trzy sta
me trów stąd, był wy cho wan kiem w tam tym ośrodku, koło któ rego zgi nęła pierw sza dziew- 
czyna.

Nie cze ka jąc na re ak cję któ re go kol wiek z męż czyzn, ru szył w kie runku domu star szej ko- 
biety, u któ rej miesz kał in te re su jący ich chło pak. Gdy tylko wy szli zza rogu, do strze gli za my- 
ka jące się drzwi.

– Je żeli fak tycz nie jest tam wasz ko lega i za gi niona dziew czyna, nie mo żemy tam tak po
pro stu wejść, bo doj dzie do tra ge dii – za czął prze mowę ko men dant.

– Ja mogę się po ci chu za kraść i zo ba czyć, co się dzieje w środku – za pro po no wał Car los,
który szedł z funk cjo na riu szami jak równy z rów nymi.

– Chłop cze, chyba na oglą da łeś się za dużo fil mów sen sa cyj nych. Nie ma ta kiej moż li wo ści
– sko men to wał star szy męż czy zna.

– Ale ja…
– Nie ma też żad nego „ale” – prze rwał mu i ro zej rzał się do okoła. – Pan pój dzie – rzu cił do

po li cjanta, który przy je chał w po szu ki wa niu war szaw skiego ko legi.
– Do brze – od po wie dział ten i ru szył wzdłuż bu dyn ków.
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– Co wy tu taj kom bi nu je cie? – Dag mara po now nie usły szała ja kiś mę ski głos. Wcze śniej go nie
wy ła pała, na le żał do osoby star szej.

– My? – od po wie dział inny, ale nie ten pi skliwy, który roz ma wiał z po li cjan tem.
– Tak, wy. Była u mnie po li cja. Boże! – krzyk nął męż czy zna. – Wy znowu zro bi li ście coś

strasz nego? Ja już nie dam rady was chro nić! – Głos prze szedł w bar dziej płacz liwy.
– Ale tato, nie wiem, o co ci cho dzi – od po wie dział mu je den z mło dych.
– Teo dor! Nie kłam! To nie może być przy pa dek! Wi dzia łem zdję cia w in ter ne cie i to twoje

po pi sowe uło że nie maj tek. Prze cież za wsze tak ro bisz, żeby matkę wku rzyć. Ukła dasz majtki
w ko steczkę, za miast za jąć się po waż nymi spra wami.

– Tato, to nie ja! – krzyk nął chło pak. – To Ja rek!
W tym mo men cie do Dag mary do biegł dźwięk prze wra ca nego me bla, ra czej krze sła, ale

nie była pewna.
– Nie mów tak! – pi snął trzeci uczest nik roz mowy. – Nie mów tak!
– Wi dzisz, tato, on zwa rio wał. Znowu.
– Nie mów tak. Nie mów tak – po wta rzał tam ten pod nie sio nym gło sem.
W miesz ka niu za pa no wała ci sza. W końcu chło pak na zwany Jar kiem prze mó wił, ale jego

głos był inny: moc niej szy, pew niej szy.
– Po wie dzia łeś, że je steś moim przy ja cie lem. Że po mo żesz mi stać się męż czy zną. Sam mó- 

wi łeś mi, co mam ro bić. Sam ukła da łeś w tych po zach. Sam ro bi łeś im… straszne rze czy, a te- 
raz… Nieee!

Zza ściany do biegł ją dźwięk szar pa niny. Dużo by dała, aby tam być, aby zo ba czyć, co
dzieje się kilka me trów od niej. Wy obraź nia pod rzu cała ja kieś ob razy, ale Dag mara szcze rze
wąt piła, by były zgodne z rze czy wi sto ścią.

– Ja rek, uspo kój się… – Star szy męż czy zna praw do po dob nie pró bo wał roz dzie lić szar pią- 
cych się chło pa ków. – Odłóż nóż. Teo dor… On…

– On mnie wy ko rzy stał. Uda wał przy ja ciela, a te raz zrzuca na mnie winę.
– Wie rzę ci! – krzy czał.
– Ty wie rzysz mi? Ha, ha, ha! – Chło pak za śmiał się w tak dia bel ski spo sób, że Dag ma rze

prze szły ciarki po ple cach. – Ni gdy mi nie wie rzy łeś. Za wsze Teo do rek był naj waż niej szy. To
on… On… On je za bi jał, a ty do brze o tym wszyst kim wie dzia łeś. Chro ni łeś go. Dba łeś o niego.

– O cie bie też – po wie dział męż czy zna, ale dziew czyna od razu wy ła pała fałsz w jego gło sie.
– Chyba jaja so bie ro bisz. Umie ści łeś mnie w szpi talu psy chia trycz nym. Ja głupi my śla łem,

że to dla mo jego do bra, ale nie. Chcia łeś nas roz dzie lić, aby chro nić syna.
– Ja…



Dag mara wię cej nie usły szała, bo zza ściany do bie gły ją krzyki: je den ra nio nego zwie rzę- 
cia, drugi zroz pa czo nego ro dzica, ale w tym wszyst kim po ja wił się jesz cze je den. Po now nie po
jej po liczku po pły nęła łza, tym ra zem ra do ści. Ni gdy nie spo dzie wała się, że to jedno słowo
może dać jej taką ulgę:

– Po li cja!!!
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– Po win naś się po ło żyć – po wie dział Car los, otwie ra jąc po obi ja nej Dag ma rze drzwi.
Na wła sne ży cze nie wy pi sała się ze szpi tala, mimo że le karz na le gał, aby zo stała jesz cze do

na stęp nego dnia.
– Nic mi nie jest. Ten chudy go stek mnie tylko ogłu szył, tam ten drugi w su mie też nie zbyt

mocno mi przy wa lił. Te lesz cze na cross fi cie mają wię cej siły – za śmiała się, ale z jej ust wy do- 
był się dość dziwny dźwięk, ra czej nie ko ja rzący się z ra do ścią.

– Ale mo żesz cho ciaż na chwilę zo stać w domu. Po opo wia dasz, co się do kład nie stało, i do- 
piero póź niej po gnasz za ła twiać te ważne sprawy.

– No do bra – mruk nęła w końcu i usia dła na ka na pie. – O, wi dzę, że się przy go to wa łeś –
sko men to wała sto jący na stole bu kiet i wiel kie pu dełko z je dze niem.

Zu peł nie jak nie on, za mó wił su shi, za któ rym nie prze pa dał, ale wie dział, jak jego dziew- 
czyna, jak ostat nio co raz czę ściej o niej mó wił i my ślał, uwiel bia.

– Ten po li cjant, który cię prze słu chi wał w szpi talu, po wie dział, że to tro chę po trwa. Więc
stwier dzi łem, że się przy dam i sko łuję nam coś do je dze nia. Nie są dzę, żeby ten po rą ba niec
cię kar mił.

– Nie mów tak – po wie działa Dag mara ze smutną miną, wpra wia jąc roz mówcę w nie małe
zdzi wie nie.

– Ale jak?
– On nie jest po rą bany. Wiem, że to brzmi dziw nie, ale żal mi go. Stra cił matkę, oj ciec go

od trą cił. Miał na ście lat i nikt go nie chciał. Gdy wu jek za brał go do sie bie, my ślał, że zła pał
Pana Boga za nogi, ale ten po now nie po ka zał mu środ kowy pa lec. Po li cjant nie chciał mi za
wiele mó wić, ale z tego, co zro zu mia łam, to tak na prawdę na krę cał go jego ku zyn. To on był
w tym du ecie gor szy. Gdy zgi nęła ta pierw sza dziew czyna, w ośrodku wy cho waw czym, ro dzice
zrzu cili całą winę na tego bied nego chło paka. Na Jarka. – Dag mara spoj rzała na Car losa swo- 
imi nie bie skimi oczami i to, co przede wszyst kim z nich biło, to prze raź liwy smu tek. – Wu jek
zro bił wszystko, aby sio strze niec tra fił do psy chia tryka na le cze nie, a swo jego syna zo sta wił
w domu jakby ni gdy nic. Przy ci śnięty do ściany po wie dział, że jego syn osiem lat wcze śniej
wró cił do domu cały za krwa wiony, z ta kim uśmie chem na twa rzy, jakby wy da rzyło się coś nie- 
sa mo wi tego. Oczy wi ście po zy tyw nego. Po dobno do piero te raz zo rien to wał się, co jego po to- 
mek wraz z sio strzeń cem zro bili w ciągu tych kilku lat. Za czął opo wia dać o wszyst kim. Stwier- 
dził, że to jego po kuta i je dyne za dość uczy nie nie dla ro dzin tych bied nych dziew czyn – ostat- 
nie dwa słowa wy po wie działa tak ci cho, że sie dzący obok niej Car los le dwo je usły szał.

– To jest ja kiś kosz mar, cho ciaż do brze, że wszystko się do brze skoń czyło.
– Jezu, na wet nie wiesz, jaką po czu łam ulgę, gdy oka zało się, że ten po li cjant żyje. Od dy- 

chał tak ci cho, że my śla łam, że jest już po nim. Le karz po wie dział, że było bli sko i długo bę- 
dzie do cho dził do sie bie, ale po wi nien z tego wyjść.



– I tego się trzy majmy. A te raz za sta nów się, co dzi siaj oglą damy.
Dziew czyna pa trzyła przez dłuż szą chwilę na chło paka. Jej twarz nie wy ra żała żad nych

emo cji. W końcu nie wy trzy mała i de li kat nie się uśmiech nęła, a w jej oczach po ja wił się blask,
który tak uwiel biał.

– Rzuć mi pi lota i po daj to su shi. Dzi siaj fak tycz nie tro chę po chil luję, ale ju tro mu szę coś
za ła twić.
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Na ta lia Szwed zde cy do wa nie nie wy glą dała jak dziew czyna, z którą Dag mara mo głaby się za- 
przy jaź nić. Krótka czarna spód niczka, która le dwo za sła niała po śladki, głę boki de kolt, który
rów nież od sła niał zde cy do wa nie za dużo. To jesz cze Gaga może by za ak cep to wała, jed nak naj- 
gor szy był jej ma ki jaż, który z da leka wy glą dał jak dwie wiel kie czarne śliwy pod oczami.

Usia dła na ławce na prze ciwko baru z ke ba bami i bacz nie ob ser wo wała Na ta lię. Miej sce jej
pracy zna la zła dość szybko, po nie waż była dziew czyna jej brata bez żad nych za ha mo wań re la- 
cjo no wała każdy aspekt swo jego ży cia. Za spane po ranki i tar za nie się w po ścieli. Skład niki po- 
trzebne do śnia da nia, a póź niej jego kon sump cję. Wyj ścia z domu i przy miarki róż nych sty li- 
za cji. Spa cery po war szaw skim Ur sy no wie, gdzie miesz kała i pra co wała. Uję cia z pracy, jak
znu dzona czeka na klien tów czy jak pod jada resztki. Wszystko, co tylko jej się przy da rzało, lą- 
do wało na pro filu w me diach spo łecz no ścio wych. Bra ko wało tylko ujęć z to a lety i byłby kom- 
plet re la cji z jej ży cia.

Dag mara ob ser wo wała dziew czynę i za sta na wiała się, dla czego brat za an ga żo wał się
w zwią zek z kimś ta kim. Na ta lia sta no wiła jego to talne prze ci wień stwo, przy naj mniej ta kie
spra wiała wra że nie. Nie skoń czyła stu diów, o ile je w ogóle za częła. Nie pre zen to wała się jak
am bitna osoba, która chce coś w ży ciu osią gnąć.

Po go dzi nie, od kiedy Gaga za sia dła na ławce, Na ta lia Szwed po że gnała się z ko le gami
z pracy i wy szła z baru, po czym skrę ciła w lewo i ru szyła w stronę sta cji me tra.

Dag mara przy spie szyła kroku, choć głowa cały czas jej pul so wała. Oczy wi ście nic nie zdra- 
dziła Car lo sowi, bo po ło żyłby się w drzwiach, unie moż li wia jąc jej wyj ście.

– Za cze kaj! – krzyk nęła, bę dąc metr za dziew czyną.
Na ta lia od wró ciła się, a jej mina mo men tal nie przy brała za ska ku jący wy raz. Tro chę przy- 

po mi nała Jo kera, prze ciw nika Bat mana. Jej uśmiech prze ra żał, a w oczach po ja wiła się agre- 
sja, któ rej Gaga nie do strze gła w pu bli ko wa nych w in ter ne cie zdję ciach.

– No żeż kurwa! – krzyk nęła, po wo du jąc, że kilka osób spoj rzało na nie z dez apro batą. –
Święta Dag mara z rodu Za tor skich.

Dag mara stała przed nią i zu peł nie nie wie działa, jak to sko men to wać. Li czyła się z ostrą
wy mianą zdań, z prze py chanką słowną, ale nie z czymś ta kim. Dziew czyna wie działa, kim
jest, co sta no wiło za sko cze nie, i z góry ze pchnęła ją do grupy lu dzi znie na wi dzo nych.

– Wiesz co, za sta na wia łam się, kiedy wpad niesz na mój ślad. Kiedy do wiesz się, że twój
brat pro wa dził ży cie, o któ rym nie mia łaś zie lo nego po ję cia. Po dobno nie zły de tek tyw z cie bie,
a pod no sem ktoś ci zro bił ta kiego psi kusa! – Za śmiała się ze swo jego dow cipu i ru szyła da lej.

– Mo żemy po roz ma wiać? – spy tała Gaga w miarę spo koj nym gło sem. Naj chęt niej wrza snę- 
łaby na dziew czynę, ale wie działa, że może to sta no wić za pal nik do dal szej prze py chanki.

– Po roz ma wiać? Te raz? Chyba jaja so bie ro bisz? Te raz mo żesz w dupę so bie wsa dzić roz- 
mowy! – wrza snęła jesz cze gło śniej i po now nie przy spie szyła kroku.



Tego Dag mara nie mo gła pu ścić pła zem. Pod bie gła do dziew czyny i szarp nęła ją za ra mię.
Do okoła kilka osób przy sta nęło, ocze ku jąc ta niej atrak cji.

– Stój! – Rów nież unio sła głos, a ką tem oka do strze gła, jak ja kiś fa cet usta wił te le fon w ich
stronę, jakby chciał je na grać. – Fak tycz nie mój brat nic mi o to bie nie po wie dział. Nie wiem
dla czego, ale chęt nie się do wiem.

– Do bre, a ma mu sia nic ci nie po wie działa?
– Moja mama? – spy tała zdzi wiona.
– Tak, twoja ma mulka-da mulka. Przy szłam do niej, gdy twój brat ze mną ze rwał dla tej

cizi…
„Mo niki”, po my ślała Dag mara, pa trząc na plu jącą z nie na wi ści dziew czynę. Do piero te raz

do strze gła, że nie jest wcale taka brzydka. To ma ki jaż, który na nio sła na twarz, po wo do wał, że
wy glą dała ka ry ka tu ral nie. Szwed tym cza sem da lej się pie kliła:

– I ona mnie wy śmiała. Po wie działa, że skoro Bar tek nie chce ze mną być, to nie jej
sprawa. Zresztą pa trzyła na mnie tak, jak bym była gor szego sortu, jak bym była nie godna jej
syna. Ty też tak na mnie pa trzysz. Mie rzysz mnie wzro kiem, jak bym tego nie wi działa, i pew- 
nie się za sta na wiasz, co twój mą dry i przy stojny bra ci szek ro bił z kimś ta kim jak ja. A on
w końcu ro bił to, co chciał, a nie to, co wy na nim wy mu sza ły ście.

– Nikt ni czego nie wy mu szał…
– Mów, jak chcesz – we szła jej w słowo Na ta lia Szwed. – Ja wiem swoje. Wszy scy je ste ście

tacy sami. Lepsi, faj niejsi, bo ma cie kasę. Na wet twój brat nie wy trzy mał na ci sków i rzu cił
mnie dla tej wy włoki.

– Dla tego wy sy ła łaś jej te ma trioszki?
– Ooo, wy ka za łaś się! – Za śmiała się i wy cią gnęła z kie szeni paczkę pa pie ro sów. – Nie będę

cię czę sto wać, bo pew nie bie gasz co dzien nie ma ra tony i uwa żasz, że tylko słabi lu dzie palą. –
Za pa liła jed nego i osten ta cyj nie wy dmu chała dym w jej stronę. – Może to by łam ja, a może
nie. Zresztą co cię to in te re suje? Po win naś być po mo jej stro nie.

– A niby dla czego? – spy tała zdzi wiona Dag mara i po pra wiła ku cyk, z któ rego cały czas wy- 
su wały się nie sforne ko smyki.

– Bo twój brat osta tecz nie do mnie wró cił? Bo to ze mną chciał być, a nie z tą Mo ni sią?
– Nie wie rzę ci – rzu ciła, krę cąc głową. – Niby dla czego?
Dziew czyna pa trzyła na nią roz ba wio nym wzro kiem, a po kilku se kun dach za częła się

śmiać. Ro biła to co raz gło śniej, aż po now nie ruch wo kół nich zwol nił, a lu dzie za częli się na
nie ga pić.

– A jed nak nie od ro bi łaś lek cji, więc tro chę ci po mogę. Twój brat spo ty kał się ze mną.
Ukła dało nam się su per. W końcu od na la złam ko goś, kto do strzegł we mnie coś wię cej niż
fajne cycki i dupę. Po wie dział, że po win nam zda wać na ASP i po może mi się przy go to wać. –
Wi dząc zdzi wioną minę Dag mary, od razu do rzu ciła: – Tak, na wet taki ochłap jak ja może
mieć ta lent. Od za wsze ry so wa łam, ale do piero Bar tek po wie dział, że to jest świetne. Za pi sa- 
łam się na wet na kurs przy go to wu jący, co było nie lada wy zwa niem. Od za wsze mu sia łam pra- 
co wać, aby mieć coś dla sie bie. Ale zwar łam po śladki i udało się. Twój brat mocno mnie
wspie rał i ku two jemu i pew nie ca łej ro dzinki zdzi wie niu… nie fi nan sowo. Nie przy ję łam od



niego ani zło tówki. Nie mo gła bym. Nie o to cho dziło. A po tem była pa miętna im preza. Twój
brat chciał mnie za brać. Miał to być swo isty co ming out, jak to te raz mó wią. Nie stety w ostat- 
niej chwili od wo ła łam. Nie mo głam pójść. Tylko on po znał wtedy Mo niczkę. Osa czyła go. Naj- 
lep sze, że ja ją ko ja rzy łam. Kie dyś była na ja kiejś im pre zie, ga piła się na Bartka, a na wet śli- 
niła. Po szłam za nią do ła zienki, a ona… – Szwed za śmiała się smutno. – Przy pie przyła głową
w ścianę i za częła krzy czeć, że to ja ją za ata ko wa łam.

Dag mara Za tor ska pa trzyła na dziew czynę i zu peł nie nie wie działa, jak to sko men to wać.
Do kład nie tę samą hi sto ryjkę przed sta wił Car lo sowi kum pel Bartka, w jego wer sji to Na ta lia
za ata ko wała ja kąś dziew czynę.

– I na gle mój ry cerz prze stał być mój. Pła ka łam no cami, bła ga łam, żeby się ze mną spo- 
tkał. Ale nie chciał. Po je cha li śmy jesz cze raz na ja kiś wy jazd, ale był nie obecny. Cały czas wi- 
siał na te le fo nie, pi sząc z nią.

– Może z Mo niką był szczę śliw szy – rzu ciła, nie prze my ślaw szy tego.
– Szczę śliw szy? Se rio? Twoja mama na nim to wy mo gła. Su szyła mu głowę za to, że się ze

mną spo ty kał, więc stwier dził, że może ma mu sia ma ra cję, ale wiem, że nie był szczę śliwy. Po
ja kimś cza sie za czął do mnie pi sać. Wie dzia łam, że prę dzej czy póź niej bę dziemy ra zem, a po- 
tem stało się… – Dziew czyna po smut niała i spoj rzała gdzieś za Dag marę.

– Wy pa dek.
– Nie – po wie działa ci cho. – To było póź niej. Ja ni gdy nie przy wią zy wa łam wagi do dat, ale

gdy drugi mie siąc nie mia łam… – Na ta lia Szwed za wie siła głos i spoj rzała wy mow nie na Gagę.
– Mie siączki… – wy szep tała ta i zmarsz czyła czoło. – Chcesz mi po wie dzieć, że by łaś

w ciąży? Z moim bra tem?
– Tak. – Uśmiech nęła się pierw szy raz szcze rze i wy cią gnęła z kie szeni te le fon. Zna la zła

coś na nim i ob ró ciła w jej stronę. – To Ela, twoja bra ta nica.
W tym mo men cie Dag mara po czuła, jak na pły wają jej do oczu łzy. Dziew czynka miała na

oko ze dwa lata i bez wąt pie nia przy po mi nała ją samą z wcze snego dzie ciń stwa. Blond wło ski,
nie bie skie oczy i ten za dzior w spoj rze niu, który ni gdy nie znik nął.

Pa trzyła na fo to gra fię i przez jej głowę prze la ty wały ko lejne py ta nia.
– On wie dział?
– Nie wiem, chyba nie. Po szłam do niego, ale spo tka łam tę pizdę – po wie działa z nie na wi- 

ścią w gło sie. – Z uśmiesz kiem na twa rzy po wta rzała, że Bar tek ją ko cha i wła śnie pla nują wy- 
jazd za gra niczny. Ta kie pier doły. Po wie dzia łam jej o ciąży i wiesz, co ona na to? Za częła się
śmiać. Krzy czała, że chcę go wziąć na dziecko i że ta kie nu mery nie przejdą. Więc jej po ka za- 
łam zdję cie z USG. Naj pierw zdę biała, a póź niej rzu ciła, że na to nie po zwoli i prę dzej go za- 
bije, niż odda in nej.

Na te słowa pod Dag marą ugięły się nogi. Czyżby tak bar dzo się po my liła do blon dy neczki,
którą po znała w biu rze Ka je tana Uznań skiego? Czy aura mi łej i sym pa tycz nej, którą wo kół sie- 
bie roz ta czała, była tylko za słoną dymną?

– To jest ja kiś obłęd. Dla czego nie przy szłaś do nas? Po mo gli by śmy.
Dziew czyna pa trzyła na nią obo jęt nym wzro kiem, aż na jej twa rzy po now nie po ja wił się

ten dziwny wy raz, do kład nie ten sam, jaki przy brała wcze śniej na jej wi dok. Chory, straszny,



prze ra ża jący.
– Przy szłam! – krzyk nęła, a jej broda za częła de li kat nie drgać. – Twój brat wspo mi nał, jak

ważna jest dla niego jego matka. Więc po je cha łam do tej wa szej ro dzin nej re zy den cji. Na wet
nie wpu ściła mnie do środka, nie za pro siła na her batę. Po trak to wała jak gówno. Po wie dzia łam
jej wszystko o Mo nice, jej groź bach, dziw nym za cho wa niu. Nie mó wi łam wcze śniej, ale ona
po dobno wy sy łała do sie bie sa mej SMS-y, które niby ja na pi sa łam. Nu mer nie mógł być mój,
ale nikt tego nie spraw dzał. – Dziew czyna po now nie prze rwała i ciężko wes tchnęła. – Ko cha- 
łam two jego brata. Naj bar dziej na świe cie. Był je dyną moją mi ło ścią w ży ciu. Tak wiele bym
dała, żeby wtedy mnie wy słu chał, żeby twoja mama mi po mo gła. Opo wie dzia łam jej wszystko,
mimo że jej na sta wie nie po ka zy wało jed no znacz nie, że mi nie wie rzy. Pry chała, wzdy chała
i krę ciła głową. A na ko niec ka zała mi się wy no sić. Trzy dni póź niej Bar tek nie żył.

– I ty my ślisz, że Mo nika za tym stoi?
– Tak, a niby kto? Wie działa, że prę dzej czy póź niej moja ciąża wyj dzie na jaw, nie mo gła

do tego do pu ścić. Za wsze do sta wała to, co chciała, i tym ra zem nie miało być ina czej.
– Te ma trioszki to miała być próba za stra sza nia?
– Nie wiem. Za czę łam je wy sy łać i po czu łam się le piej. Głu pie to, ale nic in nego mi nie zo- 

stało… – Po jej po kry tych grubą war stwą pod kładu po li kach po pły nęły łzy, zo sta wia jąc smugi
w ma ki jażu.

– Do mo jej matki też? – po wie działa już spo koj niej.
Do piero te raz zro zu miała, że Na ta lia Szwed tak samo jak ona nie może po go dzić się ze

stratą Bartka, a na do da tek od lat nosi na swo ich bar kach trau ma tyczny cię żar – wie dzę o tym,
kto praw do po dob nie stoi za jego wy pad kiem.

– Tak. Chcia łam ja koś ją uka rać.
– Nie stety nie moja mama to otwo rzyła, ale ja – wes tchnęła. – Mo żemy usiąść? – spy tała,

wi dząc sto jącą nie opo dal ławkę. – Tro chę mi słabo…
– Coś ci jest? – rzu ciła za tro skana dziew czyna i pierw szy raz, od kiedy za częły roz ma wiać,

zdjęła ma skę wo jow niczki i awan tur nicy.
– Ge ne ral nie nie, ale kręci mi się w gło wie.
Po de szły do drew nia nej ławki i usia dły. Przez dłuż szą chwilę w mil cze niu ob ser wo wały

prze jeż dża jące ulicą sa mo chody. W końcu ode zwała się Dag mara.
– I co te raz?
– Nie wiem. W gło wie mam dużo nie re al nych po my słów, które chcia ła bym wdro żyć. Ze- 

mścić się. Ale nie mogę, ko cha łam two jego brata ca łym ser cem, ale mam te raz dla kogo żyć.
Nie mogę wy lą do wać w wię zie niu. Sama wy cho wy wa łam się bez ro dzi ców, nie chcia ła bym
tego zro bić Eli. Ko cham ją nad ży cie, ale jed no cze śnie tak bar dzo chcia ła bym, aby ta fał szywa
suka za pła ciła…

– Za wsze po wta rza łam Bart kowi, jak był w szkole i po py chali go ko le dzy, że ży cie jest za
krót kie, aby da wać się upo ka rzać, wy zy ski wać. Trzeba czę sto być tym sil niej szym i wy prze- 
dzać ru chy prze ciw nika. Je żeli prawdą jest to, co mó wisz, Mo nika Uznań ska zo sta nie uka rana
w spo sób, ja kiego się nie spo dziewa. – Na twa rzy dziew czyny po ja wił się sze roki uśmiech. –



A te raz po każ mi wię cej zdjęć mło dej, jest ko pią mnie z dzie ciń stwa. Oby z cha rak teru była
mniej wy bu chowa, bo bę dziesz miała prze ki chane.



Roz dział 81

Nie na dą żał gra bić żółto-po ma rań czo wych li ści, które przy naj mniej szym po wie wie spa dały
z drzew, two rząc barwny dy wan. Jemu to nie prze szka dzało, ale żo nie już tak.

Od trzech ty go dni miesz kali na Ma zu rach. Niby szu kał cze goś wa ka cyj nego, ale gdy zna lazł
mały ca ło roczny dom tuż nad brze giem je ziora, wie dział, że to ten je dyny. Szybko wy sta wili na
sprze daż miesz ka nie w War sza wie, spa ko wali cały do by tek. Część rze czy za brali, część od dali,
a to, co kie dyś mo gło się jesz cze im przy dać, wy lą do wało u có rek w ga ra żach.

Te raz ko mi sarz Grze gorz Wi śniew ski, eme ry to wany po li cjant, sie dział na ta ra sie i pa trzył
na je zioro. Nic wię cej nie było mu po trzebne do szczę ścia.

Od kiedy zna le ziono go w piw nicy po szu ki wa nego chło paka, już nie wró cił do pracy. Ko le- 
dzy zro bili mu małe po że gna nie w szpi talu, czym ze zło ścili per so nel, gdy pięt na stu chło pa ków
za częło wno sić pre zenty, czyli głów nie bu telki z al ko ho lem.

Póź niej tylko raz po szedł na ko mi sa riat, ale przede wszyst kim po to, aby chwilę po ga dać
z sze fem i za ła twić nie zbędne rze czy w dziale kadr. Wszyst kie śledz twa za mknął, cho ciaż roz- 
wią za nie tego ostat niego uznał za nie do końca swoją za sługę. Mę czyło go to tro chę, ale nic nie
mógł zro bić. Od ko legi do stał wszyst kie do ku menty sprawy, które już prze czy tał. Zo stał jesz cze
tylko pa mięt nik, który zna le ziono pod pod łogą miesz ka nia Jarka.

Po szedł po niego do sa lonu, wie dząc, że Da nu sia nie wróci przez naj bliż sze dwie go dziny.
Za brał gruby koc, usiadł w bu ja nym, sze ro kim fo telu, o któ rym za wsze ma rzył, i za czął czy tać.



Pa mięt nik

12 sierp nia 2005

Mama znowu się źle po czuła. Le żała w łóżku i pła kała. Tata mó wił, że to dla tego, że ma glo busa. Każe mi wtedy
być ci cho i jej nie draż nić. Dzi siaj jak zwy kle wró cił bar dzo późno i znowu zja dłem sam. Nie prze szka dza mi to.
Lu bię być sam lub tylko z mamą.

Tylko ona jest w sta nie mnie wy słu chać. Ci chutko cho dzi łem wo kół niej, pró bo wa łem opo wia dać o tym, jak
się ba wi łem z ko le gami ciuch cią, którą do sta łem na święta od niej.

Pa trzyła wtedy na mnie tymi swo imi ma łymi oczami i py tała, jaką ko lejką, jakby zu peł nie za po mniała, że mi
ją ku piła. Te głu pie za pew nie nia do ro słych, że Mi ko łaj ist nieje, za czy nają mnie de ner wo wać. Mam już dwa na ście
lat i wiem, że to nie prawda.

Ci wszy scy do ro śli wma wiają mi głu poty i li czą, że uwie rzę. Ale nie ze mną te nu mery.
Sie dzia łem na krze śle i pa trzy łem, jak od pływa po mie szance le ków, które przy pi sał jej le karz, gdy na gle rzu- 

ciła mi po mysł, że bym pi sał pa mięt nik, bo po dobny taki mą dry je stem i wy sła wiam się jak do ro sły, więc z mo jego
pi sa nia może wyjść coś cie ka wego.

Za wsze wy da wało mi się, że ta kie rze czy ro bią tylko dziew czyny. Wtedy ci cho po wie działa, że ro biło tak wielu
męż czyzn, ale już ich imion nie usły sza łem, bo za snęła.

Po chra py wała le dwo sły szal nie, a ja po sta no wi łem opi sy wać moje ży cie.

10 paź dzier nika 2006

Go dziny mi jały, a mama nie ru szyła się. Le żała cały czas w tej sa mej po zy cji na łóżku, przy kryta grubą koł drą
w ich sy pialni. To zna czy jej sy pialni, bo oj ciec wy je chał do pracy. Po wta rzała mi to wie lo krot nie, ale ja do brze
wie dzia łem, że to nie prawda.

Raz zo ba czy łem go z ja kąś ko bietą, jak szli za rękę. Uśmie chał się od ucha do ucha i co ja kiś czas przy sta wał.
Ca ło wał ją lub przy tu lał. To było obrzy dliwe. Mia łem ochotę pod biec do niego i mu przy wa lić. Za cząć krzy czeć, że
jest wstrętny, a przez niego mama cierpi.

Mama od ja kie goś czasu po wta rzała, że je stem już męż czy zną, więc wie dzia łem, że dał bym radę, ale wo la łem
za cze kać. Chcia łem zro bić to ina czej, cho ciaż nie wie dzia łem jesz cze jak.

Było mi smutno. Ona cały czas wie rzyła, że on wróci i znowu będą ra zem. Nie po pra wia łem jej, nie tłu ma czy- 
łem, że prawda jest inna. Nie chcia łem jej ra nić, poza tym mi to pa so wało. W końcu mo głem ro bić wszystko, co
chcia łem, i nikt nie krzy czał na mnie za po roz rzu cane po pod ło dze klocki Lego czy nie umyte na czy nia.

Od kiedy się wy niósł, gdy mama czuła się źle, po zwa lała mi ze sobą spać.
Dzi siaj tak było. Gdy wró ci łem ze szkoły, zo ba czy łem jej palto wi szące w ko ry ta rzu i buty, które za ło żyła rano.

Mu siała przyjść przede mną, co ozna czało, że znowu z nią źle. Ci cho po sze dłem do jej po koju. Nie ru szała się,
więc wie dzia łem, że ma na pad i nie wsta nie do końca dnia.

Po po łu dnie spę dzi łem na ba wie niu się ko lejką i gdy przy szedł wie czór, zja dłem ko la cję i ubra łem się w swoją
ulu bioną pi żamę z Ku bu siem Pu chat kiem, umy łem zęby, wie dząc, jak za leży na tym ma mie, i po ło ży łem się spać.

11 paź dzier nika 2006

Mama cały czas od po czy wała, więc i ja le ża łem w łóżku i cze ka łem.
Za wsze mama mnie bu dzi, więc gdy się nie ru szyła, na wet się ucie szy łem. Za wsze lu bi łem cho dzić do szkoły,

ale je den czy dwa dni w domu nic mi nie zro bią.
Może gdy bym był star szy, sam bym wszystko zro bił, ale nie po tra fi łem. Ubrać się tak, ale śnia da nie i au to bus

to już pro blem.
Wie dzia łem, że jak nie wsta nie szybko, to nie zdążę na lek cje. Lu bię książki i na uczy cieli, ale już in nych

uczniów nie ko niecz nie. Mama po wta rza, że mu szę być twardy i nie mogę przej mo wać się dzie cia kami, co mnie
prze zy wają.

A te raz sama leży i jej się nie chce.
Kie dyś mó wiła coś o by ciu wzo rem do na śla do wa nia, ale chyba tak jak się za cho wuje, to nim nie jest. Tak mi

się wy daje.



Po pra wi łem jej koł drę, żeby nie zmar zła. Mama za wsze mówi, że gdy jest się osła bio nym, trzeba le żeć
w łóżku, bo tylko tak ciało jest w sta nie po ko nać cho robę.

Zo sta wi łem ją. Nie chcia łem jej prze szka dzać. Po sze dłem do swo jego po koju i po ba wi łem się z chło pa kami.
Jak zwy kle nikt nic nie przy niósł, ale to nie pro blem. Mam mnó stwo za ba wek, więc damy radę.

25 paź dzier nika 2006

W końcu od dali mi pa mięt nik.
Oni kła mią.
Ni komu już nie wie rzę.
To wszystko cały czas dzieje się w mo jej gło wie.
Mama nie ru szyła się z łóżka przez cztery dni. Wsta wała, kiedy spa łem, żeby mnie nie stre so wać. Wiem, bo

zja dła to, co jej przy go to wa łem.
W nie dzielę albo so botę, nie wiem, bo już mi się po my liły dni, prze stra szy łem się. Ktoś za czął wa lić w drzwi.

Ostat nia rzecz, ja kiej chcia łem, to żeby ktoś obu dził mamę. Ona musi spać, od po czy wać. Tylko tak wy zdro wieje.
Po woli na pa lusz kach pod sze dłem do drzwi i sta ną łem na krze śle, przez które pod glą da łem są sia dów. Już

dzień wcze śniej mu sia łem sko rzy stać z tej kon struk cji, gdy przy szedł li sto nosz. Nie otwo rzy łem mu. Ba łem się, że
obu dzi mamę. Strasz nie gło śno gada i ma taki pi skliwy głos, jak ja kiś ptak czy małpa.

– Wiola, otwie raj! – krzy czała ciotka Ania. – Wiem, że je steś w domu.
Nie chcia łem jej otwie rać. Była jesz cze gor sza od li sto no sza. Mama po jej wi zy cie za wsze źle się czuła. Ciotka

za wsze mó wiła jej nie miłe rze czy, po któ rych mama pła kała i miała tego glo busa. Nie chcia łem, żeby po czuła się
jesz cze go rzej. I tak było z nią bar dzo źle.

Ale ciotka nie od pusz czała. Chcia łem iść się ba wić, ale nie mo głem. Prze szka dzał mi ten ha łas. Stała pod
drzwiami i wrzesz czała, że nie odej dzie i coś o ojcu, że jest dup kiem. Wiem, że nie po wi nie nem tak pi sać, bo
mama się de ner wuje, jak mó wię brzydko, ale nie stety wy jąt kowo ciotka ma ra cję. Jest nie do brym czło wie kiem,
cho ciaż moim oj cem. Mam na dzieję, że nie będę taki.

I wtedy stało się coś śmiesz nego. Dawno się nie śmia łem, więc zro biło mi się miło. Drzwi za ciotką się otwo- 
rzyły. Wszystko wi dzia łem przez tę dziurę w drzwiach. Aż krzyk nęła ze stra chu. Nie dzi wię się. Pan Zbi gniew jest
po stra chem oko licy, jak to mówi mama. Nie ma jed nego oka. Niby za cho ro wał, ale ja my ślę, że to w ja kiejś bójce
je stra cił. Boję się go, ale te raz mia łem na dzieję, że prze pę dzi ciotkę. Aż krzyk nęła, gdy go zo ba czyła.

Jed nak po chwili za częła mu tłu ma czyć, że mamy nie ma w pracy, a ja nie po ja wi łem się w szkole. Prze stra szył
się. Jego twarz zro biła się dziwna, wy krzy wiał się, brwi unio sły, nos zmarsz czył, a usta roz sze rzyły.

W końcu od wró cił się i po szedł do miesz ka nia. Mia łem na dzieję, że to ko niec i ciotka już so bie pój dzie, ale on
wró cił z klu czem. Nie wiem, czemu mama mu go dała.

Gdy tylko drzwi się otwo rzyły, ciotka wpa dła do na szego domu i pisz czała jak sza lona. Nie chcia łem, żeby zbu- 
dziła mamę, więc po wie dzia łem prawdę, że jest chora i się nią opie kuję. Py tała, na co i czemu ni kogo nie we zwa- 
łem. W su mie to sam nie wie dzia łem. Nie po my śla łem o tym. Mama za wsze się mną opie ko wała, więc chcia łem
zro bić dla niej to samo. Je stem już du żym chło pa kiem. Tyle dni to ro bi łem.

Ciotka mnie nie słu chała, zresztą z tego, co sły sza łem, gdy mama roz ma wiała ze swoją bra tową, to ciotka Ania
nie lu biła słu chać, chyba że swo jego głosu.

Bie gała po na szym miesz ka niu i za glą dała wszę dzie, jak bym coś ukry wał. No do bra, ukry wa łem. Zja dłem
wszyst kie cze ko ladki, ale mama i tak ich nie lubi.

W końcu we szła do sy pialni mamy i tro chę mo jej. Po czu łem ulgę i dumę. Do brze się nią zaj mo wa łem. Ale
ciotce się to nie po do bało, za częła coś krzy czeć, ale ten straszny pan szybko mnie wy pro wa dził i po szli śmy do
niego. Ba łem się. Po tem ja kaś pani, co miała śmiesz nie duże uszy, mó wiła, że po jadę na ja kiś czas do ja kie goś
ośrodka i że tam się mną do brze za opie kują.

Obie cała, że przy wie zie mi mój ze szyt i ko lejkę. Tak bar dzo chcia łem po ba wić się nią z chło pa kami. Na szczę- 
ście oni też po je chali ze mną, a mama miała po tem do nas do łą czyć.

5 marca 2009

Ży cie bez mamy jest okropne. Straszne.
Do brze pa mię tam, jak przy je chał wu jek Ni koś i wy cią gnął mnie z po koju, który dzie li łem z trzema in nymi

chło pa kami. Cały czas ga pili się na mnie, jak bym był ko smitą i miał zie loną skórę. Szep tali coś mię dzy sobą albo
ury wali roz mowę, gdy wcho dzi łem.

Usie dli śmy na ławce. Wu jek po wie dział, że wszystko bę dzie do brze, że za ja kiś czas za bie rze mnie do sie bie.
Ale ja go nie słu cha łem. Cze ka łem, aż wresz cie mi po wie, kiedy mama mnie od wie dzi.



W końcu wy cią gnął z kie szeni kom pas. Ten, który mama za wsze trzy mała w swo jej szafce. Pre zent na uro- 
dziny od dziadka. Obie cała, że kie dyś mi go po da ruje. Po cząt kowo zu peł nie nie zro zu mia łem, o co cho dzi. Prze- 
cież nie mia łem uro dzin, święta też były za nami.

Pa trzył na mnie, li cząc, że zro zu miem, ale ja nie chcia łem zro zu mieć. W końcu wy du sił trzy słowa.
– Ona nie żyje.
Świat za wi ro wał. On na dal coś do mnie mó wił. Że po grzeb już był, ale nie nada wa łem się. Po dobno już raz

pró bo wano mi po wie dzieć, ale wpa dłem w ja kiś szał. Zu peł nie tego nie pa mię ta łem. My ślę, że to wy my ślili. Ła- 
twiej wmó wić, że je stem nie po ważny, nie nor malny, niż przy znać się do błędu.

Od tego czasu mi nęły po nad dwa lata, a ja prak tycz nie każ dego dnia od gry wam w gło wie tę scenę i ma rzę, aby
ktoś obu dził mnie z tego kosz maru. A naj le piej żeby przy wró cił ży cie ma mie, ale nic z tego. Za miast tego wszy scy
mnie stro fują.

Na przy kład ostat nio ja kaś pani sta rała się ze mną roz ma wiać. Była miła, do czasu kiedy nie za częła mi pra- 
wić, że mu szę ro bić masę rze czy, któ rych nie lu bię, a mam je ro bić, aby inni mnie po lu bili:

– Uśmie chaj się.
– Roz ma wiaj z in nymi.
– Nie cho waj się, szcze gól nie w bi blio tece.
– Nie wy my ślaj.
Tego ostat niego to zu peł nie nie ro zu miem. Prze cież to oni wy my ślają.
Ale na szczę ście ostat nio mi od pu ścili. Może dla tego, że mniej im opo wia dam, albo to za sługa Ka ro liny.
Jest taka inna od reszty, a za ra zem taka po dobna do mnie, mamy wiele wspól nego.
Uwiel bia wszystko ukła dać prak tycz nie od li nijki i nie śmieje się, gdy swoim zwy cza jem usta wiam rze czy

zgod nie z kie run kami świata. Gdy bym tylko mógł, ca łymi dniami cho dziłby za nią i po ma gał w jej pracy, ale wy- 
cho waw czyni od razu psio czy.

Mam cho dzić na lek cje, na któ rych tak strasz nie się nu dzę. Ja już wszystko wiem. Tłu ma czy łem im wiele razy,
że po lek cjach go dzi nami sie dzę w pod ręcz ni kach, czy ta jąc je od de ski do de ski, mimo że na uczy ciele wy ma gają
tylko strony lub dwóch.

Już w paź dzier niku skoń czy łem czy ta nie wszyst kich pod ręcz ni ków i by łem w sta nie od po wie dzieć na każde
za dane przez na uczy cieli py ta nie, wpra wia jąc ich w osłu pie nie. Z przed mio tów, które in te re so wały mnie bar dziej,
czyli ma te ma tyki i geo gra fii, wy po ży czy łem wszyst kie książki uzu peł nia jące, a oni i tak trak tują mnie jak ja kie goś
nie uka albo głupka. Ma sa kra.

I mimo że moja obec ność na lek cjach nie ma sensu, mu szę sie dzieć w sali, co chwilę ude rzany przez ko le gów
z tyłu, któ rzy wy ko rzy stują nie uwagę na uczy ciela.

Przez to wi duję się z Ka ro liną zde cy do wa nie zbyt rzadko. Ostat nio po sta no wi łem do niej pi sać. Li ściki. Nie
mi ło sne, bo tego się za bar dzo wsty dzę. Spi suję zna le zione cie ka wostki geo gra ficzne lub z in nych przed mio tów.
Zo sta wiam w po miesz cze niu go spo dar czym, z któ rego bie rze sprzęt do sprzą ta nia, lub wkła dam do jej kurtki, gdy
nie pa trzy.

Póź niej, gdy ją mi jam na ko ry ta rzu, uśmie cha się i kiw nię ciem głowy dzię kuje.

7 kwiet nia 2009

Od ja kie goś czasu znowu przy cho dzi do mnie Teo. Jak bar dzo za nim tę sk ni łem. Wtedy po śmierci matki, gdy za- 
miesz ka łem u nich w domu, był je dyną osobą, która nie trak to wała mnie jak trę do wa tego. No, może poza ciotką
i wuj kiem, któ rzy też byli mili.

Py tał mnie o mamę, o to, co się stało. Jak wy glą dała. Ale nie śmiał się ze mnie jak dzieci w ośrodku czy
w szkole, do któ rej za czą łem cho dzić. Nie stety wszystko skoń czyło się dość szybko. Wu jek się wku rzył, ale to nie
była moja wina. Krzy czał, rzu cał rze czami. Oczy wi ście wszystko zrzu cał na mnie.

Tylko że ja nie chcia łem. Teo wpadł na po mysł, aby w nocy wyjść z domu. Ko niecz nie chciał mi coś po ka zać.
Pro si łem, żeby mi po wie dział, co to, ale od mó wił. Stwier dził, że chce mi zro bić nie spo dziankę.

Po szli śmy nie da leko jego domu, na działki. Ba łem się. Od kiedy pa mię tam, nie zno si łem ciem no ści. Gdyby
nie świe cący tego dnia księ życ, nie dał bym rady. Tylko obec ność Teo do da wała mi otu chy. Mimo że miał tyle
samo lat co ja, wy glą dał na dużo star szego, co mi po ma gało.

Cią gnął mnie za rę kaw bluzy, gdy prze dzie ra li śmy się przez krzaki.
Już wtedy po wi nie nem po wie dzieć „nie” i za wró cić, ale ba łem się od rzu ce nia. Nie chcia łem znowu wy lą do- 

wać w szpi talu, wśród tych strasz nych dzieci. Ich krzy ków, pi sków, śmie chów, szy dze nia ze mnie.
Sze dłem, igno ru jąc wszystko. W końcu sta nę li śmy przed sta rym do mem. Po wy bi jane okna, za ro śnięta blusz- 

czem ściana. Teo po wie dział, że to działka ni czyja i można ją roz wa lić. Dał mi bu telkę z ja kimś pły nem.



Zu peł nie nie wie dzia łem, co mam ro bić. Wie dzia łem, że przy ja ciół się nie opusz cza, ale ba łem się tego, że
ktoś nas zła pie, a kon se kwen cje będą okropne.

Nie wiem, jak to się stało, ale po chwili sta łem z czymś, co wy glą dało jak po chod nia. Teo spraw nie pod pa lił
swoją.

Rzu cił pierw szy, a ja nie wiele póź niej, mimo że mie li śmy zro bić to w tym sa mym mo men cie. Pa trzy li śmy na
zaj mu jący ogniem dach, a po chwili pa liły się i ściany. Wszystko wy glą dało obłęd nie. Ciemna noc roz bły sła na głą
łuna świa tła. Teo tań czył z ra do ści, a ja przez mo ment czu łem ogromną ra dość, że mu po mo głem.

Do czasu.
Na po czątku my śla łem, że mi się wy daje. Że to nie może być prawda. Szturch ną łem ku zyna, ale ten mnie nie

słu chał. Do piero jak zo ba czył pło nącą ni czym po chod nia po stać, która na chwiej nych no gach wy le ciała z domku,
prze ra ził się.

Nie wie dzia łem, co ro bić. Zo stać i cze kać? Po biec gdzieś po po moc? Jak temu za ra dzić? Nie wie dzia łem.
Ale zro bi li śmy jesz cze coś in nego.
Ucie kli śmy. Zwia li śmy. Jak zło dzieje. Jak tchó rze.
Drogę po wrotną do domu prze szli śmy w ci szy.
Mia łem pustkę w gło wie, a za ra zem ści skało mnie prze ra że nie. Co mam po wie dzieć wuj kowi? Jak to wy tłu ma- 

czyć?
Gdy sta nę li śmy przed oknem, przez które zwia li śmy i tak samo mie li śmy wró cić, Teo w końcu się ode zwał.

Po wie dział nie wiele. „Nic nie mów. Jakby coś, ja to za ła twię”.
Jed nak mu się to nie udało. Wiem, że pró bo wał, ale wu jek się uparł i wy wiózł mnie do ośrodka dla trud nej

mło dzieży.
Przez długi czas mnie nie od wie dzali. Ani wu jek, ani Teo. Do piero gdy prze nie śli mnie do ośrodka w Mag da- 

lence, przy po mnieli so bie o mnie.
Jako pierw szy ode zwał się ku zyn, wy słał list. Prze pra szał. Nie wiele tłu ma czył, ale obie cał mnie od wie dzić.
Po ja wił się ty dzień póź niej i tak już zo stało. Przy cho dzi re gu lar nie. Uma wiamy się za ośrod kiem, w le sie. Sia- 

damy na ko na rze i ga damy. Na sze roz mowy są inne niż kie dyś. Ta kie... bar dziej do ro słe.
Dużo opo wiada mi o dziew czy nach.
Jak to jest z nimi być, co się robi.
Ostat nim ra zem przy niósł pi sma.
Ni gdy ta kich nie mia łem.
Wiem, że kilku chło pa ków trzy mało po dobne pod łóż kami i przez to miało pro blemy, ale ja wie dzia łem, gdzie

je ukryć. Teo po wie dział, że mogę chcieć się do ty kać, jak będę je oglą dał, i że to jest nor malne, ale ja tego nie
czuję. Wy daje mi się, że coś jest ze mną nie tak.

20 maja 2009

Ostat nio Teo po wie dział, że oj ciec zmarł. Po dobno wpadł pod au to bus. Nie wiem, dla czego ku zyn miał wtedy na
twa rzy taki dziwny uśmiech, jakby się cie szył.

Mnie oj ciec po tylu la tach zu peł nie zo bo jęt niał. Nic do niego nie czuję.
Na wet go nie pa mię tam zbyt do brze. Raz od wie dził mnie w szpi talu, za nim tra fi łem do wujka. Mó wił coś do

mnie, ale ja się nie ode zwa łem. Bo co niby mia łem po wie dzieć? „Faj nie, że wpa dłeś”? Skła mał bym. Przez niego
matka umarła z roz pa czy.

Chcia łem go uka rać tym mil cze niem, ale nie wiem, czy mi się udało. Nie przy szedł wię cej. Jak usły sza łem
z roz mowy jed nej z opie ku nek z pie lę gniarką, sku pił się na no wej ro dzi nie, uro dziło mu się dziecko i za po mniał
o swoim po przed nim ży ciu.

Na wet nie za pła ka łem. Nie na wi dzi łem ojca od dawna. To on za bił moją mamę.
Do brze, że w tym ca łym sy fie jest ona.
Ka ro lina.
Gdy zo ba czy łem ją pierw szy raz, aż za tkało mnie w pier siach. Brą zowe włosy spięte w ku cyk i te oczy, w które

mógł bym pa trzeć cały czas. W sku pie niu czy ściła pod łogę, ale mia łem wra że nie, że bije od niej ja kaś ra dość.
Pierw szy raz po czu łem coś mi łego.

– Cześć – po wie dzia łem le dwo sły szal nie, dzi wiąc się wła snym gło sem. Kie dyś brzmiał zu peł nie ina czej.
– Hej – od po wie działa ci cho, cały czas pa trząc na sprzą taną pod łogę. – Dla czego tu je steś?
– Moja mama umarła, a tata… – Za wie si łem głos, nie wie dząc, co po wie dzieć. – On też umarł.
– Moi też nie żyją.



Tak za częła się na sza przy jaźń. Coś, czego ni gdy wcze śniej nie do świad czy łem. Zwie rzam jej się z rze czy, któ- 
rych ni komu ni gdy nie mó wi łem.

13 lipca 2009

Ka ro lina. Ka ro lina. Ka ro lina. Tę sk nię za tobą.
Spo ty ka li śmy się zde cy do wa nie za rzadko. Naj czę ściej gdy koń czyła pracę, a ja już nie mia łem za jęć szkol- 

nych. Wy my ka łem się z po koju pod pre tek stem pój ścia do bi blio teki. Wszy scy wie dzą, ja kim je stem mo lem książ- 
ko wym, więc nie mia łem pro blemu. Jed nak ja mi ja łem jej drzwi i sze dłem da lej. Wy cho dzi łem wyj ściem dla per- 
so nelu, prze ci ska łem się obok bla sza nego ga rażu, w któ rym prze trzy my wany jest sprzęt spor towy, i sze dłem do
lasu. Do brze wie dzia łem, że nie mogę. Że gdyby ktoś mnie za uwa żył, miał bym nie złe kło poty. Jed nak w ob li czu
spo tka nia z Ka ro liną nie miało to zna cze nia.

Boże, jaki ja by łem głupi.
Tego dnia słońce świe ciło nie mi ło sier nie i wszy scy na rze kali na le jący się z nieba żar, jed nak nie prze szka- 

dzało mi to. Mia łem plan. W końcu chcia łem wy znać Ka ro li nie mi łość. Chcia łem po pro sić ją o cho dze nie, jak to
mó wili ko le dzy. Ni gdy wcze śniej żadna dziew czyna mi się nie spodo bała. Wszyst kie były dzie cinne, płacz liwe i za- 
pa trzone w sie bie.

Jezu, ja nie chcia łem.
Sze dłem na spo tka nie, ma jąc wra że nie, że le wi tuję. Te moje obrzy dliwe san dały, które no szę od dwóch lat

i cały czas są za duże. Czu łem, jakby nie do ty kały ziemi. Spe cjal nie na tę oka zję wy ją łem z szafy ko szulkę w kratę,
którą za kła da łem w święta Bo żego Na ro dze nia i moje uro dziny, li cząc, że ktoś z mo jej ro dziny mnie od wie dzi, co
ni gdy się nie wy da rzyło.

Jed nak te raz od ga nia łem te my śli. Li czyła się tylko ona. Już z da leka za uwa ży łem ją, jak zbiera ja gody z krza- 
ków na le śnej po la nie. Wy glą dała tak nie win nie, do sko nale. Jej brą zowe włosy w ze sta wie niu z zie loną su kienką
pre zen to wały się wręcz baj kowo w tym oto cze niu. Gdy tylko mnie zo ba czyła, wy pro sto wała się i po ma chała. Mia- 
łem wra że nie, że uśmiech nęła się jesz cze bar dziej. Przy spie szy łem kroku, jakby każda se kunda miała zna cze nie.
Chcia łem mieć ją jako swoją dziew czynę jak naj szyb ciej. Ćwi czy łem prze mowę od ty go dni. Wie dzia łem, że tylko
w ten spo sób zbiorę się na od wagę i wy znam, co czuję. O tych rze czach z ma ga zy nów dla do ro słych na wet nie my- 
śla łem, czu łem, że to nie dla mnie.

Gdy w szkole mu sia łem przy go to wać ja kiś re fe rat, wy kuty na bla chę, mimo stresu, który po wo do wał, że po ci- 
łem się jak szczur, wy cho dzi łem na śro dek sali i z pod nie sioną głową opo wia da łem o tym, co przy go to wa łem. Li- 
czy łem, że te raz też dam radę.

Ale nie da łem!!!
– Cześć – rzu ciła, gdy sta ną łem kilka me trów przed nią.
Czu łem, że trudno mi się od dy cha. Na bie ra łem po wie trza do ust, ale ono nie do cie rało do płuc. Jakby po dro- 

dze opusz czało moje ciało ja kimś ma gicz nym otwo rem. Mia łem ochotę od wró cić się i po biec do ośrodka. Wie- 
dzia łem jed nak, że ko lejna taka sy tu acja jak ta, że je ste śmy ra zem sam na sam, bez ga pią cych się na nas oczu
wścib skich ko le gów i ko le ża nek, a także wy cho waw ców, któ rzy ni czym straż nicy wię zienni mu szą wie dzieć
wszystko i o wszyst kim, nie na stąpi zbyt szybko.

Te raz nie miało to zna cze nia. Ci cho wy bą ka łem „cześć” i ru szy łem w stronę nie da le kiego ko naru drzewa. Gdy
trzy lata wcze śniej wu jek przy wiózł mnie do ośrodka, drzewo stało i pre zen to wało swoje roz ło ży ste ga łę zie. Jego
wy gląd tak mnie de ner wo wał, że po sta no wi łem prze pro wa dzić na nim mały eks pe ry ment. Na lek cji bio lo gii na- 
uczy cielka bez na mięt nym gło sem, jakby czy tała go dziny od jazdu po ciągu na dworcu ko le jo wym, opo wia dała nie- 
sa mo wite rze czy. Mię dzy in nymi jak można za bić ro ślinę, a na wet duże drzewo. I jak w przy padku do mo wych od- 
mian nie sta no wiło to wy zwa nia, tak już w wa run kach le śnych zde cy do wa nie tak.

Dla tego przez kilka ty go dni wy my ka łem się z ośrodka i wstrzy ki wa łem w pień zro bioną przez sie bie mie- 
szankę che mi ka liów zna le zio nych w po miesz cze niu go spo dar czym. Strzy kawkę wy grze ba łem ze śmiet nika w ga- 
bi ne cie le kar skim. Po cząt kowo mia łem wra że nie, że moje dzia ła nia nie przy no szą żad nych efek tów, a na uczy- 
cielka jest ko lejną osobą z dłu giej li sty lu dzi, któ rzy mnie okła mali. Jed nak gdy po trzech ty go dniach li ście za częły
żółk nąć, a ko nary ugi nać, wie dzia łem, że od nio słem suk ces.

Te raz, sie dząc na po wa lo nym pniu, czu łem nie zwy kłą sa tys fak cję i li czy łem, że nie ba wem na moim kon cie
po jawi się ko lejny suk ces. O wiele waż niej szy.

Nie stety, po my li łem się, i to bar dzo!
– Jaki piękny dzi siaj dzień – rzu ciła, gdy po de szła i wznio sła głowę w kie runku nieba, wy cią ga jąc swoją długą

szyję. – Może kie dyś uda łoby ci się pójść ze mną nad je zioro.
– Je zioro? – spy ta łem z nie do wie rza niem. Mama za wsze po wta rzała, że zbior niki wodne są nie bez pieczne i lu- 

dzie się tam tylko to pią. Mo men tal nie ob le ciał mnie strach, a od dech znowu gdzieś ugrzązł w klatce pier sio wej.



– No tak. Jest su per. Można po pły wać ka ja kami lub po pro stu po sie dzieć na pia sku, po mo czyć nogi lub po pły- 
wać. Umiesz? – spy tała z uśmie chem na twa rzy. Sie działa tak bli sko, że czu łem jej za pach. Nie pach niała per fu- 
mami jak moja matka, ale i tak sta ra łem się za pa mię tać te nuty.

Od burk ną łem coś. Nie chcia łem mó wić, że nie umiem lub że się boję. Chyba to za uwa żyła, bo sko men to wała
sym pa tycz nie:

– Spoko, to nic strasz nego. Ja też le dwo co. Ka wa łek prze płynę, ale mu szę mieć grunt pod no gami, ina czej się
stre suję. Ale na wet te kilka me trów daje taką sa tys fak cję. Czu jesz się tak, jak byś fru wał. Nic cię nie ogra ni cza.
Woda cię unosi i mu ska całe ciało. Uwiel biam to. Ko niecz nie mu sisz spró bo wać.

Kiw ną łem głową.
Może gdy bym za prze czył, wró cił, wszystko po to czy łoby się ina czej.
– To może za ty dzień. Ma być fe styn, a tu w ośrodku ja kaś im preza rocz ni cowa. Sły sza łam, jak pani dy rek tor

mó wiła, że ma przy je chać na wet soł tys. Bę dzie mnó stwo lu dzi, więc nikt nie za uważy two jego znik nię cia, a ja
mam wolne.

– Su per… – Tylko tyle wy du si łem z sie bie.
– Daj spo kój. Je steś je dyną osobą, z którą można tu taj po ga dać. Reszta to agre sywne oszo łomy, które tylko szu- 

kają oka zji do bitki. Poza tym ty jako je den z nie wielu nie trak tu jesz mnie jak ko goś gor szego. Oni wszy scy my ślą,
że skoro sprzą tam, to je stem bez war to ściowa. Tak jakby oni sami ni gdy tego nie ro bili. A prze cież każdy z nas
sprząta, cho ciaż tro chę! A przy naj mniej każdy po wi nien! – Ka ro lina mó wiła co raz gło śniej. Po jej re ak cji wi dzia- 
łem, jak bar dzo ją to boli. A dla mnie nie miało to zna cze nia. Mo głaby na wet pra co wać w obo rze i prze rzu cać kro- 
wie łajno.

– Ty też je steś dla mnie ważna – po wie dzia łem ci cho i spu ści łem wzrok.
Co ja so bie my śla łem?
Czu łem, jak roz piera mnie ra dość.
Przede mną na tra wie ro sła ko ni czyna. Od razu za uwa ży łem tę wy jąt kową. Pierw szy raz w ży ciu. Mama za- 

wsze po wta rzała, że sami je ste śmy ko wa lami wła snego losu i żadne ro ślinki ani prze sądy nie mają na to wpływu.
Tylko my i Bóg, ale i tak po czu łem ra dość. Da łem ją jej.

– Dzię kuję – od po wie działa i de li kat nie się za czer wie niła, dzięki czemu jej oczy zro biły się jesz cze bar dziej
zie lone.

– Je steś dla mnie kimś na prawdę waż nym. – Wsta łem i pod sze dłem bli żej. Czu łem, jak serce ło mo cze mi
w klatce. – Od śmierci mamy nie mam już ni kogo. No, jest wu jek i ku zyn, ale oni mają swoje ży cie, a ja je stem zu- 
peł nie nie pa su ją cym ele men tem. – Na gią łem de li kat nie prawdę. Teo wcale mnie nie od rzu cał, po pro stu nie mógł
mi po móc.

– To smutne – wtrą ciła i do tknęła mo jej dłoni. Ni gdy wcze śniej tego nie ro biła.
I po co to było!!!
Czu łem jej de li katną skórę, która mimo go dzin spę dzo nych na pracy fi zycz nej nie po kryła się zgru białą war- 

stwą.
– Śmierć ro dzi ców jest straszna. Ja mam cho ciaż cio cię, z którą miesz kam, a ty je steś tu taj sam. Nie wiem, jak

so bie z tym ra dzisz. Musi ci być strasz nie smutno…
– Dzięki to bie jest le piej – po wie dzia łem i spoj rza łem w jej oczy.
Pa trzyła na mnie, uśmie cha jąc się lekko, a z le wego oka spły wała po je dyn cza łza. Wy cią gną łem dłoń w jej kie- 

runku i de li kat nie ją star łem. Za mkną łem oczy, a mimo to wi dzia łem jej twarz, taką aniel ską. Już chcia łem ją po- 
ca ło wać, gdy usły sza łem jej głos.

– Co ty ro bisz?! – krzyk nęła, a ja na tych miast otwo rzy łem oczy. – Se rio my śla łeś, że mógł byś być moim chło pa- 
kiem? No bez jaj. Ni gdy w ży ciu.

Jej twarz się zmie niła. Pa trzyła na mnie ina czej. Jak ni gdy. Jakby się mnie brzy dziła. Jakby nie była tą moją
wy ma rzoną, uko chaną.

Od su nęła się ode mnie i cały czas krę ciła głową, marsz cząc czoło i uśmie cha jąc się szy der czo. Do kład nie
w taki sam spo sób, jak ro biły to dzie ciaki z ośrodka. Rzu cały we mnie ka mie niami i krzy czały roz ba wione: „Oj,
zimno mi, może mnie przy tu lisz”, albo na zy wały „przy tu la skiem-umar la skiem”. Każdy w ośrodku wie dział, że
przez kilka dni sie dzia łem z mar twą matką, li cząc, że ożyje. Nikt mi nie współ czuł. Nikt nie za sta na wiał się, jaka
to mu siała być dla mnie trauma, stra cić je dy nego ro dzica, który się mną in te re so wał. Nie, dla nich waż niej sze
było moje cier pie nie.

Pa trzy łem na Ka ro linę i nie wie rzy łem w jej re ak cję. Zu peł nie się nie spo dzie wa łem cze goś ta kiego. W naj czar- 
niej szych sce na riu szach wy obra ża łem so bie, jak miło in for muje mnie, że nie jest mną na chwilę obecną za in te re- 
so wana. Może kie dyś, gdy wyjdę z ośrodka. Zro zu miał bym i da lej przy jaź ni li by śmy się jak do tych czas.

I gdyby za mil kła. Gdyby ode szła.



– Co ty so bie my śla łeś? Że co? Że będę twoją dziew czyną? A póź niej żoną? Że bę dziemy żyli długo i szczę śli wie?
Ty chyba masz coś z głową – rzu ciła i za częła się śmiać. Nie był to ten sam dźwięk, który wy da wała z sie bie, gdy ją
roz ba wia łem. Tam ten był przy jemny, a ten, który te raz wy do sta wał się z jej ust, ra nił mnie. Wy pa lał dziurę
w sercu.

Chcia łem coś po wie dzieć, ale wy pły wa jący z mo jego gar dła dźwięk się rwał. Słowa cięły, a ja, nie mo gąc wy- 
du sić go z sie bie, po wta rza łem sy laby po kilka razy.

– Oj, prze stań du kać. Wszyst kie dzie ciaki po wta rzają, że je steś taka cipa. Miękka klu ska i ta kie tam. I wiesz
co? – wy sy czała w moją stronę. – Mają ra cję.

Pa trzy łem na nią i wie dzia łem już, że ina czej nie mogę zro bić.

***

Teo po ja wił się kilka go dzin póź niej. To był od ruch, że za dzwo ni łem do niego. Spa ni ko wa łem.
Naj pierw na mnie na krzy czał, że nie mogę tak ro bić. Gdyby ode brało któ reś z ro dzi ców, mie li by śmy prze chla- 

pane, ale gdy opo wie dzia łem mu o wszyst kim, jego głos się zmie nił.
Stał się mil szy.
Gdy przy je chał, zo sta wi łem go z nią sa mego.
Wszy scy już spali, gdy się wy mkną łem. Po sze dłem na po lankę, a on stał obok z wielką bu telką. Ka ro lina była

naga i le żała w in nej po zy cji, niż ją zo sta wi łem.
Na ple cach, z rę koma na boki, jak krzyż.
Spy tał, czy chcę ją… Użył ja kie goś nie faj nego słowa.
Brzy dzi łem się tym, co zro bił, ale wła ści wie to ona była winna.
Za cho wała się okrop nie, strasz nie. Zra niła mnie, a ja jej ufa łem.
Pa trzy łem na ku zyna, który jak ja kiś ucie ki nier z psy chia tryka zbie rał jej rze czy, zo sta wia jąc tylko majki. Te

uło żył w kostkę i po ło żył nie da leko stóp.
Po wie dział, że tak ro bią se ryjni mor dercy, a trzeba ich zmy lić, aby nie zna leźli mnie.
Bo to w końcu ja ją za bi łem.

18 lipca 2009

Wiem, że nie po wi nie nem. Mama uczyła mnie dzie się ciu przy ka zań i jedno mó wiło „nie za bi jaj”, ale…
Na stęp nego dnia po sze dłem do Ka ro liny. Po wszyst kim przy kry łem ją ga łąz kami i li śćmi. Nie stety za częli jej

szu kać. Nie chcia łem się z nią roz sta wać.
Ba łem się.
Dzi siaj po de szła do mnie wi docz nie zde ner wo wana dy rek torka i spy tała, czy wi dzia łem Ka ro linę. Wy glą dała

ina czej niż zwy kle, marsz czyła czoło, a usta za ci skała, jakby bała się, że zęby jej wy padną. Po wie działa, że miała
myć okna. „Prze cież nie długo mamy na jazd ofi cjeli, a tu wy gląda jak w chle wie!” – skrze czała.

Oczy wi ście za prze czy łem. Nie mo głem prze cież zdra dzić, gdzie jest.
Burk ną łem coś pod no sem. Gdy bym tylko mógł, wy krzy czał bym tej strasz nej ba bie całą prawdę. Ni gdy nie po- 

tra fi łem do brze kła mać. Mama za wsze wie działa, gdy coś prze skro ba łem, bo spusz cza łem wtedy głowę i pa trzy- 
łem w pod łogę, uni ka jąc jej spoj rze nia, bo z mo ich oczu nie trudno było wy czy tać prawdę.

Jed nak dyrka zu peł nie tego nie wie działa, dla tego pew nie po my ślała, że moja spusz czona głowa to oznaka
sza cunku i po słu szeń stwa. Po gro ziła, że je żeli Ka ro lina się nie po jawi, my wszy scy zo sta niemy za an ga żo wani do
pracy. Po ga dała jesz cze pod no sem coś, czego zu peł nie nie zro zu mia łem, i po szła do swo jego ga bi netu.

Ode tchną łem.
Po cze ka łem chwilę i nie wi dząc ni kogo, po sze dłem do ma łego skła dziku miesz czą cego się obok wyj ścia dla

per so nelu. Zna la złem tam dwie ście reczki, małe wia derko, które na peł ni łem wodą, i cały czas bacz nie się roz glą- 
da jąc, wy sze dłem z bu dynku.

Zu peł nie się nie spie sząc, sze dłem po woli w stronę pniaka, przy któ rym kilka dni wcze śniej ro ze grała się na- 
sza kłót nia.

Nie wiem, co się stało z Ka ro liną. Za cho wy wała się jak nie ona. To, co mó wiła, było ni czym cios bok ser ski,
który po wala prze ciw nika i wpro wa dza go w stan to tal nego otę pie nia, gdy już leży on na pod ło dze, zu peł nie nie
wie, gdzie jest i jak się na zywa. Wiem to, bo dawno temu oglą da łem raz z tatą walkę bok ser ską. Mama się de ner- 
wo wała, ale mnie się po do bało. To była jedna z nie licz nych chwil ra zem.

Ka ro lina le żała do kład nie tak, jak ją zo sta wi łem. Przy kryta ga łąz kami. Wie dzia łem, że nikt jej nie znaj dzie
i bę dziemy mo gli być jesz cze ra zem. Długo.



Pod sze dłem do niej i de li kat nie ga łązka po ga łązce za czą łem od kła dać je na boki. Przy jej gło wie po sta wi łem
wy peł nione wodą wia derko i za czą łem myć jej twarz.

Czu łem się źle, że leży tam taka za krwa wiona, a jej twarz...
Już jej nie przy po mi nała, była dziwna jak po twór z ko mik sów, które chło paki cho wały pod łóż kami.
Teo po wie dział, że to ko nieczne, aby nikt nie po my ślał, że ja mo głem to zro bić. Był dużo sil niej szy niż ja.
Jed nak nie mo głem jej tak zo sta wić. Ko cha łem ją, mimo że po peł niła błąd.
Po woli, de li kat nymi ru chami za czą łem zma zy wać z jej twa rzy krew.
Nie wiem, jak długo tam by łem, ale w pew nym mo men cie za częło się ściem niać.
Pa trzy łem na nią i po sta no wi łem to zro bić.
Była naga, a ja pa trzy łem na jej białe ciało. Ster czące sutki wy kań cza jące nie wiel kie piersi. Do kład nie tak jak

na zdję ciach w książce do bio lo gii.
Le żała na ple cach i jej brzuch zro bił się pła ski, wręcz wklę sły, mimo że na co dzień taki nie był. Ale to, co naj- 

bar dziej mnie za fa scy no wało, miała na dole.
Owło siony trój kąt ciem nej barwy, który jak strzałka wska zy wał miej sce mo jego naj więk szego za in te re so wa- 

nia. Chwilę na nią pa trzy łem, czu jąc ro snące pod nie ce nie. Ni gdy wcze śniej tego nie do zna łem w ta kim na tę że- 
niu.

Kie dyś pod glą da łem dziew czyny przez dziurkę od klu cza, ale to nie to samo.
Pod sze dłem do niej bli żej i chwy ci łem za ręce. Już wcze śniej spraw dzi łem, w ja kim kie runku jest Ja sna Góra,

uży wa jąc kom pasu, z któ rym się nie roz sta wa łem. Mama tak bar dzo chciała mnie tam za brać. Od czasu jej
śmierci wszystko, co ważne, ukła da łem w tę stronę, ale te raz wie dzia łem, że to po lana bę dzie cen trum mo jego
świata.

Jej twarz, w którą uwiel bia łem pa trzeć, zio nęła pustką. Do piero z tej od le gło ści doj rza łem, jaka jest brzydka.
Od py cha jąca. Te ro baki wy cho dzące z jej twa rzy. Pra wie się na nią zrzy ga łem.

Prze krę ci łem ją na brzuch i…
Nie wiem dla czego. Nie do końca wie dzia łem, co mam ro bić. Niby na bio lo gii uczy łem się, że w trak cie sto- 

sunku sek su al nego męż czy zna wpro wa dza pe nis do po chwy, jed nak te raz, bę dąc obok Ka ro liny, zu peł nie nie wie- 
dzia łem, jak mam to zro bić.

Nie wiele my śląc, wło ży łem rękę mię dzy jej nogi i tak to się za częło.

25 maja 2012

Od trzech lat my ślę o niej każ dego dnia. O jej oczach. Brą zo wych oczach. Szu kam jej wszę dzie.
Co chwilę pła czę, że jej już ze mną nie ma. Tak bar dzo mi jej bra kuje...
Po tym wszyst kim prze sta łem pi sać.
Nie mo głem. Nie chcia łem.
Ale ostat nio mama po wie działa, że bym do tego wró cił. Że mi to po może.
Śmierć Ka ro liny była po cząt kiem końca. Na gle oka zało się, że coś ze mną jest nie tak. Wy wieźli mnie. Znowu.
Nie chcę tego pa mię tać.
Na szczę ście to już ko niec.
Wu jek zli to wał się nade mną i za brał do sie bie. Nie do domu, a na bu dowę, gdzie po ma gam mu po szkole. Tak

się umó wi li śmy. Pro sił, że bym nie kon tak to wał się z Teo. Po wie dział, że ma kło poty i po trze buje czasu. Nie py ta- 
łem.

Zro bił dla mnie coś nie sa mo wi tego.
Za brał z ośrodka.
Za miesz ka łem w ja kiejś dziu rze, ale mi to pa suje. Je stem u sie bie. Znowu.
No i w końcu nie mu szę pod po rząd ko wy wać się głu pim i zu peł nie nie zro zu mia łym cza sami za sa dom pa nu ją- 

cym w miej scu, w któ rym spę dzi łem ostat nie kilka lat.
Sta ram się do brze pra co wać. Wu jek czę sto mnie chwali. Nie jest to moja wy ma rzona praca, kie dyś znajdę lep- 

szą, ale dzięki niej sporo jeż dżę. Od wie dzam fe sti wale, kon certy czy lo kalne im prezy typu we sołe mia steczka,
które oka zjo nal nie ob słu guje firma wujka.

Do szkoły cały czas cho dzę. Na dal nie mam z nią pro ble mów. Do brze pa mię tam, jak mama mi po wta rzała, że
tylko wy kształ ceni lu dzie są sza no wani. A ja tego chcę. Mę czą mnie te spoj rze nia, jak bym miał ja kąś na rośl na
czole. Obcy się na mnie ga pią. A ja chciał bym móc wyjść do sklepu i nie czuć ich wzroku na so bie.

Je dy nie pani w bi blio tece się na mnie nie gapi. Wy daje mi książki i omija sze ro kim łu kiem. Wie, że ko cham
ci szę. Ona chyba też.



W szkole wszystko by łoby jesz cze okej, gdyby nie inne dzie ciaki. Fakt, że po tra fię dużo wię cej niż one, wy wo- 
łuje w nich za zdrość. Gdy bym był tępy jak oni, lu bi liby mnie. Ale ja taki nie je stem. Wiem o tym. Wy zy wają mnie,
sztur chają, cza sami ktoś kop nie. Za zwy czaj pusz czam to mimo uszu, ale do czasu, gdy na po czątku roku je den
pa can rzu cił coś w stylu:

– My ślisz, że jak bę dziesz taki mą drutki, to ktoś cię po lubi? Wła sna matka cię chyba nie ko chała, skoro się za- 
biła!

Mi łosz. Uwiel bia awan tury i bójki, za co wie lo krot nie był ka rany, a jego ro dzice ze spusz czo nymi gło wami od- 
wie dzali ga bi net dy rek tora, który ma aler gię na tego typu za cho wa nia.

– No co? Prawda boli? – do ga dy wał da lej, wi dząc chyba moje za ci śnięte pię ści.
I wtedy pę kłem. Pierw szy raz w szkole nie po tra fi łem od go nić od sie bie tego śmie chu, wy zwisk, które prze- 

cież spo ty kały mnie na każ dym kroku.
Może dla tego, że wspo mniał o ma mie. Każdy do brze wie, że je stem chłop cem, który przez kilka dni zaj mo wał

się mar twą matką, li cząc, że ta wy zdro wieje. Ale oni nie znają prawdy. Ona wsta wała, ja dła, do piero na ko niec po- 
czuła się źle.

Wszy scy kła mią.
Gdy sta ną łem przed dy rek to rem z za krwa wioną ko szulką, nie ode zwa łem się ani sło wem. Nie chcia łem się

tłu ma czyć, opo wia dać o krzyw dach, ja kie mnie spo ty kają. Już kie dyś tego pró bo wa łem i nic. Wszy scy do ro śli
mieli to głę boko w du pie.

Sta łem jak słup soli i słu cha łem, że ta kie za cho wa nie jest nie ak cep to walne, że ko lega, któ rego za ata ko wa łem,
pra wie stra cił wzrok. A na ko niec, że zo staję wy rzu cony ze szkoły w try bie na tych mia sto wym.

Sto jący przede mną dy rek tor nie cie szył się swoją de cy zją, ale nie miał in nego wyj ścia. Do brze znał po wód
bójki, ale nie mógł pu ścić pła zem ta kiego za cho wa nia, mimo że wie dział, że nie ja by łem wi no wajcą. Po wie dział
mi to, gdy wy pro wa dzał mnie ze szkoły.

Po dwóch ty go dniach tra fi łem do tech ni kum bu dow la nego, bo tylko tam wuj kowi udało się zna leźć dla mnie
miej sce, a i to po zna jo mo ści.

Mam wszyst kiego dość. Do brze, że cza sami od wie dza mnie Teo. To jest na sza słodka ta jem nica.

13 lipca 2012

Ty go dnie le ciały na na uce i pracy, aż jed nego dnia ją zo ba czy łem. Wy glą dała jak z bajki. Brą zowe włosy ni czym
mor skie fale opa dały i uno siły się. Z da leka nie wi dzia łem do kład nie jej twa rzy, ale coś mi pod po wia dało, że jest
ide alna. Że jest moją Ka ro liną.

Od trzech lat uni ka łem kon tak tów z dziew czy nami. Ba łem się, że znowu coś źle pój dzie. Za ko cham się i zo- 
stanę od rzu cony. To był pierw szy raz, kiedy zła ma łem przy sięgę daną ma mie.

To ona mnie o to po pro siła, gdy opo wie dzia łem, co zro bi łem. Wie dzia łem, że nie jest ze mnie dumna, ale
mimo to za lany łzami, ci cho wy po wia da jąc słowa, opo wie dzia łem, co zro bi łem. Było to kilka dni po po grze bie Ka- 
ro liny, w któ rym wzięło udział pół mia sta. Przy rze kłem, że już ni gdy tak nie po stą pię.

Ale mi jało równo trzy lata od jej śmierci i moje my śli na mol nie krą żyły wo kół niej. A te raz mia łem wra że nie,
że tymi my ślami ścią gną łem ją na zie mię.

Po woli zsze dłem z rusz to wa nia i ru szy łem w stronę dziew czyny. Już z da leka wi dzia łem, że na ko goś czeka.
Roz glą dała się do okoła, jakby bała się, że osoba, z którą miała ba wić się pod czas kon certu, mo gła jej nie za uwa- 
żyć.

„Ja bym jej nie prze ga pił”, po my śla łem od razu.
Gdy ją zo ba czy łem, po czu łem prze możną po trzebę po dej ścia do dziew czyny, zu peł nie za po mi na jąc, że mu szę

przy spie szyć z ro botą. Obie ca łem wuj kowi, że wszyst kiego do pil nuję. Wiele razy mi po wta rzał, że po mimo mło- 
dego wieku do brze spraw dzam się przy ko or dy no wa niu pracy i na wet starsi męż czyźni nie mieli pro ble mów
z fak tem, że mam za le d wie dzie więt na ście lat i wy daję im po le ce nia.

Nie wiem skąd, ale za wsze wiem, co z czym po łą czyć, gdzie są od po wied nie na rzę dzia i w ja kiej ko lej no ści to
zro bić, aby praca szła do przodu.

Chcia łem po pa trzeć na nią z bli ska. Ja kaś moc cią gnęła mnie do niej. Po woli sze dłem w jej stronę, raz po raz
po trą ca jąc lu dzi, jak bym zu peł nie ich nie wi dział.

Na wet ja kiś star szy fa cet, któ remu przy wa li łem z barku, krzyk nął za mną nie cen zu ralne słowo, a ja się nie
obej rza łem. Sta ną łem ja kieś dzie sięć me trów od dziew czyny i pa trzy łem. Ko loru oczu nie wi dzia łem, ale miała
w spoj rze niu ja kąś ra dość. Ubrana skrom nie w białą ko szulę z pod wi nię tymi rę ka wami w ze sta wie z nieco szer- 
szymi spodniami i czar nymi klap kami, zu peł nie się nie wy róż niała.

Ta kie dziew czyny ce ni łem naj bar dziej. Nie rzu ca jące się w oczy, skromne. Ta kie z re guły miały coś do prze ka- 
za nia in nym. Te, które zio nęły pustką, mu siały nad ra biać stro jami ni czym pa wie. Tak za wsze po wta rzała mi



mama, gdy na ulicy mi ja li śmy wy stro jone ko biety, które świe ciły ko lo rami na wet w ciem no ściach. Za wsze z po- 
gardą na nie pa trzyła i mó wiła, że Pan Bóg nie to le ruje ta kich za cho wań. Ob cią gała wtedy jesz cze moc niej spód- 
nicę, która za zwy czaj się gała jej do po łowy łydki.

I ta sto jąca nie da leko dziew czyna była ide alna. Gdyby nie strach, który wy peł niał każdą ko mórkę mo jego
ciała, pod szedł bym pew nie do niej i za ga dał. Może za pro po no wał randkę. A tak wy cią gną łem te le fon ko mór kowy,
któ rego kie dyś uży wał Teo, i zro bi łem zdję cie. Mu sia łem uchwy cić ten cud. Pa trzy łem jesz cze przez chwilę i od- 
sze dłem, a w mo jej gło wie za czął po wsta wać plan, jak spo tkać się z nią jesz cze raz.

***

Kon cert się skoń czył, a ja sta łem przy bra mie.
Nie wiem, na co li czy łem. Może na łut szczę ścia.
I wtedy ją zo ba czy łem. Znowu.
Szła, uśmie cha jąc się od ucha do ucha, i we soło ga wę dziła z chło pa kiem.
Nie wi działa mnie, była po chło nięta roz mową.
Po sze dłem za nimi. Jezu, jak się ba łem, że ktoś mnie zo ba czy, ale nic ta kiego nie na stą piło.
W tłu mie by łem nie wi doczny.
Gdy do szli śmy do po bli skiego przy stanku, za trzy mali się. Z da leka sły sza łem coś na kształt kłótni. Ona po wta- 

rzała, że da radę, bo mieszka nie da leko, a jak on nie wsią dzie do au to busu, to przez trzy go dziny nie do je dzie do
domu.

W końcu go prze ko nała. Po że gnali się skrom nym bu zia kiem i mój kon ku rent od je chał.
Gdyby wtedy ktoś zo ba czył moją twarz… Dawno się tak nie cie szy łem.
Chcia łem do niej pod biec, za ga dać, ale nie da łem rady.
Ru szy łem za nią.
Tłum się prze rze dzał, aż w końcu do okoła nie było ni kogo. Tylko ona, idąca szyb kim kro kiem i raz na ja kiś

czas zer ka jąca przez ra mię, i ja.
To był im puls. Pod bie głem do niej i chwy ci łem za rękę.
Krzyk nęła i ob ró ciła się w moją stronę. Z bli ska nie była już taka ładna, a jej wy krzy wiona w stra chu twarz nie

za chę cała. Ale czego mia łem się spo dzie wać? Sam, jak ro bię głu pie miny, to się so bie nie po do bam.
Wy cią gną łem z kie szeni swój te le fon i spy ta łem, czy to może nie jej.
Wy pu ściła po wie trze z ust, jakby ze szło z niej ci śnie nie.
Uśmiech nęła się i znowu zro biła się taka piękna.
Taka jak kilka go dzin wcze śniej.
I wtedy stało się coś dziw nego. Od wró ciła się i za częła szybko biec.
Ru szy łem za nią. Za wsze by łem do bry w bie gach krót ko dy stan so wych. Nie wiem, jak to się stało, ale pod sta-

wi łem jej nogę. Nie świa do mie. Chyba.
Upa dła i znie ru cho miała, a ja…
Ro zej rza łem się. Nie da leko był ja kiś park. Wzią łem ją na ręce i za nio słem tam.
Po ło ży łem na tra wie tak, aby jej głowa wska zy wała po lanę w Mag da lence. Jak za wsze mia łem w kie szeni kom- 

pas od mamy, z któ rym ni gdy się nie roz sta wa łem.
Zro bi łem to. Pierw szy raz w ży ciu by łem z ko bietą, która re ago wała na to, co jej ro bi łem.
Nie wiem, dla czego po wszyst kim za dzwo ni łem do Teo.
Jak on się ucie szył!
Po dwu dzie stu mi nu tach spo tka li śmy się na przy stanku, tam, gdzie ona roz stała się z chło pa kiem. Przy wiózł

kilka rze czy, mię dzy in nymi dłuto do be tonu.
Nie chcia łem wie dzieć, po co mu on.
Grze gorz Wi śniew ski prze kart ko wał kil ka na ście stron, na któ rych chło pak opi sy wał swoje ży cie. Pracę, ko le- 

gów. Nic cie ka wego, aż do szedł do daty, którą znał z akt.

2 czerwca 2017

Pa trzy łem na nią i nie mo głem uwie rzyć, że po now nie ją od na la złem. Po tylu la tach roz łąki. Czę sto wi dzia łem ją
w snach. Roz ma wia łem, do ty ka łem, a te raz stała tak nie da leko. Nie była wy my słem mo jej wy obraźni, ale praw- 
dziwą osobą, którą w końcu będę mógł bli żej po znać.

Brą zowe dłu gie włosy, fa lu jące przy każ dym po dmu chu wia tru. Prze piękna, okrą gła twarz i oczy, w które
mógł bym pa trzeć go dzi nami. Taka ide alna i nie winna. Gdy uśmie chała się do prze cho dzą cej obok ko biety, za- 



uwa ży łem na jej le wym po liczku uro czy do łek. Przez chwilę po czu łem zde ner wo wa nie, ale gdy do strze głem taki
sam po dru giej stro nie, ode tchną łem. Sy me tryczne dołki wy glą dały tak uro czo. Pew nie więk szość osób nie zwró- 
ci łaby na nią uwagi, nie tylko ze względu na nie wy róż nia jącą się urodę, ale i strój. Zwy kła szara zwiewna spód- 
nica uno siła się de li kat nie na wie trze, a do brana do tego biała ko szulka po wo do wała, że w krót kich trzech żoł- 
nier skich sło wach można było okre ślić jej ubiór jako schludny, prak tyczny i es te tyczny.

Do strze głem ją przy dia bel skim mły nie. Mu siała od wie dzić we sołe mia steczko pierw szy raz, bo ni gdy wcze- 
śniej jej nie wi dzia łem. Stała za pa trzona w te le fon i coś prze glą dała. Pod sze dłem bli żej, aby móc się jej le piej
przyj rzeć. Jak zwy kle nie mia łem w so bie tyle siły, by za ga dać. Może za pro po no wać spo tka nie, umó wić się do
kina. Nor mal nie jak więk szość rów no lat ków za ini cjo wać ja kąś re la cję. Ale pa ra li żo wał mnie strach. Czu łem,
jakby krew ro biła się co raz bar dziej go rąca, a po ple cach stru gami pły nął pot. Już samo pa trze nie na nią pa ra li żo- 
wało, w gar dle po ja wiała się su chość, a nogi za czy nały trząść się jak ga la reta.

Od kiedy pa mię tam, tak działa na mnie bli skość. De ner wuję się za każ dym ra zem, gdy mam otwo rzyć bu zię,
dla tego tak bar dzo ce nię no wo cze sne tech no lo gie, w tym me dia spo łecz no ściowe. Tam otwie ram się i je stem kró- 
lem dżun gli.

Wy cią gną łem swój te le fon i zro bi łem dziew czy nie zdję cie, uda jąc, że ro bię so bie sel fie. Ko niecz nie chcia łem
mieć ja kąś pa miątkę. Do wód na to, że dziew czyna ze snu ist nieje, a nie jest tylko wy two rem mo jej, jak to czę sto
sły sza łem, „cho rej wy obraźni”.

Do piero wtedy do strze głem le żą cego pod jej no gami psa. Mama po dobno stu dio wała we te ry na rię. Nie stety
przez ojca ni gdy nie pra co wała w wy uczo nym za wo dzie, a ja nie mo głem mieć swo jego zwie rzątka.

Ale te raz nie miało to zna cze nia.
Po sta no wi łem pójść za dziew czyną. Był śro dek dnia, więc po wtórka sprzed pię ciu lat nie wcho dziła w grę.
Szła z psem na smy czy, raz po raz mó wiąc coś do niego.
Nie sły sza łem co, ale po jej to nie wno si łem, że było to coś mi łego.
W końcu do szli śmy do ob skur nego bloku, a po chwili na dru gim pię trze otwo rzyło się okno. Te raz wie dzia- 

łem, gdzie mieszka. Wszystko ro biło się ła twiej sze.

5 czerwca 2017

Drugą noc z rzędu nie mo głem spać. Wier ci łem się w łóżku, roz ko pu jąc po ściel tak, że w pew nym mo men cie spa- 
łem na go łym ma te racu, a koł dra wraz z prze ście ra dłem le żały na ziemi. Tylko po duszkę mocno przy tu la łem do
sie bie, jak bym li czył, że od wza jemni mój uścisk.

Za każ dym ra zem, gdy za my ka łem oczy, wi dzia łem ją.
Lu cyna.
Po zna nie jej imie nia nie było pro ste.
Przez całą noc po na szym spo tka niu my śla łem o tym, jak spo wo do wać, że się z nią spo tkam.
Nie chcia łem zo sta wiać wszyst kiego przy pad kowi. Nie mo głem li czyć na cud, jak lata temu.
Mój plan był prze bie gły. Zna la złem w in ter ne cie spo sób na przy cią gnie cie psa.
Dzi siaj po nie dzia łek, więc mia łem wolne po ca łym week en dzie w ro bo cie.
Po sze dłem za nią. Wy brała się na długi spa cer nad Wi słę. To był mo ment, który mu sia łem wy ko rzy stać. Pies

przy szedł do mnie, jakby mnie znał, i dał się zła pać na smycz bez obaw, zu peł nie za po mi na jąc, z kim przy szedł.
Te raz po zo stało mi cze ka nie.
Nie my li łem się. Szybko po ja wiły się ogło sze nia na lo kal nych stro nach w spra wie psa. Wa bił się Wło dzi mierz.

Ona zaś na zy wała się Lu cyna Ka czo row ska. Nie po do bało mi się to imię. Dla mnie była Ka ro liną. Zresztą każda
z nich była Ka ro liną.

Dziew czyną ide alną, uro dziwą, nie piękną, bo piękno jest nudne. Cie płą i sym pa tyczną. Nie prze bo jową czy
ha ła śliwą, jak więk szość dziew czyn, które po zna łem.

Kie dyś ktoś po wie dział, że je stem przy stojny. Jed nak gdy pa trzę na sie bie w lu strze, nie my ślę tak o so bie. Wi- 
dzę krę cone kru czo czarne włosy, oczy tak ciemne, że cza sami boję się w nie pa trzeć, i usta, które w moim mnie- 
ma niu są zde cy do wa nie zbyt duże. Zbyt pełne. Wo lał bym mieć bli znę na twa rzy, na pod bródku lub na czole, jak
więk szość chło pa ków. Chciał bym móc po chwa lić się zła maną ręką lub nogą, którą roz wa li łem pod czas wdra py- 
wa nia na drzewo lub prze cho dze nia przez wy soki płot. Ale moje ciało jest czy ste, ni czym płótno przed do tknię- 
ciem ma la rza. Chciał bym, aby mó wiło o moim ży ciu, a ono mil czy, mimo że nie miało lekko.

Nie jed no krot nie spe cja li ści, któ rzy pierw szy raz sia dali na prze ciwko mnie i za czy nali ana li zo wać moją prze- 
pastną teczkę, ki wali gło wami i wzdy chali, czy ta jąc moją hi sto rię. Czę sto sły sza łem od nich, że dużo prze sze dłem.
Że mi współ czują i zro bią wszystko, aby po móc. Abym po czuł się le piej i żeby w końcu kosz mary prze stały przy- 
cho dzić.



We dług nich ce lem te ra pii jest to, abym za po mniał o tym, co było, a sku pił się na przy szło ści. Tylko nikt ni gdy
nie spy tał, czy tego chcę. Czy na pewno chcę za po mnieć o ma mie, Ka ro li nie? O naj waż niej szych ko bie tach
w moim ży ciu…

9 czerwca 2017

Od rana nie mogę się uspo koić. Cho dzę po miesz ka niu w tę i z po wro tem, cały czas mam wra że nie, że za raz
wpad nie do niego wy dział po li cji uzbro jony od stóp do głów, rzuci mnie na zie mię i za mknie na wieki w ma łej,
ciem nej, śmier dzą cej celi.

Do tego, co zro bi łem, przy go to wy wa łem się długo, a mimo to na końcu da łem się po nieść uczu ciom i stra ci- 
łem pa no wa nie nad sobą.

To przez Teo.
Za wsze chcia łem być jak on, a te raz… coś się zmie niło.
Po ka za łem mu zdję cie dziew czyny, a on się na grzał.
Przy szedł do we so łego mia steczka i cze kał na nią. Miał szczę ście, bo przy szła tam, ale z chło pa kiem. Jed nak

za nim się z nim spo tkała, po dobno zro biła so bie zdję cie i wrzu ciła na In sta grama czy Fa ce bo oka. Ozna czyła miej- 
sce, więc zna lazł ją wśród ozna czeń tej lo ka li za cji i po chwili miał z nią kon takt.

A tym sa mym prze wagę nade mną. Nie mo głem na to po zwo lić. Ona była moja. Tylko moja.
Też po sze dłem do we so łego mia steczka, bio rąc ze sobą jej psa na smy czy. Mu siała oka zać mi wdzięcz ność za

jego od na le zie nie, prawda?
A póź niej wszystko po szło nie tak.
Po kilku go dzi nach pa trzyła na mnie tymi wy ba łu szo nymi oczami i mimo że nie mo gła nic po wie dzieć, na bi- 

jała się ze mnie. Szy dziła z mo jej nie mocy, cho ciaż wcze śniej uśmie chała się miło i śmiała na cały głos z opo wia- 
da nych przeze mnie dow ci pów, za po mi na jąc o chło paku, z któ rym parę go dzin wcze śniej spa ce ro wała za rękę.

„Zdzira” – po my śla łem i sta ną łem w bez piecz nej od le gło ści od we so łego mia steczka, przy któ rym od sa mego
rana kłę bił się tłum. Te ren prze cze sy wało kil ku na stu po li cjan tów, pró bu ją cych zna leźć do wody prze ciwko mnie,
ale rów nież roz gryźć tra piącą ich za gadkę – co do kład nie tam się wy da rzyło.

Dla czego młoda dziew czyna, która miała przed sobą całe ży cie, le żała z twa rzą w wo dzie?
Z roz ba wie niem pa trzy łem na te po li cyjne mendy, ale też krę cą cych się lo kal nych se nio rów, któ rzy w dro dze

po za kupy zmie nili swoje plany i z od dali przy glą dali się po czy na niom mun du ro wych, li cząc, że zdra dzą im oni
szcze góły pro wa dzo nych dzia łań.

Pa trzy łem na to i po dzi wia łem swoje dzieło, po czę ści li cząc, że ktoś po dej dzie do mnie, po kle pie po ra mie niu
i po wie: „Do bra ro bota!”.

Ale oczy wi ście nic ta kiego się nie stało. A szkoda. Pierw szy raz mo głem po wie dzieć, że da łem radę – i by łem
z sie bie nie zmier nie dumny.
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Za ci sną łem mocno pię ści i po czu łem pa znok cie wbi ja jące się w we wnętrzne czę ści dłoni.
To się znowu stało.
Tak bar dzo chcia łem, a nie mo głem. Bra łem ta bletki, we dług tej głu piej dok torki, która mę czy mnie od roku

nic nie wno szą cymi do le cze nia py ta niami, miały mi po móc, a nic nie da wały. Zresztą już od dawna wie dzia łem,
że nic i nikt nie jest w sta nie mnie na pra wić.

Kie dyś wie rzy łem, że gdy opo wiem o swo ich de mo nach, ktoś mnie w końcu zro zu mie i wy le czy. Ale tak się
nie stało. Te głu pie te ra peutki wma wiały mi, że mu szę brać leki i one mi po mogą. Jed nak mia łem wra że nie, że
po wta rzają ja kieś sche maty, ma jąc gdzieś mnie. Swo jego pa cjenta. Zresztą nie tylko to mnie de ner wo wało. Jedna
opo wia dała mi głów nie o wła snych pro ble mach. To była strata czasu, ale wu jek na le gał, to cho dzi łem.

Już lata temu prze sta łem opo wia dać o tym, co czuję, co mnie fak tycz nie boli w ży ciu. Na uczy łem się okła my- 
wać wszyst kich, któ rych spo tka łem na swo jej dro dze, a oni ni czym pe li kany ły kali każdą głu potę. Kła ma łem na
te mat swo jego dzie ciń stwa, co raz czę ściej opo wia da jąc hi sto rie świad czące o braku więzi z ro dzi cami, a szcze gól- 
nie matką. Nie opo wia da łem, że była dla mnie ca łym świa tem. Moją obroń czy nią, po wier niczką i praw dziwą
przy ja ciółką. Nie opo wia da łem, że jej jako je dy nej po wie dzia łem o swo ich pro ble mach. O swo ich przy ja cio łach,
któ rzy po dobno nie ist nieli. A jed nak po la tach wy daje mi się, że i mama zu peł nie mnie nie zro zu miała.

Nie wspo mi na łem o ojcu, który był źró dłem wszel kich nie szczęść.
O prze mocy w ośrodku wy cho waw czym, który miał być na miastką domu, a bli żej było mu do wię zie nia.
Ni komu o tym nie mó wi łem.



Je dy nie w spra wach dam sko-mę skich pró bo wa łem zna leźć u ko goś po moc. Sam so bie nie da wa łem rady, a tak
bar dzo ma rzy łem o bli sko ści. O by ciu w niej ca łym sobą. Ma rzy łem o tym, le żąc w swo jej su te re nie i pa trząc na
od ry wa jący się z su fitu tynk. Ma rzy łem o tym przez lata w psy chia tryku, na wet gdy na ćpany le kami le wi to wa łem
i mia łem wra że nie, że prze nio słem się do in nego świata.

Czę sto gdy za my ka łem oczy, wi dzia łem na gie piersi zwień czone ster czą cymi sut kami, które aż pro siły się,
żeby ich do tknąć. Gdy czu łem, że je stem go towy na wię cej, zjeż dża łem pal cami ni żej. Naj pierw do ty ka łem jej po- 
ślad ków, a póź niej wsu wa łem swoją nie sprawną w kon tak tach dam sko-mę skich dłoń mię dzy jej uda. Dal szy ciąg
snu na ja wie był różny, w za leż no ści od mo jego na stroju. Cza sami po woli pie ści łem ją po ca łym ciele, a cza sami
agre syw nie prze rzu ca łem na brzuch i wcho dzi łem w nią, da jąc roz kosz swemu ciału. Czu łem wtedy roz pły wa jącą
się bło gość w każ dej ko mórce mo jego ciała i uczu cie nie po rów ny walne do ni czego, co do tych czas po zna łem. Tak
bar dzo chcia łem za znać go w re al nym świe cie.

Ko bieta ze snu ni gdy nie miała twa rzy, je dy nie kasz ta nowe włosy, które falą spły wały jej na ra miona. To je- 
dyne, na czym mi za le żało, reszta nie miała zna cze nia.

W snach za wsze do cho dzi łem, dla tego mia łem na dzieję, że w końcu i w rze czy wi sto ści spo tka mnie ta na- 
groda.

Jed nak ostat nie spo tka nie z dziew czyną z we so łego mia steczka tak się nie skoń czyło. Zresztą wszystko po szło
nie tak. Moje ciało od mó wiło po słu szeń stwa. Nie re ago wało na bodźce. Nie mo gąc wejść w nią, chwy ci łem le żącą
nie da leko bu telkę, li czy łem, że ja koś dzięki temu…

Nie wiem w su mie, czego ocze ki wa łem.
Za miast or ga zmu po ja wiła się fru stra cja. Ogar nęła mnie złość, a gdy usły sza łem nad cho dzący ze strony we so- 

łego mia steczka ha łas, mia łem wra że nie, że wy buchnę.
Nie mia łem dość czasu, by za brać jej rze czy. Do brze, że zdą ży łem uło żyć ją w od po wied nim kie runku i że te

głu pie majtki zo sta wi łem tak jak po przed nio. To był taki mały ukłon w stronę Teo.

16 czerwca 2017

Ni gdy nie mia łem żad nego zwie rzaka, mimo że bar dzo chcia łem. Oj ciec po wta rzał, że je żeli będę re gu lar nie wy- 
cho dził z ka wał kiem sznurka, który mia łem trak to wać jako smycz, za sta nowi się nad tym. Po nie waż po mysł
mocno trą cał ab sur dem, ni gdy nie wpro wa dzi łem go w ży cie, a tym sa mym nie otar łem się na wet o po sia da nie
psa, kota, a na wet cho mika.

Te raz z czu ło ścią dra pa łem śred niej wiel ko ści kun delka, który jadł karmę ku pioną w od da lo nym o kilka ki lo- 
me trów od domu skle pie zoo lo gicz nym. Spe cjal nie od je cha łem od miej sca, gdzie miesz kam, aby nikt nie po łą czył
mnie z psem, cho ciaż wy da wało mi się wręcz nie moż liwe, aby po li cja mo gła i miała na to za soby, aby spraw dzić
wszyst kich ku pu ją cych karmy dla psów.

Pies wa bił się Wło dzi mierz.
Ni gdy nie sły sza łem głup szego imie nia dla psa.
Nie za mie rza łem do niego tak mó wić. Na zwa łem go Sa lio. Gdzieś kie dyś sły sza łem taką na zwę, ale zu peł nie

nie wiem, co ozna cza. Czy była na zwą miej sco wo ści, imie niem ja kie goś czło wieka? Zresztą nie miało to zna cze- 
nia. Po doba mi się i to jest naj waż niej sze. No i jak wo łam go, to nikt nie ogląda się ze zdzi wie niem na twa rzy.

Po sie dzia łem dzi siaj z nim dłuż szą chwilę. Kuc ną łem w ką cie i ob ser wo wa łem psinę, jak wy jada po kilka ku le- 
czek karmy, zręcz nie po ma ga jąc so bie no sem.

Pró bo wa łem się na tym sku pić, ale moje my śli cały czas ucie kały w jej kie runku, a uśmiech wra cał na twarz
ni czym bu me rang.

Tym ra zem było ide al nie, do kład nie tak jak chcia łem i jak so bie to wy obra ża łem.
Po zna łem ją na Tin de rze. Teo mi po ka zał tę apli ka cję. Po dobno tak te raz się robi.
Za czę li śmy pi sać. Uda wa łem nie do stęp nego. Ta jem ni czego. Chyba jej to się po do bało, bo sama za pro po no- 

wała spo tka nie. Pierw szy raz to dziew czyna chciała się ze mną spo tkać.
Nie sa mo wite uczu cie. Ta kie nie re alne.
Przy szła w umó wione miej sce, mimo że le dwo się zna li śmy. Z jed nej strony de ner wo wało mnie ta kie po dej- 

ście, ale z dru giej – nie mu sia łem się za bar dzo sta rać i stre so wać, aby wdro żyć plan.
– Ty je steś Ma rio? – spy tała, gdy pod sze dłem.
Sie działa na ławce w parku, gdzie się umó wi li śmy. Wy glą dała prze pięk nie. Roz pusz czone brą zowe włosy de li- 

kat nie za krę ciła i cien kim war ko czy kiem ze brała do tyłu, tak że ani je den ko smyk nie spa dał na twarz. Jej zie lone
oczy świe ciły swoją nie na tu ralną barwą z da leka, a sym pa tyczny uśmiech po wo do wał, że cały się na pi na łem.
Chcia łem jej od po wie dzieć, ale nie mo głem.

De li kat nie ski ną łem głową w od po wie dzi na jej py ta nie.
I wtedy za czę li śmy ga dać. Będę to długo wspo mi nać. Chyba wy glą dało to tak :)



– A to za pewne Sa lio? – Przy kuc nęła i wy cią gnęła dłoń w kie runku psa. – Jest taki słodki. Długo go masz?
– Ja kieś trzy lata. Je ste śmy nie roz łączni – po wie dzia łem, dzię ku jąc w du chu Lu cy nie.
– To jest wła śnie nie sa mo wite, że lu dzie i zwie rzęta po tra fią być tak bli sko. Ja kie dyś też mia łam psa, ale póź- 

niej oka zało się, że mój brat ma uczu le nie, i gdy zdechł, ro dzice nie wzięli ko lej nego. Mieli dość cią głego ki cha nia
i po ka sły wa nia. Oczy wi ście ro zu miem, zdro wie po nad wszystko, ale przez to w domu było ja koś pu sto. Nikt nie
ma chał ogo nem, gdy wra ca łam. Nie było z kim po ga dać, jak się po kłó ci łam z ro dzi cami i po chli py wa łam w po- 
koju. – Po gła skała jesz cze raz psa za uchem i wstała. – Prze pra szam, prze cież umó wi łam się z tobą, a nie z psem.
– Uśmiech nęła się i wy cią gnęła rękę. – Nina.

– Ma rio – od po wie dzia łem.
– Z Ma rio Bros? – rzu ciła.
– Skąd taka ksywka? – spy ta łem, zu peł nie nie wie dząc, do czego ona na wią zuje.
– No, z tej gry, co lu dzik cho dzi i zbiera punkty, głową roz bija mury i ta kie tam. Znasz?
– Chyba nie. Moi ro dzice tak na mnie od za wsze mó wią, ale nie wiem dla czego. Mógł bym spy tać ro dzi ców,

ale… – Już chcia łem po wie dzieć prawdę, ale ugry złem się w ję zyk. – Wy je chali na drugi ko niec świata i rzadko ga- 
damy.

– Aha, a do kąd? – do py ty wała.
– Chyba te raz są w Au stra lii, ale nie wiem. Ja kiś czas temu prze szli na wcze śniej szą eme ry turę i za częli za cho- 

wy wać się jak na sto lat ko wie. Naj pierw kam pe rem ob je chali pół Eu ropy, a jak to im się znu dziło, ku pili bi lety
w jedną stronę do Taj lan dii, spa ko wali małe wa lizki i wy je chali.

– Wow… – wes tchnęła. – I tak zo sta wili wszystko?
– Nie wiele mieli, bo pra wie wszyst kiego się po zbyli tuż przed po dróżą po Eu ro pie. Sprze dali miesz ka nie,

firmę. Zo sta wili tylko dom po dziad kach ze strony taty.
– Nie sa mo wite. A jak ty się w tym od naj du jesz?
– Nie ma ich już trzeci rok. Wpa dają do Pol ski co kilka mie sięcy, z re guły na ja kiś po grzeb lub święta. Cały

czas mnie za pra szają, ale ja chyba nie je stem ty pem po dróż nika, poza tym – spoj rza łem na drep ta ją cego przy mo- 
jej no dze pie ska – nie miał bym serca go zo sta wiać.

– Od po wie dzial nie – sko men to wała dziew czyna. – Może usią dziemy, tro chę nogi mnie bolą.
Tak roz po częła się moja pierw sza randka.
Przy naj mniej tak chcę o tym my śleć.
Ktoś mógłby się przy cze pić, że zna la zło się w niej sporo kłam stwa, hi sto rii wy ssa nych z palca, ale nie miało to

dla mnie zna cze nia. Zresztą szcze rząca się do mnie dziew czyna, która co chwilę po pra wiała so bie włosy, rów nież
mo gła kła mać. W każ dym ra zie roz mowa się kle iła i raz po raz wy bu cha li śmy grom kim śmie chem, po wo du jąc, że
biedny pies zry wał się na nogi prze stra szony.

W pew nym mo men cie roz mowa przy sia dła i ba łem się, że Nina za raz bę dzie sta rała się pod byle pre tek stem
za koń czyć na sze spo tka nie, ale ku mo jemu zdzi wie niu za pro po no wała spa cer i piwo w po bli skim ba rze.

Z re guły nie piję al ko holu. Uni kam jak ognia sy tu acji, gdy tracę kon trolę nad swo imi czy nami, a w gło wie za- 
czyna mi się krę cić. Nie czuję się wtedy kom for towo, dla tego gdy nie pa trzyła, wy le wa łem pod sie bie piwo, które
za mó wi łem, tak aby jak naj mniej wy pić.

A póź niej wszystko ja koś po szło i w końcu mia łem oka zję zre ali zo wać swój sen w rze czy wi sto ści.
W domu mia łem całą ko lek cję pism dla męż czyzn, ale żadne z nich nie do pro wa dzało mnie do ta kiego stanu

jak na gie ciało Niny. Sta no wiło ideał ko bie cych kształ tów. Nie ska żone pro mie niami sło necz nymi, z pewną ilo ścią
tkanki tłusz czo wej, która wo kół brzu cha two rzyła uro czą po du szeczkę – na któ rej mia łem ochotę się po ło żyć i za- 
to pić. No i te włosy, które ni czym ciemna au re ola ota czały jej twarz.

Już pod czas na szego spa ceru po parku mia łem ochotę po dejść do niej, wło żyć w nie rękę i dra pać ją po gło- 
wie, de li kat nie zdra pu jąc na skó rek. A gdy le żała na moim łóżku otu ma niona środ kiem na sen nym, który do sy pa- 
łem jej do piwa, nie krę po wa łem się już.

Naj pierw była w ubra niu, a ja tylko pa trzy łem, sta ra jąc za trzy mać ten wi dok w pa mięci na jak naj dłu żej. Póź- 
niej za czą łem jej do ty kać, naj pierw przez ubra nia.

Nie wiele jest mi po trzeba do szczę ścia.
Do ty ka łem jej wszę dzie.
Gdzie chcia łem.
Jak chcia łem.
I jak długo.
Gdy w końcu do tkną łem jej prak tycz nie w każ dym miej scu, na wet za uszami, po woli ścią gną łem jej bluzkę,

a na stęp nie pod ko szulkę. W końcu uj rza łem więk szy ka wa łek go łej skóry i po czu łem, że leki, któ rych zja dłem po- 
nad normę, dają radę, a mój…



Moje przy ro dze nie de li kat nie drgnęło. To nie był efekt, któ rego ocze ki wa łem, ale pierw szy raz po czu łem coś,
co kol wiek. Mia łem na dzieję na znacz nie wię cej.

I wtedy usły sza łem pu ka nie.
Ni kogo się nie spo dzie wa łem, więc cze ka łem w na dziei, że nie za po wie dziany gość odej dzie.
Jed nak tak się nie stało.
Po chwili do biegł mnie dźwięk prze krę ca nego w zamku klu cza. Tylko jedna osoba nim dys po no wała.
Mój ku zyn.

***

– Za krę cona, za krę cona… – śpie wała kie dyś Reni Ju sis z ro gami na gło wie.
Pio senka ko ja rzyła mi się z mamą jak żadna inna. Pa mię tam, jak z uśmie chem na twa rzy tań czyła z mio tłą

i śpie wała na całe gar dło, nic so bie nie ro biąc z faktu, że są sie dzi sły szą. To była jedna z nie wielu chwil, kiedy nie
przej mo wała się in nymi. Jedna z nie wielu chwili, gdy uśmiech nie scho dził jej z twa rzy.

Dzi siaj tak na prawdę pierw szy raz od dawna czu łem się szczę śliwy, mimo że wiele wska zy wało, że wkrótce
może być ina czej.

La ta łem z mio tłą po mo jej su te re nie w domu sta rej ko biety, która do ra biała so bie na czarno, wy naj mu jąc lu- 
dziom po ko iki. Nie brała za dużo, a gdy pła ci łem re gu lar nie, o nic nie py tała, a na wet się ucie szyła na wi dok Sa- 
lio.

– To twój? – spy tała, gdy po raz pierw szy przy pro wa dzi łem czwo ro noga.
Przez całą drogę znad Wi sły za sta na wia łem się nad tym, czy ko bieta się nie wściek nie i nie za grozi, że albo

po zbędę się psa, albo wy no cha. Na szczę ście tak się nie stało.
– Tak, ad op to wa łem.
– To piękny gest z two jej strony. A te raz lecę, mu szę na kar mić Wojtka – rzu ciła, po gła skała psa za uszkiem

i ru szyła w stronę swo jego miesz ka nia.
Z tego, co opo wie dział mi wu jek, to po śmierci męża Woj cie cha nie przy jęła do wia do mo ści, że już ni gdy nie

spo tka go na tym ziem skim pa dole. Co dzien nie mu go to wała. Prała czy ste rze czy, które po ca łym dniu po now nie
wrzu cała do bru dów. Opo wia dała skon ster no wa nym są sia dom, co u niego sły chać, do kąd ostat nio po je chali na
wy cieczkę. Po cząt kowo wszy scy pró bo wali jej wy tłu ma czyć, że to nie prawda, ale z cza sem, wi dząc, że nie przy- 
nosi to efek tów, prze stali.

Ro zu mia łem ją. Ja też cza sami mia łem wra że nie, że mama jest ze mną.
Ucie szy łem się, że ży jąca w swoim świe cie ko bieta nie pro te sto wała na ko lej nego lo ka tora w jej roz pa da ją cym

się domu.
Dla mnie pies nie tylko sta no wił pew nego ro dzaju pa miątkę, ale rów nież w końcu mia łem na stałe z kim po- 

roz ma wiać, on umie słu chać.
Dla niego wstaję rano, dużo wcze śniej niż zwy kle. Jest moim na tu ral nym bu dzi kiem. Liże mnie ocie ka ją cym

śliną ję zo rem po twa rzy lub no dze czy ręce.
Od kiedy pa mię tam, zry wa nie o świ cie sta no wiło pro blem, a te raz po budka o pią tej czy szó stej rano – nie.
Poza tym w końcu czuję się speł niony. Wcze śniej mia łem wra że nie, że nic mi nie wy cho dzi w ży ciu. Cze go kol- 

wiek się do tkną łem – par to li łem.
Gdy wy cho dzi łem ze szpi tala, czu łem, że je stem go towy na nowe otwar cie. Nowy po czą tek, który da mi kopa.

Że w końcu po czuję, co to jest szczę ście. Ale nic z tego nie przy cho dziło.
Mie sią cami, le żąc na szpi tal nym łóżku, wy obra ża łem so bie, co będę ro bił, jak w końcu stwier dzą, że je stem

zdrowy, i mnie wy pusz czą. Chcia łem zna leźć tę ide alną. Taką, z którą zre ali zuję swoje fan ta zje. Raz pró bo wa łem
opo wie dzieć o nich sym pa tycz nej pani Ol dze, która jako je dyna spo śród wszyst kich lu dzi w szpi talu pró bo wała do
mnie do trzeć.

Po lu bi łem ją.
Gdyby nie fakt, że miała ze czter dzie ści lat, pew nie bym się w niej za ko chał. Po dob nie jak Ka ro lina, miała

piękne brą zowe włosy i taki ko jący głos, któ rego uwiel bia łem słu chać.
– Czę sto wi dzisz ją w snach? – spy tała pod czas jed nej z se sji. Przy szła wtedy w zie lo nym swe trze, który ni czym

trawa pod kre ślał spły wa jące na nią brą zowe pu kle, wy glą da jące jak je sienne li ście.
– Tak.
– I jak wy gląda?
– Jest naga – od po wie dzia łem ci cho. Dawno temu prze sta łem się tego wsty dzić, ale ni gdy nie opo wia da łem

tego na głos. Sam się zdzi wi łem, że jej się do tego przy zna łem. – Ma piękne brą zowe włosy i sym pa tyczny
uśmiech. Jak pani.

– Jak ona się na zy wała?



– Ka ro lina.
– Ile mia łeś lat, jak ją po zna łeś?
– Nie pa mię tam do kład nie. Chyba ja kieś czter na ście, a może pięt na ście.
– Czyli to było w ośrodku?
Po ki wa łem głową i spu ści łem wzrok. Nie chcia łem, żeby wy kryła, gdy za cznę kła mać, a czu łem, że będę mu- 

siał.
– Była twoją dziew czyną? – spy tała nie pew nie.
– Nie.
– To kim była?
– Tylko ko le żanką – od po wie dzia łem smutno.
– Była star sza od cie bie?
– Tak.
– Opo wiedz mi o niej.
– Hmm… – za wa ha łem się. Zu peł nie nie wie dzia łem, co po wie dzieć. Ni gdy ni kogo nie opi sy wa łem.
– Jak wy glą dała? – rzu ciła te ra peutka, wi dząc moje za wa ha nie.
– Miała ta kie włosy jak pani.
– Czyli bru netka. Wy soka była?
– Nie. Może tro chę niż sza od pani. Ale miała sie dem na ście lat, więc może jesz cze by uro sła.
– A jaką miała twarz?
– Szczerą – po wie dzia łem i po czu łem, jak na mo ich ustach po ja wia się uśmiech. Za wsze tak się działo, gdy

my śla łem o niej. – Taką mą drą i współ czu jącą. Bar dzo się mną opie ko wała i in te re so wała.
– A uwa żasz, że nikt inny się wtedy tobą nie in te re so wał?
– Tak. – Po ki wa łem głową i po smut nia łem. – Oj ciec znik nął z nową ro dziną, po tem też umarł. Tylko wu jek

i Teo cza sami wpa dali, ale mieli swoje ży cie, więc ro bili to dość rzadko. A Ka ro lina była inna. Cza sami przy cho- 
dziła do pracy, na wet wtedy, kiedy nie miała zmiany, tylko po to, żeby ze mną po sie dzieć, bo wie działa, że mam
uro dziny i nikt na wet nie złoży mi ży czeń. W rocz nicę śmierci matki za ła twiła mi wyj ście na cmen tarz, co sta no- 
wiło nie lada wy zwa nie.

– Miło z jej strony.
– Wiem, ona taka była.
– A gdzie jest te raz? Nie od wie dza cię chyba?
– Ona ode szła.
– Wy je chała?
– Nie, umarła – po wie dzia łem i wy sze dłem z sali. Jed nak nie chcia łem o tym roz ma wiać.

***

Z Niną było ide al nie.
To, co się stało póź niej, prze ro sło moje naj śmiel sze ocze ki wa nia.
Gdy usły sza łem Teo, za mar łem. Złość, która po ja wiła się tak na gle, bu zo wała we mnie ni czym go rące źró dło.
Chcia łem, żeby wy szedł. Zo sta wił mnie. Chcia łem w końcu dać radę sam. Zro bić coś ide al nie.
Ale my li łem się. To on do peł nił dzieła.
Nie zdo mi no wał mnie. Nie ode brał na grody. Po pro stu stał obok i pa trzył, jak się de lek tuję chwilą. Po tem po- 

mógł wy wieźć ją do Lasu Ka bac kiego. Nie zna łem tych oko lic, ale on wie dział, gdzie przez kilka go dzin nikt
trzeźwy nie bę dzie się prze miesz czał.

Nie wiem, czemu to zro bił. Czy cho dziło mu o moż li wość uło że nia jej jak in nych?
Z głową skie ro waną na ośro dek wy cho waw czy, tam, gdzie wszystko się za częło.
A może chciał pa trzeć, jak ucho dzi z niej ży cie?
Gdy przy wieź li śmy ją do lasu, jesz cze od dy chała.
Ukła da li śmy ją w na szej au tor skiej po zie, gdy na gle ude rzył ją z ca łej siły le żą cym nie opo dal ka mie niem, który

na stęp nie scho wał do kie szeni. Nie chciał uła twiać za da nia po li cji.
Po wszyst kim umó wi li śmy się, że ro bimy prze rwę. Nie mo głem po zwo lić, aby moje żą dze ścią gnęły na nas

kło poty.

22 czerwca 2017



Ni gdy nie przy wią zy wa łem się do lu dzi i miejsc. Od śmierci matki moje ży cie na ra żało mnie na tyle sy tu acji, że
nie mógł bym ro bić ina czej. Mu sia łem po sta wić mur mię dzy sobą a resztą świata, bo gdy tylko tego nie ro bi łem,
do sta wa łem mocny cios w splot sło neczny.

Je dy nymi miej scami, które re gu lar nie od wie dza łem, były grób matki i po lana, gdzie za bi łem Ka ro linę. Oby- 
dwa przy no siły mi uko je nie i przy wra cały we wnętrzny spo kój.

Jed nak nie tym ra zem.
Gdy przy sia dłem na zwa lo nym pniu, od razu wie dzia łem, że coś jest nie tak. Mały krzy żyk le żał na spróch nia- 

łej ko rze. Ostat nim ra zem ukry łem go pod grubą war stwą ga łęzi, więc prak tycz nie nie moż liwe było, aby ktoś
przy pad kiem go zna lazł, a tym bar dziej że sam z sie bie wy lą do wałby kil ka dzie siąt cen ty me trów wy żej na po wa lo-
nym drze wie.

Ro zej rza łem się po oko licy i mia łem wra że nie, że do strze głem mi ni malny ruch krza ków od strony ośrodka.
Od dawna za uwa ża łem u sie bie lekką pa ra noję, ale tym ra zem to było coś in nego.

Ktoś pew nie po wie działby, że to mógł być wiatr, który niósł zmianę frontu, zwie rzyna, która mimo bli sko ści
za bu do wań cały czas krą żyła po le sie, lub spa ce ru jący czło wiek.

Czu jąc spły wa jący po ple cach pot, ru szy łem w kie runku bu dynku, któ rego tak bar dzo uni ka łem. W dniu,
kiedy od na le ziono ciało Ka ro liny, roz pę tało się istne pie kło. Wszy scy zo stali za mknięci w swo ich po ko jach i po ko- 
lei byli prze py ty wani przez po li cjan tów, któ rzy nie trak to wali nas zbyt przy jem nie. Krzy czeli, po dobno nie któ rych
szar pali. Pró bo wali przez za stra sza nie i prze moc wy cią gnąć z nas ja kie kol wiek in for ma cje. Nie stety poza kil koma
nie istot nymi in for ma cjami nic nie uzy skali. Wtedy zmie nili tak tykę.

Wy pu ścili wszyst kich i za częli już dużo mi lej. Prze py ty wali, do py ty wali. Do piero wtedy do wie dzieli się kilku
rze czy, które na moje szczę ście oka zały się zu peł nie nie istotne.

Ktoś opo wie dział o noc nych schadz kach dwóch par, które wy my kały się przez okno w kuchni i szły do po bli- 
skiego pubu. Ta jem nicą nie roz wią zaną było to, skąd mieli pie nią dze, bo żadne z czworga pod ka blo wa nych przez
ko le gów na sto lat ków nie pu ściło pary z ust.

Wy pły nęła też sprawa zni ka ją cych z szafki dy rek torki sło dy czy, a w szcze gól no ści bom bo nie rek z al ko ho lem,
ale to też ni kogo nie in te re so wało.

W końcu od pu ścili, ale i tak at mos fera pa nu jąca w ośrodku była tak na pięta, że można było ją ciąć no żem. Na- 
uczy ciele i wy cho wawcy pa trzyli na każ dego jak na po dej rza nego. Znik nęły śmie chy na lek cjach, a za stą piła je
gro bowa ci sza.

Do szły jesz cze próby wy cią gnię cia od ko go kol wiek z ośrodka ja kich kol wiek in for ma cji do ty czą cych mor der- 
stwa dziew czyny przez na mol nych dzien ni ka rzy szu ka ją cych sen sa cji. Stali go dzi nami przy ogro dze niu, cze ka jąc,
aż ktoś po dej dzie i sprzeda im ja kąś cie kawą in for ma cję.

Gdy dy rek torka po wie siła się, po now nie roz pę tało się pie kło. Wszy scy cho dzili ze spusz czo nymi gło wami i nie
od zy wali się do sie bie. Każdy wie dział, że kwe stią czasu jest, że to miej sce prze sta nie ist nieć i nie prze trwa.

I tak się stało.
A te raz sta łem przed bu dyn kiem ośrodka i de ner wo wa łem się, jakby to wszystko za do tknię ciem ma gicz nej

różdżki miało wró cić.
Gdy zo ba czy łem po ma lo waną na ró żowo ramę ro weru szo so wego, wie dzia łem, że to nie przy pa dek. Te reny

do okoła ośrodka zde cy do wa nie nie nada wały się na cien kie opony, ja kie miała dziew czyna roz ma wia jąca z ku- 
charką.

Pa mię ta łem ją do brze. Cza sami, jak nikt nie pa trzył, da wała mi do dat ko wego ko tleta lub do le wała wię cej
zupy, mimo że każdy miał taki sam przy dział je dze nia i do kładki nie były prze wi dziane, choć na kuchni za wsze
coś zo sta wało.

Star sza ko bieta, ży wio łowo ge sty ku lu jąc, opo wia dała coś ro we rzy stce, raz na ja kiś czas smutno pa trząc na
znie na wi dzony przeze mnie bu dy nek. Pod sze dłem jesz cze bli żej i czuj nie na słu chi wa łem.

– Ka ro lina, z tego, co pa mię tam, była ładną dziew czynką.
Na samo wspo mnie nie o niej aż prze szły mi ciarki po ple cach. Zde cy do wa nie była naj pięk niej szą dziew czyną,

jaką w ży ciu spo tka łem. Te, które mi się póź niej na pa to czyły, były tylko mar nymi pod rób kami.
– Jak umarła, miała chyba szes na ście czy sie dem na ście lat, czyli już taka mała ko bietka. Za wsze cho dziła

z roz pusz czo nymi wło sami, mimo że dy rek torka się o to wście kała. Za zdro śnie na nią pa trzy łam, bo miały taki
piękny brą zowy ko lor, który kie dyś pró bo wa łam so bie zro bić, ale wpa dał bar dziej w rudy i mąż przez kilka dni
pa trzył na mnie jak na ko smitkę.

– A jak zgi nęła? – do py ty wała dziew czyna.
Mia łem nie od partą ochotę do niej po dejść i ją uci szyć. Słu cha nie o wy da rze niach sprzed lat nie było przy- 

jemne, szcze gól nie że cały czas ży łem w stra chu, że ktoś wpad nie na mój trop.
– Na samą myśl o tym robi mi się słabo. Ktoś zma sa kro wał jej twarz. Po dobno ciężko było ją roz po znać…
Nie stety mu sia łem jej przy znać ra cję.



– Ma sa kra.
– To mu siał być ja kiś zwy rod nia lec. Dzieci w ośrodku były po róż nych przej ściach. Pa mię tam chłopca, który

uwiel biał ba wić się pło mie niami, dla tego wszy scy na kuchni mu sieli cho wać lub za bie rać wszel kie źró dła ognia.
Po dobno kie dyś roz pa lił ogni sko w domu. Na py ta nie dla czego, po wie dział, że chciał zro bić so bie kieł ba ski. Ta- 
kich ak cji miał na swoim kon cie mnó stwo. Ro dzina le dwo wią zała ko niec z koń cem a z ta kim w domu mieli jesz- 
cze cię żej. Gdy pod pa lił kur nik są sia dowi, wy lą do wał tu taj. Te dzieci były okropne. Lały się non stop, darły nie mi- 
ło sier nie, ale nie są dzę, że by łyby w sta nie zro bić cos tak strasz nego. To mu siał być ja kiś star szy fa cet, który szu- 
kał uj ścia dla swo ich żądz. A że dziew czyna nie chciała, to ją za bił, a póź niej wy ko rzy stał. Tylko ja ni gdy nie mo- 
głam zro zu mieć jed nego, dla czego zo sta wił ją nagą uło żoną jak krzyż, z twa rzą i sto pami wbi tymi w zie mię.

Dziew czyna wy trzesz czyła oczy na te słowa, a na jej twa rzy po ja wiła się czuj ność. Po chwili po wie działa:
– Współ czuję, że mu siała pani to prze żyć.
– Nie było ła two. Ja już niby tu taj nie pra co wa łam, ale iden ty fi ko wa łam się z resztą per so nelu i tymi bied nymi

dzie cia kami. To one naj bar dziej to prze ży wały.
Po ga dały jesz cze chwilę o daw nych cza sach i ko bieta ru szyła w stronę po bli skiego sklepu spo żyw czego, zo sta- 

wia jąc dziew czynę samą. Ob ser wo wa łem ją z ukry cia, za sta na wia jąc się, co zro bić, bo w to, że tra fiła tu przy pad- 
kiem, zde cy do wa nie nie wie rzy łem.

Mu sia łem do wie dzieć się, kim była i dla czego na gle po ja wiła się w oko li cach ośrodka.

Grze gorz Wi śniew ski odło żył ko pię pa mięt nika i wes tchnął.
Po raz ko lejny prze ko nał się, że jedna tra ge dia po cią gała za sobą ko lejną.
Na szczę ście wie dział, że on już nic na to nie po ra dzi.
Odło żył koc na drew nianą ławę i po szedł po móc z za ku pami żo nie, która wła śnie pod je- 

chała pod ich nowy dom. W końcu obie cał, że bę dzie wię cej po ma gał.



Kilka słów na ko niec

To nie sa mo wite. Trzy lata temu pi sa łam swoją pierw szą po wieść, a dzi siaj mam na swoim kon- 
cie osiem wy da nych ty tu łów (stan na 10.2023).

Nie pi szę o tym, żeby się chwa lić, ale po dzię ko wać.
To dzięki To bie, naj droż szy Czy tel niku, moja przy goda z pi sar stwem nie skoń czyła się na

pierw szym ty tule, ale trwa da lej i wszystko wska zuje na to, że jesz cze się prze cią gnie.
Od pierw szego ty tułu wy daję swoje po wie ści w ra mach self-pu bli shingu albo, jak wolą

inni, jako sa mo wy dawca, dla tego tym bar dziej dzię kuję. Wiem, że czę sto nie wi dząc na
okładce na zwy zna nego wy daw nic twa, au to ma tycz nie prze no simy wzrok na ko lejną.

Je stem wdzięczna za wszyst kie wia do mo ści, ko men ta rze i udo stęp nie nia w so cial me diach,
które obok sprze daży są w dzi siej szych cza sach zna kiem, że to, co ro bię, ma sens.

Dla tego je żeli masz ochotę, pisz do mnie, zo sta wiaj opi nie, gdzie się da.
A je żeli nie znasz jesz cze mo ich po przed nich po wie ści, to ser decz nie za pra szam do lek- 

tury!
Do tych czas wy dane zo stały:
• „40. Ra ków”
• se ria o Do ro cie Czer wiń skiej:
o „Przez po myłkę” – tom 1,
o „Dziew czyna z wnęki” – tom 2,
o „Ilu zja do sko na ło ści” – tom 3,
o „Za bawa w za bi ja nie” – tom 4,
• „Za sada wza jem no ści”,
• „I co da lej?”.
Wszyst kie po wie ści są do stępne w trzech for ma tach w moim skle pie, czyli na www.pe- 

szek.pl, ale rów nież na więk szo ści plat form i skle pów in ter ne to wych.

Po zdra wiam
Agnieszka
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